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Holly Barker wraz z resztą obecnych wstała, gdy do sali rozpraw wchodził rząd oficerów. Już nie była świadkiem, tylko widzem, ale chciała tu zostać.
Pułkownik James Bruno stał przy stole obrony, prosty jak świeca, wodząc po sędziach paciorkami oczu. Po raz pierwszy od początku procesu uśmiech zniknął z jego twarzy.
– Proszę usiąść! – zawołał woźny i wszyscy zajęli miejsca.
Generał brygady, który przewodniczył składowi sędziowskiemu, chrząknął i oznajmił:
– Jednomyślnie uchwalono następujące trzy werdykty. Co do zarzutu molestowania seksualnego, sąd uznaje oskarżonego za niewinnego.
Holly poczuła skurcz w żołądku. Mocno ścisnęła kolana, żeby zapanować nad ich drżeniem. Wiedziała, co będzie dalej.
– Co do zarzutu próby gwałtu, sąd uznaje oskarżonego za niewinnego – ciągnął generał. – I co do trzeciego zarzutu, zachowania niegodnego oficera, sąd uznaje oskarżonego za niewinnego.
– Tak! – krzyknęła kobieta w pierwszym rzędzie.
Holly poznała żonę pułkownika Bruna. Pierwszy raz pojawiła się w sądzie.
– Pułkowniku Bruno – powiedział generał. – Zostaje pan przywrócony do służby. Postępowanie zostało zakończone.
Holly szła powoli przez tłum, nie zwracając uwagi na reporterów, którzy domagali się, by skomentowała wyrok. Po drodze zrównała się z młodą blondynką w stopniu porucznika, drugą powódką w tej sprawie. Uścisnęła jej rękę. Kobieta płakała.
Chłodne powietrze na zewnątrz otrzeźwiło ją. Holly zobaczyła wóz ojca przy krawężniku.
– Przykro mi – powiedział, kiedy wsiadła. Był w mundurze starszego sierżanta i miał zielony beret sił specjalnych.
– Wiedziałeś, prawda?
Hamilton Barker pokiwał głową.
– To było do przewidzenia. Słowo Bruna przeciwko twojemu. On jest absolwentem West Point, tak jak większość składu sędziowskiego. Nie chcieli niszczyć mu kariery.
– Zniszczyli moją. – Kątem oka zerknęła na złoty liść dębu na lewym ramieniu.
– Możesz poprosić o przeniesienie. Nie mogą ci odmówić.
– Daj spokój, Ham. Nigdy nie dadzą mi zapomnieć. Trafię do jednostki dowodzonej przez kumpla Bruna ze szkolnej ławy i pod takim czy innym pretekstem zawsze będzie omijać mnie awans.
Ojciec milczał.
– Mogłabym zaczepić się w policji.
– Zabawne, że o tym wspomniałaś.

Siedzieli nad resztkami kolacji w serwującej steki restauracji niedaleko bazy. Rozmowa obracała się wokół wojny, Wietnamu i armii. Holly starała się słuchać.
Lubiła przyjaciela ojca i jego towarzysza broni Cheta Marleya; choć niższy i szczuplejszy od Hama, miał tę samą żylastą twardość i takie same kurze łapki w kącikach oczu od mrużenia powiek przy spoglądaniu w dal. I sprawiał wrażenie faceta, co z niejednego pieca chleb jadł.
– No dobra, dość tej gadki starych wiarusów – powiedział nagle. – Mam problem, Holly, a ty chyba możesz pomóc mi go rozwiązać.
– Śmiało, Chet.
– Jestem szefem policji w Orchid Beach na Florydzie. Mam pod sobą dwudziestu czterech ludzi i wolne miejsce na numer drugi.
– Nie jesteś zwolennikiem awansów wewnętrznych?
– Potrzebuję kogoś naprawdę dobrego – odparł Marley.
– Brakuje ci dobrych ludzi?
– Brakuje mi doświadczonych ludzi. Większość to szczeniaki po dwadzieścia parę lat. Jest jeden po czterdziestce, i to doświadczony, ale mu nie ufam.
– Nie ufasz mu? Dlaczego?
– Jest politykiem, a ja nie lubię polityków. Myśli, że powinien przejąć moją robotę, i nic w tym złego, tyle że spaprałby ją, gdyby ją dostał.
– Dlaczego go nie wylejesz?
– Nigdy nie dał mi dobrego powodu, a ma powiązania z paroma bubkami z rady miejskiej.
– Kiepska sprawa – stwierdziła Holly. – Nie jestem politykiem, ale rozumiem, że zadawanie się z kimś takim może być trudne.
– W przyszłym roku zamierzam przejść na emeryturę i nie chcę, żeby ten facet zajął moje miejsce. Pomyślałem, że ściągnę kogoś doświadczonego, kto poradzi sobie z obowiązkami i będzie gotów mnie zastąpić.
Holly pokiwała głową, wstrzymując się od komentarza.
– Twój stary mówił mi o twoich osiągnięciach – podjął Marley. – Popytałem też innych, bo jemu za nic nie wierzę. – Uśmiechnął się szeroko i łypnął na Hama Barkera. – Masz pod sobą więcej żandarmów niż ja glin. Doszły mnie słuchy o listach pochwalnych dla twojej jednostki i o poziomie szkolenia i sprawności, jakiej wymagasz od swoich ludzi. Podoba mi się to, co usłyszałem.
– Dziękuję.
– Oczywiście, nie jesteśmy armią. W cywilu wszystkim kieruje się trochę inaczej, ale myślę, że mogłabyś do tego przywyknąć.
– Jestem pewna – przyznała Holly.
– Orchid Beach to miłe miasto. Leży na wyspie barierowej w połowie wschodniego wybrzeża Florydy i ma około dwudziestu tysięcy mieszkańców, w większości emerytów.
– Dużo turystów?
– Nie, i nie są to turyści w pełnym tego słowa znaczeniu. Rok po roku przyjeżdżają ci sami, głównie rodziny z domów na plaży – ludzie z Atlanty, Charlotte i Birmingham, wielu z Północnego Wschodu. Nie mamy wielopiętrowych hoteli i kasyn, tylko kilka moteli. Jest trochę czarnych, trochę robotników, głównie budowlańców, hydraulików i elektryków, i paru wojskowych na emeryturze. Mamy niski wskaźnik przestępczości i niewielkie kłopoty z narkotykami, przynajmniej na razie.
– A dokładniej?
– Problem jest mniejszy niż w większości miast, ale istnieje i należy się z nim rozprawić. Nie zdarzają się brutalne przestępstwa związane z narkotykami.
– To dobrze.
– Jesteś zainteresowana?
Była, jak najbardziej.
– Tak.
– Mogę zapłacić ci tyle, ile zarabiasz jako major. Nie znajdziesz wojskowych sklepów, ale dostaniesz ubezpieczenie zdrowotne i plan emerytalny.
– A co z mieszkaniem?
– Z tym będzie gorzej. Ceny idą w górę, tanie domy są burzone i na ich miejscu buduje się drogie.
– Tu mieszkam w przyczepie.
– Zabierz ją z sobą. Mój kolega jest kierownikiem naprawdę ładnego parku dla karawanów na południe od miasta, od strony rzeki.
– Wygląda nieźle. – Holly uśmiechnęła się. – Niedługo Ham też przechodzi w stan spoczynku i raczej nie będzie miał nic przeciwko przeprowadzce na południe.
– Macie pole golfowe? – zapytał Ham.
– A jakże. Wielkie pole publiczne i sześć czy osiem prywatnych. Myślę, że emerytowanego starszego sierżanta będzie stać na wstąpienie do jednego czy dwóch klubów.
Ham zwrócił się do Holly:
– Chet nie jest taki zły. Pracowałem dla niego trzy lata i ani razu nie miałem ochoty go zabić.
– Kiedy możesz zacząć? – spytał Marley.
– Spokojnie, to wszystko idzie zbyt szybko – zaoponowała Holly.
– Lubię zdecydowanych… oficerów.
Holly podniosła rękę.
– W porządku. Zacznę, gdy tylko złożę rezygnację i uporządkuję wszystkie sprawy.
Ham zamówił następną kolejkę.
– Moja córka gliną! – powiedział, podnosząc szklaneczkę.
– Twoja córka była gliną przez całe dorosłe życie – stwierdziła Holly ze śmiechem.
Wypili i przez chwilę siedzieli w milczeniu. Marley chciał coś powiedzieć, ale wyraźnie nie wiedział, od czego zacząć.
– O co chodzi, szefie? – zachęciła go Holly.
– Nie chcę teraz wchodzić w szczegóły, ale o pewnej sprawie powinnaś wiedzieć od razu.
– Wal śmiało.
– Jeden z moich ludzi pracuje nie tylko dla mnie. Nie wiem, kto i dla kogo, ale mam pewne podejrzenia.
– Narkotyki?
– Możliwe. A może i coś więcej. Rzecz w tym, że nie mamy niczego w stylu wydziału spraw wewnętrznych, więc będziesz musiała dodatkowo zająć się tą sprawą. Zaczniesz pracę, nie znając ludzi ani zakresu ich obowiązków, więc myślę, że będziesz bardziej obiektywna ode mnie.
– Rozumiem.
– Czy to cię nie odstrasza?
– Przeciwnie. Intryguje mnie.
Marley wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Świetnie. Jak mówiłem, nie chcę zagłębiać się we wszystko tu i teraz, ale obiecuję, że pierwszego dnia pracy będziesz wiedziała tyle co ja. A wtedy i ja będę wiedział więcej.
– W porządku.
Marley odetchnął głęboko.
– Cieszę się, że mam to z głowy. Obawiałem się, że ta sprawa wpłynie na twoją decyzję.
– Nie ma powodów do zmartwienia. – Holly podniosła szklaneczkę. – Za Orchid Beach.
Spełnili toast.
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Holly przejechała przez most nad cieśniną i ruszyła trasą A1A na wyspę, na której leżało Orchid Beach. Był wczesny wieczór. Minęła Melbourne i Sebastian; dalej na południe, na następnej wyspie, leżało Vero Beach. Miała za sobą dwa dni jazdy i jedną noc spędzoną w tanim motelu. Była zmęczona.
Początkowo po obu stronach drogi było niewiele do oglądania; potem zaczęła mijać imponujące bramy z wypisanymi nazwami osiedli. Przy każdej stała budka dla strażnika, który sprawdzał wjeżdżających. Zwykle nie mogła dostrzec, co znajduje się za tymi bramami, ale raz czy dwa za gąszczem rozłożystych dębów i wiecznie zielonych palm mignęły wielkie, drogie domy. Opuściła szybę i od wschodu napłynął przyjemny dźwięk – huk fal przyboju. Łagodne, subtropikalne powietrze stanowiło miłą odmianę po chłodzie, jaki zostawiła za sobą.
Wjechała do dzielnicy handlowej z rzędami schludnych małych sklepów po obu stronach drogi. Mijała motele, zwykle z szyldem BRAK MIEJSC od frontu, restauracje, pralnie chemiczne i liczne biura handlu nieruchomościami. Wyglądało na to, że interesy idą tu dobrze. Potem znów znalazła się w dzielnicy mieszkalnej z małymi osiedlami, które, choć mniej okazałe od tych w północnej części miasta, sprawiały wrażenie zamożnych i komfortowych. Też miały bramy, ale bez strażników, i były lepiej widoczne z drogi.
Potem zabudowa stała się bardziej rozproszona i minutę czy dwie później Holly dostrzegła po prawej stronie znak wskazujący dojazd do Riverview Park. Skręciła w bramę szerokim łukiem, żeby srebrzystą przyczepą nie potrącić słupka, i zatrzymała się przed budynkiem z szyldem WŁAŚCICIEL I KIEROWNIK. Wyłączyła silnik ciemnozielonego dżipa grand cherokee i weszła do budynku. Zza biurka spojrzał na nią tęgi mężczyzna po sześćdziesiątce.
– Założę się, że wiem, kim pani jest – powiedział z uśmiechem, podnosząc się i wyciągając rękę. – Johnny Malone, właściciel tego miejsca.
– Holly Barker – przedstawiła się i ujęła jego dłoń.
– Jasne. Chet Marley uprzedził, że pani przyjedzie. Mam już pani czek i umowę. Proszę ze mną, wybrałem naprawdę ładne miejsce. – Wyszedł z budynku, wskoczył do wózka golfowego i skinął, by jechała za nim.
Jechała powoli za wózkiem, rozglądając się po swoim nowym sąsiedztwie. Przyczepy, zwykłe i dwuczłonowe, były zadbane i często otoczone kwiatami i krzewami. Riverside Park sprawiał niezłe wrażenie. Wjechali w zagajnik, oddalając się od innych mieszkańców, i wyłonili się na płaskim kawałku gruntu na brzegu Indian River, rzeki stanowiącej część tak zwanej śródlądowej drogi wodnej. Kierując się znakami dawanymi przez Malone’a, Holly ustawiła przyczepę, a potem odczepiła ją od samochodu. Malone podłączył wodę, odpływ, telefon i elektryczność, a ona wypoziomowała przyczepę i zablokowała koła.
– Mamy kablówkę, jeśli pani chce – powiedział Malone.
– Mam mały talerz.
– Coraz więcej osób tak robi. Mogę jeszcze w czymś pomóc?
– Teraz nie. Ale jestem pewna, że jutro będę miała parę pytań.
Podał jej kartkę.
– To numer mojego biura, a na odwrocie zapisałem numer domowy Cheta Marleya. Powiedział, żeby pani zadzwoniła, gdy tylko się pani urządzi.
– Dziękuję. Na pewno zadzwonię.
Gdy Malone odjechał, Holly weszła do przyczepy, zapaliła światło i zaczęła układać rzeczy, które przesunęły się podczas jazdy. Była głodna, ale chciała przed kolacją porozmawiać z Marleyem. W ciągu pięciu minionych tygodni odbyli wiele rozmów telefonicznych. Wybrała numer.
– Słucham? – Chet sprawiał wrażenie wzburzonego.
– Chet? Tu Holly. Właśnie przyjechałam.
– To dobrze. Riverview ci odpowiada?
– Pewnie. Mam nawet widok na rzekę.
– Cieszę się, że już jesteś. Chciałem zaprosić cię na kolację, ale coś mi wyskoczyło.
– Nie ma sprawy. I tak jestem wykończona.
– Mam spotkanie w związku z tym problemem, o którym ci wspomniałem.
– Pojawiło się coś nowego?
– Owszem. Jestem już blisko, a po dzisiejszym spotkaniu będę mógł zacząć walić po łbach. Wygląda na to, że będziesz miała mniej roboty, niż myślałem.
– Cóż, cieszę się, że sobie poradziłeś. Wiem, jak byłeś przejęty tą sprawą.
– Pewnie. Słuchaj, pokaż się w komisariacie o dziewiątej rano. Wprowadzę cię i zaczniesz pracę. Dobierzesz sobie mundur, dostaniesz odznakę, identyfikator i broń. Czeka nas sporo pracy, bo gdy zamknę tę sprawę, nasza obsada się skurczy.
– Świetnie. Do zobaczenia rano.
Holly poszła do kuchni i wyjęła z lodówki stek i butelkę caberneta. Grill z nierdzewnej stali ustawiła koło przyczepy, podłączyła butlę gazową, a potem zdjęła z bagażnika przyczepy meble ogrodowe. Położyła stek na grillu, nalała sobie kieliszek wina i usiadła, by obserwować zachód słońca. Woda zrobiła się purpurowozłota, gdy wielka czerwona kula zanurzała się w niskiej mgiełce. Holly przewróciła stek, napiła się wina i rozejrzała po okolicy. Jej nowy dom stał nad zatoczką łączącą się z główną rzeką, otoczony akrami bagien, parę metrów od maleńkiej przystani. Może kupi łódkę. Wypłaci oszczędności, dołoży pieniądze z ubezpieczenia zmarłej przed trzema laty matki, spłaci pożyczkę zaciągniętą na zakup przyczepy, wymieni stary wóz na nowy za dopłatą, a resztę zamieni na bony bankowe i akcje funduszu otwartego. Popijając wino, robiła bilans swojego życia.
Miała trzydzieści osiem lat, przez ponad dwadzieścia służyła w wojsku. Zaciągnęła się jako siedemnastolatka, w wieku dziewiętnastu lat została przydzielona do żandarmerii, później zaś w ramach programu dla baz wojskowych ukończyła uniwersytet stanowy Maryland. Mając dwadzieścia dwa lata, wstąpiła do szkoły dla kandydatów na oficerów, a gdy wreszcie dochrapała się stopnia majora i powierzono jej dowodzenie kompanią żandarmerii, zainteresował się nią pułkownik Bruno. Od tej pory już nic nie było takie jak dawniej. Zaczęło się od odrzucenia bezpośredniej propozycji, potem zaś była roczna kampania uwodzenia, zakończona brutalną próbą gwałtu. Holly wniosła skargę.
Wiedziała, że zaczyna wojnę z wiatrakami, ale kiedy do jej biura przyszła młoda porucznik i opowiedziała o napastowaniu przez pułkownika, doszła do wniosku, że zeznania dwóch poszkodowanych wystarczą, by facet trafił za kratki albo przynajmniej wyleciał z wojska. Nadal doskwierała jej świadomość, jak bardzo się myliła.
Przygotowała sałatkę i zjadła stek, dumając nad kolejami losu, które doprowadziły ją do Orchid Beach. Co zrobiła źle? Dlaczego właśnie ją to spotkało? Robiła w armii prawdziwą karierę, zwierzchnicy oceniali ją bardzo wysoko. Jeszcze pół roku, a zostałaby podpułkownikiem, a po trzydziestu latach służby odeszłaby z wojska w stopniu pułkownika. Po dwudziestu latach, przysługiwała jej tylko emerytura majora. Nie była zła, ale Holly liczyła na więcej. Przy odrobinie szczęścia mogłaby nawet zostać generałem brygady. Ham pękałby z dumy; matka też, gdyby mogła spoglądać w dół stamtąd, gdzie teraz była.
Siedziała tak jeszcze długo, próbując poprzestać na połowie butelki wina. Nie udało się. Wreszcie zebrała naczynia i posprzątała w kuchni. Założyła na butelkę gumowy korek, żeby resztka wina nie zwietrzała.
Stanęła w drzwiach i jeszcze raz spojrzała na rzekę. Wzeszedł księżyc, smuga światła na wodzie sięgała niemal do jej stóp. Całe dorosłe życie spędziła w wojsku. Teraz była cywilem, a jutro zostanie gliną. Wstanie wcześniej, pobiega, aby pozbyć się oparów wina, i stawi się w nowej pracy punktualnie co do minuty.
Rozebrała się i naga wskoczyła do łóżka. Cykanie świerszczy na bagnach kołysało ją do snu.
Chet Marley podjął dobrą decyzję, pomyślała. Będzie z niej dumny.
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Siedziba władz miejskich znajdowała się niedaleko plaży. Holly zostawiła samochód na publicznym parkingu, weszła do budynku i przeczytała tablicę informacyjną. Wydawało się, że w tym jednym, dwupiętrowym gmachu mieszczą się dosłownie wszystkie urzędy, których potrzebuje miasto. Biuro przewodniczącego rady, biura radnych, urząd podatkowy, biuro pełnomocnika prawnego miasta, zarząd wodociągów i inne wydziały znajdowały się na piętrach. Na parterze, za szklanymi drzwiami, był wydział policji Orchid Beach. Weszła.
Za szerokim biurkiem tkwił umundurowany dwudziestokilkuletni funkcjonariusz. Siedział na wysokim stołku, więc ich głowy znajdowały się na tej samej wysokości.
– Dzień dobry, nazywam się Barker. Jestem umówiona z szeryfem Marleyem.
Policjant na długą chwilę zastygł w bezruchu.
– Chwileczkę – wydukał w końcu.
Wstał, ruszył między rzędami niewielkich biur i zniknął w jednym z nich. Po chwili wrócił w towarzystwie umundurowanego oficera.
– Dzień dobry. – Oficer był wysoki, szczupły i miał krótko obcięte, lśniące włosy. – W czym mogę pomóc?
– Jestem umówiona z szeryfem Marleyem – powtórzyła.
Policjant pokiwał głową i otworzył drzwiczki w balustradzie oddzielającej teren publiczny od pokoju odpraw, gdzie stało sześć biurek, w większości pustych.
– Proszę za mną.
Weszli do dużego biura o frontowej ścianie ze szkła. Mężczyzna usiadł za biurkiem i wskazał Holly krzesło naprzeciwko.
– Szefa nie ma. Mogę w czymś pomóc? – Mówił tonem obojętnym, wręcz chłodnym, ale nie niegrzecznym.
– Szef Marley spodziewa się mnie. Zaczekam.
– Kim pani jest?
– Nazywam się Holly Barker. – Żadnej reakcji. – A pan?
– Porucznik Wallace. W jakiej sprawie chce pani widzieć się z szefem?
Była trochę zaskoczona, że jej nazwisko nie wywołało żadnego oddźwięku. Może Chet Marley miał swoje powody, żeby nikomu nie wspominać o jej zatrudnieniu.
– Będzie lepiej, jeśli zaczekam na szeryfa i z nim to omówię.
– Szeryfa Marleya dzisiaj nie będzie – wyjaśnił Wallace. – Zastępuję go, więc może będzie lepiej, jeśli omówi to pani ze mną.
– P.o.? – Holly zmarszczyła brwi. – Nie rozumiem, szeryf prosił, żebym stawiła się o dziewiątej rano. Dlaczego nie przyszedł?
– To sprawa urzędowa.
– Podobnie jak moje spotkanie z szefem – odparła spokojnie.
– Zna go pani?
– Tak.
– Kiedy pani z nim rozmawiała?
– Wczoraj wieczorem o wpół do ósmej.
– Osobiście?
– Przez telefon.
– Wie pani, gdzie wtedy był?
– W domu. Dzwoniłam na domowy numer.
– Jak długo rozmawialiście?
– Parę minut. Poprosił mnie, żebym przyszła dziś rano.
– W jakim celu?
– Wolałabym, żeby to szeryf panu powiedział.
– Niestety, nie będzie mógł tego zrobić.
Holly była coraz bardziej zaniepokojona.
– Co to znaczy?
– Ubiegłej nocy zarobił kulę w głowę.
Wyprostowała się na krześle.
– Nie żyje?
– Jeszcze żyje.
Do pokoju weszła przystojna kobieta w średnim wieku.
– Panna Barker? – spytała.
– Tak.
– Przepraszam za spóźnienie. Byłam w szpitalu. – Kobieta zwróciła się do Wallace’a: – Hurd, powiedziałeś jej?
– Tak, przed chwilą.
– Właśnie wróciłam ze szpitala. Byłam tam od północy.
– Co z szeryfem? – spytała Holly.
– Przez wiele godzin był operowany. Teraz leży na sali pooperacyjnej.
– Jakie są rokowania?
– Lekarze nie chcą nic mówić, ale sprawiają wrażenie ponurych. Och, przepraszam, jestem Jane Grey, asystentka szeryfa. – Wyciągnęła rękę.
Holly wstała, żeby się przywitać.
– Czy mogę w czymś pomóc?
– Nie sądzę, ale mamy parę rzeczy do omówienia. Może pójdzie pani ze mną? – Znów zwróciła się do Wallace’a: – Hurd, chyba nie powinieneś siedzieć w gabinecie szefa. – Wyjęła pęk kluczy, zaczekała, aż porucznik wyjdzie, potem zamknęła biuro i skinęła ręką na Holly.
Weszły do sąsiedniego biura, równie obszernego jak gabinet szefa, ale zastawionego szafami na akta i regałami.
– Usiądźmy – wskazała Holly krzesło. – Tutaj mieszkam, jeśli można tak powiedzieć.
– Powiedz mi, jak szef oberwał – poprosiła Holly.
– Dokładnie nie wiadomo, ale wygląda na to, że przesłuchiwał kogoś w samochodzie i ten ktoś wyciągnął pistolet. Jakiś kierowca znalazł go na poboczu A1A około jedenastej. Leżał przed maską, w świetle reflektorów. Kierowca zadzwonił pod dziewięćset jedenaście z telefonu w samochodzie. Ambulans przyjechał w ciągu dziesięciu minut. Zadzwoniła do mnie znajoma z ostrego dyżuru. Kiedy dotarłam do szpitala, on już był operowany.
– Chciałabym zobaczyć się z nim jak najszybciej.
– Obiecali, że zadzwonią do mnie, gdy tylko będzie coś wiadomo o jego stanie. – Jane była bliska płaczu, ale zapanowała nad emocjami. – Myślę, że w tej chwili pozostaje nam wdrożenie cię do pracy. – Otworzyła szufladę biurka i wyjęła z niej teczkę z aktami. – Mam tu wszystkie twoje papiery. Szef podpisał je wczoraj przed wyjściem z pracy. Potrzebuję tylko paru informacji do identyfikatora. – Włączyła stojący na biurku komputer i wcisnęła kilka klawiszy.
– Co chciałabyś wiedzieć?
– Data i miejsce urodzenia?
Holly podała dane.
– Wzrost?
– Sto siedemdziesiąt centymetrów.
– Waga?
– Sześćdziesiąt siedem kilogramów.
– Kolor włosów?
– Jasny brąz.
– W porządku. – Jane wystukała polecenie i drukarka wypluła kartkę. – Jeszcze tylko numer ubezpieczenia i najbliższy krewny.
Holly wyrecytowała numer i podała nazwisko i adres Hama.
– Czy to prawda, że razem byli w wojsku? – zapytała Jane.
– Tak, ponad dziesięć lat temu. Utrzymywali kontakt.
– Mieszka tu jeszcze jeden stary kumpel z wojska, Hank Doherty. Musisz się z nim spotkać.
– Ojciec wspominał mi o nim. To ten od psów, prawda?
– Tak, ale już nie szkoli psów. Hank jest… no cóż, może pogadamy o tym później.
– Nie ma sprawy.
– Dobrze, teraz papiery. – Podawała Holly kolejne dokumenty: ubezpieczenie zdrowotne, grupowe ubezpieczenie na życie, federalne i stanowe formularze podatkowe. – Gotowe – mruknęła, kiedy Holly podpisała wszystkie papiery. – Jesteś na liście płac. Teraz ubierzemy cię w mundur i zrobimy zdjęcie. – Wstała, zamknęła żaluzje na szklanej ścianie biura i postawiła na biurku wielkie tekturowe pudło. – To zamówione dla ciebie rzeczy, według rozmiaru, jaki nam podałaś. – Wyjęła koszulę khaki. – Możesz założyć? Zostawię cię samą, jeśli chcesz.
– Nie, zostań. – Holly zdjęła spodnie i bluzę i włożyła mundur.
Jane wyjęła z szuflady odznakę i przypięła ją do bluzy.
– Teraz zrobimy zdjęcie. – Rozwinęła na ścianie ekran i z dolnej szuflady biurka wyjęła polaroid. – Stań prosto i zrób sympatyczną minę. – Pstryknęła. Chwilę później przykleiła fotografię do zadrukowanego kartonika, który następnie poddała laminacji. Wzięła z biurka skórzany portfel, wsunęła identyfikator do przegródki i podała go Holly. Do portfela przymocowana była złota tarcza.
– Dziękuję, Jane.
– Teraz oficjalnie jesteś zastępcą komendanta i nikt nie może nic z tym zrobić. Twój kontrakt opiewa na pięć lat.
– A czy ktoś mógłby chcieć coś z tym zrobić?
– Nigdy nie wiadomo. Aha, jeszcze jedno. – Jane otworzyła ciężką stalową szafę. Wyjęła z niej pistolet w kaburze, pas, pudełko amunicji i kopertę. – Oto twoje uzbrojenie: pistolet powtarzalny beretta dziewięć milimetrów i pięćdziesiąt sztuk amunicji. Podpisz tutaj. – Holly podpisała. – Możesz też mieć własną broń, jeśli chcesz, ale musisz podać mi numer seryjny i zostawić pięć nabojów do porównań balistycznych.
– Nie ma sprawy.
Jane wyjęła z koperty kajdanki oraz dwa klucze i przypięła komplet do pasa.
– Szef chce, żeby każdy nosił zapasowy kluczyk na wypadek, gdyby, Boże uchowaj, został skuty własnymi kajdankami.
– Dobry pomysł.
Jane sięgnęła na półkę po gruby segregator wypełniony kartkami i podała go Holly.
– To nasza biblia – wyjaśniła. – Szef długo nad nią pracował. Zawiera standardowe procedury operacyjne dla całego personelu.
– Przysłał mi kopię. Czytałam ją i jestem pod wrażeniem.
– Powiedział, że możesz mieć jakieś sugestie.
– Nie od razu. Może później.
Jane podała Holly arkusz papieru.
– To lista personelu ze stopniami i zakresem obowiązków.
– Też ją widziałam, ale nie jestem pewna, czy wszystko pamiętam.
– Na pewno pamiętasz. Twoje biuro jest obok. Wszystko już na ciebie czeka. Chodź, pokażę ci.
Zaprowadziła Holly do przestronnego gabinetu. Był dobrze wyposażony i wygodny.
– Tu masz kombinację do swojego sejfu i klucze do biura i budynku. – Podała Holly karteczkę i klucze. – Wydaje mi się, że powinnaś korzystać z samochodu szefa, dopóki… nie wróci do pracy. To niebieski, nieoznakowany wóz na stanowisku numer jeden na parkingu. Oto kluczyki.
– Dzięki.
– Przedstawię cię wszystkim o dziewiątej. O tej porze mamy zmianę.
– Doskonale – powiedziała Holly i spytała: – Czy o moim przyjeździe wiedzieliście tylko ty i szef?
– Tak, szef tak sobie życzył.
– Wspomniałaś, że nikt nie może mi przeszkodzić w objęciu obowiązków zastępcy szeryfa. A czy gdyby ludzie wiedzieli o moim przyjeździe, ktoś próbowałby temu zapobiec?
– Cóż, nigdy nic nie wiadomo.
– Masz rację. Myślę więc, że przed spotkaniem z innymi zobaczę się z porucznikiem Wallace’em. Zechcesz go tu poprosić? – Holly usadowiła się za swoim nowym biurkiem.
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Hurd Wallace stawił się dwie minuty później. Holly wstała i wyciągnęła rękę na powitanie.
– Jestem Holly Barker i dzisiaj zaczynam tu pracę – powiedziała.
Wallace uścisnął jej dłoń.
– Miło mi panią poznać. Witamy na pokładzie.
– Proszę usiąść. Pogadajmy chwilę przed zmianą.
Hurd zajął miejsce.
Wydawało się, że nic nie jest w stanie wyprowadzić go z równowagi: ani to, że minął go awans, ani to, że obca kobieta będzie jego zwierzchnikiem.
– Zdaję sobie sprawę, że moje przybycie jest dla pana niespodzianką – powiedziała Holly. – Właśnie się dowiedziałam, że szeryf nie uprzedził was o tym.
– Tak, to była niespodzianka – przyznał Wallace.
– Szef zatrudnił mnie ponad miesiąc temu. Załatwiałam zwolnienie z wojska. Do miasta przyjechałam wczoraj wieczorem.
– Czy mogę pani pomóc w związku z mieszkaniem?
– Dzięki, już się zagospodarowałam. Mieszkam w Riverside Park, w przyczepie. Mieszkałam już w niej pod bazą.
– Rozumiem.
– Hurd… mogę mówić ci po imieniu?
– Oczywiście.
– Ty też mów mi po imieniu, ale tylko gdy będziemy sami, nie przy reszcie personelu. Zdaję sobie sprawę, że liczyłeś na zajęcie mojego miejsca, i przykro mi, że postrzelenie szefa jeszcze bardziej skomplikowało sytuację. Mam jednak nadzieję, że nasza współpraca dobrze się ułoży.
– Jestem tego pewien.
– Zanim spotkam się z innymi, chciałabym poznać szczegóły wczorajszego zajścia. Kto prowadzi dochodzenie?
– Sierżant Bob Hurst. To nasz najlepszy człowiek do spraw zabójstw.
– Chciałabym z nim porozmawiać jak najszybciej.
– Był na nogach przez całą noc. Pracował na miejscu przestępstwa i dokonał oględzin samochodu szefa. Powiedziałem mu, żeby poszedł do domu i się przespał.
– Nie budź go, pomówię z nim później. Tymczasem powiedz mi, co wiesz.
– Przejeżdżający kierowca znalazł szefa leżącego przed maską samochodu na poboczu A1A, parę minut po jedenastej w nocy. Dostał postrzał w głowę, ale żyje. Bob Hurst pojawił się tam zaraz po przyjeździe pogotowia, a ja niedługo po jego odjeździe. Ziemia była sucha, więc nie zostały żadne ślady stóp. Z samochodu szefa nic nie zginęło.
– Czy kogut na dachu wozu szefa był włączony?
– Nie, ale paliły się reflektory.
– Drzwi były otwarte czy zamknięte?
– Zatrzaśnięte, ale nie zamknięte na klucz. Szyba od strony kierowcy była opuszczona. Szef zwykle ją opuszczał, bo nie przepadał za klimatyzacją.
Holly zerknęła na roleksa, pożegnalny prezent od dowódców plutonu.
– Przejdźmy do pokoju odpraw, chciałabym spotkać się z innymi. Byłabym wdzięczna, gdybyś mnie przedstawił. Ja zrobię resztę.
– Jasne, z przyjemnością.
Weszli do pokoju odpraw.
– Proszę o uwagę – powiedział głośno Hurd. Wszyscy ucichli. – Przedstawiam wam nowego członka wydziału, zastępcę komendanta Holly Barker, która dzisiaj zaczyna pracę.
Holly wysunęła się do przodu.
– Dzień dobry. Wiem, że moje pojawienie się jest dla was niespodzianką. Zostałam zatrudniona pięć tygodni temu i szeryf Marley chciał przedstawić mnie wam osobiście, ale stało się to niemożliwe z powodu nocnego zajścia. Wkrótce poznamy się lepiej, jednak już teraz pragnę was zapewnić, iż nie nastąpią żadne zmiany w przydziale zadań czy zakresie obowiązków. Macie tutaj doskonały system i nie chcę go zmieniać. Wiem, że wszyscy jesteście dobrymi policjantami. Zatrudnił was Chet Marley, więc mam do was całkowite zaufanie. Moim pierwszym zadaniem będzie wyjaśnienie napaści na szefa i aresztowanie sprawcy. Nie zamierzam zajmować się tą sprawą osobiście, ale będę miała nad nią ścisły nadzór. Każdy z was może pomóc w dochodzeniu. Skontaktujcie się ze wszystkimi informatorami, z którymi współpracujecie. Postaram się załatwić nagrodę pieniężną za informacje – może to okaże się pomocne. Wiem, że macie wiele pytań w związku z moją osobą. Wywieszę więc swój życiorys na tablicy ogłoszeń, aby każdy mógł się z nim zapoznać. Chcę jak najszybciej poznać i was, i obowiązujące tutaj zasady. Jeśli popełnię jakieś błędy, możecie wytykać mi je bez ograniczeń. Dzięki temu szybciej wdrożę się do pracy. Czy są jakieś pytania?
– Co z szefem? – spytał jeden z funkcjonariuszy.
– Czekamy na informacje. Przekażę je wam niezwłocznie. Teraz jadę do szpitala. Jeszcze coś? – Nikt się nie odezwał. – W takim razie dziękuję, to wszystko.
– Przydzielę pani kogoś – zaproponował Wallace.
– Dzięki, to dobry pomysł – odparła Holly.
Jane podała jej telefon komórkowy.
– Pasuje do futerału na pasie – wyjaśniła. – Z tyłu jest przyklejony numer.
– Dziękuję, Jane. Jadę do szpitala. Zadzwoń, jeśli usłyszysz coś przede mną. – Odwróciła się do Wallace’a. – Gdy pojawi się sierżant Hurst, proszę do mnie zadzwonić i poprosić go, żeby zaczekał.
– Tak jest. – Hurd przywołał młodego policjanta. – To Jimmy Weathers z drogówki. Pojedzie z panią.
– Witaj, Jimmy – powiedziała Holly, podając mu dłoń.
– Miło mi panią poznać, szefie. Bob Hurst zwolnił wóz szefa Marleya, więc możemy z niego skorzystać.
– Świetnie. Jedźmy.

Holly dokładnie obejrzała nowego granatowego forda taurusa, szukając wgnieceń czy otarć. Dostrzegła kilka krótkich głębokich rys na masce. Zajrzała do środka, ale nie zauważyła nic godnego uwagi.
Usiadła na fotelu kierowcy. Weathers pilotował.
– Jak długo pracujesz w policji, Jimmy? – spytała.
– Półtora roku.
– Jakie masz obowiązki?
– Patroluję na jednośladach i samochodami.
– Masz na myśli motocykle?
– Nie, rowery. W dzielnicy handlowej i na plaży sprawdzają się najlepiej. Mniej onieśmielają niż wozy patrolowe. To pomysł szeryfa Marleya.
– A co chciałbyś robić?
– Prowadzić śledztwa. Tak jak każdy.
Holly uśmiechnęła się.
– Pewnie – przyznała.
Kierując się wskazówkami Weathersa, podjechała do szpitala od strony izby przyjęć i zaparkowała wóz na zastrzeżonym miejscu.
– Niech pani opuści osłonę przeciwsłoneczną – poradził Jimmy. – Jest na niej wydrukowana odznaka.
Gdy to zrobiła, wysiedli z samochodu i weszli do budynku. Chirurgia mieściła się na trzecim piętrze. Wjechali tam windą i podeszli do recepcji.
– Barker, zastępca komendanta policji – przedstawiła się Holly dyżurnej pielęgniarce. – Czy może mi pani coś powiedzieć na temat stanu szeryfa Marleya?
– Nie, ale mogę zawołać doktora Greena. On przeprowadzał operację.
– Dziękuję.
Kobieta zadzwoniła na pager doktora. Chwilę później lekarz pojawił się przy biurku.
– Doktor Green. W czym mogę pomóc?
Holly przedstawiła się.
– W jakim stanie jest szeryf Marley? – spytała.
– Leży w sali pooperacyjnej, podłączony do respiratora. Miałem nadzieję, że odzyska przytomność, ale wygląda na to, że zapadł w śpiączkę.
– Jakie są rokowania?
– Niepomyślne.
– Może pan opisać jego obrażenia?
– Został postrzelony w głowę. Kula małego kalibru utkwiła w prawym płacie czołowym.
– Wyjął ją pan?
Doktor sięgnął do kieszeni po plastikową torebkę z kawałkiem ołowiu.
– Zastanawiałem się, kiedy ktoś o to zapyta – powiedział.
Holly obejrzała pocisk.
– Wygląda na kaliber trzydzieści dwa.
– Tak myślałem.
– I nikt o nią nie pytał?
– W nocy był tu jakiś detektyw, ale odszedł, zanim skończyłem operować.
– Widział szeryfa?
– Nie.
– Ja chciałabym go zobaczyć.
– Nie można mu przeszkadzać – zaoponował lekarz.
– Nie będę mu przeszkadzać, po prostu rzucę na niego okiem, a pan będzie mi towarzyszył.
– W porządku, proszę tędy.
– Jimmy, zaczekasz tutaj – poleciła Holly.
Lekarz poprowadził ją na oddział intensywnej opieki medycznej. W pokoju stały cztery łóżka, ale tylko jedno było zajęte. Chet Marley leżał w otoczeniu sprzętu monitorującego, głowę miał obandażowaną. Na krześle przy łóżku siedziała pielęgniarka.
– Jakieś zmiany? – zapytał ją lekarz.
– Nie, panie doktorze, stan bez zmian.
Doktor odwrócił się do Holly.
– Proszę, może go pani obejrzeć.
Holly podeszła do łóżka i popatrzyła na Marleya. Z powodu bandaży jego głowa wydawała się dużo większa, a twarz zniekształcał ustnik respiratora. Zapaliła światło nad łóżkiem i spojrzała na prawy policzek.
– Widzę tu stłuczenie – powiedziała.
Doktor pochylił się nad chorym.
– Rzeczywiście – przyznał. – Nie widziałem go wcześniej. Miał już zakrytą głowę, gdy wszedłem na salę operacyjną.
Holly obejrzała prawą rękę Marleya. Na kłykciach widniały zadrapania i sińce. Obeszła łóżko i sprawdziła drugą rękę. Dwa paznokcie, zdarte do żywego ciała, podeszły krwią.
– Muszę obejrzeć jego tors – oznajmiła.
– Żeby podciągnąć koszulę, trzeba by go ruszyć, a na to nie wyrażę zgody – zaoponował Green.
– Więc niech ją pan rozetnie.
Odwrócił się do pielęgniarki.
– Siostro, proszę podać mi nożyczki.
Kobieta otworzyła szufladę i podała mu nożyczki, a doktor rozciął przód koszuli.
Holly odchyliła materiał i obejrzała tors Marleya.
– Duży siniak na żebrach po lewej stronie. I opuchlizna. – Pokazała palcem, w którym miejscu.
– Ma pani rację.
Holly zsunęła połówki koszuli, a gdy pielęgniarka skleiła je plastrem, delikatnie podciągnęła prześcieradło, żeby obejrzeć nogi i stopy rannego.
– Nie ma żadnych obrażeń – orzekła.
– Zgadzam się – przyznał lekarz.
– Czy wokół rany po kuli były ślady prochu?
– Było przyczernienie, ale niezbyt rozległe.
– Dziękuję, doktorze.
Wyszli z sali pooperacyjnej.
– Czy ma szansę na powrót do zdrowia? – spytała Holly.
– Cóż, uszkodzenia ograniczają się do płata czołowego. Może więc wyzdrowieć, ale może też dojść do lobotomii przedczołowej.
– Chciałabym obejrzeć jego ubranie.
Green pokiwał głową i podszedł do telefonu. Po chwili pojawiła się pielęgniarka z niewielkim plastikowym workiem. Podała go lekarzowi, a ten przekazał go Holly.
– Może przejdziemy do mojego gabinetu? – zaproponował.
Skinęła głową i poszła za nim. W gabinecie wysypała zawartość worka na biurko. Kurtka była zbryzgana krwią, a spodnie zostały rozcięte podczas zdejmowania. Podniosła je i dostrzegła z tyłu ślady ziemi i trawy. Buty i pas też były powalane ziemią.
– Gdzie jest jego pistolet? – spytała Holly.
– Nie miał pistoletu – odparła pielęgniarka. – Kazałam sprawdzić w ambulansie, ale tam też go nie było.
– Dziękuję. – Holly odpięła z kurtki odznakę i schowała ją do kieszeni, a potem wepchnęła rzeczy z powrotem do worka. – To już wszystko.
Wyszli na korytarz. Holly zatrzymała się, zanim znaleźli się przy recepcji.
– Kogo informuje pan o jego stanie, doktorze? – spytała.
– Jego sekretarka spędziła tu większą część nocy.
– Wie pan, czy szeryf jest żonaty?
– Raczej nie. Gdyby był, jego żona już by tu przyjechała.
– Będę wdzięczna, jeśli każdemu, kto zapyta o stan szeryfa Marleya, powie pan, że rokowania są złe, wręcz beznadziejne.
– Nie bardzo rozumiem.
– Zeszłej nocy ktoś próbował zamordować szeryfa. Chciałabym, aby sprawca myślał, że mu się udało. Jeśli bowiem rozejdzie się wieść, że szeryf wraca do zdrowia, napastnik może ponowić próbę. Przecież szeryf musiał widzieć, kto do niego strzelał. A chyba nie chcemy, żeby po szpitalnych korytarzach zaczął skradać się zabójca, prawda?
Doktor uniósł brwi.
– Teraz rozumiem – powiedział.
– Byłoby dobrze, gdyby szpital powiadomił lokalną prasę i agencje informacyjne, że szeryf został poważnie ranny i prawdopodobnie nie odzyska przytomności, a jeśli nawet odzyska, to uszkodzenia mózgu w znacznym stopniu ograniczą jego zdolność nawiązania kontaktu z otoczeniem.
– Mogę to załatwić.
Holly uśmiechnęła się.
– Bardzo panu dziękuję. A jeśli szeryf odzyska przytomność, chciałabym być nie tylko pierwszą, ale jedyną powiadomioną o tym osobą. – Zapisała Greenowi swój numer domowy i numer komórki, a potem podeszła do funkcjonariusza Weathersa.
– Jak miewa się szef? – zapytał policjant, gdy wracali do samochodu.
– Źle, Jimmy, bardzo źle. Wiesz, gdzie to się stało?
– Tak. Przejeżdżałem tamtędy, zanim zabrali jego wóz.
– Jedźmy tam i rozejrzyjmy się.
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Holly zatrzymała wóz przy komendzie. Wzięła worek z rzeczami szefa i poszła do biura Jane Grey.
– Jak szef? – zapytała Jane.
– Jest w śpiączce – odparła Holly. – Rokowania nie są pomyślne. Być może nigdy nie odzyska przytomności.
– Tego się obawiałam.
– Jak długo dla niego pracowałaś?
– Od kiedy tu przyszedł, osiem lat temu.
– Więc zdążyliście się dobrze poznać.
– Zgadza się.
– Czy szef jest żonaty?
– Rozwiedziony. Rozstał się z żoną przed przyjazdem do Orchid Beach. Jego była żona powtórnie wyszła za mąż i teraz mieszka w Niemczech.
– A czy ma w Orchid Beach jakąś rodzinę albo bliskich przyjaciół? Kogoś, kto powinien zostać zawiadomiony?
– Nie. Spotyka się z Hankiem Dohertym. To jego kumpel od kieliszka.
– Słyszałam o nim od ojca. Gdzie mieszka?
– Na południe, przy A1A, niedaleko twojego parku. Jimmy może ci pokazać.
Holly położyła na biurku Jane worek z rzeczami.
– To ubrania szefa. Poślesz je do stanowego laboratorium kryminalistycznego?
– Jasne.
Holly wyjęła plastikową torebkę z kulą.
– To też. Poproś, żeby potraktowali ekspertyzę balistyczną jako bardzo pilną. – Odetchnęła głęboko. – Mówiłaś, że wszyscy pracownicy posterunku muszą poddać broń osobistą badaniom balistycznym.
– Zgadza się.
– Niech porównają tę kulę z bronią prywatną i służbową.
Jane szeroko otworzyła oczy.
– Myślisz, że…
– Nic nie myślę, Jane. Po prostu chcę wyeliminować naszych ludzi z grona podejrzanych.
– Znam kogoś w laboratorium. Zajmie się tym jeszcze dzisiaj.
– Dzięki. Czy Bob Hurst już przyszedł?
– Nie, prawdopodobnie będzie po południu.
– Wiesz może, czy zabrał pistolet szefa?
– Nie mam pojęcia.
– Więc zapytaj go o to. A jeśli ma ten pistolet, wyślij go do laboratorium. Chcę wiedzieć, czy broń została użyta, a jeżeli tak, to ile razy. I czy są na niej czyjeś odciski palców, oprócz linii papilarnych szefa.
– Zadzwonię do Boba i spytam, czy ma broń – powiedziała Jane.
Ktoś zapukał do gabinetu. Holly otworzyła drzwi. W progu stanął niski łysy mężczyzna w koszuli z krótkimi rękawami i w krawacie.
– To Charlie Peterson, przewodniczący rady miejskiej – powiedziała Jane. – Charlie, poznaj Holly Barker, zastępcę komendanta.
Holly podała mu rękę.
– Miło mi pana poznać, panie Peterson.
– Proszę mi mówić Charlie – mężczyzna potrząsnął jej dłonią. – Jane, od kiedy mamy zastępcę komendanta?
– Od rana, Charlie. Szef zatrudnił Holly parę tygodni temu, ale nie chciał tego rozgłaszać przed jej przyjazdem.
– Co z nim?
– Niedobrze. Jest w śpiączce i może z niej nie wyjść. A jeśli nawet wyjdzie… no cóż, mózg został poważnie zniszczony.
Petersen skrzywił się.
– Powinniśmy o tym porozmawiać – zwrócił się do Holly.
– Oczywiście – odparła – ale teraz muszę zająć się próbą zabójstwa szeryfa. Może jutro rano?
– Doskonale, rób, co do ciebie należy.
– Dzięki, Charlie. – Podali sobie ręce i Holly wyszła z biura.

Kierując się wskazówkami Jimmy’ego, zjechała z A1A na szerokie trawiaste pobocze. Kiedy wysiadła, poczuła pod nogami miękką ziemię.
– Czy wczoraj padało? – zapytała policjanta.
– Wczesnym rankiem przeszła gwałtowna burza. W dwie godziny spadło parę centymetrów deszczu. Ale potem się rozpogodziło.
– Pokaż mi, gdzie dokładnie stał samochód.
– Tutaj. – Jimmy wskazał ręką. – Przed tą reklamą pośrednika handlu nieruchomościami.
Holly weszła na drogę i ruszyła powoli, przypatrując się uważnie wilgotnej ziemi. Zobaczyła odciśnięte ślady opon dwóch samochodów, stojących jeden za drugim. Obok przedniego zestawu śladów leżały kawałki gipsu.
– Wygląda na to, że Bob Hurst zrobił odlewy – mruknęła. – To dobrze.
Obejrzała podłoże przed samochodem szeryfa. Zauważyła wgłębienia, bez wątpienia tu upadło ciało. Nie dostrzegła żadnych śladów krwi. Jeszcze raz dokładnie przyjrzała się miejscu zbrodni, lecz nie znalazła nic godnego uwagi. Uznała, że wszelkie dowody zostały zabrane przez Hursta.
– Dobra, Jimmy, wystarczy – oznajmiła, wsiadając do samochodu. – Jane mówiła, że możesz mi pokazać, gdzie mieszka Hank Doherty.
– Jasne. To niedaleko, ledwie milę stąd.
Holly zapuściła silnik.
– Znasz go? – spytała.
– Pewnie, każdy go zna.
– Opowiedz mi o nim.
– On i szef sporo razem wypili.
– Gdzie? Mieli jakiś ulubiony lokal?
– Bar przy drodze. Często tam zaglądali.
– Doherty szkoli psy?
– Kiedyś tak, ale nie sądzę, żeby jeszcze się tym zajmował, Szkoda. Nie miał sobie równych w tej branży.
– Przeszedł na emeryturę?
– Cóż, Hank sporo pije, nawet kiedy nie jest z szefem. Doszły mnie słuchy, że jest poważnie chory. I w ogóle ma ciężkie życie. Jeździ na wózku inwalidzkim. Stracił nogi. Rozumie pani, Wietnam.
– Rozumiem – mruknęła. Zastanawiała się, dlaczego jej ojciec nigdy nie wspomniał o kalectwie Doherty’ego.
– Tu tutaj. – Jimmy wskazał niewielki dom nieopodal drogi.
Holly skręciła na podjazd i zatrzymała wóz. Na ogrodzeniu dostrzegła tablicę z napisem: PSY DOHERTY’EGO. SZKOLENIE OGÓLNE I TRESURA OBROŃCZA. Weszli przez furtkę na zaniedbane podwórko, a stamtąd na werandę. Holly zadzwoniła do drzwi. Nikt nie otworzył. Zadzwoniła jeszcze raz, z takim samym skutkiem.
– Nie ma go – powiedziała.
– Nigdzie nie wychodził, chyba że z szefem. Szeryf przyjeżdżał tutaj po pracy, pakował Hanka do samochodu i jechali do tawerny, gdzie razem popijali. Czarna gospodyni robiła mu zakupy i sprzątała.
Holly przeszła na tyły domu. We wnęce stała brudna biała furgonetka. Do tylnych drzwi domu biegła łagodnie nachylona rampa. Holly weszła po rampie i nacisnęła klamkę. Drzwi nie były zamknięte.
– Wejdźmy do środka – powiedziała. – Może zemdlał albo co.
– Nie byłbym zaskoczony.
Holly weszła do kuchni. Na stole na środku pomieszczenia leżały resztki śniadania.
– Panie Doherty – zawołała. – Hank.
Ruszyła do drzwi po drugiej stronie kuchni i zamarła, bo w wejściu pojawił się pies, silnie umięśniony doberman.
Warknął i zmarszczył pysk, szczerząc wielkie białe kły.
– Cześć, pieseczku. – W dzieciństwie miała psa, ale kiedy wpadł pod samochód, ojciec wybił jej z głowy myśli o kupnie następnego. Gdy wstąpiła do wojska, wciąż przenosiła się z miejsca na miejsce, i pies byłby tylko zbędnym bagażem.
Doberman warknął głośniej.
– Jimmy, wyjdź stąd – powiedziała Holly. – Tylko nie biegnij.
Stała nieruchomo.
– Cześć, pieseczku – powtórzyła.
Pies też powtórzył wcześniejsze oświadczenie.
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Holly odczekała chwilę, a potem powoli osunęła się na kolana i wyciągnęła rękę wnętrzem dłoni w dół.
– Chodź tutaj, piesku – wabiła zwierzaka słodkim głosem. – Chodź do mnie.
Doberman przestał warczeć, ale nie poruszył się, tylko podejrzliwie mierzył ją wzrokiem.
– Chodź do mnie, kochanie. Jesteś dobrym pieskiem. No chodź.
Warknął cicho, powoli zbliżył się do Holly i obwąchał wyciągniętą rękę.
Przez chwilę trwała w bezruchu, a potem grzbietem palców pogładziła jego pysk.
– Dobry piesek. Nie zjesz mnie, prawda? Mam nadzieję, że nie – wyszeptała.
Wtedy pies zrobił coś dziwnego: delikatnie złapał w zęby jej palce i pociągnął.
Musiała podeprzeć się drugą ręką, żeby nie upaść na twarz, ale zwierzak nie puścił. Wciąż ciągnął. Podniosła się i poszła za psem, który tyłem wyszedł na korytarz. Tam puścił jej rękę i stanął przed zamkniętymi drzwiami. Były w okropnym stanie, poryte głębokimi bruzdami.
– Chyba tu chcesz wejść. Chwileczkę, zaraz je otworzę.
Przekręciła gałkę i otworzyła drzwi. Pies wpadł do środka i zniknął za biurkiem stojącym w głębi pokoju. Holly zajrzała za biurko i stanęła jak wryta.
– O Jezu! – jęknęła.
Obok przewróconego fotela na kółkach leżał na plecach beznogi mężczyzna. Brakowało mu większej części głowy. Pies położył się obok ciała i popiskiwał cichutko.
– Strzelba – mruknęła Holly pod nosem. Chciała podejść do ciała, ale doberman podniósł łeb i warknął. – Chodź tutaj, piesku. Chodź! – powtórzyła ostro raz i drugi.
Pies podniósł się i podszedł. Holly pogładziła go po głowie, podrapała za uszami.
– Jesteś dobrym pieskiem, prawda? Próbowałeś pomóc Hankowi, ale drzwi były zamknięte. Jak znalazłeś się w kuchni? Kto cię wpuścił? – Przez chwilę niemal myślała, że pies jej odpowie. Na ladzie obok niej leżała smycz i obroża z łańcuszka. Podniosła obrożę i przeczytała napis na tabliczce. – A więc wabisz się Daisy? Jesteś dziewczyną, jak ja. – Włożyła psu obrożę i przypięła do niej smycz. – Chodź ze mną na dwór, Daisy – powiedziała miękko, ciągnąc za smycz. Wymagało to trochę zachodu, ale w końcu Daisy dała się zaprowadzić do drzwi na tyłach domu.
Jimmy czekał przy schodach.
– Wszystko pod kontrolą? – spytał.
– Nie całkiem – odparła Holly. – Daisy, to Jimmy. Zostań tu z nim. Jimmy, obłaskaw Daisy.
Suka pozwoliła mu się poklepać.
– Daisy, siad – poleciła Holly.
Daisy usiadła.
– Zostań tu z nią. Ja wrócę do domu.
– Co się tam dzieje? Hank zemdlał?
– Hank nie żyje. Zgłoszę to. Kiedy zaczną ściągać tu ludzie, zajmij się Daisy. Mów do niej. Jest bardzo zdenerwowana, a chyba nie chcesz zdenerwować jej jeszcze bardziej.
– Tak jest.
Holly wróciła do domu, ostrożnie podniosła telefon z biurka i wystukała 911. Nawet nie wiedziała, czy miasto ma pogotowie policyjne.
– Policja Orchid Beach – usłyszała kobiecy głos. – O co chodzi?
– Tu zastępca komendanta Holly Barker. – Wyjęła wizytówkę z podstawki na biurku i przeczytała adres. – Pod tym adresem znalazłam zastrzelonego mężczyznę. Odszukaj Boba Hursta i każ mu tu natychmiast przyjechać. Ma być gotowy do pracy na miejscu zdarzenia. Czy mamy koronera?
– Tak, szefie, na pół etatu.
– Znajdź go i też tu ściągnij. Będzie też potrzebny ambulans, ale z tym nie ma pośpiechu.
– Tak jest. Zidentyfikowała pani ciało?
– To Henry Doherty.
– Hank? Och, lubiłam go. Czy Daisy nic się nie stało?
– Jest w porządku. Bierz się do pracy.
– Tak jest.
Holly rozłączyła się i rozejrzała po pokoju. Wcześniej nie zwróciła uwagi, że obok ciała leży strzelba powtarzalna, tak zwana pompka o krótkiej lufie. Nie dotknęła jej. W pokoju panował porządek. Podeszła do biurka i posługując się wyjętym z kieszeni długopisem, przesunęła papiery na blacie. Trochę korespondencji – głównie rachunki, ale był też jeden list, od niejakiej Eleanor Warner z Atlanty. Za biurkiem stał mały sejf z uchylonymi drzwiczkami. Postanowiła zajrzeć do niego później, teraz przeszła do sypialni. Nad łóżkiem wisiało coś w rodzaju szpitalnego trapezu, a w kącie stała para protez nóg i dwie laski. Najwyraźniej Hank Doherty nie zawsze korzystał z wózka.
Za domem ciągnął się szereg psich bud ogrodzonych siatką. Holly była pod wrażeniem panującego wszędzie porządku. Tylko frontowe podwórko wydawało się zaniedbane.
Wróciła do kuchennych drzwi. Jimmy stał cierpliwie z Daisy na smyczy. Poklepała psa.
– Jak myślisz Jimmy, czy w samochodzie szefa są gumowe rękawiczki?
– Możliwe.
Holly wzięła od niego smycz.
– Postaraj się je znaleźć.
Jimmy poszedł do samochodu, zajrzał do schowka i wrócił z rękawiczkami.
– Czy szef woził ze sobą strzelbę? – spytała, tknięta nagłą myślą.
– Tak, szefie, we wszystkich wozach patrolowych są strzelby.
– Sprawdź, czy jest na swoim miejscu.
Jimmy otworzył bagażnik.
– Nie, nie ma.
Holly podała mu smycz Daisy, naciągnęła gumowe rękawiczki i wróciła do gabinetu. Podniosła strzelbę, zapisała jej numer seryjny na grzbiecie rękawiczki, a następnie zadzwoniła na komisariat. Poprosiła do telefonu Jane.
– Masz listę numerów seryjnych broni palnej wydziału? – zapytała.
– Tak, w moim komputerze.
– Znajdź numer strzelby szefa, tej, którą miał w samochodzie.
Holly usłyszała stukanie klawiszy, a po chwili Jane odczytała numer.
– Dzięki. Gdybyś mnie potrzebowała, jestem w domu Hanka Doherty’ego. – Podała jej numer i odłożyła słuchawkę.
Kiedy się odwróciła, w drzwiach pokoju zobaczyła atletycznie zbudowanego mężczyznę pod czterdziestkę. Miał co najmniej metr dziewięćdziesiąt wzrostu, ponad sto kilo wagi i nosił garnitur z niemnącego materiału.
– Bob Hurst – przedstawił się.
– Holly Barker – podała mu dłoń. – Przepraszam za rękawiczki.
– Słyszałem o pani, miło mi panią poznać.
– Wzajemnie.
– Co tu mamy?
– Hank Doherty. Nie żyje, strzał w twarz.
Hurst obszedł biurko, popatrzył na ciało i zerknął na strzelbę.
– Wygląda na policyjną broń.
– Należy do Marleya. Sprawdziłam numer seryjny.
– Dziwne.
– Rozejrzałam się po domu. Wszędzie panuje porządek, chyba nic nie zostało skradzione. Sejf jest otwarty, ale z niego chyba też nic nie zginęło.
– Na ile znałem Hanka, mógł popełnić samobójstwo.
– Zastrzelić się z broni szefa?
– Cóż, na to wygląda.
– Traktujmy to jako zabójstwo, dopóki nie dowiemy się czegoś więcej. Ty zajmij się sceną zdarzenia, a ja obejrzę biurko i sejf.
– Zgoda.
Holly usiadła za biurkiem. Najpierw przeczytała list od Eleanor Warner: dwie strony afektowanych wynurzeń, głównie na temat dzieci. Pani Warner była córką Hanka.
Potem przejrzała rachunki i pozostałą korespondencję. Nie znalazła nic ciekawego, więc zajęła się plikiem dokumentów leżących pod bloczkiem do notatek. Napis na wierzchniej kartce głosił:

DAISY
DOSKONAŁY PIES SŁUŻBOWY
– Och, Daisy – mruknęła Holly – to tak jak ja.
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W sejfie Hanka Doherty’ego Holly znalazła trzysta dolarów w banknotach, trochę bilonu, polisę na życie i kilka innych dokumentów.
– Myślę, że motyw rabunkowy możemy wykluczyć – powiedziała do Boba Hursta, który opylał ladę i telefon, żeby zebrać odciski palców. – Nikt nie ruszył pieniędzy, a zamek jest nieuszkodzony.
– Zgadza się. Nie liczę na znalezienie żadnych odcisków. Strzelba została dokładnie wytarta. Więc jednak to nie było samobójstwo.
W drzwiach stanął mężczyzna z torbą lekarską.
– Cześć, doktorku – przywitał go Hurst. – Masz tu robotę.
– To Hank? – zapytał doktor.
– Tak – potwierdził Hurst i dokonał prezentacji: – Zastępca komendanta Holly Barker. Doktor Fred Harper, tutejszy koroner.
Holly pomachała mu ręką zza biurka.
– Witam, doktorze Harper.
– Witam. – Doktor wszedł do gabinetu. – Dobry Boże – szepnął.
Ukląkł przy zwłokach i obejrzał je uważnie. Wreszcie podniósł się i rzekł:
– Nie sądzę, bym mógł powiedzieć coś, czego już nie wiecie. Przynajmniej dopóki nie przeprowadzę autopsji.
– Przyjechała karetka – poinformował Hurst. – Można go zabrać?
Doktor spojrzał pytająco na Holly.
– Proszę, jeśli jest pan gotów – odparła.
Do gabinetu weszli dwaj sanitariusze. Położyli zwłoki na noszach i zanieśli je do ambulansu.
– Proszę dać mi znać, kiedy pan skończy – Holly zwróciła się do doktora. – Zależy mi, żeby niczego pan nie przeoczył.
– Zawsze jestem dokładny. Spróbuję skończyć przed końcem dnia, ale niczego nie obiecuję. – Wziął torbę i wyszedł.
– Ja już skończyłem – powiedział Hurst.
– Jak myślisz, kiedy to się stało? – zapytała Holly.
– Ubiegłej nocy.
– Tak sądziłam, ale na kuchennym stole leżą resztki śniadania. Talerz po jajecznicy.
– Hank nie jadł dużo. To mogła być kolacja.
– Będziemy wiedzieli na pewno, gdy doktor zrobi sekcję. – Wskazała krzesło po drugiej stronie biurka. – Usiądźmy na chwilę.
Hurst usiadł i zdjął gumowe rękawiczki.
– Co według ciebie tu zaszło? – spytała Holly.
Westchnął.
– Cóż, ktoś wszedł frontowymi drzwiami, strzelił do Hanka i wyszedł. Proste.
Holly pokręciła głową.
– To dlaczego pies był zamknięty w kuchni?
Hurst zmarszczył czoło.
– Trafne pytanie. Nie rozumiem, po co Hank miałby go tam zamykać.
– Może nie on to zrobił. Może to jego gość.
– Ale dlaczego pies miałby posłuchać gościa, obcego?
– Może to nie był obcy.
– Racja. Widywałem ich razem, Hanka i psa. Pies nie słuchał nikogo, jeżeli Hank…
– Nie dał mu pozwolenia?
– Tak.
– Może gość poprosił Hanka, żeby zamknął psa w kuchni. Może się go bał.
– Może, ale dlaczego Hank miałby to robić? Wystarczyłoby, gdyby kazał Daisy położyć się i zachować spokój. Z drugiej strony, ktoś, kto planował zabójstwo Hanka, nie chciałby, żeby Daisy była w tym samym pokoju. Rozdarłaby mu gardło.
– Jest do tego wyszkolona?
– Jest wszechstronnie wyszkolona. To wyjątkowy pies.
– Myślę, że sprawca wszedł kuchennymi drzwiami. Daisy poznała go i wpuściła, a on zamknął ją w kuchni i przyszedł tutaj.
– To ma sens – przyznał Hurst.
– Gdy tu przyszłam, frontowe drzwi nie były zamknięte na klucz, tak jak te z tyłu domu – dodała Holly.
– To ma sens – powtórzył Hurst. – Zwłaszcza jeśli to był szef.
– Myślisz, że szef zabił Hanka Doherty’ego?
Hurst pokręcił głową.
– Nie, ale mogę się mylić. To jego strzelba. Daisy znała go i ufała mu, wiedziała, że jest przyjacielem.
– Ja też sądzę, że to nie szef, ale od czegoś musimy zacząć.
– Zgadza się.
– Opowiedz mi o zeszłej nocy.
– Odebrałem telefon o jedenastej czternaście, na miejscu byłem sześć minut później. Szef leżał na plecach, w świetle reflektorów swojego wozu. Był przy nim jakiś facet z Vero Beach. Próbował mu pomóc. O jedenastej trzydzieści dwie przyjechało pogotowie i zabrało rannego do szpitala. Zabezpieczyłem miejsce przestępstwa, zrobiłem odlewy opon samochodu, który wcześniej stał przed wozem szefa. Opony typu Goodyear Eagle, bardzo pospolite, niewskazujące na markę samochodu. Było tam parę odcisków stóp, ale nie nadawały się do zrobienia odlewu. Hurd Wallace pojawił się zaraz po odjeździe ambulansu i razem obeszliśmy miejsce przestępstwa. Nie znaleźliśmy żadnych innych śladów.
– A znalazłeś broń szefa?
– Nie.
– Dobry raport – pochwaliła Holly. – Teraz na podstawie znalezionego materiału dowodowego zrekonstruuj przebieg wydarzeń.
– Moim zdaniem szef zatrzymał jakiś samochód, może za naruszenie przepisów, a może dlatego, że coś wzbudziło jego podejrzenia, i sytuacja wymknęła się spod kontroli. Strzelili do niego, zabrali mu broń i odjechali.
– Tak po prostu?
– Tak po prostu.
– Użyłeś liczby mnogiej. Był więcej niż jeden sprawca?
– Jeden, może dwóch. Nie można określić.
– Myślisz, że ich znał?
– Możliwe, ale nie ma na to dowodów.
– Kiedy ty kogoś zatrzymujesz, jak to się zwykle odbywa? Czy zatrzymany wysiada z samochodu?
– Na ogół nie. Zwykle tylko opuszcza szybę.
– Co byś zrobił, gdybyś zatrzymał samochód z kierowcą i pasażerem i obaj by wysiedli?
– Cofnąłbym się i kazał im położyć ręce na masce.
– Czy szef nie postąpiłby podobnie?
– Chyba że ich znał. Rozumiem, do czego pani zmierza.
– Doszło do szamotaniny.
– Nie zauważyłem niczego, co by na to wskazywało.
– Maska wozu została porysowana. Podejrzewam, że przez kajdanki, które szef nosił przy pasie. Ktoś go uderzył, pchnął na samochód, a szef się bronił.
– Jak pani do tego doszła?
– Szef ma siniaki na twarzy i piersiach, jak po bijatyce. I dwa złamane paznokcie. Nie złamałby sobie paznokci, gdy uderzył kogoś pięścią. Prawdopodobnie w czasie szamotaniny złapał napastnika za ubranie.
– A dlaczego nie użył pistoletu?
– Bo znał tych ludzi i nie spodziewał się kłopotów.
– Więc jest pani pewna, że było ich dwóch?
– Znasz szefa. Czy sądzisz, że jeden facet zdołałby pobić go i postrzelić?
– Racja – mruknął Hurst z zakłopotaną miną. – To naprawdę twardy gość.
– Rozmawiałam z nim wczoraj wieczorem o wpół do ósmej. Powiedział, że jest z kimś umówiony.
– Ale czemu miałby się z tym kimś umawiać na poboczu drogi?
– To bez sensu, prawda? Może jechał na spotkanie i ktoś go zatrzymał – ktoś znajomy.
– To możliwe.
– Potem wzięli strzelbę z jego wozu, przyjechali tutaj i zabili Hanka Doherty’ego.
– Możliwe.
– Bob, czy znasz jakieś powody, dla których ktoś chciałby zabić szefa?
Pokręcił przecząco głową.
– Nie. Nie słyszałem, żeby miał z kimś na pieńku.
– A może prowadził jakieś dochodzenie, które mogłoby się okazać niebezpieczne?
Hurst znów zaprzeczył ruchem głowy.
– Nic mi o tym nie wiadomo. Ale szef nigdy nie mówił o sprawach, które sam prowadził.
– Czy mógł się komuś zwierzyć?
– Może Hankowi Doherty’emu.
– Dobrze. Możesz wracać i sporządzić raport. Przejrzę go później i dodam to, co uznam za ważne.
– To na razie. – Hurst wstał i wyszedł.
Holly sięgnęła po list od córki Hanka Doherty’ego i zadzwoniła pod numer umieszczony w nagłówku. Odebrała kobieta.
– Słucham?
– Pani Warner?
– Tak.
– Czy Hank Doherty to pani ojciec?
– Tak. Kto mówi?
– Holly Barker, zastępca komendanta policji z Orchid Beach na Florydzie. Przykro mi, mam złe wieści.
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Holly i Jimmy wrócili na komisariat. Zabrali ze sobą Daisy. Suka siedziała sztywno na tylnym siedzeniu i wyglądała przez okno. Wysiadając z samochodu, Holly zwróciła się do Jimmy’ego:
– Zostań z Daisy, dobrze? Wydaje się, że twoje towarzystwo dobrze jej robi, a nie chcę zostawiać jej samej w aucie.
– Jasne, szefie, z przyjemnością. Ona mi wcale nie przeszkadza.
Ledwie Holly zdążyła usiąść za biurkiem, do gabinetu weszli Jane Grey i Hurd Wallace. Opowiedziała im, co zaszło w domku Hanka Doherty’ego. Hurd tylko pokiwał głową i wrócił do swojego biura, a Jane rozpłakała się.
– To potworne – wyjąkała przez łzy. – Po prostu nie mogę w to uwierzyć.
– Tak, to straszne – powiedziała Holly. – Masz już jakieś wiadomości z balistyki?
– Nie, powinny nadejść jutro po południu.
– A od doktora Harpera?
– Jeszcze nic.
– Znasz numer do szpitala?
– Połączę cię.
Kiedy Jane uzyskała połączenie, podała słuchawkę Holly.
– Mogę mówić z doktorem Greenem? Tu Holly Barker, zastępca komendanta z policji Orchid Beach.
Po chwili usłyszała głos lekarza:
– Tak?
– Czy zaszły jakieś zmiany w stanie Cheta Marleya?
– Na razie nie. I prawdę mówiąc, zdziwiłbym się, gdyby było inaczej. Nadal jest w śpiączce. Środki znieczulające już dawno przestały działać.
– Dziękuję, doktorze. Proszę mnie informować na bieżąco. – Odłożyła słuchawkę.
– I co? – zapytała Jane.
– Jeszcze nic. Nadal jest w śpiączce. Jane, przygotuj komunikat dla prasy i przefaksuj do wszystkich lokalnych mediów. Napisz, że poszukujemy osób, które między jedenastą a jedenastą dwadzieścia ubiegłej nocy przejeżdżały trasą A1A i widziały dwa samochody na poboczu.
– Rozumiem. Ach, byłabym zapomniała, dzwonił Charlie Peterson. Radni przeznaczyli dziesięć tysięcy dolarów na nagrodę za informacje, które doprowadzą do aresztowania i skazania sprawcy.
– Doskonale, umieść to w komunikacie.
– Hank Doherty miał córkę.
– Już z nią rozmawiałam, będzie tu jutro. Jeśli pojawi się pod moją nieobecność, znajdź mnie. Chciałabym się z nią spotkać.
– Co się stało z Daisy?
– Jest na parkingu z Jimmym Weathersem. Zabiorę ją do domu na noc. Nie chciałabym oddawać jej do schroniska. To bardzo bystre i wrażliwe stworzenie.
– Jest cudowna. Hank często przyprowadzał ją na komisariat, choć ostatni raz był tu całe miesiące temu.
Holly zerknęła na zegarek.
– Myślę, że na dziś wystarczy. Ty też idź do domu, gdy tylko przygotujesz oświadczenie.
– Dobrze.
Zabrzęczał telefon na biurku. Holly podniosła słuchawkę.
– Doktor Harper do pani.
– Dziękuję. – Przełączyła rozmowę. – Doktorze?
– Dobry wieczór, szefie. Właśnie skończyłem.
– I co?
– Zginął późnym wieczorem albo w nocy, powiedzmy między dwudziestą trzecią a trzecią. Śmierć nastąpiła natychmiast.
– Jakieś ślady szamotaniny? Coś pod paznokciami?
– Tylko brud. Żadnych obrażeń, pomijając ranę postrzałową. To wystarczyło.
– Czy jeszcze o czymś powinnam wiedzieć?
– Miał dwa i dwie dziesiąte promila alkoholu we krwi, ale u Hanka nie było to niczym niezwykłym. Miał wątrobę wielkości arbuza i twardą jak marmur, co też mnie nie dziwi. Za parę miesięcy i tak by umarł z powodu marskości.
– Dziękuję, doktorze. – Holly odłożyła słuchawkę i zwróciła się do Jane: – Autopsja niczego nie wniosła. Czy znasz sprzątaczkę Hanka?
– Pewnie, pracowała też u szefa.
– Zadzwoń do niej i poproś, żeby przyszła do domu Hanka i posprzątała w gabinecie. Nie chcę, żeby jego córka zobaczyła krew.
– Oczywiście.
Holly wstała.
– Wychodzę. Powiadom dyżurnych, że mają do mnie dzwonić, jeśli wyskoczy coś nowego.
W drodze do domu zatrzymała się przy biurze Jerry’ego Malone’a i przedstawiła mu Daisy.
– Mogę zatrzymać psa na noc? – spytała.
– Oczywiście – odparł Malone. – Wiele osób ma zwierzaki.
Życzyła mu dobrej nocy i pojechała do swojej przyczepy. Daisy wyskoczyła z samochodu i z zaciekawieniem rozejrzała się po terenie. Obwąchała krzaki i wyciągnęła nos w stronę rzeki. Holly wyłożyła do miski karmę, którą zabrała z domu Hanka, a obok postawiła miskę wody. Daisy natychmiast zabrała się do jedzenia. Rozpacz nie umniejszyła psiego apetytu. Zadzwonił telefon.
– O Boże – westchnęła Holly. Co prawda prosiła, aby w razie czego dzwonić, ale miała nadzieję na spokojny wieczór. Usiadła na łóżku i sięgnęła po telefon. – Słucham?
– Cześć, mała – usłyszała głos ojca.
– Cześć, Ham.
– Jak minął pierwszy dzień?
– Ham, nie uwierzysz. Chet Marley i Hank Doherty zostali postrzeleni ubiegłej nocy, prawdopodobnie przez tę samą osobę. Chet jest w śpiączce, a Hank nie żyje.
Po drugiej stronie linii zapadła długa cisza.
– Wiesz, kto to zrobił? – zapytał wreszcie Ham.
– Nie, jeszcze nie. Nie wiem też, dlaczego.
– Opowiedz mi wszystko.
Holly opisała szczegółowo oba przestępstwa, kończąc relację wynikami autopsji Hanka.
– To wszystko, co wiem.
– Co z tym detektywem, Hurstem? Dobry jest?
– Myślę, że tak, może tylko brakuje mu wyobraźni. Ale przecież ma na karku nowego szefa, więc pewnie przyhamowuje, żeby nie popełnić błędu.
– Podejrzewasz, że ma to jakiś związek ze sprawą, o której Chet powiedział nam przy kolacji?
– Na pewno, ale o ile mi wiadomo, Chet z nikim nie rozmawiał o tej sprawie. Kiedy zadzwoniłam do niego wczoraj, powiedział, że dziś rano wszystkiego się dowiem. Wieczorem miał się z kimś spotkać. Może to ten człowiek go postrzelił.
– Chciałbym ci jakoś pomóc. Ci faceci byli moimi przyjaciółmi.
– Wiem, co czujesz, Ham. Ja czuję to samo, choć nie znałam dobrze Cheta, a Hanka w ogóle. Wypruję flaki z tego drania.
– Ufasz swoim ludziom?
– Jeszcze nie wiem. Nie miałam czasu, żeby wyrobić sobie zdanie na ich temat.
– Chet miał sekretarkę, Jane. Z tego, co o niej mówił, wynikało, że miał do niej zaufanie.
– Zgadza się, jest bardzo pomocna, zapewniła mi dobry start.
– A co z facetem, który przymierzał się na twoje miejsce?
– Hurd Wallace. Jeszcze nic o nim nie wiem. Trudno go rozgryźć, jest zimny jak ryba.
– Uważaj na tyły, słyszysz?
– Obiecuję, Ham.
– A teraz odpoczywaj, maleńka.
– Dzięki, jestem ledwo żywa.
– Kocham cię.
– Ja ciebie też. – Odłożyła telefon i ciężko opadła na łóżko. Ham trochę ją zaskoczył; nigdy nie był wylewny. Daisy wsunęła się do przyczepy i trąciła pyskiem jej rękę.
– Och, Daisy, przydałoby mi się piwo. – Zmusiła się, żeby usiąść, zanim zaśnie w ubraniu. I szeroko otworzyła oczy, bo Daisy weszła do kuchni, rozejrzała się, podeszła do lodówki, pociągnęła zębami za uchwyt i otworzyła drzwi. Wsunęła łeb do środka i wzięła w pysk butelkę heinekena, a potem przyniosła piwo do sypialni i włożyła je w jej rękę.
Holly była oszołomiona.
– O kurczę – szepnęła. – Daisy, nie szukasz przypadkiem roboty?
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Holly spała. Śniło jej się, że siedzi w swoim biurze i właśnie zadzwonił telefon. Zanim zdążyła odebrać, usłyszała inny dźwięk. Wytężyła słuch. Dźwięk się powtórzył, urywany, natarczywy, ledwo słyszalny. Otworzyła oczy i rozejrzała się. Daisy siedziała przy łóżku z wyrazem zatroskania na pysku. Znów zaskamlała, potem wsunęła nos pod rękę Holly i uniosła jej dłoń.
Holly roześmiała się.
– No czego chcesz, Daisy? Wyjść?
Popatrzyła na zegarek. Była siódma rano.
– Dobrze, że mnie obudziłaś. Zapomniałam nastawić budzik. – Przemknęło jej przez głowę, że może nie dlatego Daisy ją obudziła, ale odpędziła tę myśl. – Założę się, że jesteś głodna.
Daisy mruknęła, jakby na potwierdzenie.
– No dobrze, dobrze. – Holly wyskoczyła z łóżka i zarzuciła szlafrok.
Nakarmiła i napoiła Daisy, potem wypuściła ją z przyczepy, a sama stanęła w drzwiach i patrzyła. Suka biegała po polanie, to z nosem przy ziemi, to znów wznosząc go w górę. Na chwilę zniknęła za krzakiem, a później wróciła do drzwi.
– Jesteś prawdziwą damą, wiesz? Bardzo dyskretną. – Holly roześmiała się, gładząc sukę po łbie. – Cóż, dzisiaj córka twojego pana zabierze cię do Atlanty, gdzie będziesz miała parę ślicznych dzieciaków do zabawy. – Poczuła ukłucie w sercu, gdy to mówiła; Daisy była doskonałą towarzyszką.
Wzięła szybki prysznic, założyła mundur – tym razem wybrała spodnie – i zjadła śniadanie, słuchając lokalnych wiadomości. Z zadowoleniem wysłuchała komunikatu policji, w którym wspomniano o nagrodzie za przekazanie informacji.
O ósmej wpuściła Daisy do dżipa i pojechała na komendę. Po drodze parę razy musiała się zatrzymać, bo ludzie witali się z Daisy i poklepywali ją po grzbiecie – suka cieszyła się tutaj dużą popularnością. W biurze kazała jej się położyć i Daisy posłusznie wyciągnęła się na podłodze. Po chwili rozległo się głuche warczenie. Holly podniosła głowę. W drzwiach stał Hurd Wallace.
– Daisy, spokój! – rozkazała.
Pies karnie położył łeb na podłodze i przestał warczeć.
– Dokonaliśmy aresztowania w związku z postrzeleniem szefa – oznajmił Wallace.
– Co takiego? Kiedy? Kogo aresztowano?
– W nocy odebraliśmy telefon od mężczyzny, który widział stary furgon zaparkowany w pobliżu miejsca zdarzenia. Jeden z naszych ludzi z drogówki poznał ten pojazd. Należy do pary, która biwakuje na kawałku wolnej ziemi między drogą a rzeką, bardzo blisko miejsca ataku na szefa. Policjant pojechał tam i zastał tych dwoje przy ognisku. Mężczyzna czyścił broń; była to beretta szefa.
– Gdzie oni są?
– Bob Hurst przesłuchuje ich w pokoju numer jeden. Jest tam weneckie lustro, gdybyś chciała popatrzeć.
– Idziemy.
Holly ruszyła za Wallace’em do małego pokoju. Przy stole w sąsiednim pomieszczeniu siedziało dwoje niechlujnie ubranych młodych ludzi. Bob Hurst zajmował miejsce naprzeciwko, a w kącie stała policjantka.
– Obecność policjantki to standardowa procedura operacyjna, gdy przesłuchiwana jest kobieta – wyjaśnił Wallace.
– Wiem. Od kiedy trwa przesłuchanie?
– Od północy.
– Czy odczytano im prawa?
– Tak, na samym początku. Podpisali je.
– Prosili o prawnika?
– Chyba nie, może mają własnego adwokata.
– W porządku, posłuchajmy.
Z małego głośnika dobiegły wyraźne słowa Hursta:
– W porządku, a teraz powtórz wszystko jeszcze raz.
– Przecież już mówiłem, co się stało – zaoponował chłopak.
– Powiesz mi jeszcze raz. Chcę mieć pewność, że wszystko dobrze zrozumiałem. Co robił wasz furgon na poboczu przedwczoraj w nocy?
– Byliśmy w kinie i wracając, złapaliśmy gumę. Zmieniłem koło i pojechaliśmy do obozu.
– O której złapałeś gumę?
– Między dziesiątą trzydzieści a dziesiątą czterdzieści pięć.
– A o której pojechałeś dalej?
– Zmiana koła zabrała mi piętnaście czy dwadzieścia minut, więc przypuszczam, że odjechaliśmy między dziesiątą czterdzieści pięć a jedenastą.
– W którym kinie byliście?
– W multipleksie na lądzie.
– A na jakim filmie?
– Na Air Force One, z Harrisonem Fordem.
– O której skończył się seans?
– Około dziesiątej, może trochę po.
– A dlaczego pokonanie piętnastominutowej drogi do obozu zajęło wam czterdzieści pięć minut?
– Wstąpiliśmy do McDonalda na frytki i colę. Już to mówiłem.
– A w jaki sposób w twoim posiadaniu znalazła się beretta?
– Mówiłem, nasz pies ją znalazł.
– Czy wasz pies interesuje się bronią palną?
– Dokładnie to było tak: wypuściłem psa wcześnie rano i nie chciał przyjść, kiedy go zawołałem. Węszył przy ogrodzeniu, które oddziela drogę od parceli, na której biwakujemy. Gdy chciałem złapać go za kark, nastąpiłem na pistolet.
– W jakiej odległości od ogrodzenia?
– Nie wiem, jakieś dwa, dwa i pół metra.
– Dlaczego nie zadzwoniłeś na policję?
– Po co?
– To nie był twój pistolet. Dlaczego nam go nie oddałeś?
– Rany boskie, człowieku, był niczyj. Zgubione, znalezione. Nie miałem pojęcia, do kogo należał.
– Lubisz pistolety, prawda?
– Taa, raczej tak.
– A masz własną broń?
– Tak, małą sześciostrzałową trzydziestkędwójkę.
– Gdzie ona jest?
– Pewnie w furgonie.
– W schowku w furgonie znaleźliśmy rewolwer smith and wesson trzydzieści dwa – wtrącił Wallace. – Już go wysłaliśmy do laboratorium stanowego. Nie mają pozwolenia na broń, za to pod siedzeniem mieli schowany ponad gram kokainy.
– O której wróciliście do obozu po zmianie koła? – ciągnął Hurst.
– Nie wróciliśmy od razu. Podjechałem na stację benzynową i zostawiłem kapcia do naprawy. Na stacji Texaco.
– Stacja była jeszcze otwarta?
– Nie. Zostawiłem koło na progu, z notatką. Wróciłem tam wczoraj po południu i je odebrałem. Znam tego faceta. Kupujemy u niego benzynę.
– Sprawdzamy to – poinformował Wallace.
– Więc o której wróciliście do obozu?
– Musiało być wpół do dwunastej.
– Ominęła ich strzelanina – skomentował Wallace. – Bardzo wygodne.
– Słuchaj, człowieku – zawołał podejrzany – jestem zmęczony. Nie spałem całą noc i wciąż nie wiem, co jest grane. Przepraszam, że nie oddałem pistoletu. W porządku? Zatrzymanie znalezionej broni chyba nie jest przestępstwem? Co tu się dzieje?
– Dobra, pozwolę wam się przespać. Pogadamy o tym później.
– O co tu chodzi, człowieku? Przecież nie o zgubiony pistolet, co nie? O coś grubszego.
– Ty mi powiedz, Sammy – odparł Hurst.
– Co mam panu powiedzieć?
Hurst odwrócił się do policjantki.
– Zamknij ich – polecił. Wstał i wyszedł z pokoju.
Chwilę później pojawił się w pomieszczeniu obserwacyjnym, gdzie czekali Holly i Wallace.
– To oni – oznajmił. – Jestem pewien.
– Jakie masz dowody?
– Broń szefa, bieżnik opon zgodny z odlewem, brak alibi i trzydziestkadwójka. Czas zawiadomić prokuratora okręgowego.
Holly zwróciła się do Wallace’a:
– Niech ktoś zawiezie trzydziestkędwójkę do stanowego laboratorium w Tallahassee, zaczeka, aż zrobią testy, i telefonicznie przekaże nam wyniki. Jeśli będą pozytywne, wtedy ich oskarżymy.
– W porządku. – Wallace wyszedł z pokoju.
– Co z zabójstwem Doherty’ego? – zapytała Holly.
– Jeżeli badania balistyczne potwierdzą, że strzelano z tej trzydziestkidwójki, wycisnę z nich przyznanie się do winy – odparł Hurst. – Potem przyznają się do zabójstwa Hanka.
– Miejmy nadzieję – powiedziała. Nie kłamała; naprawdę chciała, żeby Hurst miał rację.
Jane zapukała i weszła do pokoju.
– Dzwoni pani Warner – powiedziała.
– Odbiorę w swoim biurze. – Holly odwróciła się do Hursta. – Dobra robota. Postarajmy się, żeby wszystko miało ręce i nogi. – Przeszła do gabinetu i odebrała telefon. – Pani Warner?
– Tak. Jesteśmy na lotnisku w Atlancie, zaraz startujemy do Orchid Beach. Mój mąż ma samolot. Chciałam spytać, dokąd mam się udać po przybyciu na miejsce.
– O której będziecie w Orchid Beach?
– Około jedenastej trzydzieści, może o dwunastej.
– Będę czekać na lotnisku i zawiozę was do domu Hanka.
– Dziękuję, to bardzo miło z pani strony.
– Do zobaczenia o wpół do dwunastej. – Holly z westchnieniem odłożyła słuchawkę. Jeśli tylko przebrnie przez ten dzień, jeśli wszystko pójdzie dobrze, będzie mogła zabrać się do normalnej pracy.
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Holly stała na lotnisku i patrzyła, jak bonanza kołuje do niewielkiego terminalu. Gdy śmigło przestało się obracać, poczekała, aż dwoje ludzi rozepnie pasy i wysiądzie z kabiny. Podeszła do nich z wyciągniętą ręką.
– Państwo Warner? Jestem Holly Barker, zastępca komendanta policji.
– Och, witam – powiedziała pani Warner. – Jestem Eleanor, a to mój mąż Ed. Proszę mówić nam po imieniu. Jeszcze raz dziękuję, że zechciała pani po nas wyjść.
– Nie ma za co. Macie bagaże?
Ed Warner otworzył tylne drzwi samolotu i wyjął dwie torby.
– Zarezerwowaliśmy pokój w motelu, możemy więc zostać, dopóki wszystko nie zostanie załatwione.
– To Daisy, pies twojego ojca – Holly wskazała na sukę. Daisy pozwoliła się pogłaskać, ale zachowała rezerwę. – Zapakujmy torby do mojego samochodu. – Wrzuciła bagaże na tył swojego grand cherokee, Warnerom wskazała miejsca na kanapie z tyłu, a Daisy wskoczyła na przednie siedzenie.
– Czy coś już wiadomo? – zapytała Eleanor.
– Tak. Aresztowaliśmy dwoje ludzi i zamierzamy ich oskarżyć o postrzelenie szefa, jeśli tylko wyniki ekspertyzy balistycznej będą pozytywne.
– Postrzelenie szefa? Nie rozumiem.
– Proszę wybaczyć, Eleanor, nie zorientowałam was w sytuacji. Chet Marley, komendant policji, został postrzelony krótko przed śmiercią twojego ojca, a twojego ojca zastrzelono z policyjnej strzelby. Uważamy więc, że sprawcy obu zbrodni są ci sami. Na razie wszystko wskazuje na winę tych dwojga aresztowanych. Kiedy udowodnimy im pierwsze przestępstwo, może przyznają się również do zabicia twojego ojca.
– A czy dowody są rozstrzygające?
– Jeszcze nie, wszystko zależy od wyniku testów balistycznych.
– Kiedy będziecie go znali?
– Dziś po południu, mam nadzieję. – Holly wjechała na most wiodący na wyspę, a za nim skręciła na południe w kierunku domu Hanka Doherty’ego.
– Mój ojciec był bardzo samotny – powiedziała Eleanor. – Nie chciał się przenieść do Atlanty, a z jego listów wiem, że dużo pił.
– Koroner potwierdził to w badaniu pośmiertnym. Wątroba Hanka była w fatalnym stanie. Doktor twierdzi, że i tak nie pożyłby dłużej niż kilka miesięcy. Wiem, to żadna pociecha, ale…
– Mówi pani, jakby dobrze go znała. Mam rację?
– Nie, jestem w mieście od paru dni. Ale Hank i mój ojciec, Hamilton Barker, razem służyli w wojsku. Byli w Wietnamie. Znałam go z opowiadań. I wiem, że nie był całkiem sam. Przyjaźnił się z Chetem Marleyem, spędzali razem dużo czasu. Chet zatrudnił mnie jako swojego zastępcę.
Wjechała na podjazd i zatrzymała dżipa przed domem. Gdy wysiedli, na progu stanęła czarnoskóra kobieta.
– To muszą być państwo Warner – zawołała.
– Zgadza się – potwierdziła Eleanor. – Mary White?
– Tak, proszę pani. Od dawna zajmowałam się pani tatą. Był dobrym człowiekiem i będzie mi go brakować.
– Zostaniesz z nami trochę dłużej. Mary? Mogłabyś pokazać nam dom.
Holly weszła za nimi do domu. Wyglądał znacznie lepiej niż poprzednim razem, bo Mary starannie zmyła plamy krwi z podłogi i ścian. Warnerowie obejrzeli wszystkie pokoje. Eleanor z pomocą Mary zapakowała do pudełek rodzinne fotografie i kilka innych drobiazgów. Potem wrócili do gabinetu Hanka.
– Mary – zaczęła Eleanor – w tym domu jest sporo rzeczy i jeśli chcesz coś zatrzymać, nie mam nic przeciwko. Nie damy rady zabrać ich do Atlanty, więc i tak wszystko pójdzie na sprzedaż.
– Bardzo pani dziękuję. Przyda mi się to i owo. Resztę można sprzedać na giełdzie rzeczy używanych organizowanej w ten weekend przez mój kościół.
– Doskonale. Zajmij się tym. – Odwróciła się do Holly. – Czy jest tu coś, co mogłoby ci się przydać?
– Dziękuję, Eleanor, ale mieszkam w już zagraconej przyczepie. – Popatrzyła na komputer na biurku Hanka, nowy na oko laptop z drukarką. – Choć może chciałabyś sprzedać komputer? Mógłby się u mnie zmieścić.
– Pozwolisz, że ci go podaruję. W naszym domu jest mnóstwo sprzętu komputerowego, więc i tak nie mielibyśmy z niego żadnego pożytku.
– Czułabym się lepiej, gdybym go kupiła.
– W takim razie sprzedam go za sto dolarów, ani centa więcej.
– Dziękuję. Muszę wracać do pracy. Może pożyczyć wam mój samochód? Mam do dyspozycji wóz policyjny. Kiedy będziecie odlatywać, zostawicie dżipa na lotnisku.
– Dzięki, to miło z twojej strony. Zabierzemy stąd parę drobiazgów i od razu wystawimy dom na sprzedaż. Muszę jeszcze zająć się pogrzebem, ale jutro wieczorem powinniśmy być gotowi do odlotu.
– Doskonale. – Holly zadzwoniła na komisariat i poprosiła, by przyjechał po nią Jimmy Weathers. – Muszę lecieć. Proszę, zadzwońcie do mnie przed wyjazdem i dajcie mi znać, czy mogę coś dla was zrobić. – Podała Eleanor smycz Daisy. W tym momencie poczuła łzy napływające do oczu i musiała szybko zamrugać, żeby się nie rozpłakać.
Eleanor cofnęła się.
– Och, nie, nie możemy zabrać Daisy do Atlanty. Mamy czworo dzieci, w wieku od siedmiu do piętnastu lat, dwa labradory retrievery i kota. Jeszcze jeden pies to byłaby przesada. Może znasz kogoś, u kogo znalazłaby dom? A może ty ją weźmiesz?
– Eleanor, Daisy to wyjątkowy pies. I na pewno bardzo cenny.
– Wiem o niej wszystko z listów taty. To prawda, że jest wyjątkowa, ale nie nadaje się do dzieci. To typowy pies jednego pana. A teraz – jak mi się wydaje – jednej pani. Kamień spadłby mi z serca, gdyby przygarnął ją ktoś, kto ją lubi.
Holly nie zastanawiała się długo.
– Dobrze, ale jeśli pozwolisz mi ją kupić.
– Sto dolarów, ani centa więcej – roześmiała się Eleanor. Zapisała adres i podała kartkę Holly. – Możesz przysłać mi czek za Daisy i komputer, ale nie ma pośpiechu.
Jimmy zapakował komputer i drukarkę do bagażnika policyjnego samochodu. Holly pożegnała się z Warnerami i odjechała, zostawiając dżipa Warnerom.
– Zabiorą Daisy do Atlanty? – spytał Jimmy.
– Nie. – Holly podrapała psa za uchem. – Daisy zostaje ze mną. Kupiłam ją, razem z komputerem Hanka.
– Świetnie. Dobrze wiedzieć, że Daisy będzie w pobliżu.
– Jasne. – Holly od dawna nie czuła się taka szczęśliwa.
Kiedy wrócili na komisariat, na ich spotkanie wyszła rozpromieniona Jane Grey.
– Przyszły testy balistyczne. Wszystko pasuje. Mamy właściwych ludzi.
– To świetnie – rzekła Holly z westchnieniem ulgi. – Zrobili badanie, o które prosiłam?
– Odwołałam je. Uważałam, że już nie trzeba go przeprowadzać. Ponowić prośbę?
– Nie. Masz rację, mamy sprawców. Powiedz Bobowi Hurstowi, żeby natychmiast ściągnął tu prokuratora okręgowego.
Gdy tylko Jane wyszła, Holly zadzwoniła do ojca i przekazała mu najnowsze wieści.
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W drodze do domu Holly zrobiła zakupy. Ominęła interesująco wyglądające delikatesy, które oferowały gotowe dania, bo postanowiła sama przyrządzać sobie posiłki. Jeśli z tego zrezygnuje, myślała, tylko się rozleniwi i przybierze na wadze.
Nakarmiła Daisy, potem zrobiła sobie dżin z tonikiem, nastawiła telewizor i sącząc drinka, obejrzała wiadomości. Miała kiepski nastrój. Spotkanie z córką Hanka Doherty’ego zmęczyło ją bardziej, niż się spodziewała. Humoru nie poprawiło jej nawet to, że została nową właścicielką Daisy. Po wiadomościach rozpaliła grill i zrobiła sobie cheeseburgera z tłustym bekonem. Może, pomyślała, jedząc go, byłoby lepiej, gdybym przyniosła coś z delikatesów. Zmyła naczynia i zrobiła następnego drinka. Postanowiła nie myśleć o pracy. Przebrała się w domowe ciuchy, nastawiła film na którymś z kanałów satelitarnych. Nalała sobie jeszcze jednego drinka. Już dawno zauważyła, że w samotności pije więcej niż w towarzystwie. Będę musiała na to uważać, pomyślała, wyciągając się na łóżku. Zgasiła światło, dokończyła drinka i spróbowała skupić się na filmie.
Obudziło ją warczenie psa. Dopiero po dłuższej chwili przypomniała sobie, że rzeczywiście ma psa i że to Daisy warczy. Holly usiadła na łóżku, opuściła nogi na podłogę i zaczęła nasłuchiwać. Po chwili zdało jej się, że usłyszała metaliczne brzęknięcie, ale bardzo ciche. Daisy nie przestawała warczeć.
Holly sięgnęła po pilota i ściszyła głos. Jeśli ktoś był na zewnątrz przyczepy, nie chciała go spłoszyć, wyłączając telewizor. Znów usłyszała brzęk.
Pochyliła się i wyszeptała suce do ucha:
– Cicho, Daisy.
Suka natychmiast zamilkła.
– Leżeć.
Położyła się.
– Zostań. – Holly wstała i ostrożnie podeszła do krzesła, na którym powiesiła mundur. Z kieszeni spodni wyjęła pistolet. – Zostań – powtórzyła.
Boso podeszła do drzwi przyczepy i wychyliła głowę, żeby spojrzeć przez moskitierę. Nie zdołała nic zobaczyć, a szum wiatru w drzewach zagłuszał możliwe odgłosy.
Odbezpieczyła broń, cicho otworzyła siatkowe drzwi i wyszła w noc z pistoletem w dłoni. Nie chciała nikogo zastrzelić, zwłaszcza Bogu ducha winnego przechodnia, ale zachowywała czujność, by w razie potrzeby się bronić. Wolno obeszła małą polanę, zerkając między ciemne drzewa. Niczego nie zobaczyła ani nie usłyszała.
Uspokojona, zawróciła do przyczepy i wtedy niemal w jednej chwili usłyszała gdzieś w pobliżu cichy stuk i poczuła woń gazu. Czyżby nie zgasiła grilla? Spojrzała w stronę, gdzie powinien stać, ale grilla nie było. Dostrzegła go może sekundę później – stał pod narożnikiem przyczepy. Dziwne, zdążyła pomyśleć, zanim nocne niebo rozbłysło.
Poderwała głowę do góry i zobaczyła, jak z wysokości kilkudziesięciu metrów spada kula jaskrawoczerwonego ognia. Patrzyła zdumiona, jak płynie w jej stronę. Flara na spadochronie, pomyślała. Pewnie jakiś wioślarz na rzece ma kłopoty. Potem znów poczuła gaz.
– Cholera jasna! – zaklęła i pobiegła ku przyczepie.
Rzuciła pistolet i opadła na kolana przed grillem, jakby to był jakiś pogański ołtarz. Chciała przekręcić gałki, ale wszystkie były w pozycji „zakręcone”. Zanurkowała pod grill i sięgnęła do gumowego węża biegnącego do butli, ale namacała tylko luźny koniec przewodu. Podniosła głowę; flara była nie więcej niż dwadzieścia metrów nad nią i spadała prosto na przyczepę. Ogarnięta paniką, sięgnęła do zaworu, żeby zamknąć zbiornik, ale w miejscu zaworu był tylko otwór, przez który uciekał gaz.
Raptem gaz przestał się ulatniać. Holly zerwała się na nogi, chwyciła krzesło i walnęła nim we flarę, posyłając ją w kierunku brzegu polany. Flara z sykiem spadła na ziemię. Holly jak zahipnotyzowana patrzyła, jak się wypala. Dopiero po chwili uświadomiła sobie, że trzyma pistolet i celuje w gasnącą racę.
Odetchnęła głęboko. Już nie czuła gazu. Weszła do przyczepy i zapaliła światło. Daisy leżała na podłodze, przypatrując się jej w skupieniu.
– Dobra dziewczynka. Zostań. – Wróciła do grilla i zapaliła latarkę. Zawór zbiornika leżał na ziemi, wygięty z jednej strony.
Było jasne, że ma przed sobą dowód sabotażu. Ktoś odłączył wąż od zbiornika, odkręcił gaz, a potem zniszczył rączkę zaworu, żeby nie można było go zamknąć. Przypomniała sobie, że kiedy robiła burgera, zbiornik wydał jej się prawie pusty. Dzięki Bogu, pomyślała. Gaz w powietrzu plus flara na spadochronie… Odłamki eksplodującego zbiornika zamieniłyby jej przyczepę w dymiące zgliszcza, a ona zginęłaby w wybuchu.
W pierwszej chwili chciała zadzwonić na komisariat i zameldować o tym incydencie, ale zmieniła zdanie. Usiadła na schodkach przyczepy i zastanowiła się. Na razie zachowa wszystko dla siebie.
Daisy przypomniała o swojej obecności cichym skomleniem.
– No, Daisy, chodź do mnie – powiedziała Holly, otwierając siatkowe drzwi.
Suka podeszła i położyła jej łeb na kolanach.
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Następnego dnia w południe Holly właśnie jadła kanapkę przy swoim biurku, kiedy przybył prokurator okręgowy w towarzystwie wysokiego, szczupłego mężczyzny w pomiętym garniturze i o nieco przydługich ciemnych włosach. Jane dokonała prezentacji:
– Marty Skene, prokurator okręgowy, i Jackson Oxenhandler, obrońca publiczny.
– Prosili o adwokata? – zapytała Holly, gdy wymienili już uściski dłoni.
– Nie – odparł Skene – ale chyba najwyższa pora przydzielić im prawnika. Sprawa się rozkręca.
– Jasne. Panie Oxhander…
– Oxenhandler – poprawił wysoki mężczyzna. – Najwyraźniej w historii mojej rodziny były jakieś woły.
– Oxenhandler, przepraszam. Czy poznał pan klientów?
– Jeszcze nie.
– Są teraz z Bobem Hurstem, który przesłuchuje ich w innej sprawie.
– W innej sprawie? – Oxenhandler zmarszczył czoło.
– Zamordowania Hanka Doherty’ego.
Adwokat odwrócił się do prokuratora.
– Nie mówiłeś mi, że chodzi o podwójną strzelaninę.
– Sam dowiedziałem się przed chwilą.
– Proszę w tej chwili zakończyć przesłuchanie – oznajmił obrońca. – Muszę się skonsultować z moimi klientami.
Holly machnęła ręką w stronę pokoju przesłuchań.
– Jane, poproś Boba, żeby tu przyszedł.
– Jakie dowody świadczą przeciwko moim klientom? – zapytał Oxenhandler.
– Ślady opon ich samochodu na miejscu przestępstwa, posiadanie broni ofiary i wynik badania balistycznego: kula wyjęta z głowy Marleya została wystrzelona z rewolweru smith and wesson kaliber trzydzieści dwa, znalezionego w furgonie oskarżonego.
– Naradź się z klientami – zasugerował Skene – a potem możemy porozmawiać o ugodzie. Chciałbym zakończyć tę sprawę jak najszybciej.
Jackson Oxenhandler pokiwał głową i odszedł korytarzem, po drodze mijając Boba Hursta. Zatrzymał się przed wejściem do pomieszczenia przylegającego do pokoju przesłuchań, zajrzał do środka, potem podszedł do sąsiednich drzwi. Odwrócił się i zawołał:
– Niech nikt nie wchodzi do tamtego pokoju, dopóki nie skończymy rozmawiać. – Zniknął w pokoju przesłuchań.
Holly zwróciła się do Hursta:
– Co masz w sprawie Doherty’ego?
– Wszystkiemu zaprzeczają.
– Wejdźmy na chwilę do mojego biura.
Gdy weszli, Holly zamknęła drzwi. Hurst usiadł.
– O co chodzi? – spytał.
– Nie chciałam wcześniej tego mówić, ale jestem na ciebie wściekła.
Zrobił zdziwioną minę.
– Dlaczego? Właśnie rozwiązaliśmy naszą największą sprawę od lat.
– Kiedy wychodziłam, prosiłam, żebyś zadzwonił, jeśli będą jakieś postępy. Czy aresztowanie można w to wliczyć?
Hurst wzruszył ramionami.
– Cóż, zależało mi, żeby ich przycisnąć, gdy tylko zostali doprowadzeni.
– Nie obchodzi mnie, na czym ci zależało. Przez dwadzieścia lat służyłam w wojsku i kiedy wydaję rozkaz, spodziewam się, że zostanie wykonany.
Hurstowi poczerwieniały uszy, ale nic nie powiedział.
– Ja odpowiadam za tę sprawę, nie ty – rzekła Holly z naciskiem – i jeśli coś schrzanimy, wina spadnie na mnie. Jestem tu nowa i dopóki nie poznam dobrze tego wydziału, będę osobiście podejmować wszystkie ważne decyzje. Kiedy już się zorientuję, kto jest, a kto nie jest dobrym policjantem, może przekażę innym część uprawnień. Ale nie wcześniej. Rozumiesz?
Hurst wbił wzrok w biurko. Teraz był cały czerwony.
– Aha – mruknął.
– Słucham?!
– Tak jest, szefie – powiedział z niechęcią.
– Jeszcze raz spróbuj mnie pominąć, a będziesz patrolować plażę na rowerze. Czy wyraziłam się jasno?
– Tak jest, szefie.
– To dobrze. Teraz wyjdź.
Patrzyła, jak znika za drzwiami. Nie chciała tak się unosić, ale sprowokowała ją jego postawa. Wyszła na korytarz i zobaczyła przechodzącego Hurda Wallace’a. Zawołała go.
– Dlaczego nie zadzwoniłeś do mnie, kiedy dokonano aresztowania?
– Sam dowiedziałem się o tym dopiero po przyjeździe na komisariat, pół godziny przed tobą. Wtedy zadzwoniłem, ale już cię nie było.
– No dobrze. Kto przeszukał furgon podejrzanych?
– Ja.
– Miałeś nakaz?
– Nie. Ale Bob uzyskał pisemne pozwolenie podejrzanych na przeszukanie.
– Dzięki Bogu. Nie zniosłabym, gdyby ta broń została odrzucona jako dowód z powodu niedopełnienia procedury.
– Nie ma powodu do obaw. Przeszukanie odbyło się zgodnie z prawem, możesz mi wierzyć.
– Wierzę. Zdjąłeś odciski z trzydziestkidwójki?
– Nie było żadnych.
Holly przystanęła.
– Facet strzela do szefa, a potem czyści broń i wkłada do schowka w samochodzie, żebyśmy ją znaleźli?
– Bo jest głupi. Pamiętaj, znaleźliśmy kokainę i pistolet szefa. Nawet nie zadał sobie trudu, żeby się pozbyć trefnego towaru.
– Tak, to było głupie – przyznała Holly. – W porządku, Hurd, to wszystko. Zajmij się swoją robotą. To nie twoja wina, że Hurst do mnie nie zadzwonił, kiedy dokonano aresztowania.
– Nie mogę ręczyć ani za aresztowanie, ani za nic, co zaszło w pokoju przesłuchań, ale daję słowo, że przeszukanie było porządne. Tym nie musisz się przejmować.
– Dzięki, Hurd. – Wyszli razem z biura. Prokurator nadal czekał w holu. – Oxenhandler jeszcze z nimi siedzi?
– Tak. Mam nadzieję, że zdołamy zamknąć tę sprawę od ręki. Niech ludzie wiedzą, że działamy.
Oxenhandler wyszedł z pokoju przesłuchań i ruszył w ich stronę.
– No dobra, Jackson – powiedział Skene – załatwmy to krótko i węzłowato: odpowiadają za napaść z zamiarem zabójstwa i dostają dwadzieścia pięć do dożywocia. Jeśli Marley umrze, zanim sąd zaaprobuje ugodę – co, jak słyszałem, jest możliwe – zostaną oskarżeni o morderstwo, a ja wystąpię o karę śmierci. Mogę jeszcze oskarżyć ich w sprawie Doherty’ego.
– Sam Sweeney mówi, że jego trzydziestkadwójka to colt. Broń znaleziona w furgonie to smith and wesson.
– Cóż, to on tak mówi, prawda?
– Pogadam z nimi. – Oxenhandler wrócił do pokoju przesłuchań.
– Myśli pan, że pójdą na ugodę? – zapytała Holly Skene’a.
– Jeśli będą mądrzy. Są ugotowani, a chciałbym zaoszczędzić hrabstwu kosztów procesu.
– To byłoby najlepsze. – Holly z przyjemnością zobaczyłaby tych dwoje za kratkami, i to z dożywotnim wyrokiem.
Parę minut później Oxenhandler wyszedł na korytarz.
– Nie będzie ugody, Marty. Twierdzą, że są niewinni.
– A ty jesteś durniem, Jackson.
– Słyszę to nie pierwszy raz.
– Zapraszam na przesłuchanie wstępne jutro rano.
– Wolałbym inny dzień, Marty.
– Czemu?
– Nie uważasz, że w sprawie tej wagi należałoby zachować przynajmniej pozory uczciwości?
Skene wyglądał, jakby zaraz miał wybuchnąć, ale wziął się w garść.
– W porządku, wobec tego pojutrze o dziesiątej. Zadzwonię, jeśli sędziemu termin nie będzie pasował.
– Dzięki, Marty.
Skene pożegnał się z Holly, podał rękę Oxenhandlerowi i wyszedł.
– Bardzo mu spieszno, co? – zagadnął prawnik.
– Dziwi to pana?
– Tak, bo nic mu to nie da. Od kiedy pani tu pracuje?
– Od paru dni. Marley zatrudnił mnie w zeszłym miesiącu, gdy wystąpiłam z wojska.
– Prowadziła pani sprawy kryminalne?
– Tak. – Nie podobało jej się to ciągłe sprawdzanie kompetencji.
– Czy mogłaby pani sprawdzić pochodzenie pistoletu, który znaleźliście? Tej trzydziestkidwójki Sweeneya?
– Nie – odparła. – Nie zamierzam pana wyręczać.
Oxenhandler pokiwał głową, jakby spodziewał się takiej odpowiedzi.
– Cóż, miło było panią poznać. Sądzę, że niedługo się zobaczymy. – Zdobył się na przelotny uśmiech, uścisnął jej dłoń i wyszedł.
Holly patrzyła zanim. Powłóczył nogami i garbił się, co było cechą większości bardzo wysokich ludzi. Przypominał jej kogoś, ale kogo? Może Abrahama Lincolna, lecz on prezentował się zdecydowanie korzystniej.
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Holly wróciła do domu samochodem Marleya. Po drodze wstąpiła do szpitala i weszła na oddział intensywnej terapii. Zanim zdążyła zapytać o doktora Greena, ten pojawił się w poczekalni.
– Och, pani Barker. Właśnie szedłem do swojego gabinetu, żeby do pani zadzwonić. Może wejdzie pani na chwilę? – Zaprowadził ją do gabinetu i wskazał krzesło
– Coś się stało? – zapytała z niepokojem.
– Pojawiły się pewne oznaki odzyskiwania przytomności. Są nieznaczne, ale ludzie wychodzący ze śpiączki rzadko tak po prostu otwierają oczy i zaczyna ją mówić. U Marleya wystąpiły szybkie ruchy gałek ocznych, zaczął też zmieniać pozycję. Musieliśmy ograniczyć mu swobodę ruchów.
– Jakie są prognozy?
– W każdej chwili może nastąpić przebudzenie albo powrót do poprzedniego stanu. Muszę panią uprzedzić, że jeśli nawet się obudzi, może nie mówić lub nie rozumieć, co się do niego mówi. Albo też nie pamiętać niczego związanego z wypadkiem. Prawdę powiedziawszy, istnieją nikłe szansę, że będzie inaczej.
– Rozumiem. Kto o tym wie?
– Tylko pielęgniarki ze zmiany i ja.
– Byłabym wdzięczna, gdyby na razie tak zostało.
– Oczywiście. Zadzwonię do pani, jeśli coś się zmieni.
Podziękowała lekarzowi i wyszła ze szpitala. Wbrew ponurym prognozom nadal miała nadzieję, że Chet Marley odzyska przytomność i powie jej, kto i dlaczego do niego strzelał.
Gdy dojeżdżały do parku, Daisy wyraźnie się ożywiła.
– Tak, zaraz będziemy w domu i dostaniesz kolację. – Holly pogładziła sukę po łbie.
Dotarły na miejsce. Holly wysiadła i rozejrzała się uważnie po polanie. Daisy nie wyglądała na przejętą nocnymi intruzami. Pobiegła do drzwi przyczepy i energicznie zakołysała zadem, co było odpowiednikiem merdania ogonem. Holly nakarmiła ją i wypuściła na wieczorny spacer. Potem otworzyła piwo i zaczęła przeglądać dokumenty Hanka poświęcone Daisy.
– Doskonały pies służbowy – przeczytała na głos. – Podoba mi się to określenie, Daisy. Odnosi się do prawie wszystkich kobiet, które poznałam w armii, nie wyłączając mnie samej. – Po raz pierwszy czytała opracowanie strona po stronie i w miarę lektury coraz szerzej otwierała oczy. – Jezus, Hank, powinieneś był to gdzieś opublikować. – Zamknęła teczkę, gdy zadzwonił telefon bezprzewodowy. Odebrała i wyszła na zewnątrz.
– Słucham?
– Holly, tu Eleanor Warner.
– Och, cześć, jak się miewasz?
– Mamy za sobą ciężki dzień. Ale wszystko już załatwione, więc jutro rano wracamy do domu.
– Cieszę się, że poszło tak szybko.
– Mary zabiera wszystkie meble. My weźmiemy tylko te rzeczy, które zmieszczą się w samolocie. Zarejestrowaliśmy dom u pośrednika i teraz będziemy czekać na sprzedaż. Z miejscowym przedsiębiorcą pogrzebowym ustaliłam, że zajmie się ceremonią i przyśle nam prochy taty. Postawię urnę w ogrodzie.
– Och, Eleanor, na pewno cię ucieszy, że ekspertyza balistyczna potwierdziła nasze podejrzenia. Wygląda na to, że mamy sprawców. Nie przyznali się wprawdzie do zamordowania Hanka, ale może to zrobią.
– Cieszę się, że ich złapaliście, choć nie zależy mi na zemście. Jestem chrześcijanką, więc postaram się im wybaczyć. Orzekanie o karze i jej wykonanie pozostawiam tobie i wymiarowi sprawiedliwości.
– Myślę, że to dobre podejście. Gniew tylko wszystko pogarsza.
– Nie martw się o nas, poradzimy sobie. I jeszcze raz dziękuję za pożyczenie samochodu. Zostawimy kluczyki w biurze na lotnisku.
– A ja przyślę czek za komputer i Daisy.
– Nie ma pośpiechu. Do widzenia.
– Do widzenia.
Holly siedziała przed przyczepą, piła piwo i patrzyła, jak Daisy buszuje po okolicy, węsząc tu i ówdzie. Raz spłoszyła królika i podskoczyła, niemal równie przestraszona jak puszyste stworzonko.
Znów zadzwonił telefon.
– Słucham?
– Pani Barker? Tu Jackson Oxenhandler.
– Dobry wieczór, mecenasie. Co mogę dla pana zrobić?
Sprawiał wrażenie zakłopotanego.
– Po prostu zastanawiałem się, czy jeśli ta sprawa ze Sweeneyem i jego dziewczyną zostanie zakończona, czy… czy pani… czy moglibyśmy razem wybrać się na kolację.
Holly była kompletnie zaskoczona.
– Cóż… sama nie wiem.
– Och, rozumiem, że spotykanie się przed zakończeniem sprawy byłoby nieprofesjonalne, ale pomyślałem, że może… – urwał.
– Podzielam pańskie zastrzeżenia natury etycznej. Ale coś panu powiem: może zadzwoni pan po zamknięciu sprawy i wtedy zobaczymy.
– Mnie to odpowiada. Być może nastąpi to szybciej, niż pani myśli. Dobranoc, Holly.
– Dobranoc. – Rozłączyła się. Daisy przybiegła i oparłszy łeb na jej kolanach, patrzyła na nią z uwielbieniem. – Jesteś dobrą dziewczynką, Daisy, i jedyną przyjaciółką, z którą mogę pogadać. Umiesz słuchać? Na pewno. Więc słuchaj: zadzwonił do mnie niedawno poznany dżentelmen i zaproponował, żebym zjadła z nim kolację, gdy tylko skończy bronić ludzi, którzy postrzelili mojego szefa. Czy to nie wydaje ci się dziwne? Bo mnie tak. I sama nie wiem, jak mam się do tego odnieść. Policjanci z reguły nie przepadają za adwokatami, ale… chyba mogę być ponad to uprzedzenie.
Daisy nie odpowiedziała, lecz Holly uznała, że dała jej swoje przyzwolenie. Wróciła do lektury na jej temat.



14


Holly weszła na salę rozpraw i zajęła miejsce w pierwszym rzędzie, blisko stołu prokuratora okręgowego. Rzadko uczestniczyła w postępowaniach sądu cywilnego i przyszła tu nie tylko z uwagi na wynik – którego była pewna – ale by nabrać doświadczenia. Poza tym, choć uważała, że dowody są niepodważalne, czuła dziwny niepokój i miała nadzieję, że pozbędzie się go, śledząc przebieg procesu. Woźny wstał i oznajmił:
– Proszę o ciszę, rozpoczyna się posiedzenie sądu. Przewodniczy sędzia Sandra Wheeler. Proszę wstać.
Sędzia, atrakcyjna kobieta mniej więcej w wieku Holly, zajęła miejsce i postukała młotkiem. Dała znak głową Marty’emu Skene’owi. Prokurator wstał.
– Wysoki Sądzie, przesłuchanie wstępne dotyczy sprawy stanu Floryda przeciwko Samuelowi Sweeneyowi i Tanii Cooper, oskarżonym o napaść z zamiarem zabicia.
– Proszę wezwać pierwszego świadka – poleciła sędzia.
Na salę wszedł Bob Hurst. Podał imię i nazwisko oraz stopień. Skene zadał mu kilka pytań dotyczących przyjazdu na miejsce przestępstwa i przeprowadzonych czynności śledczych. Hurst powiedział o zaginionej broni komendanta i o odlewach opon.
Później Skene wezwał policjanta, który aresztował Sweeneya i Cooper. Funkcjonariusz poświadczył, że zaginiona broń znajdowała się w posiadaniu podejrzanych.
– Jaki był kaliber i model broni? – zapytał Skene.
– Był to pistolet samopowtarzalny beretta kaliber dziewięć milimetrów.
– Czy świadek sprawdził, do kogo należał?
– Tak, sprawdziłem.
– I czego się świadek dowiedział?
– Numer seryjny na pistolecie wskazywał, że broń jest własnością miasta Orchid Beach i że została wydana komendantowi Marleyowi.
– I wtedy świadek aresztował Sweeneya i Cooper i położył areszt na ich samochodzie?
– Tak.
– Przekazuję świadka obronie – powiedział Skene.
Oxenhandler zbliżył się do miejsca dla świadków.
– Co robili pan Sweeney i pani Cooper, kiedy świadek ich znalazł?
– Siedzieli przy ognisku. Sweeney czyścił berettę.
– Czy próbował ukryć pistolet?
– No… nie.
– Czy oboje znajdowali się w zasięgu świateł wozu, gdy świadek zbliżał się do ich obozowiska?
– Tak.
– Wiedzieli więc, że ktoś nadjeżdża?
– Chyba tak.
– A jednak Sweeney nie próbował schować pistoletu.
– Nie.
– Nie mam więcej pytań.
Skene wezwał Hurda Wallace’a. Porucznik podał nazwisko i stopień.
– Poruczniku Wallace, czy po aresztowaniu Sweeneya i Cooper przeszukał pan ich samochód?
– Tak.
– Czy było to przeszukanie zgodne z prawem?
– Tak, detektyw Hurst uzyskał pisemne pozwolenie Sweeneya.
– Czy przeszukał pan schowek w samochodzie?
– Tak.
– I co pan tam znalazł?
– Mały pistolet.
– Może go pan opisać?
– Był to rewolwer smith and wesson kaliber trzydzieści dwa z czterocalową lufą.
– Czy przeprowadził pan testy balistyczne tej broni w celu porównania pocisku z kulą wyjętą z głowy komendanta Marleya?
– Broń została wysłana do stanowego laboratorium kryminalistycznego.
– Czy laboratorium sporządziło raport?
Wallace wyjął arkusz papieru.
– Tak. W laboratorium stwierdzono, że kula wyjęta z głowy komendanta Marleya została wystrzelona z rewolweru znalezionego w furgonie Sweeneya.
Skene podał raport balistyczny sekretarzowi.
– Proszę zaprotokołować jako dowód. Nie mam dalszych pytań.
– Nie mam pytań, Wysoki Sądzie – rzekł Oxenhandler.
– Ponownie wzywam detektywa Roberta Hursta – powiedział Skene.
Hurst wrócił na miejsce dla świadków i usłyszał przypomnienie, że nadal zeznaje pod przysięgą.
– Detektywie Hurst, czy w trakcie dochodzenia ustalił pan, że furgon Sweeneya miał związek z miejscem przestępstwa, a jeśli tak, to jakiego rodzaju?
– Tak, stwierdziłem, że bieżnik prawej tylnej opony furgonu pasuje do gipsowego odlewu, który zrobiłem na miejscu przestępstwa.
– Czy przesłuchał pan Sweeneya i Cooper?
– Tak.
– Czy Sweeney przyznał się do posiadania broni palnej, a jeśli tak, to jakiego rodzaju?
– Przyznał się do posiadania rewolweru kaliber trzydzieści dwa.
– Nie mam więcej pytań.
Wstał Oxenhandler.
– Detektywie, czy przesłuchując pana Sweeneya i panią Cooper, wspomniał im pan o typie broni znalezionej w furgonie?
– Nie jestem pewien – odparł Hurst. – Powiedziałem im, że znaleźliśmy w furgonie rewolwer trzydziestkędwójkę, a Sweeney przyznał, że posiada broń tego samego kalibru.
– Ale jego opis nie obejmował nazwy modelu?
– Nie jestem pewien.
– Dziękuję, nie mam więcej pytań.
Skene wstał.
– Wysoki Sądzie, nie mam więcej świadków.
– Panie Oxenhandler, czy chce pan wezwać jakiegoś świadka?
– Tak, Wysoki Sądzie, chciałbym wezwać na świadka Samuela Sweeneya.
Sweeney został zaprzysiężony. Był teraz ogolony i miał przystrzyżone włosy, a jego ubranie wyglądało na nowe.
– Panie Sweeney, jak długo biwakował pan na działce obok trasy A1A?
– Nieco ponad dwa tygodnie.
Oxenhandler wypytał Sweeneya, co robił w noc popełnienia przestępstwa.
– Więc nie było świadka w obozie między godziną jedenastą a jedenastą trzydzieści w nocy?
– Nie, nie było mnie.
– Panie Sweeney, czy ma pan broń?
– Tak, rewolwer colt kaliber trzydzieści dwa z dwucalową lufą.
– Kiedy detektyw Hurst zapytał, czy posiada pan broń, a pan odpowiedział twierdząco, czy mówił pan o colcie?
– Tak.
– Czy ma pan rewolwer smith and wesson kaliber trzydzieści dwa?
– Nie.
– Nie mam dalszych pytań do pana Sweeneya, wysoki sądzie, ale w trakcie dalszych przesłuchań mogę przedstawić świadków, którzy potwierdzą jego obecność w kinie i na stacji benzynowej, gdzie zostawił koło do naprawy. Mogę również przedstawić świadka, który poświadczy, że pan Sweeney zmieniał koło w pobliżu miejsca, gdzie został postrzelony szef Marley, zaledwie parę minut przed zajściem.
– Ma pan jakieś pytania do świadka, panie Skene? – zapytała sędzina.
– Nie w tej chwili, Wysoki Sądzie.
– Ma pan innych świadków, panie Oxenhandler?
– Jednego, Wysoki Sądzie. Wzywam pana Everetta Schwartza.
Mężczyzna, który siedział niedaleko Holly w pierwszym rzędzie, zajął teraz miejsce świadka i został zaprzysiężony.
– Panie Schwartz, czym się pan zajmuje?
– Handluję bronią. Mam sklep w Jacksonville, w weekendy często biorę udział w pokazach strzeleckich, gdzie kupuję i sprzedaję broń.
– Czy poznaje pan człowieka siedzącego przy stole obrony?
– Tak.
– Czy sprzedał mu pan broń?
– Tak.
– Jakiego rodzaju?
– Rewolwer colt kaliber trzydzieści dwa z dwucalową lufą, niklowany.
– Kiedy i gdzie dokonał pan tej sprzedaży?
– Cztery tygodnie temu, w sklepie w Jacksonville.
– Czy ma pan jakiś dowód tej transakcji?
Schwartz wyjął dwa arkusze papieru.
– Oto kopia aktu sprzedaży i kopia formularza federalnego, który pan Sweeney wypełnił i podpisał.
Oxenhandler podał dokumenty sekretarzowi.
– Proszę zaprotokołować jako dowód. Nie mam dalszych pytań. – Wrócił na swoje miejsce.
Sędzina zwróciła się do prokuratora.
– Jakieś pytania, panie Skene?
– Nie, Wysoki Sądzie.
– Ma pan innych świadków, panie Oxenhandler?
– Wysoki Sądzie, czy strony mogą podejść do stołu sędziowskiego?
Sędzina wyraziła zgodę.
Obaj prawnicy podeszli do stołu sędziowskiego. Rozmowa trwała może trzy minuty. Oxenhandler był spokojny, Skene zaś wyglądał na rozdrażnionego.
– Proszę na miejsca – oznajmiła wreszcie sędzina i prawnicy ponownie stanęli przy swoich stołach. – Czy ma pan wniosek, panie Oxenhandler?
– Wnoszę o oddalenie wszystkich zarzutów – odparł adwokat.
– Panie Skene?
– Stan nie zgłasza sprzeciwu, Wysoki Sądzie, ale zastrzega sobie prawo postawienia zarzutów w późniejszym terminie.
– Wniosek przyjęty, zarzuty zostały oddalone. Panie Sweeney, pani Cooper, jesteście wolni.
– Wysoki sądzie – powiedział Oxenhandler – czy Wysoki Sąd nakaże zwrócenie panu Sweeney’owi jego furgonu i własności?
– Sąd wyda taki nakaz. Posiedzenie zostaje zamknięte.
Holly siedziała nieruchomo oszołomiona. Co z tego, że Sweeney miał inny rewolwer? To wcale nie znaczy, że miał tylko ten jeden. Wstała i podeszła do Skene’a, który zmierzał w stronę drzwi.
– Marty, o co tu chodzi?
– Zadzwonię do ciebie później – warknął prokurator ze wściekłą miną. – Musimy pogadać.
Holly opuściła salę sądową. Hurd Wallace i Bob Hurst stali w korytarzu, rozmawiając z ożywieniem. Próbowali zatrzymać Skene’a, ale minął ich i wyszedł z gmachu. Holly ruszyła w stronę Wallace’a i Hursta. Zatrzymała się, gdy ktoś od tyłu złapał ją za ramię. Odwróciła się i zobaczyła Jacksona Oxenhandlera.
– Możemy porozmawiać w cztery oczy?
Poszła za nim w kąt korytarza.
– Co się dzieje?
– Wyjaśniłem sądowi, że z dokumentów wynika, iż rewolwer smith and wesson kaliber trzydzieści dwa jest zarejestrowany na nazwisko Amandy Smith Wallace, byłej żony Hurda Wallace’a.
Holly opadła szczęka.
– Masz otwarte usta – powiedział Oxenhandler.
Przywołała się do porządku, ale jeszcze nie odzyskała mowy.
– Wyjawiłem to przy stole sędziego, żeby zaoszczędzić wydziałowi publicznej kompromitacji. Jestem przekonany, że podejmiesz odpowiednie kroki.
Holly pokiwała głową.
Oxenhandler uśmiechnął się lekko.
– Zadzwonię, żeby zaprosić cię na kolację – powiedział i odszedł.
Holly podeszła do Wallace’a i Hursta.
– Wracamy na komisariat, natychmiast – warknęła.
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Gdy tylko znaleźli się w gabinecie, Holly zamknęła drzwi, starając się nimi nie trzasnąć, i usiadła za biurkiem.
– Czy któryś z was wie, co zaszło w sądzie?
– Nie – odpowiedzieli chórem.
– Hurd, czy rozpoznałeś broń znalezioną w furgonie?
– Czy rozpoznałem? Nie rozumiem. To nie pierwszy smith and wesson, jaki w życiu widziałem.
– Ten rewolwer jest zarejestrowany na twoją byłą żonę.
Wallace nawet nie drgnął. Hurst popatrzył na niego ze zdumieniem.
– Szefie – powiedział Wallace – potrzebuję trochę czasu na znalezienie akt.
– Akt? Jakich akt?
– Tylko parę minut. – Zachowywał kamienny spokój.
– Dobrze – zgodziła się Holly, a gdy Wallace wyszedł, zwróciła się do Hursta: – Masz coś do powiedzenia w tej sprawie?
Hurst pokręcił głową.
– Nie, jestem kompletnie zaskoczony. Prawdę mówiąc, trudno mi w to uwierzyć.
Wallace wrócił z niewielką teczką, ale zanim zdążył się odezwać, do drzwi zapukał dyżurny.
– Przepraszam, szefie, przyszedł Sweeney; chce zabrać swój furgon. Co mam zrobić?
– Daj mu furgon i wszystko, co do niego należy, z wyjątkiem narkotyków.
Młody policjant pokiwał głową i zamknął drzwi.
– Możemy go aresztować za posiadanie narkotyków – powiedział Hurst.
– Nie możemy – odparła Holly. – Wydział jest podejrzany o podrzucenie tej broni do furgonu. Jeśli oskarżymy Sweeneya o posiadanie kokainy, obrona powie, że ją też podłożyliśmy. Nie mamy wyboru. Musimy go wypuścić.
– Chyba ma pani rację – przyznał Hurst.
Holly spojrzała na Wallace’a
– Hurd, czekam.
Podał jej teczkę.
– Tu jest raport o włamaniu do domu mojej byłej żony, które miało miejsce prawie trzy miesiące temu.
Holly otworzyła teczkę i zaczęła czytać akta.
– Proszę zwrócić uwagę, zginęło prawie pięćset dolarów w gotówce i…
– Smith and wesson kaliber trzydzieści dwa – dokończyła. Westchnęła z ulgą. – Dzięki Bogu.
– Sądzę, że Sweeney kupił pistolet albo od złodzieja, albo od kogoś, komu złodziej go sprzedał.
– Sweeney był w mieście niecałe trzy tygodnie.
– Broń mogła przechodzić z rąk do rąk parę razy. Mógł ją kupić po przyjeździe.
– Nie uda nam się tego udowodnić – powiedziała Holly. – Kto przyjechał furgonem na komisariat?
– Został przyholowany; taka jest procedura.
– Gdzie stał?
– Na parkingu. Nie mamy garażu.
– Był zamknięty?
– Tak – odparł Hurst – i ja miałem kluczyki. Dałem je Hurdowi na czas przeszukania.
– Hurd, czy furgon był zamknięty?
– Tak.
– Jak długo stał na parkingu przed znalezieniem broni?
– Parę godzin. Mniej więcej od północy do ósmej rano.
– Parking jest w nocy oświetlony?
– Kiepsko.
– To furgon z końca lat siedemdziesiątych – wtrącił Hurst. – Każdy mógł go otworzyć kawałkiem drutu w trzydzieści sekund. Ale komu mogło zależeć na podłożeniu pistoletu?
– Temu, kto postrzelił Cheta Marleya – odparła Holly. – To chyba jasne.
Hurd Wallace potrząsnął głową.
– Bardziej prawdopodobne, że to Sweeney kupił pistolet i że to on jest naszym człowiekiem.
– Nie zachowywał się jak winny – zauważyła Holly. – Oxenhandler mówił o tym dziś w sądzie. Kiedy zobaczył policjanta, nawet nie próbował schować broni szefa. Nie uciekał, nie stawiał oporu. – Zwróciła się do Hursta: – Bob, czy Sweeney plątał się w czasie przesłuchania?
Hurst zaprzeczył ruchem głowy.
– Nie, trzymał się swoich zeznań.
– I nie wspominał o modelu broni?
– Nie, chyba o to nie pytałem.
– A czy wspomniałeś o zastrzeleniu Doherty’ego?
– Dopiero pod koniec. Wcześniej próbowałem go skłonić do przyznania się do napadu na szefa.
– Cóż, nie mogę nikogo winić. Wszystko odbyło się zgodnie z regulaminem. Zadzwonię do Marty’ego Skene’a i powiem mu, co wiemy. Jest wkurzony i musimy go ułagodzić, zanim wniesie oskarżenie. Wracajcie do swoich obowiązków.
Gdy mężczyźni wyszli z biura, Holly zadzwoniła do Skene’a.
– Wiem, że jesteś wściekły. Ja też, ale oboje musimy dać sobie na wstrzymanie. – Opowiedziała mu o raporcie z włamania. – Wallace i Hurst sądzą, że Sweeney kupił pistolet i strzelił z niego do Marleya. Muszę przyznać, że i mnie wydaje się to najbardziej prawdopodobne.
– Może i tak – odparł Skene już spokojniej – ale musisz liczyć się z możliwością, że ktoś z wydziału podrzucił broń do furgonu.
– Wiem i wierz mi, że zamierzam pójść tym tropem, ale muszę zrobić to po cichu. Czy ktoś z lokalnej gazety był na dzisiejszym przesłuchaniu?
– Tak, ich stały reporter sądowy.
– Ciekawe, co napiszą. Może uznają, że sprawę storpedowało zeznanie Schwartza.
– Może, ale ja bym na to nie liczył. Lepiej przygotuj sobie odpowiedzi na parę pytań.
– Będę mieć to na uwadze. – Pożegnała się i rozłączyła. Telefon natychmiast zadzwonił.
– Słucham?
– Szefie, mam na linii Eyelyn Martin, reporterkę lokalnej gazety.
– Powiedz jej, że zadzwonię później. – Holly odłożyła słuchawkę i pogrążyła się w rozmyślaniach. Po paru minutach przeszła do biura Jane Grey. Zamknęła za sobą drzwi. – Jane, wiesz coś o układach między Hurdem Wallace’em a jego byłą żoną?
– Tylko tyle, że go nienawidzi. Podczas sprawy rozwodowej zachowywała się jak wariatka.
– Więc jest mało prawdopodobne, żeby potwierdziła jakąś wysmażoną przez niego historyjkę.
– Zupełnie nieprawdopodobne.
– Pamiętasz sprawę włamania do jej domu?
– O tyle, o ile. Złodzieje ukradli trochę pieniędzy i pistolet, ale nie wzięli telewizora, stereo ani biżuterii. Zrobiła, zdaje się, raport dla celów ubezpieczeniowych. – Jane uśmiechnęła się złośliwie. – Hurd miał szczęście, że skradziono jej pistolet. Mogłaby go użyć przeciwko niemu.
Holly wróciła do biura i zadzwoniła do reporterki. Nie paliła się do tej rozmowy.
– Witamy w Orchid Beach – zaczęła dziennikarka.
– Dziękuję, pani Martin.
– Proszę mi powiedzieć, o czym strony rozmawiały przy stole sędziny?
– Niestety, nie mam pojęcia.
– Uważa pani, że aresztowaliście właściwego człowieka?
– Tak, ale zaszkodził nam fakt, że Sweeney posiadał broń innego typu.
– Myśli pani, że Sweeney jest niewinny?
– Wstrzymam się od wyrażania opinii na ten temat. Powiem tylko, że nie mamy wystarczających dowodów, by jednoznacznie orzekać o jego winie. Jeszcze coś? Mam dużo pracy.
– Czy są jakieś nowe wiadomości o stanie zdrowia komendanta?
– Jak do tej pory nie.
– Czy komendant Marley będzie w stanie wskazać sprawcę zamachu na swoje życie?
– Wydaje się to mało prawdopodobne. Będziemy musieli wyjaśnić tę sprawę, prowadząc rzetelne policyjne śledztwo.
– Chciałabym przeprowadzić z panią wywiad.
– Może za jakiś czas. Chyba pani rozumie, że teraz jestem bardzo zajęta.
– Zadzwonię za parę tygodni.
– Tak będzie zdecydowanie lepiej. Do widzenia. – Holly odłożyła słuchawkę. Miała przeczucie, że Sweeney jest niewinny, ale nie mogła polegać na intuicji. Postanowiła z nim porozmawiać.
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Holly pojechała na południe trasą AlA. Zwolniła w miejscu, gdzie znaleziono Cheta Marleya. Między szosą a ogrodzeniem przyległej parceli rozciągało się dobre piętnaście metrów gęstej murawy. Ten, kto postrzelił Cheta, rzucił pistolet za siatkę. Dlaczego? Czemu go nie zabrał albo, jeszcze lepiej, nie zostawił na miejscu? Przejechała kolejne sto metrów i zobaczyła przerwę w ogrodzeniu. Na trawie były odciśnięte ślady opon, wiodące w krzaki. Skręciła i wjechała w lukę. Daisy węszyła przez otwarte okno.
Wyboista droga prowadziła przez gęste zarośla. Wyglądało na to, że od dłuższego czasu nie przejeżdżał tędy żaden pojazd poza furgonem Sama Sweeneya. Furgon stał nieopodal, na prawo od ścieżki. Holly zatrzymała wóz przy nim.
– Daisy, ty zostajesz.
Ledwie wysiadła z samochodu, jej nozdrza zaatakował smród ludzkich odchodów. Sweeney najwyraźniej nie był skautem; nigdy nie nauczył się kopać latryny. Przedarła się przez kępę palmetto na polanę ocienioną przez wiecznie zielone dęby i wawrzyny. Sweeney i dziewczyna siedzieli przy ognisku, piekąc hot-dogi na patykach. Chłopak zerwał się na nogi.
– O co chodzi?
– Chcę z panem porozmawiać.
– Jasne – mruknął.
Dziewczyna wróciła do pieczenia hot-dogów.
– Proszę mi pokazać swojego colta.
– Nie mam go. Gliny musiały go zabrać, gdy przeszukiwały furgon.
– Gdzie leżał?
– W schowku na rękawiczki.
– Ma pan inną broń palną?
– Nie, proszę pani. – Pokręcił głową. – Tytko colta, i nie trzeba mi nic więcej.
– Postąpi pan mądrze, nie zastępując go nowym – poradziła Holly.
– Może ma pani rację.
– Słyszałam pańskie zeznanie w sądzie. Czy coś pan pominął?
– Nie, proszę pani. Odpowiedziałem na wszystkie pytania, jakie mi zadali.
– A co z tymi, które nie padły?
Spojrzał na nią koso.
– Co ma pani na myśli?
– Daj spokój, Sam – byłeś na tym terenie tamtej nocy. Złapałeś gumę w miejscu, gdzie później został postrzelony komendant, obozowałeś tu, jeździłeś w tę i z powrotem po AlA. Czy widziałeś coś, o co nikt cię nie zapytał?
– Niczego nie widziałem.
– W porządku. A co słyszałeś?
Wbił wzrok w trawę pod nogami.
– Śmiało, Sam, to nie zostanie zaprotokołowane.
– Wróciliśmy jakieś pięć minut przed tym, zanim to się stało.
– Mów dalej.
– Słyszałem, jak rozmawiają. Sprawiali wrażenie zdenerwowanych.
– Ilu?
– Dwóch, może trzech. Nic nie widziałem. Widzi pani, jakie gęste są te chaszcze – powiedział, wskazując w stronę drogi.
Ma rację, pomyślała. Zarośla między miejscem, w którym stali, a drogą oddaloną o jakieś piętnaście metrów tworzyły mur.
– Co mówili?
– Nie mogłem zrozumieć, ale byli wściekli, wszyscy. Potem usłyszałem strzał.
– Co zrobiłeś?
– Nic. Nie wtykam nosa w sprawy, które kończą się strzelaniną.
– Co było potem?
– Usłyszałem, jak coś szeleści w krzakach, a potem upada na ziemię. Nie wiem dlaczego, pomyślałem, że to granat, i czekałem na wybuch.
– To była beretta?
– Tak, chyba tak. Znalazłem ją na drugi dzień. Ten, kto ją rzucił, naprawdę miał krzepę. Pistolet przeleciał nad krzakami. Gdyby wylądował w chaszczach, trzeba by piły łańcuchowej, żeby go wydostać.
– Czy po znalezieniu broni sprawdziłeś magazynek? Brakowało naboi?
– Nie, proszę pani. To znaczy, sprawdziłem magazynek, był pełen. Brakowało tylko naboju w komorze.
– Ile strzałów słyszałeś?
– Tylko jeden.
– A potrafisz określić, z jakiej broni został oddany?
– Raczej nie. Tak czy owak, nie ma co zgadywać. To musiał być ten smith and wesson.
Miał rację.
– Słyszałeś odjeżdżający samochód?
– Tak. Usłyszałem trzask drzwi…
– Ilu drzwi?
– Dwojga. Pewnie to znaczy, że było ich dwóch.
– Tak sądzę. Czy po hałasie silnika można było poznać rodzaj samochodu?
– Warczał jak zwyczajny samochód – nie ciężarówka. Jak osobowy. Może sportowy. Wie pani, jak warczą sportowe samochody?
– Na przykład ferrari?
– Nie, znam ten dźwięk. Jak coś, co chciałoby być ferrari, rozumie pani? Coś tańszego.
– W którą stronę odjechał?
– Wydaje mi się, że zawrócił i pojechał na północ.
– Jakie masz plany, Sam?
– Plany? Nie mam żadnych planów. Posiedzimy sobie tutaj.
Holly pokręciła głową.
– Nie. Chcę, żebyś stąd wyjechał.
– Z biwaku?
– Nie tylko. Z Orchid Beach, z hrabstwa.
– A niby czemu?
– Chcesz zostać aresztowany za posiadanie kokainy? Nikt jej nie podłożył.
– Aha, rozumiem.
– Masz wyjechać przed zmrokiem.
– Tak, proszę pani, i dziękuję, że nie wsadziła mnie pani za narkotyki. Biorę tylko rekreacyjnie, wie pani, mam trochę wyłącznie dla siebie. Nie handluję prochami.
– Doskonale. Pakuj się i odjeżdżaj.
– Mogę się odezwać, żeby sprawdzić, czy znalazł się mój colt?
– Sam, nie kuś losu.
Podniósł ręce.
– Tak, proszę pani, kapuję. Ruszymy, gdy tylko upchamy klamoty w furgonie.
– Dobry pomysł. Szerokiej drogi.
– Dziękuję, proszę pani.
Holly wróciła do samochodu. Daisy wyglądała przez okno. Wyglądała na zniecierpliwioną.
– Już jestem, nie musisz się martwić. Teraz pojedziemy do domu i dostaniesz kolację.
Na wzmiankę o kolacji Daisy wyraźnie się ożywiła. Kiedy wróciły do parku, obok przyczepy stał obcy samochód. Daisy zawarczała, a Holly wyciągnęła broń.
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Była to toyota camry, model z końca lat osiemdziesiątych, ale w znakomitym stanie – żadnych wgnieceń ani rdzy, czysta, wypolerowana. Daisy nadal warczała; wyprzedziła Holly i pierwsza skręciła za róg przyczepy.
– Spokojnie – powiedział Jackson Oxenhandler, wyciągając ręce w stronę psa, jakby chciał go odepchnąć.
– Daisy, stój – rozkazała Holly.
Suka zatrzymała się, ale nie przestała warczeć.
– Nie jestem włamywaczem – wyjaśnił jej prawnik. – Patrz – pokazał dużą papierową torbę – przyniosłem kolację.
– Daisy, to swój – powiedziała Holly.
Suka przestała warczeć, podeszła do Oxenhandlera i obwąchała torbę.
– Dobry pies. – Oxenhandler podsunął jej grzbiet ręki do powąchania. – Nie pachnie tak dobrze jak torba, co?
– Kto cię zaprosił na kolację? – zapytała Holly.
– Nikt. Ja zapraszam ciebie. – Podniósł torbę. – Lubisz barbecue?
Jakby na dany znak, Holly zaburczało w żołądku.
– Lubię dobre barbecue – odparła z naciskiem.
– To jest najlepsze z możliwych. – Oxenhandler wskazał na torbę. – Z wyjątkowo atrakcyjnej świni.
– Dlaczego tak ci zależy na spotkaniu ze mną?
– Bo uważam cię za wyjątkowo atrakcyjną kobietę.
– Trudno z tym polemizować, jak sądzę.
Jeszcze raz podniósł torbę.
– To naprawdę dobre barbecue.
Holly poczuła, że ślinka cieknie jej do ust.
– Zgoda – powiedziała z uśmiechem.
– Długo musiałem czekać.
– Na co?
– Na uśmiech. Widzę go po raz pierwszy.
– Uśmiechnęłam się po raz pierwszy od przyjazdu do tego miasta – przyznała. – Napijesz się piwa?
– Pewnie.
Otworzyła drzwi przyczepy i dała znak Daisy, żeby weszła do środka.
– Daisy, przynieś panu piwo.
Pół minuty później suka wróciła z heinekenem w pysku. Podała piwo Oxenhandlerowi.
– To naprawdę wyjątkowe zwierzę.
– Ja też chcę piwo, Daisy – poprosiła Holly i niebawem także dostała butelkę.
– Zamyka drzwi lodówki?
– Pytanie!
Holly otworzyła obie butelki i wyciągnęła składane krzesełka. Usiedli, patrząc na Indian River.
– Mam nadzieję, że nie jesteś zbyt wstrząśnięta. To znaczy, mam nadzieję, że nie jestem zbyt uparty.
– Lubię upór u mężczyzn – odparła. Mimowolnie pomyślała o pułkowniku Jamesie Brunie, ale szybko odpędziła te myśli. – Do pewnego stopnia – dodała.
– Zapamiętam. Jesteś głodna?
– Dokończmy piwo.
– Dobry pomysł. Słyszałem, że jesteś dzieckiem armii.
– Dzieckiem, dziewczyną i… trochę starszą dziewczyną. Wychowałam się w wojsku, wstąpiłam do wojska, służyłam dwadzieścia lat.
– Nigdy bym się nie domyślił, że pracujesz od dwudziestu lat.
– Mam trzydzieści osiem i pół, jeśli już musisz wiedzieć. A ty?
– Czterdzieści jeden.
– Jak długo praktykujesz?
– Sześć lat.
Ściągnęła brwi.
– Miałeś kłopoty ze skończeniem studiów?
– Miałem kłopoty z ich rozpoczęciem. Gdy wreszcie się udało, skończyłem w terminie.
– Co robiłeś wcześniej?
– Byłem gliną w Miami.
– Jakim gliną?
– Krawężnikiem, mundurowym. Nie nadawałem się do tej roboty.
– Jak długo dochodziłeś do tego wniosku?
– Och, około ośmiu lat. Wreszcie dali mi to jasno do zrozumienia.
– Kto?
– Wszyscy inni gliniarze, zwłaszcza zwierzchnicy.
– Jakie miałeś wady jako funkcjonariusz policji?
– Muszę?
– Tak.
– Byłem zanadto wrażliwy. Miałem dużo współczucia dla ludzi, których aresztowałem. Za to brakowało mi go dla większości gliniarzy, których znałem.
– Jak to?
– Zbyt wielu z nich bez potrzeby stosowało przemoc, brało w łapę. Widziałem, jak krzywdzą ludzi, okłamują swoich przełożonych, popełniają krzywoprzysięstwa przed sądem.
– Jaki był procent takich gliniarzy?
– Może piętnaście, dwadzieścia procent spośród tych, których znałem. Kłopot polegał na tym, że tylko tacy byli moimi partnerami albo tylko dla takich musiałem pracować.
– Więc odszedłeś i zacząłeś studia prawnicze?
– Najpierw zeznawałem przeciwko swojemu partnerowi. Potem odejście było łatwe.
– Założę się. Co zrobił twój partner?
– Zatłukł człowieka pałką.
– A ty to widziałeś?
– Prowadziłem samochód. On kazał mi się zatrzymać przy facecie, który szedł ulicą. Zatrzymałem się. Mój partner wysiadł i zaczął bić gościa po głowie. Zanim wyskoczyłem z wozu, na chodniku leżał mózg. Zapytałem partnera, czemu to zrobił, a on na to, że facet nie płacił. Najwidoczniej brał dolę od zysków z narkotyków, które tamten rozprowadzał.
– Co zrobiłeś? To znaczy, zaraz po tym zdarzeniu.
– Aresztowałem go. Skułem, rzuciłem na tył wozu, zawiozłem na komisariat i złożyłem meldunek. Przy biurku zebrał się tłum – tłum glin. Akurat przyszła nowa zmiana.
– Co zrobili?
– Zamknęli mnie.
– Ciebie? Pod jakim zarzutem?
– Morderstwa, oczywiście. Mój partner powiedział, że to ja zabiłem.
– Jezu.
– Tak, to nie było zabawne.
– Jak wydostałeś się z tego szamba?
– Na szczęście prawnik – obrońca publiczny – widział, jak mnie zamykają, i zawiadomił wydział spraw wewnętrznych. Od tej pory mam słabość do obrońców publicznych. Wydział wewnętrzny zdążył zareagować, zanim ktoś mnie zabił. Miałem też świadka zdarzenia, nastoletnią Kubankę. Potwierdziła moją wersję i w końcu, prawie po roku przymusowego urlopu, złożyłem zeznania i mój partner dostał dożywocie.
– Jaki rodzaj dożywocia?
– Taki, który umożliwia staranie się o zwolnienie warunkowe po dziesięciu latach.
– Kiedy to było?
– Dwanaście lat temu. Już wyszedł.
– Wiesz, gdzie jest teraz?
– W Miami, pracuje w firmie ochroniarskiej prowadzonej przez byłego glinę. Wiesz, gliniarze umieją o siebie zadbać.
– O ciebie nie zadbali.
– Nie byłem z nimi i oni o tym wiedzieli.
Milczeli przez chwilę.
– Zgłodniałam – powiedziała wreszcie Holly. – Chcesz jeszcze jedno piwo?
– Tak, dzięki.
Podała mu naczynia i serwetki, potem przyniosła po piwie.
– Jak to się stało, że odeszłaś z wojska po dwudziestu latach? Dlaczego nie zostałaś, żeby odsłużyć trzydzieści?
– Doszłam do wniosku, że moja kariera dobiega końca.
– Dlaczego?
– Oskarżyłam zwierzchnika o próbę gwałtu i molestowanie seksualne. Sąd wojskowy go uniewinnił.
– Naprawdę próbował cię zgwałcić?
– Naprawdę. Wszystko zaczęło się od tego, że zaprosił mnie na kolację. Kiedy się nie zgodziłam, zaczęły się sprośne uwagi, które wkrótce przerodziły się w obmacywanie. Prosiłam, żeby przestał. Nie przestał. Pewnego dnia objął mnie, a ja go uderzyłam. Mocno. Wtedy zaczął zdzierać ze mnie ubranie.
– Obroniłaś się.
– Kopnęłam go kolanem w krocze i chyba stracił zainteresowanie.
– Oskarżyłaś go?
– Dopiero gdy się dowiedziałam, że napastuje młodą porucznik. Sądziłam, że jeśli będziemy zeznawać obie, wygramy. Myliłam się.
– Wywinął się.
– Owszem.
– Wygląda na to, że oboje jesteśmy czarnymi owcami.
– Można tak powiedzieć.
Zaczęli jeść. Barbecue było wyjątkowo smaczne.
– Wyśmienite – pochwaliła Holly. – Najlepsze, jakie jadłam.
– Opowiedz mi teraz o swoich studiach – poprosiła po chwili.
– Składałem podania w tuzinach miejsc, w całym stanie. Podobały im się moje papiery, ale nie podobała się myśl o trzydziestodwuletnim studencie na pierwszym roku prawa. W końcu dostałem się na wydział prawa uniwersytetu stanowego w Georgii, ale dopiero gdy zasugerowałem, że jeśli mnie nie przyjmą, zaskarżę ich o dyskryminowanie z powodu wieku.
– Jak ci szło?
– Byłem trzeci na roku, wymieniono mnie w przeglądzie prawniczym.
– Więc jak to się stało, że nie praktykujesz w kancelarii adwokackiej w jakimś szklanym wieżowcu?
Uśmiechnął się smutno.
– Lubię przestępców. To znaczy, rozumiem ich – ich pobudki. Dzięki temu łatwiej mi ich bronić. Ale wiesz, do dziś nie sądziłem, że będę kiedyś bronił niewinnego człowieka. Oczywiście, Sam miał niezarejestrowaną broń i trochę prochów, więc ostatecznie nie był taki całkiem niewinny.
– Właśnie się z nim pożegnałam. Tuż przed powrotem do domu.
– Wybiera się dokądś?
– Na moją sugestię. Lepiej, żeby się tu nie kręcił.
– Rozumiem, że z tobą życie w Orchid Beach będzie trudniejsze.
Roześmiała się. Zadzwonił telefon. Holly weszła do przyczepy i odebrała.
– Słucham?
– Pani Barker?
– Tak.
– Mówi doktor Green.
– Słucham, doktorze? – Ogarnęło ją okropne przeczucie, że Chet nie żyje.
– Chester Marley właśnie się obudził.
– Już jadę – powiedziała i rzuciła słuchawkę.
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Holly zaczęła się przebierać.
– Muszę jechać do szpitala – zawołała przez drzwi. – Podrzucisz mnie na lotnisko? Jest tam mój wóz.
– Jasne, z przyjemnością. Coś z Chetem Marleyem?
Wyszła z przyczepy, zapinając bluzkę.
– Mniej więcej.
Wsiedli do samochodu i ruszyli. Daisy siedziała z tyłu. Holly milczała, zastanawiając się, co zastanie w szpitalu. Prawdopodobnie Chet nie może mówić. Nieważne, przynajmniej da mu znać, że już pracuje.
– Mam nadzieję, że Chet nie umarł – przerwał milczenie Oxenhandler.
– Nie.
– Czemu jesteś taka małomówna w związku z tą sprawą?
– Ktoś próbował go zabić. Mogą spróbować znowu.
– Oni? Był więcej niż jeden?
– Sweeney ci nie powiedział?
– Nie. Mówił, że nic o tym nie wie. Tobie powiedział coś innego?
– Powiedział, że słyszał strzał, ale nic nie widział. Wydaje mu się, że były tam trzy osoby.
Oxenhandler przez chwilę prowadził w milczeniu.
– W twoim wydziale dzieje się coś niedobrego – odezwał się wreszcie.
– Od kiedy o tym wiesz?
– Od jakiegoś czasu. Chet raz mi coś o tym wspomniał.
– Nawet nie wiedziałam, że się znacie. Co powiedział?
– To małe miasto i wszyscy się znają. Wypiliśmy kiedyś razem parę piw, jakieś trzy tygodnie temu. Rozmawialiśmy o Orchid. Powiedziałem, że to miłe miasteczko. On na to, że było milsze, zanim został gliną. Zapytałem, co ma na myśli, a on odparł, że wydział mógłby być lepszy i że nad tym pracuje.
– Pracował. I za to zarobił kulkę.
– Wiesz, od kogo?
– Nie, ale zamierzam się dowiedzieć.
Oxenhandler podjechał pod główne wejście szpitala.
– Miałeś podrzucić mnie na lotnisko.
– Idź do Cheta. Ja zostanę z Daisy. Później podjedziemy po twój wóz.
– Daisy, zostań z Jacksonem i bądź grzeczna.
Holly wbiegła po schodach, wjechała windą na drugie piętro i weszła na oddział intensywnej terapii. Doktor Green na nią czekał.
– Co z Chetem? – zapytała.
– Proszę ze mną. – Wprowadził ją do sali.
Wezgłowie łóżka Cheta Marleya było podniesione, a on sam jadł zupę, karmiony przez pielęgniarkę. Spojrzał w stronę drzwi.
– Holly! – zawołał słabym głosem.
– Cześć, Chet – powiedziała, ujmując jego rękę. – Jak się czujesz?
– Dziwnie zmęczony. Jestem w szpitalu w bazie?
– Nie, Chet, w Orchid Beach.
Milczał przez chwilę, jakby się nad czymś zastanawiał.
– Szybko przyjechałaś, prawda – powiedział wreszcie.
– Nie, od naszego ostatniego spotkania minęło sporo czasu. Zostałeś ranny.
Przyłożył rękę do obandażowanej głowy.
– Co się stało?
– Ktoś cię postrzelił.
– Kto?
– Miałam nadzieję, że ty mi to powiesz.
Potrząsnął głową.
– Ostatnią rzeczą, jaką pamiętam, jest kolacja z tobą i Hamem. Zatrudniłem cię, prawda?
– Tak, Chet, i zaczęłam pracę parę dni temu. Zostałeś ranny, zanim zdążyliśmy porozmawiać.
Odsunął talerz z zupą.
– Rany boskie, ależ jestem potwornie zmęczony. Mam kompletny mętlik w głowie.
– Lepiej pozwólmy mu się wyspać – wtrącił się doktor Green. – Jutro będzie mógł rozmawiać dłużej.
– Tak. – Chet zamknął oczy.
Pielęgniarka opuściła wezgłowie. Po chwili Marley zasnął.
Holly i Green wyszli z sali.
– Wydobrzeje? – zapytała lekarza.
– Wydaje się, że wraca do zdrowia, pomijając lukę w pamięci.
– Odzyska pamięć?
– Trudno powiedzieć. Pamięta wszystko, co się zdarzyło przed paroma tygodniami, ale, jak pani widziała, w ogóle nie pamięta tego wypadku. Jeśli tkanka mózgowa nie została zniszczona, pamięć może mu wrócić, ale nie mogę tego zagwarantować. Proszę przyjść jutro rano, zobaczymy, w jakim będzie stanie.
– Dziękuję, że pan zadzwonił, doktorze. Moja prośba o zachowanie tajemnicy nadal jest aktualna.
– Rozumiem. Dopilnuję, żeby kontakt z nim był ograniczony. Pielęgniarki już wiedzą, że nie wolno im z nikim rozmawiać na ten temat.
– Zatem do jutra. – Holly pożegnała się z doktorem i zjechała windą na dół.
Gdy podeszła do samochodu, Daisy siedziała na przednim fotelu, z głową na kolanach Jacksona.
– Widzę, że doszliście do porozumienia. Wracaj do tyłu, Daisy.
– Dogadaliśmy się. Jest bardzo miła, kiedy nie grozi, że rozszarpie mi gardło. Mam nadzieję, że z nią nie sypiasz.
– Sypiam – skłamała Holly.
– Och. Co u Cheta?
– Umiesz trzymać język za zębami?
– To jedna z rzeczy, które prawnicy robią najlepiej. Gdybyśmy zaczęli mówić, świat zadrżałby w posadach. – Włączył silnik.
– Chet odzyskał przytomność i może mówić.
– Świetnie! Kto go postrzelił?
– Tego nie pamięta. Prawdę powiedziawszy, nie pamięta niczego od czasu naszego ostatniego spotkania, na którym mnie zatrudnił.
– To niedobrze. Czy odzyska pamięć?
– Nie wiadomo. Zajrzę do niego jutro rano i zobaczę, jak sobie radzi.
– Naprawdę uważasz, że mogą ponowić próbę?
– Jeśli uznają, że zdoła ich zidentyfikować, będą musieli.
– Czy nie przyszło ci na myśl, że byłoby im na rękę, gdybyś ty też zginęła?
– Przyszło. Ktoś próbował mnie załatwić, całkiem niedawno. – Opowiedziała mu o incydencie z butlą gazową i flarą na spadochronie. – Ale potrafię o siebie zadbać – zapewniła.
– Mam nadzieję, że nie będziesz miała nic przeciwko mojej pomocy.
– A co chciałbyś zrobić?
– Mieć cię na oku, głównie wieczorami.
– Chyba mogłabym do tego przywyknąć – odparła.
– Kogo ze swoich ludzi podejrzewasz? – zapytał, zmieniając temat.
– Nie wiem. Kiedy mi powiedziałeś o broni w furgonie, myślałam, że mam Hurda Wallace’a na widelcu, ale okazało się, że trzy miesiące temu ktoś włamał się do mieszkania jego byłej żony. Skradziono jej pistolet. Twój klient mógł kupić pistolet od złodzieja.
– To mało prawdopodobne.
– Dlaczego?
– Bo ten, kto strzelał do Cheta, zabił też Hanka Doherty’ego. A Sammy nawet nie wiedział, kim był Doherty.
– Dlaczego myślisz, że Hanka zabili ci sami ludzie?
– Słyszałem, że został zabity ze strzelby szefa.
– Dobrze słyszałeś.
– A to nie Chet go zabił, prawda?
– Tak myślę.
– Sweeney też nie pasuje.
– Zgadza się. Szczerze mówiąc, bałam się, że jeśli zostanie oskarżony, ktoś może go zabić. Łatwo zrzucić winę na martwego faceta. Dlatego kazałam mu wyjechać z miasta.
– Dobre posunięcie.
– Zastanawiam się, gdzie jest jego trzydziestkadwójka.
– Prawdopodobnie w kieszeni zabójcy. – Oxenhandler zatrzymał wóz pod budynkiem terminalu. – Pojadę za tobą do domu.
– Nie trzeba, dam sobie radę.
– Masz broń?
– Nie.
– Pojadę za tobą – powtórzył i pocałował ją.
Holly oddała mu pocałunek.
– Jak pan sobie życzy, mecenasie – szepnęła.
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Tej nocy Holly spała sama, choć Jackson Oxenhandler jasno dał do zrozumienia, że chciałby zostać, a ona wcale nie była pewna, że tego nie chce. Kawał czasu, pomyślała. Gdy po bazie rozeszła się wiadomość, że zamierza oskarżyć pułkownika Jamesa Bruna, połowa mężczyzn przestała z nią rozmawiać, a ci z drugiej połowy, których uważała za atrakcyjnych, przestali zapraszać ją na kolację. Obudził ją dzwonek telefonu.
– Słucham?
– Mówi Green. Przepraszam, że dzwonię tak wcześnie, ale uznałem, że chciałaby się pani o tym dowiedzieć jak najszybciej.
– O czym?
– Chester Marley znowu zapadł w śpiączkę.
– Przecież było już z nim znacznie lepiej.
– Też tak myślałem. Niestety, rano nie mogli go obudzić. W tej chwili nie potrafię przedstawić żadnych rokowań. Musimy po prostu czekać.
– Dziękuję za wiadomość, doktorze – odłożyła słuchawkę. Ogarnęło ją przygnębienie. Nawet gdyby Chet nie przypomniał sobie niczego związanego z napaścią, mógłby chociaż powiedzieć jej o swoich wcześniejszych podejrzeniach. Znów zadzwonił telefon.
– Słucham?
– Tu Jackson. Dobrze spałaś?
– Znakomicie.
– Przykro mi to słyszeć.
Roześmiała się.
– Złe wieści – powiedziała po chwili. – Dzwonił doktor Green. Chet znów zapadł w śpiączkę.
– Słyszałem, że czasami tak bywa.
– Możliwe, ale wcale mnie to nie pociesza.
– Domyślam się. Zjemy razem kolację?
– Mogę zadzwonić później? Nie wiem, co przyniesie mi dzień.
– Pewnie. – Podał jej numer do domu i do pracy.
Dotarła do biura o ósmej trzydzieści, a o dziewiątej do drzwi zapukał Charlie Peterson z rady miejskiej. Holly przypomniała sobie, że miała do niego zadzwonić.
– Przepraszam, że nie dzwoniłam – usprawiedliwiła się – ale byłam bardzo zajęta.
– Tak, słyszałem. O dziesiątej mamy zebranie. Myślę, że powinnaś na nie przyjść.
– Oczywiście, z przyjemnością.
– W pokoju 404.
– Do zobaczenia o dziesiątej.
Przeszła do biura Jane Grey.
– Zrób kopię mojego kontraktu – poprosiła. – Może radni będą chcieli zobaczyć dokumenty.
– Już to zrobili – odparła Jane. – Przewodniczący rady John Westover wczoraj poprosił mnie o kopię. Nie widziałam powodu, żeby mu jej nie dać.
– Dobrze zrobiłaś. – Holly usiadła. – Opowiedz mi o tym Westoverze.
– To miejscowy potentat. Ma salon samochodowy, drukarnię, dom pogrzebowy i wyłączność na bary szybkiej obsługi.
– Jaki jest?
– Uprzedzająco grzeczny i zawsze uśmiechnięty. Chce, żeby wszyscy go lubili. Ale obowiązki w radzie traktuje bardzo poważnie. Doskonale orientuje się w finansach miasta i dobrze nimi zarządza. Dlatego ciągle jest wybierany.
– A kto jest burmistrzem?
– Ted Michaels. Ale tylko teoretycznie. Tańczy tak, jak mu zagra Westover.
– A pozostali członkowie rady?
– Jest jeszcze troje, ale tylko Charlie Peterson ma własne zdanie. Inni głosują „za”, gdy tylko John Westover chrząknie.
– Dzięki, Jane, myślę, że to mi wystarczy – powiedziała Holly i wróciła do biura.

O dziesiątej Holly poszła na zebranie rady miejskiej. Recepcjonistka poprosiła ją, żeby usiadła w poczekalni. Po paru minutach, drzwi sali otworzyły się i stanął w nich potężny mężczyzna o rumianej twarzy i krótko ostrzyżonych włosach. Uśmiechnął się do Holly i podał jej rękę.
– Nazywam się John Westover. Przepraszam, że kazałem pani czekać, ale musieliśmy zakończyć pewną sprawę. Proszę wejść. – Gdy znaleźli się w sali, Westover dokonał prezentacji. – Charliego Petersona już pani zna. Pozostali to Frank Hessian, Howard Goldman i Irma Taggert.
Holly przywitała się z radnymi i zajęła miejsce przy stole konferencyjnym.
– Miło nam powitać panią w Orchid Beach – powiedział Westover.
– Dziękuję.
– Niewiele o pani wiemy – ciągnął radny – i bylibyśmy wdzięczni, gdyby zechciała pani przedstawić nam przebieg swojej kariery zawodowej oraz powiedziała, w jaki sposób została tu zatrudniona.
– Z przyjemnością – odparła Holly. Pokrótce przedstawiła im przebieg swojej służby w wojsku, a potem wyjaśniła. – Komendant Marley i mój ojciec, Hamilton Barker, razem służyli w armii. Komendant przyjechał do nas w odwiedziny i zaproponował mi stanowisko swego zastępcy.
– Co wiedział o pani kompetencjach?
– Wszystko, co trzeba.
– Przeczytałem pani umowę i jestem ciekaw, jak długo trwały negocjacje.
– Nie było żadnych negocjacji.
– Słucham?
– Komendant Marley przedstawił mi propozycję, a ja ją przyjęłam. Gdy przysłano mi umowę, przeczytałam ją i podpisałam bez wprowadzania żadnych zmian.
– Jest pani bardzo ufną osobą, panno Barker – wtrąciła Inna Taggert.
– Nie miałam powodu, by nie ufać komendantowi Marleyowi. To prawdziwy profesjonalista i wie, jak postępować.
– Bóg świadkiem, że szef wszystko robi po swojemu – powiedział Frank Goldman.
– Myślę, że organizacja i wyszkolenie jego wydziału mówią same za siebie – odparowała Holly.
– Może powie nam pani coś na temat swojej pracy w wojsku i w policji wojskowej.
– Wstąpiłam do wojska po szkole średniej i po podstawowym przeszkoleniu dostałam przydział do żandarmerii. Ukończyłam kryminalistykę na uniwersytecie stanowym Maryland, a następnie szkołę dla kandydatów na oficerów. Uzyskałam patent oficerski i zostałam dowódcą plutonu w kompanii żandarmerii. Stopniowo awansowałam, a w chwili przejścia na emeryturę dowodziłam w stopniu majora kompanią.
– Czy ma pani jakieś przygotowanie w zakresie cywilnego egzekwowania prawa?
– Tak. Na akademii FBI w bazie marynarki wojennej w Quantico zaliczyłam cztery kursy dotyczące dochodzeń kryminalnych i zarządzania siłami policyjnymi. W kursach tych poza wojskowymi uczestniczyli oficerowie i policjanci z całego kraju.
– Rozumiem. A dlaczego postanowiła pani wystąpić z wojska?
Holly zaczerpnęła powietrza. Lepiej być szczerą, pomyślała.
– Ja i inna oficer oskarżyłyśmy komendanta żandarmerii naszej bazy o molestowanie seksualne i próbę gwałtu. Choć obie zeznawałyśmy przeciwko niemu, został uniewinniony. Doszłam do wniosku, że w takiej sytuacji moja kariera w wojsku jest skończona. Tego samego dnia Chet Marley zaproponował mi pracę w Orchid Beach. Uznałam to za doskonałą okazję i wyraziłam zgodę.
– Holly – zaczął John Westover. – Mogę mówić ci po imieniu? – zapytał.
– Oczywiście. Proszę o to wszystkich pozostałych.
– Dziś rano rozważaliśmy – myślę, że mogę to otwarcie powiedzieć – kto powinien pełnić obowiązki komendanta na czas niezdolności Cheta Marleya do pracy.
Holly milczała.
– Uznaliśmy – ciągnął Westover – że powinna to być osoba, która dobrze zna organizację wydziału i teren Orchid Beach. Oczywiście chcemy, żebyś została, ale uważamy, że naturalnym kandydatem na to miejsce jest porucznik Hurd Wallace.
– Nie wszyscy podzielamy tę opinię – zaznaczył Charlie Peterson, a Frank Goldman energicznie pokiwał głową.
– To prawda – przyznał Westover – ale tak uważa większość.
– Panie Westover… – zaczęła Holly.
– Po prostu John – przerwał jej Westover.
– John, sądzę, że przeczytałeś moją umowę.
– Owszem, rzuciłem na nią okiem.
– Zatem musisz wiedzieć, że zgodnie z tą umową, w przypadku niezdolności Marleya do pełnienia obowiązków komendanta, to ja mam go zastępować.
– Nie, nic o tym nie wiem.
– Holly – Irma Taggert pochyliła się nad stołem – nie jesteśmy formalistami. Po prostu robimy to, co naszym zdaniem jest najlepsze dla miasta.
– Rozumiem – odparła Holly. – Ale ja mam podobne zobowiązania.
– Miło mi to słyszeć – odpowiedziała Taggert.
– Jestem przekonana – ciągnęła Holly – że dotrzymanie warunków kontraktu to również obowiązek władz miasta. Statut Orchid Beach zapewnia Chetowi Marleyowi prawo zatrudniania i zwalniania ludzi w jego wydziale. Komendant powiedział mi, że wziął pod uwagę kandydaturę Hurda Wallace i rozpatrzył ją negatywnie. Ja zaś zamierzam udowodnić, że wybierając mnie, postąpił właściwie.
– Ale chyba zdajesz sobie sprawę – wysyczała Irma Taggert – że możemy cię zwolnić i mianować na twoje miejsce kogoś innego?
Holly już miała odpalić z grubej rury, ale nagle odezwał się Charlie Peterson.
– Irmo, jestem prawnikiem – powiedział – więc pozwól, że wyjaśnię ci sytuację. Zastępca komendanta Barker ma pięcioletni kontrakt zaaprobowany przez Cheta Marleya. Gdybyśmy ją zwolnili, mogłaby się ubiegać o wypłacenie każdego centa wyszczególnionego w kontrakcie plus ubezpieczenie zdrowotne i składki emerytalne. Mogłaby również oskarżyć miasto o niezgodne z prawem zwolnienie, a także wystąpić o odszkodowanie rekompensacyjne i o odszkodowanie za straty moralne.
– Pewnie masz rację, Charlie – odparła Taggert. – Ale powiedz mi, dlaczego ona nie aresztowała człowieka, który postrzelił Cheta Marleya?
Holly podniosła rękę.
– Nie chcę być kością niezgody – powiedziała. – Pozwólcie, że przedstawię moje plany, a potem zostawię was, żebyście mogli je ocenić.
– Chętnie cię wysłuchamy – zapewnił Charlie Peterson.
– Podjęłam się pracy, do której jestem dobrze przygotowana. Jeśli jednak uznam, że sobie nie radzę, sama złożę rezygnację, obiecuję. Jeżeli chodzi o napaść na szefa Marleya, informuję, że zrobimy wszystko, aby znaleźć i aresztować sprawcę. I nawet gdybym już dziś zrezygnowała z pracy, ci sami ludzie nadal będą prowadzić dochodzenie w sprawie tego przestępstwa. Jeśli macie jakieś pytania dotyczące mojej przeszłości i zamiarów na przyszłość, z przyjemnością na nie odpowiem.
Przez długą chwilę nikt się nie odzywał. Ciszę przerwał John Westover.
– Witamy na pokładzie, Holly – powiedział. – Gdybyś uznała, że ktoś z nas może ci pomóc, nie wahaj się o to poprosić.
Holly uśmiechnęła się słodko.
– Dziękuję, na pewno poproszę – zapewniła.
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Po powrocie do biura Holly wezwała Hurda Wallace’a i Boba Hursta.
– Wczoraj rozmawiałam z Samem Sweeneyem – powiedziała. – Przyznał się, że słyszał strzał. Jeden strzał.
– Przesłuchiwałem go kilkakrotnie i nawet o tym nie wspomniał – zapewnił Hurst.
– Powiedział mi też – ciągnęła Holly – że zanim padł strzał, słyszał kłótnię, a po strzale trzask drzwi samochodu. Dwojga drzwi, co wskazuje na obecność dwóch sprawców. Samochód, jak stwierdził, zawrócił i pojechał na północ. – Przerwała na chwilę. – Uznałam, że powinniście wiedzieć ze względu na dobro śledztwa.
Hurst milczał. Sprawiał wrażenie zażenowanego, że sam nie uzyskał tych zeznań.
– Myślę – odezwał się wreszcie – że to był odosobniony incydent, niepowiązany z żadną działalnością przestępczą, o której mogliby wiedzieć nasi informatorzy. Szef został zaatakowany po zatrzymaniu przypadkowego pojazdu.
Holly nie wierzyła w taką wersję wydarzeń.
– A śmierć Hanka Doherty’ego? – zapytała.
Mężczyźni milczeli.
– Ten, kto strzelił do szefa – podjęła Holly – zabrał strzelbę z jego wozu, pojechał do Hanka Doherty’ego i zabił go.
– Tego nie wiemy – zaoponował Wallace.
– Możesz zaproponować inny scenariusz?
– Ma pani rację, szefie – powiedział Hurst. – Obie zbrodnie łączy strzelba.
– Wiadomo coś nowego o stanie szefa? – Wallace zmienił temat.
Holly uznała, że powinna powiedzieć im prawdę.
– Szef wczoraj się przebudził i zaczął mówić.
Dwie pary brwi powędrowały w górę.
– Powiedział, kto do niego strzelił? – zapytał Hurd.
– Nie, nie pamięta ani tego napadu, ani czegoś, co wydarzyło się w ciągu kilku tygodni wcześniej. Ostatnie jego wspomnienie dotyczy spotkania ze mną, kiedy namówił mnie do przyjazdu tutaj i podjęcia pracy.
– Jakie są szansę, że odzyska pamięć? – dopytywał się Wallace.
– Obawiam się, że nikłe. Zasnął, gdy byłam w szpitalu, a dziś rano pielęgniarki nie mogły go dobudzić. Znów zapadł w śpiączkę.
Wallace pokręcił głową.
– Fatalnie. Przez chwilę myślałem, że mamy przełom.
– Ja też, ale będziemy musieli rozwiązać tę sprawę bez pomocy szefa. Szansę, że się obudzi i wszystko sobie przypomni, są minimalne.
Uważnie przyglądała się mężczyznom, ciekawa ich reakcji. Hurd wyglądał na szczerze zmartwionego, a Wallace jak zwykle nie okazał żadnych emocji.
– I co dalej? – zapytał.
– Zaczynamy od początku. Musicie wrócić na miejsce przestępstwa i tym razem obejrzeć obie strony drogi. Kiedy napastnicy zawrócili, mogli coś wyrzucić. Zajrzyjcie też do domu Hanka Doherty’ego. Może coś przeoczyliśmy.
– Pogadam jeszcze raz ze Sweeneyem – zaoferował się Hurst.
– Obawiam się, że pan Sweeney nas opuścił – odrzekła Holly. – Powiedział mi, że taki ma zamiar.
– Ciekawe, dokąd pojechał.
– Nie mam pojęcia. Może być gdziekolwiek.
– Zwrócę się do policji stanowej, żeby go namierzyli.
– Po co? Nie możemy go o nic oskarżyć, a jestem pewna, że powiedział nam wszystko, co było mu wiadomo.
Hurst wzruszył ramionami.
– Pewnie ma pani rację.
– Powiem wam, co powinniście zrobić. Zarządźcie poszukiwania colta Sweeneya. Numer seryjny znajdziecie na pokwitowaniu, które Schwartz przedstawił w sądzie. Prokurator okręgowy musi je mieć. Może ktoś sprzedał broń i zdołamy ją wytropić.
– Ja się tym zajmę – powiedział Wallace.
– Dobrze. A teraz wszyscy wracajmy do pracy.
Po ich wyjściu Holly wstąpiła do biura Jane Grey.
– Będę na patrolu. – powiedziała. – Zawiadom dyspozytora.
– Już się robi. Jak ci poszło z radą?
Holly zamknęła drzwi.
– Przeprowadzili głosowanie i trzy osoby opowiedziały się za mianowaniem Hurda p.o. komendanta. Ale gdy Charlie Peterson – nawiasem mówiąc, nie wiedziałam, że jest prawnikiem – przedstawił im następstwa zerwania mojego kontraktu, pogodzili się z sytuacją.
– Hurd ma powiązania z Johnem Westoverem – wyjaśniła Jane. – A myślę, że radnym głosującym przeciwko Westoverowi był pewnie Howard Goldman.
– Zgadza się.
– Na ogół Howard popiera Westovera, ale czasami zdobywa się na sprzeciw.
– Dobrze wiedzieć. Odniosłam wrażenie, że Irma Taggert trzyma z Westoverem.
– To nadęta kołtunka. Zawsze chce zamknąć kino, gdy leci coś ostrzejszego. Nawet Westover czasami się z nią nie zgadza.
– A ten ostatni facet?
– Frank Hessian? On się nie liczy.
– Jak to się stało, że został wybrany?
– Jest weterynarzem. Wszyscy prowadzają do niego swoje zwierzaki.
– Dzięki za informacje. Zobaczymy się później – powiedziała Holly.
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Holly jechała na północ do dzielnicy drogich osiedli, z Daisy na fotelu pasażera. Skręciła w pierwszy napotkany wjazd. Stróżówka była pusta, a brama, obsługiwana pilotem, otwarta. Jechała typową ulicą osiedla zamieszkanego przez przedstawicieli górnej warstwy klasy średniej, z przestronnymi, ale bezpretensjonalnymi domami na półakrowych działkach. Na końcu kwartału znajdowały się dwa korty tenisowe, najwyraźniej służące całemu sąsiedztwu. Dojechała do przecznicy biegnącej równolegle do plaży. Domy nad oceanem były większe i stały na większych parcelach. Dwa następne osiedla były podobnie rozplanowane.
Im dalej na północ, tym osiedla stawały się większe. Wjazdu do jednego czy dwóch strzegli strażnicy, którzy jednak wpuszczali bez przeszkód, gdy tylko zobaczyli policyjny mundur. Domy, bardziej okazałe, niektóre z białymi kolumnami i kolistymi podjazdami, stały na akrowych i większych parcelach. Większość posesji miała własny kort tenisowy.
Minęła park stanowy, który był tylko plażą z parkingiem i szaletami. Kolejne osiedla sprawiały wrażenie coraz droższych. Odwiedziła jedno z nich. Tu dla odmiany preferowano polo – kilku jeźdźców z młotkami w rękach uganiało się za piłką.
– Teraz jesteśmy w kategorii dwóch milionów dolarów – powiedziała na głos.
Dotarłszy do Sebastian Inlet, gdzie rzeka uchodziła do morza pod wielkim mostem, zawróciła i ruszyła na południe w kierunku miasta. Odwiedziła osiedla leżące od strony rzeki; większość z nich miała własne pola golfowe, niektóre więcej niż jedno. Pomyślała o ojcu i jego zamiłowaniu do golfa. Grywała z nim czasami i sprawiało jej to przyjemność, ale nie miała czasu na częste pojedynki.
Dotarła do osiedla, które ciągnęło się na ponad milę i było otoczone wysokim żywopłotem. Zjechała z drogi przy budce strażnika. Był uzbrojony, wjazd blokowała elektrycznie sterowana metalowa bariera i wystające z nawierzchni stalowe pazury. Każdy, kto próbowałby sforsować bramę, szybko straciłby opony.
– Dzień dobry – zawołała Holly do strażnika.
Skinął głową, ale nie odpowiedział.
– Nazywam się Holly Barker i jestem zastępcą komendanta policji Orchid Beach. Chciałabym się rozejrzeć.
– Przykro mi, proszę pani – rzekł strażnik. – Mogę wpuszczać wyłącznie mieszkańców.
– Chyba pan nie zrozumiał. Jestem zastępcą komendanta policji, a to osiedle leży w obrębie mojej jurysdykcji.
– Niestety, nie wolno mi wpuścić nikogo bez plakietki mieszkańca albo odznaki pracownika.
– Kto jest pańskim szefem?
– Kapitan Noble.
– Proszę do niego zadzwonić.
Mężczyzna patrzył na nią przez chwilę. Był wysoki i muskularny, mundur leżał na nim jak ulał. Wreszcie podniósł słuchawkę i odwróciwszy się plecami do Holly, przeprowadził krótką rozmowę.
– Kapitan Noble przyjedzie i porozmawia z panią. Proszę tam zaparkować. – Wskazał miejsce oddalone o kilka metrów.
Holly zaparkowała wóz i wyszła, żeby rozprostować nogi. Daisy usiadła, rozejrzała się, a potem znów zwinęła się na siedzeniu. Holly odczekała pięć minut i podeszła do stróżówki.
– Gdzie on jest? – spytała.
– W drodze, pszepani – odparł strażnik.
Już miała wyjść, gdy przez otwarte drzwi zobaczyła karabin armalite na stojaku pod ladą. Chciała o niego zapytać, ale w tym momencie brama się otworzyła. Przy domku strażnika zatrzymał się biały range rover.
– Zastępca komendanta Barker? – zapytał kierowca.
– Zgadza się – odparła Holly.
– Barney Noble. – Mężczyzna wysunął rękę przez okno. – Kieruję ochroną Palmetto Gardens.
Holly uścisnęła jego dłoń, zimną i twardą.
– Miło mi pana poznać – powiedziała. – Przejeżdżałam tędy i pomyślałam, że zajrzę do Palmetto Gardens. Niewiele się dowiedziałam – dodała, wskazując strażnika.
Barney Noble wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– U mnie wszystko musi być jak w zegarku. Proszę wsiąść, obwiozę panią.
– Chwileczkę. – Holly podeszła do swojego wozu. – Zostań tu, Daisy. Pilnuj samochodu.
Upewniła się, że wnętrze jest dobrze przewietrzone, i wsiadła do range rovera. Brama otworzyła się, a stalowe pazury schowały się w nawierzchni. Ruszyli.
– Witamy w Orchid – powiedział Noble. – Słyszałem o pani przyjeździe. Jak się miewa Chet Marley?
– Nadal jest w śpiączce.
– Słyszałem, że odzyskał przytomność.
Ciekawe, gdzie o tym usłyszał, pomyślała, a głośno odparła:
– Rzeczywiście, ale tylko na parę minut. Potem znów zapadł w śpiączkę.
– Szkoda. Chet to porządny facet. Grywaliśmy czasem w pokera.
Minęli barierę żywopłotu i Holly ujrzała imponującą panoramę Palmetto Gardens. Jechali między brzegiem dużego jeziora a polami golfowymi.
– Ładnie tu – powiedziała.
– To najpiękniejsze osiedle na Florydzie, a widziałem ich niemało – zapewnił Noble.
– Nigdy o nim nie słyszałam.
– Tutejsi mieszkańcy lubią spokojne życie. Należą do najbogatszych ludzi w hrabstwie – dyrektorzy wielkich korporacji, szefowie konglomeratów, miliarderzy wszelkiego pokroju. Właściwie to prywatny klub; nie szukamy klientów przez ogłoszenia.
– Jaką macie ochronę?
– Piętnastu ludzi. Ale na służbie albo pod telefonem jest zwykle dwunastu. Zawsze ktoś ma urlop, choruje albo jest nieobecny z jakiegoś innego powodu.
– Wszyscy są uzbrojeni?
– Tak, uzbrojeni i dobrze wyszkoleni do używania broni. Tam mamy strzelnicę. – Wskazał ręką pobliski las.
Minęli skupisko budynków, które wyglądało jak centrum usługowe niedużej wioski – sklep spożywczy, drogeria, kiosk z prasą, pralnia chemiczna, lekarz, dentysta.
– Mamy tu wszystko czego potrzeba naszym mieszkańcom. Nie muszą jeździć do miasta. – Zwolnił i wskazał niski budynek. – Tutaj urzęduję. I też mam wszystko czego potrzeba: mały areszt i standardowe wyposażenie.
– Czy obejmuje ono karabiny?
– Oczywiście.
– Zakładam, że na wszystkie macie stosowne pozwolenia.
– Jasne. Stan Floryda jest liberalny w kwestii posiadania broni. Działamy jako zarejestrowana prywatna agencja ochroniarska.
Po obu stronach drogi ciągnęły się rozległe posesje. Same domy były ledwie widoczne za gąszczem bujnej tropikalnej roślinności.
– Kiedy powstało to osiedle? – zapytała Holly.
– Prace zaczęto ponad dwadzieścia lat temu, ale pierwszych pięć zeszło głównie na budowie wioski i infrastruktury. Mamy własną wodę – oczyszczalnię ścieków i system generatorów, który się włącza, ilekroć zawodzi zasilanie. Żaden z naszych członków nie spędza więcej niż pięć sekund bez elektryczności, nawet podczas huraganu.
Holly zauważyła dom w budowie; był ogromny.
– Czy to typowy przykład tutejszych domów pod względem powierzchni? – spytała.
– Zapewne. Nie ma mniejszych niż tysiąc metrów kwadratowych.
Minęli komfortowy budynek Palmetto Gardens Country Club.
– Mamy tu trzy pola golfowe na osiemnaście dołków – wyjaśnił Noble. – Lepszych nie znajdziesz w całym hrabstwie.
– Ilu członków liczy klub?
– To poufna informacja. Ale mogę ci powiedzieć, że klubowicze nie przepadają za rezerwowaniem czasu gry, więc pilnujemy, żeby nie było tłoku.
– Mój ojciec uwielbia golfa. Jest starszym sierżantem, stacjonuje w Karolinie Północnej.
– Zagląda w te strony?
– Ma zamiar.
– Niech do mnie zadzwoni, załatwię mu grę. Niektórym pracownikom wolno korzystać z obiektów rekreacyjnych.
– Dziękuję, to miło z twojej strony – powiedziała. – Ham będzie zachwycony.
– Ham? Ham Barker?
– Zgadza się.
– Przepraszam, nie skojarzyłem nazwiska. Byłem z nim w Wietnamie.
– Bez żartów. To już trzecia osoba stąd, która go zna.
– Tak, ale dwie pozostałe… Słyszałem o Franku Dohertym. Facet tyle przeszedł i jakby tego było mało, skończył w taki sposób.
– Służyłeś z Hankiem i Chetem?
– Znałem ich obu, ale służyli w innej jednostce. Ham i ja byliśmy razem. Jak się ma ten stary pierdziel?
– Odsłużył trzydzieści lat; za parę dni przechodzi na emeryturę. Znałeś moją matkę?
Noble pokręcił głową.
– Tam, gdzie byliśmy, nie było żon.
Minęli znak z napisem LOTNISKO.
– Macie tu nawet pas startowy?
– Dwa tysiące metrów. Możemy przyjąć każdą maszynę, choćby gulfstreama V. Wszyscy nasi ludzie przylatują i odlatują prywatnymi samolotami. Nawet obcokrajowcy mogą lądować bezpośrednio tutaj. Załatwiamy odprawę celną i paszportową na miejscu. To ogromne udogodnienie.
– Ci ludzie mają tu swój mały światek, prawda?
– Zaczynasz się orientować. Ci faceci przez większość czasu harują jak niewolnicy. Przyjeżdżają tu, żeby pograć w golfa czy w tenisa i trochę poleniuchować.
Widzieli teraz Indian River i przystań z kilkoma wielkimi jachtami motorowymi.
– Od czasu do czasu ktoś przypływa morzem – wyjaśnił Noble.
– Nigdy nie widziałam czegoś takiego.
– Ani nikt inny.
– Byłam zaskoczona, gdy odmówiono mi wstępu na teren leżący w obrębie mojej jurysdykcji.
– Przepraszam za to, ale musisz pamiętać, że to własność prywatna. Legalnie nie można tu wejść bez nakazu. Gdybyś jednak kiedyś chciała to zrobić, wystarczy, że do mnie zadzwonisz. Uprzedzę strażnika.
– Dzięki. Ale powinieneś raczej uprzedzić swoich ludzi, że w sytuacji awaryjnej albo w razie popełnienia przestępstwa moi ludzie nie będą czekać przed bramą.
Noble roześmiał się.
– Cóż, to obszar wolny od przestępczości. Nigdy nie mieliśmy nawet włamania, więc chyba nie będziemy potrzebowali usług policji Orchid Beach.
– To po co wam piętnastu ochroniarzy z bronią automatyczną?
– Tutejsi mieszkańcy lubią, gdy grzeszymy zbytkiem ostrożności – odparł ze śmiechem. – Większość z nich ma osobistą ochronę, pancerne limuzyny i skomplikowane systemy bezpieczeństwa w swoich domach. Nigdy nie wiadomo, czy ktoś nie spróbuje porwać jakiegoś dyrektora. Pamiętasz, co się zdarzyło w New Jersey parę lat temu? Prezes towarzystwa naftowego został uprowadzony i zmarł od rany postrzałowej.
– Tak, czytałam o tym.
– To porwanie i późniejsze zamachy bombowe uczuliły rady nadzorcze na sprawę osobistego bezpieczeństwa. Kładą ogromny nacisk na ochronę swojego kierownictwa.
Zakończyli wielką pętlę i zbliżyli się do bramy. Noble zatrzymał wóz przy samochodzie Holly.
– Daj mi znać, kiedy pojawi się Ham. Zabiorę go na pole golfowe.
– Dzięki, Barney – powiedziała, podając mu dłoń. – Zadzwonię, kiedy będziesz najmniej się tego spodziewał.
Wysiadła i poszła do swojego samochodu, nadal oszołomiona tym, co zobaczyła. Był to wymarzony świat dla nielicznych uprzywilejowanych – i ich ochrony. Zastanowiła się, co by się stało, gdyby jeden z tych ludzi zamordował drugiego. Prawdopodobnie nigdy by o tym nie usłyszała.
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Przez pierwsze dwa tygodnie Holly pracowała przez siedem dni w tygodniu. Koncentrowała się na zapamiętaniu nazwisk swoich ludzi i zakresu ich obowiązków oraz na poznaniu ich doświadczenia i umiejętności. Na komendzie pracowały cztery policjantki, wszystkie za biurkiem; przydzieliła je do patroli i zadecydowała, że jeśli zwolni się jakieś miejsce, to rozpatrzy podania kobiet. Powiedziała o tym Hurdowi Wallace’owi, który tylko pokiwał głową i wstrzymał się od komentarza. Zaczęła się przyzwyczajać do jego chłodnej powściągliwości i zaczęła rozumieć, że porucznik doskonale orientuje się w sprawach wydziału. Był zdolnym człowiekiem i zastanawiała się, czemu Chet Marley nie chciał go awansować. Co do Cheta, od czasu do czasu pewne znaki świadczyły, że wychodzi ze śpiączki, ale za każdym razem następował regres.
Pod koniec trzeciego tygodnia, w piątkowe popołudnie, odebrała telefon.
– Mówi Jackson – usłyszała w słuchawce.
Obawiała się tego telefonu. Chciała zobaczyć Jacksona, ale z drugiej strony wzbraniała się przed spotkaniem.
– Miałaś zadzwonić dwa tygodnie temu – wypomniał jej.
– Przepraszam, Jackson, ale spróbuj mnie zrozumieć. Czuję się jak pod obstrzałem. Radni nie kryją, że woleliby kogoś innego na moim miejscu, więc nie chcę dawać im pretekstu, który mogliby wykorzystać przeciwko mnie. A spotykanie się z kimś z przeciwnej strony w sali sądowej byłoby znakomitym pretekstem.
– Naprawdę tylko o to chodzi?
– Nie, ale o to przede wszystkim.
– Zapytam wprost, Holly: jesteś mną zainteresowana?
– Tak, jestem – odparła bez wahania. – Ale wiem, że nie powinniśmy pokazywać się razem, dopóki nie stanę pewnie na nogach i nie uzyskam poparcia władz miasta.
– To roztropne i całkowicie zrozumiałe. Rzeczywiście nie powinniśmy pokazywać się razem w miejscach publicznych.
– Dzięki za zrozumienie.
– Zapraszam cię na kolację do siebie.
Roześmiała się.
– Cóż, to chyba nie jest miejsce publiczne. Mogę zabrać Daisy?
– Czy gdziekolwiek ruszasz się bez tego psa?
– Jeśli już, to niechętnie.
– Oto, co zrobisz: kiedy wyjedziesz z parku, skręcisz w prawo i skierujesz się na południe, a po przejechaniu pięciu kilometrów i czterystu metrów – mierzyłem – skręcisz w lewo na drogę dojazdową. Nie ma znaku, nie ma nawet skrzynki na listy. Jedź do końca. O siódmej?
– W porządku. – Rozłączyła się i westchnęła. Jej postanowienie wzięło w łeb przy pierwszej okazji.

Minęła dojazd i musiała zawrócić. Nic dziwnego: wąska droga gruntowa była prawie zarośnięta, gałęzie muskały maskę. Daisy wystawiła nos za okno.
– Czujesz ocean, Daisy? Gdzieś tam musi być. – Był. Nim dotarła na miejsce, usłyszała szum fal. Dom, dość stary, był pomalowany na biało i miał zielone okiennice przeciwhuraganowe. Jackson Oxenhandler czekał na nią na werandzie.
– Spóźniłaś się, jak przystało na damę – zawołał, gdy wysiadła i podała mu usta do pocałunku.
– Matka nauczyła mnie, żeby nie okazywać zbyt wielkiego zapału. Ładnie tu.
– Wejdźmy do domu. – Wprowadził ją do dużego pokoju, który razem z kuchnią, oddzieloną od niego tylko ladą, zajmował większą część parteru.
– Czy możesz mi wyjaśnić – poprosiła, rozglądając się – jakim cudem obrońcę publicznego, który nosi niewyprasowane garnitury i jeździ piętnastoletnim wozem, stać na taki dom w Orchid, i to na plaży?
– Podejrzliwa z ciebie osóbka.
– Skrzywienie zawodowe.
– Cóż, obrońcą publicznym jestem od przypadku do przypadku. Przyzwoity adwokat może tutaj nieźle zarobić, a czasami trafia się prawdziwa gratka. To miejsce było taką okazją. Chodź, wyjrzysz z drugiej strony. – Zabrał ją na szeroką werandę, z której rozciągał się widok na wydmy i morze, oddalone o niecałe sto metrów.
– Wspaniały widok. Opowiedz mi o tej okazji.
– Broniłem zamożnego plantatora cytrusów, który został zatrzymany za przekroczenie szybkości. Jak się okazało, miał w bagażniku dwadzieścia kilo kokainy, co zresztą było dla niego sporą niespodzianką.
– Wyciągnąłeś go?
– Oczywiście. Był niewinny. Jeden z pracowników woził towar jego samochodem, kiedy on był poza miastem. Raz wrócił niespodziewanie i tamten nie miał okazji zabrać prochów. Proces ciągnął się prawie rok, a honorarium rosło. Wziąłem tę parcelę zamiast pieniędzy, a potem natrafiłem w gazecie na ogłoszenie. Dotyczyło starego wiejskiego domu, który miał zostać rozebrany i właściciel oferował go praktycznie za darmo każdemu, kto tylko go przeniesie. Obejrzałem dom, zapłaciłem stówę, kazałem przeciąć go na pół, przywieźć tutaj i złożyć. Kosztowało mnie to parę kawałków, a efekty możesz sama zobaczyć. Zaciągnąłem dług hipoteczny, ale w sumie był to niezły interes.
– Niezły? Znakomity. Ale jak przewiozłeś dom tą drogą?
– Nie było drogi, gdy go przenosiłem, tylko otwarte pole. Później posadziłem rośliny. Tutaj wszystko szybko rośnie. Siadaj na bujaku, a ja zrobię drinki. Czego się napijesz?
– Sam zdecyduj – powiedziała, opadając na fotel. Daisy zwinęła się u jej stóp.
Jackson wyszedł, a Holly zapatrzyła się na niebo i ocean. Zachodzące słońce podświetlało ogromne cumulusy, a błękitna woda odbijała różowy kolor. Jackson wrócił po paru minutach z shakerem i dwiema szklankami.
Przelał klarowny, zielonkawy płyn do szklanek i podał jej jedną. Wzniósł toast.
– Za twoje nieprzerwanie dobre zdrowie.
– I twoje – powiedziała, smakując koktajl o smaku limonki. – Co to jest?
– Gimlet na wódce. Wódka i Rose’s Sweetened Lime Juice, wstrząsany, bardzo zimny.
– Przepyszny. Co oznacza twój toast?
– Jesteś zdrowa i chciałbym, żeby tak zostało.
– Czy masz powody sądzić, że może być inaczej?
– Prawdę mówiąc, po historii z butlą gazową i flarą obawiałem się, że usłyszę, że coś ci się stało. To by tłumaczyło twoje milczenie. Wyobrażałem sobie, że nic mniej poważnego od pobytu w szpitalu nie powstrzyma cię od zatelefonowania.
Roześmiała się.
– Przyznaję, musiałam się hamować.
– Jeśli martwisz się, co pomyślą o nas radni, to nie masz się czym przejmować.
– Dlaczego tak uważasz?
– Weźmy ich po kolei: Charlie Peterson jest słodkim facetem i nic nie mogłoby mniej go obchodzić; Howard Goldman to mensch, wiesz, co to znaczy?
– Określenie jidysz na słodkiego faceta?
– Zgadza się. Frank Hessian, konował, jest po prostu obojętny, ma wszystko w nosie.
– A John Westover i Irma Taggert?
– To najmniejsze zmartwienie, bo pieprzą się od lat, bez wiedzy jego żony i jej męża.
– Żartujesz! Westover i ta świętoszka?
– Najwyraźniej nie jest taka święta. Pewnego dnia pewien facet wszedł do biura w salonie samochodowym i przerwał im szybki numerek.
Holly niemal zakrztusiła się drinkiem.
– Nie wierzę.
– A powinnaś.
Gdzieś w domu zadzwonił gong.
– Przepraszam na chwilę. – Jackson odstawił drinka i wszedł do środka.
Zrobiło się chłodno, więc Holly poszła za nim, zabrawszy szklanki. Ku jej zaskoczeniu Jackson podszedł do stojaka na parasole przy tylnych drzwiach i wyjął „pompkę” z osiemnastoipółcalową lufą. Przesunął czółenko, wyciągnął strzelbę przed siebie, uchylił drzwi i wyjrzał na podjazd.
– Co się dzieje? – zapytała.
– Goście. Masz broń?
– W torebce.
– Przynieś ją, proszę.
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Holly odstawiła drinki, wyjęła z torebki berettę i stanęła za Jacksonem, starając się zobaczyć coś nad jego ramieniem.
– Co to? – zapytała.
– Wygląda na półciężarówkę. Trudno powiedzieć, ściemnia się.
– Kto w niej jest?
– Nikogo nie widzę.
– Podjeżdża?
– Nie, stoi. Słyszę silnik na luzie.
Przesunęła się i zobaczyła ciemną sylwetkę pojazdu.
– Może to nie półciężarówka, tylko dżip, jak mój grand cherokee.
– Albo ford explorer.
– Co się dzieje, Jackson?
– Przypuszczam, że komuś zależy na pogorszeniu stanu zdrowia jednego z nas.
– Zalazłeś komuś za skórę?
– Pamiętasz, co ci mówiłem o swoim byłym partnerze?
– Tak.
– Nie należy do ludzi, którzy zapominają.
– A nie myślisz, że może chodzić o mnie?
– Stąd ta beretta w twojej torebce, prawda?
– Zalecenie wydziału mówi, że funkcjonariusz również po służbie powinien chodzić uzbrojony. To zwiększa skuteczność policji. Ale masz rację – przyznała – przyszło mi to do głowy.
Pojazd nadal stał, z silnikiem na jałowym biegu.
– Wiedzą, że tu jestem – powiedziała. – Widzą mój wóz.
– Może dlatego nie ruszają się z miejsca. Wiedzą, że nie jestem sam.
– Miło być przydatną.
– Miło mieć policyjną ochronę.
Uszczypnęła go w plecy.
– Kiedy tylko sobie życzysz – szepnęła.
Pojazd wjechał tyłem na drogę dojazdową i zniknął. Po chwili znów odezwał się gong. Jackson odczekał minutę, potem zamknął drzwi, zabezpieczył strzelbę i umieścił ja w stojaku na parasole, skąd ledwo było widać koniec lufy.
– Mam nadzieję, że zrobiłaś to specjalnie – powiedział.
– Co?
– Uszczypnęłaś mnie.
– Och, jak najbardziej. Ten gong to jakby alarm, prawda?
– Tak, zapowiada gości w samochodach.
Holly schowała berettę do torebki.
– Co myślisz o kolacji? – zapytał.
– Jestem za. Co będziemy jeść?
– Moje zachwalane ciasteczka krabowe. – Ruszył do kuchni, zapalając po drodze światła.
– Zachwalane przez kogo?
– Przez każdego, kto je jadł. – Wyjął produkty z lodówki i zaczął szykować kolację.
Holly przyglądała mu się z zainteresowaniem. Sama była niezłą kucharką, ale Jackson bez wątpienia miał większą praktykę. Wcześniej przygotował półprodukty, więc po dwudziestu minutach siedzieli przy stole i jedli wyśmienitą kolację.
– I co myślisz?
– Krabowe ciasteczka są przepyszne – odparła.
– Najlepsze, jakie jadłaś?
– Oczywiście.
– A wino?
– Doskonałe. Co to jest?
– Robert Mondavi Reserve Chardonnay, rocznik dziewięćdziesiąty czwarty. Dobry rocznik i najlepsze z kalifornijskich chardonnay.
– Wierzę ci – zapewniła, sącząc wino. – Jak to się stało, że jesteś sam, Jackson?
– Czysty przypadek, jak sądzę.
– Nigdy nie byłeś żonaty?
– Nie. A ty zamężna?
– Też nie.
– I nie myślałaś o wyjściu za mąż?
– Do tej pory nie. Nie chciałam poślubić wojskowego. Zbyt wiele komplikacji – przeniesienia, przydziały i tak dalej. A małżeństwo z cywilem byłoby jeszcze gorsze.
– A teraz?
– Nie wiem. Nie miałam czasu o tym pomyśleć.
– Ja miałem mnóstwo czasu, ale nie myślałem, przynajmniej niezbyt wiele.
– Czy w Orchid brakuje wolnych kobiet?
– Nie. Nigdy nie musiałem samotnie spędzać wieczorów. Czy jestem pierwszym facetem, który do ciebie startuje?
– Startujesz do mnie?
– A nie?
– Tak, pierwszym. Choć, parę razy przyłapałam przewodniczącego rady miejskiej, jak wpatruje się w moje cycki.
– Nie dziwię mu się. Zważywszy, że alternatywą jest Irma Taggert.
– Och, i tak by się gapił.
– Nie bądź zarozumiała.
– Nie jestem, po prostu znam swoje mocne strony.
– Jakie są inne?
– Doskonale strzelam z pistoletu.
– Co jeszcze?
– Będziesz musiał sam zgadnąć.
– Nie mogę czekać. – Wstał i zaniósł talerze do kuchni. – Masz ochotę na deser?
– A co proponujesz?
– Świeży jabłecznik, a la mode.
– Poproszę jabłecznik, a la mode możesz zostawić.
– Mądra dziewczynka. – Wrócił z dwoma talerzami, jednym z a la mode.
– Nie jestem taka chuda jak ty. Dziewczyna musi dbać o figurę.
– Tylko nie przesadzaj. Westoverowi i tak będziesz się podobać.
– Kamień spadł mi z serca.
Zjedli deser, a potem Jackson wyczarował dwa kubki espresso. Usiedli na kanapie i w milczeniu pili kawę. Kiedy odstawili kubki, Jackson ujął w dłonie jej twarz i pocałował ją.
– Smakujesz jak espresso – powiedziała, gdy muskał ustami jej szyję.
– A ty smakujesz jak dziewczyna – odparł, sięgając niżej.
– To dobrze.
– I ładnie pachniesz – dodał, wsuwając nos między jej piersi. Po chwili zajął się guzikami jej bluzki.
– Jeśli nie przestaniesz, będziesz musiał się ze mną kochać – uprzedziła.
Nie przestał. Rozpiął jej stanik i zamknął w dłoni jej pierś.
– Mam zarzucić cię na ramię i zanieść na górę?
– Jeszcze trzymam się na nogach – powiedziała, podnosząc się i zdejmując bluzkę. – Ale już niedługo. Kolana mi miękną.
Przytulił ją i pocałował, a potem złapał za rękę.
– Tędy – szepnął.
Weszli po schodach do przestronnej sypialni z wielkim łóżkiem. Po drodze oboje pozbywali się ubrania. Daisy szła za nimi, klekocząc pazurami po drewnianej podłodze.
– Leżeć, Daisy – powiedziała Holly. – Pora spać.
Suka położyła się i oparła głowę na łapach, nie spuszczając ich z oka.
– Dobry pies – pochwalił Jackson, mocując się z dżinsami Holly.
– Mam nadzieję, że masz zabezpieczenie – powiedziała, gdy położył ją na miękkim łóżku – bo ja, idiotka, niczego nie wzięłam.
– Nie martw się.
I nie martwiła się.
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Holly usłyszała szum fal, zanim otworzyła oczy. Usiadła w łóżku. Praca! Opadła na poduszkę. Dzięki Bogu, jest niedziela. Chciała przytulić się do Jacksona, ale nie było go w łóżku.
Podeszła Daisy. Trąciła Holly pyskiem i wsunęła nos pod jej rękę.
Holly wstała i poszła do łazienki. Obmyła twarz, założyła szlafrok Jacksona wiszący na haczyku na drzwiach i boso zeszła na dół. Jackson robił śniadanie. Właśnie rozbijał jajka.
– Która godzina? – spytała.
– Już po dziesiątej.
– Dziś nie pracujesz, prawda?
– Nie. Spędzam dzień z tobą.
– Dobry pomysł – odparła, obejmując go w pasie od tyłu.
Odwrócił się i wziął ją w ramiona.
– Po tej stronie lepiej pasujesz – powiedział.
– Mmmm.
– Jedzenie dla psa jest pod zlewem.
Holly nakarmiła Daisy i wypuściła ją przed dom.
– Śniadanie gotowe – zawołał Jackson. Postawił na stole jajecznicę na bekonie, tosty i sok pomarańczowy, potem przyniósł kubek świeżo zaparzonej kawy. – Mam nadzieję, że jesteś głodna?
– Pytanie!
– Dziewczynka nie narzeka na brak apetytu.
– Nie jestem dziewczynką, ale na brak apetytu rzeczywiście nie narzekam.
– Dla mnie jesteś.
– Potraktuję to jako komplement.
– Co zwykle robisz rano?
– Biegam, potem jadę do pracy. A ty?
– Ktoś kiedyś powiedział, że ćwiczenia fizyczne niszczą tkanki; nigdy o tym nie zapominam.
– Nie lubisz ćwiczyć?
– Nie dla samych ćwiczeń. Lubię grać w tenisa i golfa i uprawiać seks.
– Z twoją ostatnią rozrywką zostałam zaznajomiona – odparła z uśmiechem.
– Przypuszczam, że w nocy spaliliśmy mnóstwo kalorii. Potraktuj to jako ekwiwalent porannego biegania.
– Typowe pokrętne myślenie prawnika. Ale wyjątkowo się z nim zgodzę i dziś sobie odpuszczę.
– Możemy spalić jeszcze trochę kalorii.
Roześmiała się.
– Pozwolisz mi chociaż dokończyć śniadanie?
– Nie, jeśli się nie pospieszysz.
– Jackson, ten samochód wieczorem – czy to mógł być range rover?
Zastanawiał się przez chwilę.
– Range rover ma kanciasty przód, prawda?
– Tak.
– Więc to mógł być range rover. Ale równie dobrze mógł to być jakiś pikap, terenówka czy inny duży samochód. Dlaczego akurat range rover?
– Co wiesz o osiedlu zwanym Palmetto Gardens?
– Prawie nic, jak większość ludzi. Wiem, że to superprywatne, superekskluzywne zacisze dla superbogaczy. Miejscowi kontrahenci wykonali podstawowe prace – drogi, kanalizację, elektryczność, linie telefoniczne, a także, jak mi się zdaje, fundamenty, mury i dachy domów. Ale do robót wykończeniowych sprowadzili swoich ludzi. Pisały o tym gazety; oburzano się, że właściciele nie zlecili tych prac miejscowym. Jednak właściciele przedstawili mocne argumenty. Przekonywali, że powstanie osiedla jest korzystne dla miasta, bo oznacza większe dodatkowe miejsca pracy i wpływy z podatków. To zamknęło usta przeciwnikom. Rada miejska też ich poparła.
– Byłeś tam?
– Nie, tak jak nikt, kogo znam.
– Ja byłam.
– Naprawdę?
– Tak. Parę tygodni temu jeździłam po okolicy, żeby poznać podlegający mi teren. Próbowałam tam wjechać, ale zostałam zatrzymana.
– Cóż, to własność prywatna.
– Strażnik wezwał szefa ochrony, a on zafundował mi wycieczkę.
– Jak tam jest?
– Tak wyglądałby raj, gdyby projektował go developer.
– Miejscowi agenci od nieruchomości byli nieźle wkurzeni, bo nikt im nie zaproponował pośredniczenia w sprzedaży. Ci z osiedla w ogóle z nimi nie współpracowali. Ale jak to się ma do range roverów?
– Szef ochrony, niejaki Noble, jeździ range roverem. Inni ochroniarze też mają range rovery.
– Noble? Jak ma na imię?
– Barney.
– To ciekawe
– Co?
– Pamiętasz, ja ci mówiłem o moim byłym partnerze, który teraz pracuje w agencji ochroniarskiej w Miami?
– Tak.
– Agencja nazywa się Craig amp; Noble. Jack Craig był kapitanem w policji w Miami, a Barney Noble był jego partnerem.
– Myślisz, że to ma jakieś znaczenie?
– Może mój były parter przysłał tutaj Barneya Noble’a, pod przykrywką, żeby mnie załatwić?
– Nie sądzę.
– Ja też uważam, że to zwykły zbieg okoliczności. Nigdy nie spotkałem ani Noble’a, ani nikogo innego stamtąd.
– Jak się nazywa twój były partner?
– Elwood Mosely, ale wszyscy nazywali go Cracker.
– Jak wygląda?
– Metr osiemdziesiąt pięć wzrostu, ponad sto kilo wagi, rude włosy, jasna karnacja. Raczej brzydki.
– Myślisz, że jest w okolicy?
– Kto wie? Możliwe, po tej wczorajszej wizycie.
– Mogę wyciągnąć jego zdjęcie z systemu i kazać go wypatrywać.
– Nie, to by popsuło twoje układy z radą. Wyświadczenie przysługi… kim dla ciebie jestem?
– Kochankiem.
– Właśnie tego słowa szukałem.
– Ale jesteś też obywatelem Orchid Beach. Przygotuj więc formalną prośbę. Napisz, że miałeś wcześniej kłopoty z tym facetem i słyszałeś, że może być w mieście. Wtedy będziemy mogli mieć na niego oko.
– Dobrze, zrobię to.
– Mogę skorzystać z twojego telefonu? Chciałabym zadzwonić do taty.
– Oczywiście.
Jackson sprzątał ze stołu, a Holly usiadła na kanapie, sięgnęła po telefon i wystukała numer Hama. Czekała cierpliwie, lecz nikt nie odebrał.
Jackson usiadł przy niej.
– Nikogo nie ma? – zapytał.
– Najwidoczniej, ale to dziwne. Ham ma automatyczną sekretarkę, która włącza się po trzecim sygnale. Nie włączyła się.
– Prawdopodobnie gdzieś wyszedł, a sekretarka jest zepsuta.
– Pewnie tak. Spróbuję później.
Cmoknął ją w ucho.
– Co myślisz o spaleniu paru kalorii? – szepnął, rozwiązując pasek szlafroka i sięgając do jej piersi.
Odwróciła się w jego stronę i pozwoliła, by poły szlafroka się rozchyliły.
– Jesteś prawdziwym maniakiem ćwiczeń, tak?
– Pytanie! – odparł, pociągając ją na kanapę.
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Razem wzięli prysznic, a potem poszli na spacer po plaży. Było ciepło i wietrznie. Daisy była zachwycona. Biegała po wydmach i brodziła w płytkiej wodzie.
– Skąd pochodzisz? – zapytała Holly.
– Z Delano, małego miasteczka w Georgii.
– Gdzie ono leży?
– Około sześćdziesięciu kilometrów na wschód od Columbus.
– Zabawne. Ja urodziłam się właśnie w Columbus, a dokładnie w Fort Benning. Dzieciństwo spędziłam w różnych bazach wojskowych, od Fort Bragg po Manheim w Niemczech.
– Ja dorastałem w Delano.
– Twoi rodzice nadal tam mieszkają?
– Oboje nie żyją, mama od ośmiu lat, tata od sześciu. Stracił ochotę do życia po jej śmierci.
– Moja mama też nie żyje, ale Ham jakoś się trzyma. Ma swoje wojsko.
– Tata był prawnikiem, ale nie lubił swojej pracy na tyle, by utrzymała go przy życiu. Miesiąc po śmierci mamy zamknął biuro, a potem w ogóle przestał wychodzić z domu. Nie interesował go nawet golf, choć był wyśmienitym graczem.
– Mój tata też uwielbia golfa. Barney Noble powiedział, żebym przywiozła go do Palmetto Gardens, to sobie zagra. Och, zapomniałam ci powiedzieć, znają się z wojska. Służyli w tej samej jednostce w Wietnamie.
– Ja należę do Dunes Club. Powiedz tacie, że mogę go tam zabrać, gdy wpadnie z wizytą. Ty też grywasz?
– Tak, ale ostatni raz prawie rok temu.
– Masz kije?
– Tak. Ham dał mi komplet na gwiazdkę w zeszłym roku. Chyba miał nadzieję, że częściej będę z nim grywać, ale zawsze byłam zapracowana.
– Może zagramy dziś po południu?
– Pewnie, czemu nie? Wiesz, to mój pierwszy wolny dzień od przyjazdu.
– Jak ci idzie w pracy?
– Całkiem nieźle. Chet prowadził wydział idealnie. Muszę tylko uważać, żeby tego nie zepsuć. Ale w sprawie tych zamachów nie posunęłam się ani o krok naprzód.
– Sprawiasz wrażenie zniechęconej.
– Trafiłam w ślepy zaułek. Zrobiliśmy wszystko, co trzeba, ale nadal nie mamy żadnego punktu zaczepienia.
– Nie domyślasz się, dlaczego ktoś chciał zabić Cheta i Hanka?
– Chet powiedział mi, że ma poważny problem, ale nie wyjawił żadnych szczegółów. Gdy przyjechałam, rozmawialiśmy wieczorem przez telefon. Powiedział, że ma spotkanie i że wyjaśni mi wszystko rano.
– Nie zasugerował nawet, o co chodzi?
– Powiedział tylko, że ktoś z wydziału pracuje na dwie strony. Domyślał się, kto, ale mi tego nie zdradził.
– Podejrzewasz kogoś?
– Nie. To może być każdy.
– A czy mówiłaś o tym któremuś ze swoich ludzi albo komuś z Orchid?
– Nie. Przejrzałam wszystkie papiery w biurze Cheta, ale nie znalazłam żadnej wskazówki. – Popatrzyła na Jacksona. – Może zostawił coś u swojego prawnika, tak na wszelki wypadek.
– Nie zrobił tego.
– Skąd wiesz?
– Bo ja jestem jego prawnikiem.
– Dlaczego nie powiedziałeś mi o tym wcześniej?
– Nie było okazji. Poza tym rzadko korzystał z moich usług. Parę lat temu sfinalizowałem sprzedaż jego domu, a niedawno sporządziłem mu testament. To wszystko.
– Kiedy spisał testament?
– Jakieś dziesięć dni przed tym wypadkiem.
– Myślisz, że uważał, że jego życie jest w niebezpieczeństwie?
– Niczego takiego nie sugerował, ale kto wie? Testament jest prosty. Chef zostawia wszystko… – Jackson urwał. – Przepraszam. To sprawa między klientem a prawnikiem.
– Czy Chet miał rodzinę?
– Nie.
– Rozumiem. Można by pomyśleć, że skoro zadał sobie trud sporządzenia testamentu, to powiedział komuś o swoich podejrzeniach, albo nawet zostawił jakieś dowody.
– Może i tak.
– Domyślasz się, kto to mógł być?
– Hank Doherty.
– Jasne. I to musiało być motywem zabójstwa.
– Przeszukaliście jego mieszkanie?
– Centymetr po centymetrze. Osobiście przeszukałam jego sejf i biurko. Sejf był otwarty.
– Czyli ktoś strzelił do Cheta, potem uznał, że Chet mógł coś powiedzieć Hankowi Doherty’emu, więc pojechał do niego i go zabił.
– I znalazł to, co dał mu Chet. Dlatego ja tego nie znalazłam.
– Jesteś pewna, że już tam tego nie ma?
– Tak. Dom jest już pusty. Córka Franka zabrała kilka pamiątek, a gospodyni wzięła resztę. Część rzeczy sprzedano na kiermaszu w weekend po jego śmierci.
– Przeszukałaś dom Cheta?
– Nie. Nawet nie przyszło mi do głowy. O rany, ale jestem głupia!
– Mam klucz.
– Więc jedźmy tam – powiedziała, zawracając w stronę domu.
– Czekaj. – Złapał ją za rękę. – Nie powinniśmy wchodzić tam za dnia. Nigdy nie wiadomo, kto patrzy. Poczekajmy do wieczora.
– Masz rację, tak będzie lepiej.
– Poza tym jesteśmy umówieni na golfa.

Holly zrobiła krótką rozgrzewkę, a potem parę razy na próbę zamachnęła się kijem i przymierzyła się do piłki. Starała się uderzyć jak najbardziej płynnie. Rozległ się stuk metalowego kija o piłkę. Holly podniosła głowę. Piłka poszybowała wysokim łukiem i poleciała prosto w dół alei.
– Nieźle – pochwalił Jackson. – Prawie dwieście metrów.
Podszedł do piłki, przymierzył się i uderzył potężnie.
– Ponad dwieście metrów – powiedziała Holly. – Niestety, prosto w drzewa. Uderz jeszcze raz.
Jackson chrząknął.
– I nie wal tak mocno – doradziła Holly.
Zamachnął się; tym razem odchylenie było łagodniejsze. Piłka wylądowała dziesięć metrów za piłką Holly, ale na prawo od alei. Wsiedli do wózka i ruszyli w tamtą stronę.
Przez siedemnaście dołków grali mniej więcej równo. Idąc do osiemnastego, oboje dobrze wybili piłki, ale przy drugim strzale Holly trafiła w bunkier, gdy Jackson był już na murawie. Wybicie z piasku wymagało dwóch uderzeń i w sumie wykonała dwa ponad limit dla tego dołka. Jackson zmieścił się w limicie.
Zsumował wyniki.
– Ty miałaś dziewięćdziesiąt jeden, ja osiemdziesiąt dziewięć – oznajmił z dumą.
Musiała przekłuć ten balon samozadowolenia.
– Jaki jest twój handicap? – spytała.
– Dwanaście.
– Mój piętnaście. Jesteś mi winien trzy uderzenia.
Wyraźnie posmutniał.
– Nieładnie ogrywać gospodarza – mruknął.
– Wiem, i jest mi przykro.
– Wcale nie jest ci przykro.
– Masz rację. Skłamałam.
Oboje wybuchnęli śmiechem.
– Chodź – powiedział. – Zjemy kolację, a potem pojedziemy do domu Cheta.
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Wyjechali z centrum miasta na północ, w stronę North Bridge. Daisy siedziała z tyłu i spokojnie wyglądała przez okno. Pod koniec mostu Jackson skręcił na zjazd.
– Dom stoi na Egret Island – powiedział, wskazując ręką. – To piękne miejsce, z rodzaju tych, na których buduje się bardzo drogie osiedla. Zostało wykupione pod koniec lat trzydziestych przez średnio zamożnych ludzi, którzy podzielili teren na niewielkie działki i wznieśli tam całkiem ładne domy. W ostatnich latach trochę się tu zmieniło, bo pojawiło się paru bogaczy. Kupowali po dwie działki, rozbierali stare domy i na ich miejscu budowali jeden duży.
Rzeczywiście minęli kilka eleganckich dużych willi, jasno oświetlonych w ciemności.
– Dom Cheta stoi na końcu wyspy – ciągnął Jackson. – Przy okazji, mieszka tu paru twoich policjantów. Bob Hurst i Hurd Wallace, a właściwie jego była żona. Dostała dom po rozwodzie.
Droga zwęziła się i teraz po obu stronach ciągnął się niezabudowany teren. Holly dostrzegła tablicę z napisem NA SPRZEDAŻ.
– Jak widzisz, tutaj nie ma domów – mówił Jackson. – Parę lat temu pewien miejscowy facet kupił kilka małych parceli. Pewnie ma nadzieję, że zarobi kupę szmalu, gdy trafi na developera, który zechce zbudować tu zamknięte osiedle. Chciał kupić także działkę Cheta, ale kobieta, która była jej właścicielką, polubiła Cheta i sprzedała mu dom.
Droga skończyła się i Jackson skręcił w lewo na podjazd, przy którym stała skrzynka na listy.
– Dom stoi tuż za zakrętem – powiedział, wjeżdżając w otwartą bramę. Po chwili w świetle reflektorów ukazał się niewielki budynek. Jackson zgasił światła i wyjął ze schowka latarkę. – Idziemy.
Wysiedli z samochodu i ruszyli wyłożoną kamieniami ścieżką do domu. Daisy szła pierwsza.
– Za dnia musi tu być bardzo ładnie – zauważyła Holly.
– Owszem. Chet mógł łowić ryby z pomostu zaraz za domem.
– Obejdźmy dom – poprosiła Holly. – Mogę trzymać latarkę?
Zaczęła powoli okrążać dom, świecąc do każdego okna. Na dłuższą chwilę zatrzymała się przy tylnych drzwiach, potem ruszyła dalej.
– Tam – powiedziała wreszcie, świecąc na środek okna. Odsunęła gałęzie krzewu i podeszła. Wskazała miejsce, gdzie spotykały się dwie przesuwane pionowo połówki.
– To okno zostało podważone – wyjaśniła. – Włamywacz wsunął coś między ramy okna i otworzył zamek. – Wskazała smugi na szkle, pociągnęła po nich palcem, a potem potarła palec o kciuk. – Talk. Używał gumowych rękawiczek. Są posypywane talkiem, żeby łatwiej było je założyć.
Ruszyli do frontowych drzwi, które Jackson otworzył kluczem. Gdy weszli, włączył światło. Stali w dużym pokoju. W jednym kącie było miejsce do pracy, przed kominkiem stała kanapa i dwa fotele, a w drugim kącie okrągły stół i sześć krzeseł. W pokoju panował wzorowy porządek.
– Myślałem, że zastaniemy bałagan – powiedziała Holly. – Ale wygląda na to, że nasz intruz był bardzo staranny.
– Albo po jego wizycie przyszła sprzątaczka. Ta sama, która pracowała u Hanka Doherty’ego.
– Poznałam ją i chyba mam w notesie numer jej telefonu. – Wyjęła notes z torebki. – Zadzwonię do niej, zanim zaczniemy szukać. – Usiadła przy biurku Marleya, podniosła słuchawkę i wykręciła numer.
– Czy nie zatrzesz odcisków palców?
– Tu nie ma żadnych odcisków; miał gumowe rękawiczki, pamiętasz?
– Racja.
– Halo, czy to Mary White?
– Tak, słucham?
– Mówi Holly Barker. Poznałyśmy się w domu Hanka Doherty’ego.
– Tak, pamiętam.
– Panno White, o ile wiem, pracowała pani również u komendanta Marleya.
– Zgadza się. I nadal tam sprzątam. Przychodzę raz w tygodniu, żeby odkurzyć.
– Pamięta pani, kiedy zabito pana Doherty’ego i postrzelono komendanta?
– Oczywiście.
– Kiedy po tej nocy po raz pierwszy przyszła pani do domu Cheta Marleya?
– Zaraz, niech się zastanowię. Dwa dni później.
– Ma pani klucz?
– Tak.
– Czy zauważyła pani tego dnia coś niezwykłego? Czy coś zostało przestawione?
– Hmm… był większy nieporządek niż zwykle. Komendant Marley jest bardzo schludnym człowiekiem. Właściwie, nie był to bałagan. Musiałam tylko poukładać rzeczy rozrzucone na biurku, a na dużym stole w bawialni stały dwie puszki z piwem, do połowy opróżnione. Po raz pierwszy znalazłam w tym domu otwartą puszkę piwa. Pan Marley sprzątał po sobie i swoich kolegach od kart.
– Panno White, jestem teraz w domu komendanta. Czy wie pani o jakimś schowku do przechowywania cennych rzeczy? Sejf, kasetka czy coś w tym rodzaju?
– Nie, chyba nic takiego nie miał. Tylko tę kasetkę obok biurka. Jest ogniotrwała, wie pani?
Holly rozejrzała się i zobaczyła kasetkę na podłodze pod ścianą.
– Widzę. Czy tylko to miejsce przychodzi pani na myśl?
– Nie wydaje mi się, żeby komendant miał jakieś cenne przedmioty. Pistolety, sprzęt wędkarski i telewizor to chyba jedyne rzeczy, na które ktoś mógłby się połaszczyć.
– Dziękuję, pani White. Ogromnie mi pani pomogła – podziękowała Holly i zakończyła rozmowę. – Sejf ogniotrwały – powiedziała po chwili, podnosząc kasetę i stawiając ją na biurku. Bez trudu uniosła wieko. – Ktoś potraktował go łomem. – Wyjęła zawartość i rozłożyła na biurku. – Polisy ubezpieczeniowe, gwarancje jakiegoś sprzętu elektronicznego, książeczka czekowa, zwyczajne rzeczy.
– Nie ma notatek czy innych papierów? – zapytał Jackson.
– Żadnych, przynajmniej nic takiego nie widzę. – Otworzyła książeczkę czekową i szybko przejrzała wpisy. Pozbierała dokumenty i włożyła je z powrotem do kasetki, potem zaczęła wysuwać szuflady biurka. Panował w nich porządek i nie zawierały niczego nadzwyczajnego. – Rozejrzyjmy się po domu. Szukaj drugiej kasetki albo luźnej deski – miejsca, w którym mógł coś schować.
– Rozdzielimy się? Ja wezmę sypialnię, ty kuchnię.
– Zgoda, ale najpierw razem załatwmy salon.
Dokładnie przeszukali pokój. Holly sprawdziła stojak z bronią i sprzętem na ryby, a potem przeszła do kuchni. Przeszukała wszystkie szafki, lodówkę i zamrażarkę.
Wszedł Jackson.
– W sypialni nic nie ma – powiedział. – A tutaj?
– Też nic.
– Wygląda na to, że jeśli coś było tu albo u Hanka Doherty’ego, włamywacz musiał to znaleźć.
– Notes – rzekła Holly w zamyśleniu.
– Co z notesem?
– Każdy glina prowadzi notatki; nigdy nie wiadomo, kiedy trzeba będzie poświadczyć w sądzie szczegóły jakiegoś zdarzenia. A tutaj nie ma żadnego notesu. W rzeczach, które odebrałam ze szpitala, też nie było notesu.
– Zatem zabrali go przestępcy.
– Pewnie tak. Strzelili do Cheta, wyjęli notes z jego kieszeni i strzelbę z samochodu, potem pojechali do Hanka Doherty’ego, zabili go i przeszukali dom. Kiedy tam przyjechałam, w domu panował porządek. Potem przetrząsnęli mieszkanie Cheta, starając się nie narobić bałaganu. Musieli mieć całą noc do dyspozycji. Nie spieszyli się, nawet popijali piwo.
– I nie zostawili żadnych śladów.
– Profesjonaliści.
– Jeśli nie popełnią jakiegoś błędu, nigdy ich nie znajdziemy.
– Możemy wracać do domu? – zapytał Jackson.
– Do czyjego?
– Do mojego. Nie wypuszczę cię do poniedziałku.
Holly zerknęła na zegarek.
– Zadzwonię do Hama. Gdy wrócimy do domu, będzie bardzo późno.
Sięgnęła po telefon na biurku i wybrała numer. Tym razem już po pierwszym sygnale rozległ się elektroniczny skrzek i nagrana wiadomość: „Telefon został czasowo odłączony na prośbę klienta. Nie ma nowego numeru”.
– Musiałam źle wykręcić. – Spróbowała jeszcze raz i usłyszała tę samą wiadomość. – Nie rozumiem.
– Może twój tata się wyprowadził.
– Nie mówiąc mi ani słowa? I nie zostawiając nowego numeru? To do niego niepodobne.
– Gdzie mógłby być?
– Nic nie przychodzi mi do głowy.
– A może ma nową przyjaciółkę i przeniósł się do niej?
– To możliwe. W poniedziałek zadzwonię do niego do bazy i dowiem się, o co chodzi.
– Dobry pomysł – orzekł Jackson. – Chodźmy już.
Zamknęli drzwi na klucz i wsiedli do samochodu.
– Muszę zabrać parę rzeczy z przyczepy – powiedziała Holly. – Nie planowałam, że spędzę u ciebie cały weekend.
– Jasne.
Minęła północ i ruch na drodze był niewielki, więc szybko przyjechali do Riverview Park. Gdy tylko Jackson otworzył drzwi auta, Daisy wyskoczyła, niemal przewracając Holly.
– Daisy? Co się stało?
Suka podbiegła do przyczepy. Zatrzymała się na schodkach, węsząc, warcząc gardłowo i patrząc na drzwi tak, jakby mogła przejrzeć je na wylot.
Holly podniosła palec do ust i ruchem ręki dała Jacksonowi znak, żeby się zatrzymał. Wyjęła berettę z kieszeni i ruszyła szybko ścieżką, z pistoletem gotowym do strzału. Przyłożyła ucho do drzwi przyczepy. Po chwili drzwi stanęły otworem.
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Holly niemal wpadła do przyczepy, gdy warcząca Daisy próbowała ją wyminąć.
– Nie ruszaj się! – krzyknęła, podnosząc pistolet.
– Dobra, nie ruszam się – dobiegł z ciemności męski głos. – Możesz zatrzymać tego psa?
Złapała Daisy za obrożę, ale nie opuściła pistoletu.
– Jezu, Holly – jęknął mężczyzna. – Chcesz mnie zastrzelić?
Głos brzmiał znajomo.
– Ham?
– Zgadza się. Czy ten pies zamierza mnie zjeść?
– Daisy, uciekaj! – Holly wskazała na ścieżkę. – Siad.
Jackson stanął przy drzwiach.
– Co się dzieje?
– Jackson, poznaj mojego ojca. Ham, to Jackson Oxenhandler.
Ham zapalił światło i popatrzył na nich.
– Jak się masz? – powiedział, podając Jacksonowi rękę.
– Miło cię poznać – odparł adwokat.
Holly odwróciła się do psa.
– Daisy, chodź. Wszystko w porządku.
Suka weszła do przyczepy.
– Daisy, to Ham, on jest w porządku. Ham, wyciągnij rękę, dłonią w dół.
– A odzyskam j¹ z powrotem?
– Po prostu to zrób.
Ham wyciągnął rękę. Daisy obwąchała ją, polizała.
– Dobry pies – pochwaliła Holly. – Ham jest swój, a ty jesteś dobrym psem. Nie zjesz Hama.
– Wielkie dzięki – mruknął. – Bałem się, że właśnie to chodzi mu po głowie.
– Jej. To suka. Do licha, co tutaj robisz? Próbowałam się do ciebie dodzwonić i usłyszałam nagraną wiadomość, że telefon został odłączony. Nie zapłaciłeś rachunku?
– Przeniosłem się.
– Dokąd?
– Tutaj. Mój pikap został przy bramie.
– Usiądźmy – powiedziała Holly. – Ktoś chce piwo?
– Skoro proponujesz – odparł Ham.
– Ja dziękuję – rzekł Jackson.
Holly przyniosła ojcu piwo.
– No dobra, Ham, mów.
– Jestem cywilem. Oficjalnie emerytowanym wojskowym.
– Gratuluję. Czemu nie uprzedziłeś mnie o przyjeździe?
– Pomyślałem, że zrobię ci niespodziankę.
– Udało ci się. Cieszę się, że jesteś. Jakie masz plany?
– Orchid Beach wygląda na miłe miejsce. Chet mówił, że są tu niezłe pola golfowe.
– Więc tak po prostu spakowałeś się i przyjechałeś? Dlaczego tak nagle?
– Chet Marley i Hank Doherty to moi najlepsi przyjaciele. Wkurzyło mnie, że ktoś postrzelił jednego i zamordował drugiego. Pomyślałem, że pomogę ci odkryć, kto to zrobił – i zabiję sukinsynów.
Holly odwróciła się do Jacksona.
– Wyjątkowy urodzaj na detektywów – najpierw ty, a teraz on. – Ruchem głowy wskazała ojca.
– Chyba że już ich zabiłaś – dodał Ham.
– Hola, sierżancie – zaoponowała Holly. – Nie mam zamiaru nikogo zabijać, i ty też nie.
– A czy ktoś zamierza coś z tym zrobić?
– Pracuję nad tym. Ale to trudna sprawa.
– Opowiedz mi wszystko – poprosił Ham. – Zamieniam się w słuch. Zacznij od stanu Cheta.
– Nadal jest w śpiączce i nikt nie wie, czy kiedykolwiek z niej wyjdzie.
– Cholera. Mów dalej.
Holly zerknęła na zegarek.
– Jest pierwsza w nocy, a ty jechałeś przez cały dzień. Porozmawiamy jutro.
– Och, daj spokój, Holly, mów.
– Powiem ci, co zrobimy. Ty prześpisz się tutaj, a ja pojadę do Jacksona.
Ham zmrużył oczy i przeniósł spojrzenie z Holly na prawnika.
– Tylko nie zaczynaj, Ham – uprzedziła. – Od dawna jestem duża i sama decyduję, gdzie mam spać.
Jackson spojrzał na Hama i wzruszył ramionami.
– Jak sobie życzysz, kochanie – powiedział Ham.
Holly popatrzyła na jego torbę.
– Widzę, że masz swoje rzeczy. Prześpij się, a jutro rano przyjedź do Jacksona. Zjemy śniadanie i wszystko ci opowiem.
– No dobra. O której?
Popatrzyła na Jacksona.
– O dziesiątej?
Pokiwał głową.
– Do diabła, to prawie po południu – mruknął Ham.
– Jeśli zgłodniejesz wcześniej, pomyszkuj w mojej kuchni – odparła i wyjaśniła mu, jak dojechać do Jacksona.
Holly wyjęła worek i zapakowała do niego komplet ubrań i bieliznę. Kiedy Ham patrzył w inną stronę, wyjęła z szuflady krążek domaciczny i wsunęła go pod odzież.
– W porządku – powiedziała – idziemy. Jeśli zadzwoni telefon, nie odbieraj, nagra się na sekretarce. Na komendzie wiedzą, że w razie potrzeby mają najpierw dzwonić na komórkę.
– No to na razie, do zobaczenia rano. – Łypnął groźnie na Jacksona i dodał: – Bądź dla niej miły.
– Ham, zamknij się! – skarciła go Holly.
– Nie ma obawy – powiedział Jackson. – Zajmę się nią doskonale. Do jutra.
Wyszli z przyczepy i wsiedli do samochodu.
– Jezu, ale horror! – zawołała Holly.
– Nie ucieszył cię jego widok?
– Pewnie, że tak, ale wolałabym zostać uprzedzona. Co ja z nim pocznę? Nie możemy razem mieszkać w przyczepie. Zabiłabym go pierwszego dnia.
– Może mieszkać u mnie, dopóki mu czegoś nie znajdziemy.
Poklepała go po udzie.
– Wspaniały pomysł.
– Wygląda na miłego faceta, ale za dużo gada o zabijaniu.
– Swego czasu nie tylko o tym gadał. Masz szczęście, że nie zabił cię jednym ciosem. Został do tego wyszkolony.
– Postaram się być dla niego naprawdę miły.
– I dla mnie też.
– Zwłaszcza dla ciebie.
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Holly obudziła się za piętnaście dziesiąta. Jacksona już nie było. Wygramoliła się z łóżka, zarzuciła coś na siebie, umyła zęby i zeszła na dół. Jackson i Ham pili kawę nad resztkami obfitego śniadania. Daisy opierała łeb na udzie Hama.
– O której przyjechałeś? – zapytała Holly.
Wzruszył ramionami.
– Nie wiem.
– Za piętnaście dziewiąta – odparł Jackson. – Nie chciałem cię budzić.
– Zgłodniałem – usprawiedliwił się Ham – a że nie miałem ochoty na to twoje gówniane zdrowe żarcie, przyjechałem tutaj i kazałem Jacksonowi usmażyć jajecznicę.
– Co zjesz? – zapytał Jackson.
– Zrobię sobie kanapkę – odparła.
– Wprowadziłem Hama we wszystkie szczegóły – poinformował Jackson, gdy Holly robiła sobie śniadanie.
– Ale bajzel! – wtrącił Ham. – Teraz rozumiem, dlaczego nie złapałaś tych sukinsynów.
– Dzięki za wotum zaufania – odparła. – Ale chciałabym, żebyś nie wtykał w to nosa.
– A czemu nie, do diabła? Wygląda na to, że potrzebujesz pomocy.
– Kieruję wydziałem policji i rada miejska patrzy mi na ręce. Żaden narwany, dyszący zemstą cywil nie będzie mieszał się w moje śledztwo.
– Jakie śledztwo? Z tego, co Jackson mi powiedział, wynika, że zamierzasz je zamknąć. Nie masz się czego uchwycić.
– Czy masz ochotę spędzić parę pierwszych tygodni w Orchid Beach w areszcie?
– Że co?
– Słyszałeś o utrudnianiu pracy policji?
– Nie zrobiłabyś tego swojemu staremu.
– Chcesz się przekonać? – Wbiła zęby w bułkę.
– W porządku – mruknął Ham posępnie. – Nie będę wchodził ci w drogę.
– Mówię o pracy, nie o życiu prywatnym.
– No, prywatnie chyba nie jestem zawadą – zerknął ostro na Jacksona. – Nie wtrącałem się zeszłej nocy, prawda?
– Ham, jestem dorosłą kobietą, a ty jesteś wścibskim starym prykiem. Nie życzę sobie usłyszeć ani jednego słowa więcej na temat seksu.
Ham poczerwieniał.
– Jezu, kto mówił o seksie?
– Ty.
– Nic nie mówiłem.
– Wy zawsze tak? – zdołał wtrącić Jackson.
– Tylko gdy zaczyna się czepiać mojego życia prywatnego – wyjaśniła Holly. – Nigdy nie zaakceptował żadnego faceta, z którym się spotykałam.
Ham wskazał na Jacksona.
– Jego akceptuję.
Holly zamrugała.
– Poważnie?
– Pogawędziliśmy chwilę i uważam, że sporo o nim wiem.
– Miejsce urodzenia, wykształcenie, hobby, dotychczasowe doświadczenia seksualne, praca w policji, praktyka prawna, wysokość zarobków – wyliczył Jackson. – Wie o mnie znacznie więcej niż ty.
– Ham, czasami naprawdę jesteś jak zadra w tyłku.
Ham podniósł palec.
– Ojciec ma prawo wiedzieć coś o człowieku, który posuwa jego córkę.
– HAM! – wrzasnęła.
Jackson zaczął sprzątać ze stołu.
– To nie moja sprawa. Załatwcie to między sobą.
– W porządku, w porządku – rzekł Ham pojednawczo. – Chyba wiem już dość, na razie. O resztę zapytam go, gdy przyjdzie prosić o twoją rękę.
– No nie! – ryknęła Holly z irytacją.
– Och – mruknął Ham – może zmienimy temat. Rano miałaś telefon. – Wyjął z kieszeni świstek papieru. – Dzwonił niejaki Paul Green.
– Nic mi to nie mówi. – Spojrzała na numer. – Aha, to ze szpitala. Doktor Green. Może ma jakieś wieści o Checie. – Przesiadła się na kanapę, zadzwoniła do szpitala i poprosiła doktora Greena.
– Przełączę do domu – powiedział operator.
Green odebrał po pierwszym sygnale.
– Doktorze, tu Holly Barker. Zostawił pan dla mnie wiadomość.
– Tak rzeczywiście. Przepraszam, że dzwoniłem tak wcześnie. Obawiam się, że zbudziłem dżentelmena, który odebrał.
– Nic nie szkodzi, to mój ojciec.
– Niestety, mam złe wieści.
Holly poczuła skurcz w żołądku.
– Co się stało?
– O szóstej dwadzieścia u komendanta Marleya doszło do zatrzymania akcji serca. Był reanimowany przez prawie pół godziny, ale nie zdołaliśmy mu już pomóc. Oficjalny czas zgonu to szósta czterdzieści pięć. Bardzo mi przykro.
– O Boże. Odzyskał przytomność?
– Niestety. Mogę coś dla pani zrobić?
– Nie, doktorze. Dziękuję za telefon. Powiadomię wydział i ktoś natychmiast skontaktuje się ze szpitalem w związku z formalnościami. – Odłożyła słuchawkę.
Jackson i Ham stali i patrzyli na nią w milczeniu.
– Co z Chetem? – zapytał Ham.
– Zmarł o szóstej czterdzieści pięć dziś rano.
– Niech to szlag trafi! – syknął Ham, tupiąc nogą. – Zasługiwał na lepszy los.
– Z pewnością – powiedziała Holly. – Zadzwonię na posterunek. – Podyktowała krótką notkę, kazała wywiesić ją na tablicy ogłoszeń i przefaksować do lokalnych mediów. – Jutro rano odbędzie się zebranie wydziału, w porze zmiany. Wszyscy mają być obecni. – Potem zadzwoniła do Hurda Wallace’a i Jane Grey i przekazała im wieści. Jane wybuchnęła płaczem.
Wallace prawie nic nie powiedział.
– Zajmę się formalnościami – zaproponował Jackson. – Jestem wykonawcą jego testamentu.
– Co z pogrzebem? – zapytała Holly. – Nie miał nikogo.
– Zostawił szczegółowe instrukcje. Chciał, aby jego ciało jak najszybciej i jak najmniejszym kosztem zostało skremowane, i nie życzył sobie nabożeństwa.
– Napijesz się kawy, Ham? – spytała Holly.
– Nie dziękuję – odparł. – Przejdę się po plaży. Chodź, Daisy.
Pies podniósł się i ruszył za nim na zewnątrz.

Godzinę później siedzieli razem przy stole.
– Mam parę rzeczy do powiedzenia – zaczął Jackson. – Dom pogrzebowy dzisiaj zabierze ciało. Jutro zostanie poddane kremacji. Chet chciał, żeby jego prochy rozrzucić na rzece za domem.
– To wszystko? – spytał Ham.
– Nie. Teraz, gdy Chet już odszedł, mogę wam zdradzić szczegóły testamentu. Jest prosty: wykupił polisę ubezpieczeniową na pięćdziesiąt tysięcy dolarów, która wzrasta do stu tysięcy w przypadku śmierci na służbie, co się stało. Po uregulowaniu długów reszta gotówki na koncie, łącznie z ubezpieczeniem, ma zostać podzielona między Hanka Doherty’ego i Jane Grey. Dom i rzeczy osobiste zostawił Hankowi. Hank umarł przed nim, a w takim wypadku, Ham, jego udział przechodzi na ciebie.
– Na mnie? – zapytał Ham z niedowierzaniem.
– Nie miał nikogo poza tobą i Hankiem. Taka była jego wola.
– To ci ułatwi życie na emeryturze – powiedziała Holly. Zwróciła się do Jacksona: – Jakie miał długi?
– Miał dług hipoteczny, który zostanie spłacony z polisy, więc dom będzie czysty, pomijając pożyczkę na remont w wysokości około dziesięciu tysięcy dolarów. Poza tym karta kredytowa jest obciążona na kilka tysięcy i nie zdążył uregulować bieżących rachunków. Ale ulokował trochę pieniędzy w inwestycyjnych funduszach wzajemnych – trzydzieści czy czterdzieści tysięcy.
– Nie mogę w to uwierzyć – mruknął Ham.
– Cóż, masz rozwiązany problem mieszkaniowy – powiedziała Holly.
– Może wprowadzisz się już dzisiaj? – podsunął Jackson. – Dom jest umeblowany. Jest też łódź, zacumowana na przystani.
– To ładne miejsce, Ham. Spodoba ci się.
– Mam nadzieję. – Ham ze smutkiem pokiwał głową.
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Holly i Jackson jechali pierwsi, a Ham z Daisy za nimi. W świetle dziennym, zgodnie z przewidywaniami Holly, posiadłość wyglądała naprawdę ładnie, była pięknie położona i zadbana. Przy pomoście cumowała łódź, pięciometrowy boston whaler z czterdziestokonnym przyczepnym silnikiem, idealny do pływania po spokojnych wodach Indian River. Jackson otworzył drzwi domu i wszyscy weszli do środka.
– Ładnie tu – powiedział Ham. – Obejrzał broń i wędki na stojaku. – Świetny sprzęt.
– Jest tylko jedna sypialnia – rzekła Holly. – Tam.
Ham obszedł dom i powiedział.
– Jest wprost cudowny – głos mu się załamał.
– Jackson, może zaczniemy zdejmować rzeczy Hama z pikapa? – zaproponowała Holly. Wyszli na zewnątrz, zostawiając Hama samego. – Tak się cieszę, że Chet to zrobił. Ham teraz płacze, a od śmierci mamy nie widziałam, by to robił.
– Weźmy się za te graty i dajmy mu trochę czasu. – Jackson wszedł na skrzynię, podwinął plandekę i zaczął podawać jej kartony.
Parę minut później wyszedł Ham, już opanowany, i pomógł im wnieść wszystko do środka. Zaczęli opróżniać pudła.
Holly poszła do sypialni. Wyjęła z komody rzeczy Cheta i zapakowała je do pustych kartonów. Potem zajęła się układaniem rzeczy Hama. Kiedy doszła do strzelby, rozpięła futerał z owczej skóry i położyła broń na wolnym miejscu na stojaku. Na stojaku wisiały trzy pistolety: wojskowa samopowtarzalna czterdziestkapiątka, policyjna trzydziestkaósemka i mniejszy rewolwer. Spojrzała na rewolwer – przywierały do niego drobiny talku.
Zaintrygowana, poszła do kuchni, po rękawiczki do mycia naczyń i plastikowy zapinany worek. Założyła rękawiczki i ostrożnie zdjęła rewolwer ze stojaka. Był to colt kaliber 32.
– Co tam masz? – zapytał Jackson.
– Pamiętasz pistolet, który tu wisiał, kiedy przeszukiwaliśmy dom?
– Nie, nie patrzyłem na pistolety.
– Ja też nie. Dopiero teraz go zauważyłam. Myślę, że należy do twojego klienta.
Jackson obejrzał broń.
– Więc kiedy przeszukiwali dom, nie tylko coś zabrali, ale i zostawili – powiedział.
– Na to wygląda.
– Dziwne.
– Pewnie uznali, że nikt poza Chetem nie zauważy różnicy. Zwróciłam na niego uwagę tylko dlatego, że było na nim trochę talku.
– Może będą też odciski palców.
– Nie zostawili ani jednego nigdzie indziej; wątpię, czy warto sprawdzać. – Podała mu rewolwer. – Odeślij go Sammy’emu, jeśli się do ciebie odezwie.
– Nie będzie ci potrzebny w śledztwie?
– Nie, to żaden dowód.
Jackson wyszedł na podwórze za domem i rzucił rewolwer do rzeki.
– To byłoby na tyle – powiedział po powrocie. – Cóż, chyba wszystko już rozpakowane. Ham, pojedziesz z nami na kolację?
– Dzięki, Jackson, ale wolę zostać sam. Muszę przyzwyczaić się do tego domu.
– Trzymaj się, Ham. – Holly pocałowała ojca w policzek. – Jutro pogadamy.
Wsiedli do samochodu Jacksona i odjechali.
– Mam nadzieję, że da sobie radę – powiedziała.
– Wygląda na samodzielnego.
– Bo taki jest.

Rano Holly weszła do biura Jane Grey.
– Mam dobre wieści – powiedziała od progu. – Chet miał polisę i połowę pieniędzy zostawił tobie. To pięćdziesiąt tysięcy dolarów.
Łzy wezbrały w oczach Jane i przez chwilę nie była w stanie się odezwać. Holly poklepała ją po ramieniu, a potem wróciła do siebie, żeby zebrać myśli. Dziesięć minut później weszła do pokoju odpraw i poprosiła wszystkich o uwagę. W pomieszczeniu tłoczyli się funkcjonariusze i pracownicy cywilni. Gdy zaczęła mówić, wszedł John Westover.
– Na pewno słyszeliście o śmierci Cheta Marleya. Dowiedziałam się, że chciał, by jego ciało poddano kremacji, a prochy rozrzucono na rzece za jego domem. Zrobimy to dzisiaj. Prosił też, żeby nie było pogrzebu ani nabożeństwa. Czy ktoś ma jakieś pytania albo chce coś dodać?
Odezwał się młody policjant z tyłu pokoju.
– Czy komendant zmarł, nie odzyskawszy przytomności?
– Przebudził się kilka tygodni temu, lecz wkrótce potem znów zapadł w śpiączkę. Rozmawiałam z nim bardzo krótko. Nie pamiętał ani samego napadu, ani niczego, co mogłoby pomóc w śledztwie.
Młoda policjantka podniosła rękę.
– Uważam, że powinniśmy w jakiś sposób uczcić jego pamięć – zaproponowała.
– To dobry pomysł – pochwaliła Holly. – Może zajmiesz się tym? Zorientuj się, co ludzie o tym sądzą, a potem zorganizujemy zbiórkę. Ja wpłacę sto dolarów, a inni mogą dawać wedle uznania.
– Myślę, że przekonam radę do przeznaczenia tysiąca dolarów na taki cel – zadeklarował John Westover.
– Dziękuję – rzekła Holly i zwróciła się do Weathersa: – Mógłbyś stanąć na straży przy drzwiach, Jimmy? Nie chcę, żeby ktoś wszedł, kiedy będę o tym mówić.
– Tak jest.
– Przedstawię wam dotychczasowy przebieg dochodzenia, uznałam bowiem, że wszyscy powinniście się w nie włączyć. Proszę, żebyście z nikim nie rozmawiali o tej sprawie – z żonami, mężami, przyjaciółmi, z nikim. – Oto, jakie wnioski wynikają z zebranego materiału:
– prawdopodobnie komendant spotkał się z kimś, kto miał mu przekazać informacje dotyczące prowadzonego przez niego śledztwa. Nie wiemy, czego ono dotyczyło. Doszło do bójki, a potem komendant został postrzelony. Być może próbował wyciągnąć broń; jeden z morderców – przypuszczamy, że było ich dwóch – wrzucił jego pistolet w krzaki za ogrodzeniem, gdzie został znaleziony następnego dnia.
– Komendanta postrzelono z rewolweru smith and wesson kaliber trzydzieści dwa, skradzionego niedawno z domu byłej żony porucznika Wallace’a i prawdopodobnie sprzedanego na ulicy, może niejeden raz. Mordercy zabrali z samochodu komendanta jego notes i strzelbę i pojechali do domu Hanka Doherty’ego. Jego psa, Daisy, zamknęli w kuchni i zastrzelili Hanka ze strzelby. Przeszukali dom, a później pojechali do domu komendanta, który też przetrząsnęli.
– Człowiek, którego aresztowaliśmy, nie był mordercą. Miał inny model trzydziestkidwójki. – Zwróciła się do Boba Hursta: – Bob, chcesz coś dodać?
– Nie, szefie. To doskonałe podsumowanie.
– Jakieś pytania?
– Czego szukali w domach ofiar? – zainteresował się Jimmy Weathers.
– Prawdopodobnie sądzili, że komendant sporządził notatki związane z prowadzonym śledztwem. Szukali ich i dlatego zabrali notes. Jeszcze coś?
Nikt się nie odezwał.
– W porządku, teraz wszyscy wiecie, co się stało. Pogadajcie z informatorami, z każdym, kto przyjdzie wam na myśl, i zbierzcie jak najwięcej informacji. Ta sprawa to twardy orzech do zgryzienia, ale może wspólnymi siłami uda nam się ją rozwiązać. Chet Marley był wspaniałym policjantem. Zostawił doskonale zorganizowany i dobrze wyszkolony wydział. Wykorzystajmy to, żeby znaleźć jego zabójców.
Zebranie dobiegło końca. John Westover wszedł do biura Holly, zamknął za sobą drzwi i usiadł.
– Nadal jesteś p.o. komendanta – powiedział, – ale musimy wyłonić następcę Cheta w sposób formalny.
– Domyślam się.
– Statut miasta wymaga, żebyśmy ogłosili konkurs na to stanowisko i rozpatrzyli podania w ciągu miesiąca. Przypuszczam, że zależy ci na tej pracy.
– Tak, zależy.
– Jestem pewien, że podanie złoży Hurd Wallace i że otrzymamy też kilka zgłoszeń spoza miasta. Ty i Hurd będziecie głównymi kandydatami. Przyślę ci formularz wniosku. Wypełnij go jak najszybciej i od razu mi przekaż. Chet obdarzył cię zaufaniem, co również zostanie wzięte pod uwagę.
– Oczywiście, John. Ale jest coś, co powinnam ci powiedzieć. Jackson Oxenhandler, prawnik Cheta i wykonawca jego testamentu, powiedział mi wczoraj, że Chet zostawił pieniądze z ubezpieczenia Jane Grey, a wszystko inne Hankowi Doherty’emu. Po śmierci Hanka jego udział przeszedł na mojego ojca, Hamiltona Barkera, który razem z nimi służył w wojsku. Ojciec właśnie przeszedł na emeryturę i w sobotę przyjechał do Orchid. Zamieszkał, zgodnie z sugestią pana Oxenhandlera, w domu Cheta. Chciałam, żebyś usłyszał o tym ode mnie.
– Dziękuję, że mi powiedziałaś, Holly. Pójdę teraz do Hurda, a ty zajmij się pracą.
– Do zobaczenia.
Po wyjściu Westovera Holly pogrążyła się w rozmyślaniach nad swoją przyszłością. Wiedziała, że czeka ją rozmowa z radą, i wcale się do niej nie paliła.
Daisy położyła głowę na jej kolanach.
– Dobra dziewczynka – powiedziała Holly, głaszcząc sukę. – Miło jest mieć twoje wsparcie.
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W książce telefonicznej był tylko jeden numer Palmetto Gardens; najwyraźniej wszystkie rozmowy łączono przez centralę. Holly poprosiła o połączenie z ochroną, a potem zapytała o Barneya Noble’a.
– Kto mówi?
– Holly Barker z policji Orchid Beach.
– Przełączę panią do jego domu.
Noble odebrał po pierwszym sygnale.
– Barny Noble, słucham.
– Cześć, Barney, tu Holly Barker. Jak się miewasz?
– Dobrze, Holly, a ty?
– Nie mogę narzekać.
– Kiedy przyjedzie Ham?
– Właśnie dlatego dzwonię. Przyjechał tu na stałe, w zeszłym tygodniu przeszedł na emeryturę.
– Serio? To świetnie. Kiedy zagra ze mną w golfa?
– Mówi, że im szybciej, tym lepiej.
– Może dziś po południu?
– Doskonale. Mogę się dołączyć?
– Grasz?
– Jestem córką swojego ojca.
– Pewnie, przyjedź. O drugiej?
– Może być.
– Będę czekał przy głównej bramie. Zaparkuj tam, gdzie ostatnio.
– Do zobaczenia o drugiej. – Rozłączyła się i odwróciła do ojca. Siedzieli w salonie. – Jesteśmy umówieni na drugą. Załóż najlepsze ubranie, to bardzo eleganckie miejsce.
Ham zmarszczył brwi.
– Cholera, chcesz powiedzieć, że nie mogę tam jechać w portkach od munduru polowego?
– Zostałbyś z miejsca zastrzelony. Nie zakładaj też tych okropnych bermudów.
– Ograniczasz mi wybór.
– I o to chodzi.
– Dlaczego ja nie zostałem zaproszony? – wtrącił Jackson.
– Chcesz, żeby Noble zadzwonił do Mosely’ego i powiedział mu, że tu jesteś?
– Niespecjalnie.
– Możesz popilnować Daisy.
– Albo ona mnie.
– Racja to bardziej prawdopodobne.

Punktualnie o drugiej Holly wjechała na parking. Noble już czekał w swoim białym range roverze z zielonym palmetto na drzwiach. Wysiadł, żeby się przywitać.
– Cześć, Holly. Jezu, Ham, kawał czasu, prawda?
Ham potrząsnął jego ręką i wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– To musiał być… który? Siedemdziesiąty trzeci?
– Chyba tak. Chodź, przełożymy kije do mojego samochodu.
Holly i Ham przenieśli kije i wsiedli do range rovera. Brama otworzyła się, kolce schowały się w nawierzchnię.
– Niezłe zabezpieczenie – zauważył Ham. – Spodziewacie się pojazdów opancerzonych?
– Nie – odparł Barney. – Ale dzięki temu nasi członkowie czują się bezpiecznie. Co wcale nie znaczy, że próbowano się tu wedrzeć. Holly, czy wiesz, że twój stary był najtwardszym i najbardziej wrednym podoficerem w Wietnamie?
– Wciąż mi to powtarza.
– Oboje jesteście świnie – rzekł Ham uprzejmie.
– Nie tęsknisz za Wietnamem, Ham?
– Ani przez chwilę.
– A ja tak, czasami. Wiesz, czego mi brakuje? – Wjechali w wielką dziurę. Barney zaklął. – Wczoraj to miało zostać naprawione. – Sięgnął po radiotelefon i wywołał bazę.
– Tu baza – usłyszeli po chwili.
– Mówi Noble. Zadzwoń do konserwatorów i powiedz, żeby odłożyli komiksy, przyjechali na Gull Drive przy Live Oak i zalepili tę dziurę.
– Zrozumiałem, szefie.
Noble odłożył radio.
– Przepraszam. Na czym stanąłem?
– Zapomniałem – odparł Ham, spoglądając przez okno na pole golfowe.
– Nieważne, jesteśmy na miejscu. – Skręcił na podjazd klubu i zaparkował.
Natychmiast podjechał do nich człowiek w dużym wózku golfowym i wyjął kije z range rovera. Zapakował kije do wózka i zawiózł ich do pierwszej podstawki, gdzie czekały dwa zwyczajne wózki.
– Wy pojedziecie razem – zdecydowała Holly. – Macie sporo do nadrobienia.
Obsługujący umieścił jej kije w drugim wózku.
– Czym grasz, Ham? – spytał Noble.
– Callawayami.
– Z nierdzewnej stali?
– Aha.
– Coś ci powiem: ja zagram twoimi kijami, a ty moimi. To nowe callawaye, wolframowo-tytanowe.
Holly wybiła pierwsza, posyłając piłkę prosto na środek alei. Piłki obu mężczyzn wylądowały około dziesięciu metrów dalej. Holly wsiadła do wózka i pojechała za Noble’em. Po dwóch uderzeniach wszyscy byli na murawie i zaliczyli dołek przepisową liczbą uderzeń.
Holly po raz pierwszy miała okazję obejrzeć domy sąsiadujące z polem golfowym. Były ogromne, ale idealnie wkomponowane w otoczenie.
Tuż za dziewiątą murawą znajdował się niewielki bar na świeżym powietrzu. Usiedli tam i zamówili piwo. Holly uznała to za przyjemne udogodnienie, choć nigdy dotąd nie piła piwa w trakcie gry. Jej uwagę zwróciło wybrzuszenie pod lewą pachą, białej marynarki barmana.
– Niczego sobie miejsce, Barney – powiedział Ham, rozglądając się dokoła. – Jak długo tu jesteś?
– Praktycznie od początku. Jestem wspólnikiem w firmie ochroniarskiej w Miami. Zaproponowaliśmy nasze usługi i w końcu wynajęli mnie, żebym zorganizował ochronę, spodobało mi się tu, więc zostałem. Nadal mam udziały w agencji w Miami i nieźle na tym wychodzę. Gotowi do dalszej gry?
Pojechali do dziesiątej podstawki i podjęli rozgrywkę. Kiedy skończyli, zsumowali uderzenia i wliczyli handicapy; okazało się, że wyniki są wyrównane. Barney zawiózł ich do klubu i zaprowadził do sklepu ze sprzętem.
– Mamy tylko najlepszy towar – powiedział. – Co myślisz o tych nowych callawayach?
– Są pierwszorzędne – odparł Ham.
– Chcesz komplet? Wszystko tutaj dostaniesz za pół ceny.
– Mówisz serio.
– Jasne, To zabawne: bardzo bogaci ludzie nie lubią płacić marży, więc w sklepie i restauracji jest tanio, ale poza tym bulą z nawiązką dosłownie za wszystko inne. Śmiało, zafunduj sobie komplet. A ty, Holly?
– Nie, dzięki. Jestem przywiązana do swoich kijów.
Ham wybrał sobie kije, kupił też nową torbę i parę tuzinów piłek. Zapłacił kartą kredytową. Barney kazał kierownikowi sklepu zapakować stare i nowe kije do samochodu Holly.
Potem zabrał ich na górę do przestronnej restauracji, gdzie zamówili cheeseburgery. Holly pierwszy raz miała okazję zobaczyć kilku członków. Dwaj rozmawiali chyba po arabsku, ale nie była pewna.
– Barney – zwróciła się do Noble’a – zauważyłam aż trzech facetów pod bronią: tego, który nas wiózł, barmana przy dziewiątym dołku i kierownika sklepu. Czy to normalne?
– Jesteś bardzo spostrzegawcza. Wielu naszych pracowników przeszło odpowiednie szkolenie i mogą nosić broń. Stanowią mile widziane przedłużenie sił ochrony, i naszym członkom to się podoba.

Gdy wracali do domu, Ham powiedział:
– Widziałem tam jeszcze co najmniej trzech innych uzbrojonych facetów i nie kupuję wyjaśnienia Barneya. O co tu chodzi?
– Nie wiem, ale postaram się dowiedzieć.
– Nie powiedziałem ci czegoś o Barneyu Noble’u.
– Mianowicie?
– Porucznicy w jego plutonie umierali młodo. Przewinęło się trzech, gdy ja byłem w kompanii. Krążyły plotki, że zostali rozwaleni. Barney nigdy temu nie zaprzeczył.
Holly wiedziała, że „rozwalenie” oznacza zabicie przez własnych ludzi.
– I nikt się tym nie zainteresował? – spytała.
– Barney został przeniesiony do kwatery głównej i dostał robotę za biurkiem. Kiedy awansowano sierżantów, jego pominięto.
– Nie było żadnych świadków?
– Jeśli nawet byli, trzymali język za zębami. Nikt nie chciał z nim zadzierać.
– Nie dziwię się.
– Zauważyłaś, że nie zaproponował nam następnej gry?
– Owszem, zauważyłam.
– Jak myślisz, dlaczego w ogóle nas zaprosił? Mógł się wykręcić, kiedy zadzwoniłaś.
– Myślę, że chciał, żebyśmy zobaczyli, jakim ślicznym, spokojnym i bezpiecznym miejscem jest Palmetto Gardens.
– Nie spodobało mu się, kiedy zagadywałaś ludzi, którzy pakowali kije.
– To też zauważyłam – Holly uśmiechnęła się szeroko.
– Uważaj na niego, kochanie.
– Będę uważać.
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W niedzielę po południu Holly, Jackson i Ham wsiedli do łodzi Cheta Marleya. Holly zajęła miejsce za sterem, a Ham trzymał urnę. Gdy odbili od przystani, rozrzucił prochy. Potem przez dłuższą chwilę siedział z twarzą schowaną w dłoniach. Wreszcie podniósł głowę.
– Cóż, załatwione – powiedział i zastąpił córkę za kołem.
Przesunął dźwignię przepustnicy i popędzili w dół rzeki, prawie nie zostawiając kilwateru. Mijali żaglówki i jachty motorowe – wszelkie rodzaje łodzi rekreacyjnych.
Holly spojrzała w niebo na pasażerski odrzutowiec, który schodził pod niewiarygodnie ostrym kątem i po chwili zniknął za kępą wysokich sosen. Bała się, że usłyszy huk eksplozji i zobaczy kulę ognia. Na szczęście nic takiego się nie stało.
– Poleciał na lotnisko w Palmetto Gardens – powiedziała. – Byłam pewna, że się rozbije.
– Ja też – rzekł Ham. – Całkiem duży ten odrzutowiec.
– Najwyraźniej mogą przyjmować wszystko poniżej 747.
– Tam musi być wejście do przystani. – Jackson wskazał niewielką zatokę. – Wprawdzie nie ma znaku, ale to nie może być nic innego, biorąc pod uwagę lokalizację lotniska.
– Sprawdźmy – orzekła Holly. – Skręć, Ham, i zwolnij.
Ham przesunął dźwignię i skręcił w zatoczkę.
– Woda wygląda na głęboką – zauważył Jackson.
Holly wskazała grupę masztów widocznych nad niskimi drzewami.
– Całkiem spore łódki – powiedziała.
– Jedna ma nawet antenę satelitarną – zauważył Ham. – Za tym zakrętem powinniśmy zobaczyć przystań.
Gdy pokonywali zakręt, z przeciwnej strony wypłynęła łódź, z wielkim reflektorem zamontowanym na grubym maszcie. Nad wodą poniósł się ryk megafonu.
– Stać! – rozkazał metalicznie brzmiący głos.
Ham wyłączył silnik. Zaczęli dryfować. Podpłynęła do nich większa łódź z dwoma umundurowanymi strażnikami. Obaj mieli pistolety, a ten, który nie sterował, trzymał karabin.
– To własność prywatna – zawołał, mierząc ich wzrokiem. – Zawróćcie. – Nie celował w nich, ale najwyraźniej był gotów to zrobić.
– Przepraszam – odkrzyknął Ham. – Co to za miejsce?
– Mówiłem, stary, własność prywatna. Zawracaj łajbę, bo poślę ją na dno.
– Czy ta zatoka nie jest częścią śródlądowej drogi wodnej? – zapytał Jackson.
Mężczyzna odłożył karabin, podniósł bosak i zahaczył o dziób ich łodzi.
– W porząsiu – mruknął do swojego kolegi.
Ten zwiększył obroty silnika i pociągnął zahaczoną łódź, niemal wyrzucając pasażerów za burtę.
Ham zapuścił silnik, żeby odciążyć dziób, ale holowano ich z prędkością dobrych dziesięciu węzłów. Strumienie wody zalewały pokład. Dopiero gdy z powrotem znaleźli się na rzece, strażnik odczepił bosak, a sternik przyspieszył i zawrócił do zatoczki. Whaler zakołysał się niebezpiecznie na fali.
– Ty sukinsynu! – wrzasnął Ham.
Holly zaczęła wybierać wodę.
– Chyba nie byliśmy mile widziani? – mruknęła.
– Chyba nie – zgodził się Jackson.
– Chciałbym wrócić tam ze strzelbą – warknął Ham.
– Tylko nie wyjeżdżaj mi tu z armią – przystopowała go Holly. – Po prostu trochę przesadnie zareagowali na naszą obecność.
Ham zawrócił w kierunku Egret Island. Płynęli bardzo szybko, wiatr suszył im ubrania. Kiedy dobili do przystani, Ham wyskoczył i bez słowa ruszył do domu. Holly popędziła za nim.
– Co robisz?
– Mam zamiar zadzwonić do Barneya Noble’a i powiedzieć mu, co myślę o jego pieprzonych ochroniarzach! – ryknął przez ramię.
Wpadła do domu, gdy sięgał po telefon.
– Ham, nie dzwoń, proszę.
– A dlaczego nie, do cholery?
– Nie chcę, żeby Barney myślał, że węszymy wokół Palmetto Gardens.
– Przecież właśnie to robimy.
– Tak, ale Barney nie musi o tym wiedzieć. Muszę działać ostrożnie. Czeka mnie rozmowa z radą miejską i nie chcę, żeby zaszkodziły mi jakieś skargi.
Ham z trzaskiem odłożył słuchawkę.
– No dobra – mruknął.
– Napij się piwa i postaraj się ochłonąć. Nie chcę, żebyś zaprzepaścił moje szansę.
Ham wszedł do kuchni, znalazł butelkę bourbona i nalał sobie solidną porcję.
– Chcecie? – zapytał Holly i Jacksona, który zdążył wejść do domu.
– Dla mnie trochę za wcześnie – odparła Holly. – Dla ciebie zresztą też.
– To miejsce przypomina jakąś cholerną obcą bazę wojskową na amerykańskiej ziemi. – Ham wychylił połowę drinka. – I to mnie wkurza.
– Przyjrzę mu się, w porządku? Ale nie chcę z tego powodu stracić pracy.
– Nie rozumiem, dlaczego tak cholernie się trzęsiesz o tę posadę. Masz przecież emeryturę. – Dopił bourbona i odstawił szklankę.
– Lubię swoją pracę i nie zamierzam ograniczyć się do łowienia ryb i grania w golfa.
– Tak, chyba potrafię to zrozumieć – rzekł Ham już spokojniej.
– Poza tym chcę dopaść zabójców Cheta Marleya i Hanka Doherty’ego – ciągnęła – a będę miała na to większe szansę jako szef policji.
– Przepraszam, Holly – Ham objął córkę. – Po prostu nie jestem przyzwyczajony do takiego rozstawiania po kątach.
– Dziwne – powiedziała Holly ze śmiechem. – Właśnie to przez trzydzieści lat robiła z tobą armia.
– Coś ci powiem, cukiereczku. Sam też byłem w tym dobry.
– Nie wątpię.
– Mam zamiar obejrzeć mecz. Ktoś chce do mnie dołączyć?
– Nie ja – odparła Holly. – Posiedzę sobie na zewnątrz, popatrzę na łodzie.
– Pójdę z tobą – oznajmił Jackson.
– Nie chcesz obejrzeć meczu? – zdziwił się Ham.
– Wolę popatrzeć na nią. – Jackson wziął Holly za rękę i wyszli z domu.
Usiedli na pomoście, zdjęli buty i zanurzyli stopy w wodzie.
– Komitet powitalny z Palmetto Gardens nie bardzo przypadł mi do gustu – powiedział Jackson.
– Tak, zdecydowanie przesadzają z ochroną. Barney Noble twierdzi, że mieszkańcom to odpowiada, ale według mnie to nie ma sensu. Przecież to osiedle dla dyrektorów korporacji, a nie dla dyktatorów z republik bananowych.
– Ten samolot miał zagraniczny numer rejestracyjny.
– Jakiego kraju?
– Nie wiem, ale rejestracje wszystkich amerykańskich maszyn zaczynają się na N.
– Noble mówił mi, że organizują na miejscu odprawę celną i paszportową, więc mieszkańcy mogą przylatywać bezpośrednio z zagranicy.
– Dziwne. Myślałem, że każdy samolot, który przylatuje do Stanów z zagranicy, musi wylądować na lotnisku międzynarodowym. Sam musiałem tak zrobić, gdy wracałem z Bahamów. Wylądowałem w Fort Pierce, przeszedłem przez odprawę i dopiero potem poleciałem na lotnisko w Orchid.
– Latasz?
– Mam licencję, ale nie mam samolotu. Należę do tutejszego klubu lotniczego i mogę wynajmować ich maszyny.
– Może obejrzymy Palmetto Gardens z powietrza?
– Nie boisz się, że nas zestrzelą?
– Przekonajmy się.
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Jackson otworzył bramę lotniska Orchid Beach kartą z magnetycznym paskiem. Minęli budynek terminala z wieżą kontroli lotów i zatrzymali się pięćset metrów dalej, przy niskim, betonowym budynku z rękawem lotniskowym na dachu. Przed budynkiem stało kilka lekkich samolotów. Weszli do środka.
– Cześć, Doris – powiedział Jackson do kobiety siedzącej za wysokim biurkiem. – Tango Foxtrot 123 jest wolny?
– Masz szczęście, właśnie odwołano rezerwację. – Położyła na biurku kluczyki i formularz do podpisu.
– Doris, to Holly Barker, nasz nowy komendant policji.
– P.o. komendanta – poprawiła Holly.
– Cześć, kochanie. – Doris wstała i wyciągnęła rękę. Była przystojną kobietą około pięćdziesiątki, o bujnych tlenionych włosach. – Witamy w Orchid. Z prawdziwą przykrością dowiedziałam się o śmierci komendanta Marleya. Czy już coś wiadomo?
– Na razie nie, ale pracujemy nad tym.
– Bardzo go lubiłam – powiedziała Doris i spytała: – Interesują cię lekcje pilotażu?
– Może trochę później, kiedy pewniej stanę na ziemi.
– Zaraz się od niej oderwiesz.
Holly roześmiała się i zajrzała Jacksonowi przez ramię.
– Dokument który podpisałem – wyjaśnił – stanowi, że jeśli uszkodzę samolot, cały mój majątek przechodzi na rzecz klubu, a jeśli się zabiję, Doris staje się moją jedyną spadkobierczynią.
Teraz Doris wybuchnęła śmiechem.
– Więc prędzej czy później będę bogata – powiedziała. – Jackson lata w taki sposób, że to tylko kwestia czasu.
– Zaczynam się poważnie zastanawiać nad tą wyprawą – wyznała Holly.
– Och, odstawi cię żywą, kochanie. Nauczyłam go wszystkiego, co wie o lataniu.
– I większości tego, co wiem o życiu – dodał Jackson. Wziął kluczyki i bloczek na podkładce. – No to lecimy.
Holly poszła za nim do żółto-białego samolotu.
– Nigdy takim nie latałam.
– Cessną?
– Niczym mniejszym od odrzutowców delta, jeśli nie liczyć śmigłowców wojskowych.
– To cessna 172, najpopularniejszy samolot wszech czasów. Chodź, zrobimy przegląd przed lotem.
Jackson zaczął zaglądać w różne otwory, manipulować pokrętłami, sprawdził też poziom oleju i paliwa.
– Jakie masz doświadczenie? – spytała.
– Prawie pięćset godzin w powietrzu. Teraz pracuję nad lataniem według przyrządów. Gdy dostanę licencję, może kupię sobie jakiś porządny używany samolot.
– Pięćset godzin to niemało.
Pomógł jej wsiąść do kabiny i pokazał, jak zapiąć pasy.
– Woziłeś kiedy pasażerów?
– Pasażerki. Samolot to świetny sposób na kobiety. Gdy sprowadzisz go na ziemię, są wdzięczne, że żyją, a potem same wskakują ci do łóżka.
– Zobaczmy, jak to działa.
Jackson usiadł na fotelu pilota, włączył zapłon, pociągnął jakąś dźwignię i przekręcił kluczyk. Ruszyli. Sięgnął po listę czynności kontrolnych i czytając ją na głos, pstrykał przełącznikami i regulował kontrolki. Podał Holly słuchawki z mikrofonem i pokazał, jak je założyć. Pięć minut później dostali pozwolenie na start. Gdy wzbili się w powietrze, mogli zobaczyć wyspę rozciągającą się przed nimi w odległości paru mil. Jackson skręcił, w kierunku środka wyspy, a potem skierował maszynę na północ. Lecieli na wysokości siedmiuset metrów.
– Czy możemy zejść niżej? – zapytała Holly.
– Tak, ale najniższa dopuszczalna wysokość podczas lotu nad terenem zabudowanym to trzysta metrów. – Przesunął dźwignię przepustnicy i maszyna zaczęła opadać. – Zbliżamy się do Palmetto Gardens. – Wskazał ręką. – Widzisz pola golfowe?
– Widzę.
– Jezu, ale długi pas.
– Barney mówił, że ma dwa tysiące metrów.
– Dłuższy niż w Orchid.
Holly rozejrzała się.
– Osiedle ciągnie się od drogi AlA do rzeki i spory kawał na północ i południe. Jest dużo większe, niż myślałam.
Jackson zatoczył krąg.
– Spore domy. Każdy stoi na działce o powierzchni co najmniej pięciu akrów.
Czterech golfistów patrzyło z dołu na samolot.
– Oho – mruknęła Holly, wskazując w bok.
Jackson skręcił, kładąc maszynę na skrzydło. Kierowca białego range rovera wysiadł i zadarł głowę. Wyjął z kabiny lornetkę.
– Przekonajmy się, czy do nas strzeli – powiedział Jackson.
– Czy naruszamy prywatną przestrzeń powietrzną?
– Jasne, że nie. Niebo należy do wszystkich.
– Leć na północ, oddalmy się od tego ochroniarza. Patrz, jaka ogromniasta cieplarnia. Muszą hodować mnóstwo kwiatów.
– Są też stajnie i padok. A tamto? Jak myślisz, co to jest?
Holly spojrzała we wskazanym kierunku i zobaczyła piętrowy budynek z lasem anten na dachu.
– Wygląda jak podstacja NASA. Naliczyłam cztery talerze różnych rozmiarów i co najmniej tuzin innych anten. Spójrz na tę wielką czaszę na tyłach. Ma co najmniej pięć metrów średnicy.
– Byłem kiedyś w siedzibie CNN w Atlancie. Mieli takie same talerze.
Jackson zawrócił w stronę pól golfowych, które leżały w centrum osiedla. Range rover jechał w kierunku lotniska.
– Przed nami pas. Macnijmy go kołami.
– Zwariowałeś?
– A co mogą nam zrobić? Myślisz, że mają pociski przeciwlotnicze?
– Nie byłabym zaskoczona.
Samolot leciał w dół i pas rósł w oczach. Na środku widniał wymalowany wielkimi literami napis PRYWATNE.
– Jezu – jęknęła Holly – lepiej tego nie rób.
– Bez obawy – mruknął Jackson, gdy minęli próg. Koła cessny łagodnie dotknęły ziemi.
– O cholera! – krzyknęła Holly.
Biały range rover zatrzymał się na środku pasa. Umundurowany mężczyzna stał z podniesionymi rękami, nakazując im się zatrzymać.
Jackson przesunął dźwignię przepustnicy i samolot przyspieszył. Wydawało się, że range rover pędzi w ich stronę. Jackson niemal w ostatniej chwili pociągnął wolant ku sobie.
Holly zdążyła zobaczyć, że strażnik pada plackiem na ziemię, i zakryła oczy. Jackson skręcił ostro w prawo. Gdy odważyła się spojrzeć, dostrzegła nad jego ramieniem drugiego range rovera. Wysiadał z niego Barney Noble.
– O cholera, to Barney! Mam nadzieję, że mnie nie poznał!
Jackson roześmiał się.
– Nie miał szans! – zawołał i skręcił w lewo, w stronę plaży. Sięgnął po mikrofon. – Klub lotniczy Orchid, November 123 Tango Foxtrot.
– Tu Orchid – odezwał się matowy kobiecy głos.
– Doris, prawdopodobnie za chwilę ktoś do ciebie zadzwoni i spyta, kto latał tym samolotem.
– Tango Foxtrot, znów piracisz nad plażą nudystów?
– Jeszcze nie. A ty po prostu powiedz, że jakiś amator latania zwinął samolot.
– To nie będzie dalekie od prawdy. Sprowadź maszynę w jednym kawału.
– Skończyłem, bez odbioru. O rany, ale zabawa. Teraz zaszalejemy nad plażą nudystów.
– Jaką plażą nudystów? – zaciekawiła się Holly.
– Och, zapomniałem, policja ma o niej nic nie wiedzieć – odparł ze śmiechem. Skręcił nad wodę, i obniżył pułap o dwieście metrów. – Nad wodą możemy latać niżej. A oto golasy!
Holly wyjrzała przez okno i zobaczyła ludzi baraszkujących na piasku i w wodzie. Faktycznie byli nadzy.
– Plaża nudystów w Orchid Beach? – zdumiała się, gdy przelatywali nad plażowiczami, którzy łapali ręczniki i robili obsceniczne gesty.
– Właściwie to nie jest plaża publiczna. Paru właścicieli okolicznych domów przychodzi tu z przyjaciółmi.
– Wydaje się, że dobrze znasz to miejsce.
– Słyszy się różne rzeczy – Jackson wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Spokojna głowa, są poza granicami miasta, więc nie musisz ich aresztować. Patrz, tam jest mój dom. Oho, a co to? – Wskazał na miejsce do parkowania przy domu.
– Wygląda na pikapa. Białego.
– I ktoś z niego wysiada.
– Co to za światło błyska na dachu?
– Migacz połączony z alarmem antywłamaniowym. To znaczy, że ktoś wdarł się do domu. Trzymaj się. – Skręcił w stronę domu i ustawił się do lądowania. – Jest odpływ, posadzę maszynę na plaży.
Holly jęknęła i zaparła się o tablicę przyrządów. Mokry piasek pędził im na spotkanie.
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Jackson posadził samolot na plaży, wyłączył silnik i jednocześnie nacisnął hamulce. Maszyna znieruchomiała na twardym piasku.
– Chodź – zawołał, wyskakując z kabiny. Popędził przez plażę w stronę domu. Dźwięk elektronicznej syreny był coraz głośniejszy.
Holly złapała torebkę i skoczyła za nim.
– Jackson, stój!
Nie zatrzymał się, ale musiał zwolnić na piasku.
Holly przyspieszyła na twardym podłożu i zmniejszyła dystans.
– Stój, do cholery!
Jackson biegł dalej.
Holly dogoniła go i przewróciła na ziemię.
– Zostań tu! – krzyknęła.
– Co ty wyprawiasz? – spytał, próbując wstać.
Holly wyciągnęła z torebki pistolet.
– To moja robota – odparła i ruszyła przez wydmy w stronę domu.
Jackson szedł za nią. Gdy dotarła do werandy na tyłach, rzuciła torebkę i zaczęła szarpać szklane przesuwne drzwi. Jackson pokazał jej klucz.
– Czekaj – zawołał, otwierając zamek. – Teraz!
Holly rozsunęła drzwi i wpadła do środka z pistoletem gotowym do strzału. Alarm wciąż wył.
Jackson wyłączył alarm na tablicy przy drzwiach. Syrena ucichła.
Holly nasłuchiwała przez chwilę. Rozległ się warkot zapuszczanego silnika i grzechot żwiru wyrzucanego przez opony.
– Chodź! – wrzasnęła. – Weź śrutówkę!
Wyskoczyła z domu i zbiegła po schodach. Zdążyła zobaczyć tył pikapa niknący za drzewami. Popędziła za nim. Samochód skręcił w prawo w stronę Orchid.
Jackson zrównał się z nią i przystanął.
– Masz numery? – spytał.
– Nie, zauważyłem tylko napis „Ford” na klapie. Ale to była tablica z Florydy. – Zawróciła do domu i wykręciła 911.
– Policja Orchid Beach, czym mogę służyć? – zapytał dyżurny.
– Mówi Holly Barker. Dokonano włamania do domu na południe od miasta. Podejrzany to biały mężczyzna, ucieka białym fordem pikapem, na tablicach z Florydy. Jedzie na północ drogą A1A. Przejmijcie go i zatrzymajcie. I uwaga, może być uzbrojony.
– Rozumiem, szefie.
– Jeśli go zauważycie, dzwońcie do mnie na komórkę.
– Zrozumiałem.
Holly odłożyła słuchawkę i zwróciła się do Jacksona.
– Mogę go dopaść.
– Siądźmy mu na ogonie – zaproponował. – Nie ma dużej przewagi.
– Jest jakieś dwa, trzy kilometry stąd, a mój samochód nie ma syreny ani świateł. Niech wozy patrolowe się nim zajmą.
Wyszła na werandę nadal zasapana po biegu. Parę razy odetchnęła głęboko. Kiedy wróciła do domu zadzwonił telefon. Jackson sięgnął po słuchawkę.
– Słucham – powiedział. – Tak, kod trzy-sześć-sześć-dziewięć. Włamywacz uciekł i policja jest już na miejscu. Dzięki. – Rozłączył się. – Firma ochroniarska – wyjaśnił. – Mogli zadzwonić trochę prędzej.
– Jak myślisz, czego szukał?
– Nie wiem. Rozejrzę się. – Sprawdził gabinet. – Przetrząsnął biurko, szuflada z aktami jest otwarta.
– Czy czegoś brakuje?
Jackson przejrzał teczki, potem szuflady biurka.
– Nie.
– Przeszkodziliśmy mu, zanim zdążył znaleźć to, czego szukał.
– Możliwe.
– Miałeś już kiedyś włamanie?
– Próbę, ponad rok temu. Włączył się alarm i zanim przyjechały gliny, faceta już nie było.
– A skąd to światło na dachu?
– Po tamtym włamaniu uznałem, że jeśli alarm się włączy, gdy będę na plaży, mogę nie usłyszeć syreny. Dlatego zainstalowałem światło.
– Dobry pomysł. Sprawdził się.
Zabrzęczał telefon. Holly wyjęła komórkę z torebki.
– Holly Barker.
– Tu Jimmy Weathers. Na A1A nie ma śladu białego pikapa. Sprawdzamy boczne ulice.
– Dobrze, Jimmy. Zadzwoń, gdy czegoś się dowiecie. – Odłożyła telefon i zwróciła się do Jacksona: – Może szukał ciebie.
Jackson wyprostował się gwałtownie.
– Cholera, samolot! – zawołał. – Chodź!
Wypadł z domu i popędził przez wydmy. Holly biegła za nim. Samolot stał tam, gdzie go zostawili, ale przybierająca woda omywała koła. Jackson otworzył przedział bagażowy i wyciągnął teownik.
– Pomóż mi!
Sięgnął pod wodę i przymocował kształtkę do przedniego koła. Holly złapała jedną stronę T i pociągnęła z całej siły. Samolot nawet nie drgnął, dopiero gdy szarpnęli razem, wyciągnęli go z wody. Jackson wskoczył do kabiny, a Holly zajęła drugi fotel.
– Nie ma czasu na próby – powiedział, przesuwając przepustnicę.
Samolot zaczął się toczyć, z początku powoli, potem coraz szybciej. Wkrótce znów byli w powietrzu. Założyli słuchawki.
– Poszukajmy pikapa – zaproponowała Holly. – Leć prosto nad A1A. Nie będzie go na trasie, ale ty możesz wypatrywać po swojej stronie, a ja po swojej.
– Racja.
Holly popatrzyła na osiedla, nad którymi przelatywali.
– Możesz zwolnić?
Jackson opuścił klapy i zmniejszył moc.
– Dobra, teraz mamy siedemdziesiąt pięć węzłów. Nie chcę lecieć wolniej. Przyrządy nie są zbyt precyzyjne.
– Hej, widzę białego pikapa. – Wyciągnęła rękę. – O, jest i drugi.
– Ja mam jednego po swojej stronie, stoi przed domem.
– I jeszcze jeden. Wygląda na to, że tu aż się roi od pikapów.
– Twój ojciec też takim jeździ.
– Do diabła, to nic nie da. Wracamy na lotnisko.
– W porządku. – Jackson wrócił na moc przelotową i podciągnął klapy. – Trzymaj – powiedział, zdejmując ręce z wolanta. – Ty prowadzisz.
Holly złapała wolant po swojej stronie.
– Odbiło ci? Nigdy nie pilotowałam samolotu.
– To żadna filozofia, po prostu nie zmieniaj wysokości i nachylenia.
Holly zacisnęła dłonie na wolancie.
– Zabierz ręce na chwilę – poprosił.
Holly puściła wolant; samolot leciał prosto i równo.
– Widzisz? Nie musisz trzymać z całej siły. Możesz kierować dwoma placami. – Pokazał jej jeden z przyrządów. – To kompas. Skręć w lewo na dwieście siedemdziesiąt stopni. Przesuń wolant.
Holly skręciła, minęła 270 i zawróciła na kurs.
– Widzisz lotnisko? Na dwunastej, pięć mil przed nami?
Holly spojrzała nad dziobem samolotu.
– Tak, widzę!
– Doskonale. A widzisz, że podchodzimy do pasa pod kątem czterdziestu pięciu stopni?
– Tak.
– Kiedy będziemy w odległości mili, ustaw się równolegle. Zapowiem nasze przybycie. – Zawołał wieżę i dostał zezwolenie na lądowanie. – Dobrze, skręcaj. I leć równolegle do pasa.
Holly skręciła.
– Teraz wyrzucimy klapy i zmniejszymy moc. Kiedy będziemy przy końcu pasa, zejdź na dwieście pięćdziesiąt metrów.
Holly zrobiła, co kazał.
– Skręć pod kątem prostym do osi pasa i zejdź sto pięćdziesiąt metrów. – Zredukował moc, a Holly zeszła na pożądaną wysokość. – Teraz ustaw się na osi. Masz podejście. Celuj w oznakowanie pasa. – Położył rękę na dźwigni przepustnicy.
Holly patrzyła, jak numery rosną w oczach.
– Użyj pedałów sterowania kierunkowego, żeby nie zboczyć z linii środkowej. Zacznij ściągać wolant. Mocniej, mocniej. – Pomógł jej trochę. – Nos do góry. Koło przednie nie powinno pierwsze dotknąć pasa.
Ściągnęła wolant, desperacko manewrując stopą, żeby utrzymać się na linii środkowej. Główne koła usiadły z cichym piskiem.
– Teraz wolant do przodu, powoli.
Gdy to zrobiła, przyziemiło koło przednie.
– Doskonałe lądowanie. Teraz naciśnij pedał hamulca, skręć w prawo i jedź za żółtą linią do klubu lotniczego.
Holly podkołowała do klubu i zatrzymała samolot w miejscu wskazanym przez Jacksona.
– Naprawdę sama wylądowałam?
– Jasne. Fajnie było, co?
– Pewnie. Chcę wziąć parę lekcji pilotażu.
– Doris będzie zachwycona. Ona albo jej chłopak Fred z radością przyjmą cię na ucznia.
Wysiedli z samolotu, wsunęli kliny pod koła i weszli do biura.
Doris podniosła głowę.
– Miałam telefon – powiedziała.
– Kto dzwonił?
– Nie chciał podać nazwiska. Rozłączyłam się.
– Grzeczna dziewczynka. Nie martw się, raczej nie naskarżą na mnie w federalnej administracji lotnictwa cywilnego.
Zabrzęczał telefon w torebce Holly.
– Komendant Barker.
– Tu Jimmy. Zatrzymaliśmy trzy białe fordy pikapy, ale w żadnym nie jechał sam biały mężczyzna.
– Macie nazwiska i numery?
– Jasne.
– Sprawdzę to jutro. Teraz możesz odwołać akcję.
– Tak jest.
Rozłączyła się.
– Nic – oznajmiła Jacksonowi.
– Wracajmy do domu – powiedział.
– Wiesz – zaczęła, gdy wsiedli do samochodu – latanie to naprawdę dobry sposób na kobiety.
– Nigdy w to nie wątpiłem.
– Jedźmy do domu. Daisy może zostać na noc u Hama.
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W następnym tygodniu Holly odbyła rozmowę z radą miejską. Została wprowadzona do sali konferencyjnej i ponownie przedstawiona wszystkim radnym.
– Nie znasz jeszcze Teda Michaelsa, naszego administratora. – John Westover wskazał pucołowatego mężczyznę w wieku około trzydziestu pięciu lat, siedzącego przy drugim końcu stołu.
Holly podała mu rękę.
– Miło cię poznać, Ted.
– Ted nie będzie uczestniczył w głosowaniu, ale ponieważ liczymy się z jego zdaniem, chętnie wysłuchamy jego sugestii – wyjaśnił Westover. – Przeprowadziliśmy już rozmowy z Hurdem Wallace’em i dwoma kandydatami spoza miasta. Po rozmowie z tobą zdecydujemy, kogo zatrudnić. Hurd Wallace powiedział, że jeśli zostanie komendantem, chętnie zatrzyma cię jako swojego zastępcę. Czy byłabyś zainteresowana taką propozycją?
Holly nie spodziewała się takiego pytania.
– Trudno mi udzielić jednoznacznej odpowiedzi. Nigdy nie rozmawiałam z Hurdem o takiej możliwości i, oczywiście, nigdy dla niego nie pracowałam. Podejmę decyzję, gdy stanę przed faktem dokonanym.
– Rozumiem. A teraz chciałbym spytać, czy jeśli stanowisko komendanta powierzymy tobie, mianujesz Hurda Wallace’a swoim zastępcą?
Na to pytanie była przygotowana.
– Hurd jest kompetentnym oficerem policji. Jeszcze nie zdecydowałam, czy potrzebowałabym zastępcy – Chet Marley nie miał zastępcy przez całe lata – ale jeśli uznam, że tak, Hurd będzie pierwszym kandydatem na to stanowisko.
– Jesteś nowa w Orchid Beach. Czy zgodzisz się z nami, że w takiej sytuacji dobrze byłoby mieć zastępcę, który zna miasto jak własną kieszeń?
– Każdy komendant policji dokonałby w takiej sytuacji awansu wewnętrznego, pod warunkiem doskonałego przygotowania kandydata.
– Zdaje się, że odpowiadasz wymijająco.
– Komendant powinien mieć prawo do swobodnego doboru. Chet Marley miał takie prawo i nie sądzę, że przyjęłabym tę posadę na warunkach mniej korzystnych, pomijając wysokość uposażenia.
– Hurd oświadczył mniej więcej to samo – wtrącił Charlie Peterson.
– Tak – mruknął Westover. – Powiedz mi, Holly, czy wprowadziłabyś jakieś zmiany w wydziale?
– Niewielkie. Zauważyłam, że wśród trzydziestu sześciu funkcjonariuszy jest tylko pięć kobiet, łącznie ze mną. Chciałabym nieco zmienić te proporcje, przyjmując odpowiednio wykwalifikowane policjantki.
– Sugerujesz faworyzowanie grup dyskryminowanych? – zapytał Frank Hessian.
– Nie. Zawsze stawiałabym na osobę najlepszą, ale z dwojga kandydatów o jednakowych kwalifikacjach wybrałabym kobietę, mając na celu zmianę proporcji płci w wydziale.
Wszyscy przez chwilę rozważali jej słowa i nikt nie zgłosił zastrzeżeń.
– Czy są jeszcze jakieś pytania? – rzekł Westover.
– W jakich okolicznościach zwolniłabyś funkcjonariusza? – odezwał się Howard Goldman.
– Gdyby prowadził działalność przestępczą, brutalnie traktował podejrzanych, utrzymywał kontakty z przestępcami, stosował przemoc w rodzinie, nadużywał władzy albo, oczywiście, był niekompetentny.
– Czy wahałabyś się przed aresztowaniem policjanta, który popełnił przestępstwo?
– Nigdy. Uważam, że policjanci są szczególnie zobowiązani do przestrzegania prawa.
Głos zabrał Frank Hessian.
– Czy miałabyś coś przeciwko związkowi zawodowemu w swoim wydziale?
– Nie, ale zrobiłabym wszystko, co możliwe, żeby zakładanie związku nie było konieczne. Jeśli funkcjonariusze są przyzwoicie wynagradzani i sprawiedliwie traktowani, a u nas tak jest, nie myślą o zakładaniu związku. Generalnie wolałabym mieć do czynienia z poszczególnymi osobami niż ze związkiem, zwłaszcza w tak nielicznym wydziale jak nasz.
Zapadła cisza, przerwana po chwili przez Irmę Taggert.
– Czy osobista postawa oficera policji powinna być bez zarzutu? – spytała radna.
W głowie Holly zadźwięczał dzwonek alarmowy.
– To oczywiste. – Taggert chciała coś dodać, ale Holly mówiła dalej: – Zdaję sobie sprawę, że trudno zdefiniować naganne zachowanie. Ja przyjęłabym kryteria, o których wspomniałam, odpowiadając na pytanie Howarda.
– Uważasz zatem, że dopuszczalne jest publiczne zadawanie się oficera policji z osobą płci przeciwnej – nie ustępowała radna.
Holly ściągnęła brwi.
– Czy jest tutaj słownik? – zapytała.
Ted Michaels podszedł do etażerki i podał Holly opasły tom.
Odszukała słowo i odczytała definicję.
– Zadawać się: zawierać znajomość, dotrzymywać towarzystwa, przestawać. – Popatrzyła na Taggert. – Tak, myślę, że nie ma w tym nic niestosownego.
– Niezupełnie o to mi chodziło.
– A dokładnie o co, Irmo? I proszę bez ogródek. – Holly uśmiechnęła się nieznacznie.
– Chciałam powiedzieć, że doszło naszej… mojej wiedzy, że ty, kobieta niezamężna, mieszkasz z mężczyzną.
– Mieszkam z psem, który wabi się Daisy.
– Być może, ale spędzasz noce w domu tego mężczyzny.
– Chwileczkę, Irmo… – zaczął Charlie Peterson.
– W porządku, Charlie – przerwała mu Holly. – Jestem dorosłą kobietą i kieruję się zasadami wpojonymi mi przez dobrych rodziców i kościół baptystów. Jeśli więc nie zamierzacie zarzucić mi złego prowadzenia się, nie mam nic więcej do powiedzenia na ten temat.
Taggert już otworzyła usta, ale Charlie Peterson uprzedził ją.
– Irmo – powiedział – twoje komentarze są niestosowne i nie mają związku ze sprawą. Jeśli nie masz innych pytań, czas, żebyś zamilkła.
Taggert zacisnęła zęby i poczerwieniała.
Głos zabrał John Westover.
– Holly, czy zdajesz sobie sprawę, że lądowanie samolotem na plaży jest niezgodne z zarządzeniem miejskim?
– Jestem tego świadoma, John. Myślę, że nawiązujesz do incydentu, który wydarzył się w niedzielne popołudnie.
– Zgadza się.
– Lądowanie miało miejsce około mili poza granicami miasta. Leciałam z przyjacielem na niewielkiej wysokości, kiedy zauważyłam coś, co wyglądało na włamanie. Wylądowaliśmy na plaży i spłoszyliśmy włamywacza, który uciekł białym pikapem. Po starcie wypatrywaliśmy tego pojazdu z powietrza. Okazało się jednak, że w mieście jest dużo białych pikapów, i poszukiwania nie zostały uwieńczone sukcesem.
– Rozumiem – powiedział Westover. – Przepraszam, to nie była zamierzona krytyka.
– Dziękuję, John. Muszę powiedzieć, że poszukiwania z powietrza wywarły na mnie duże wrażenie. Może warto byłoby rozważyć zakup samolotu dla policji, o ile miasto stać na taki wydatek.
– Interesujący pomysł – przyznał Charlie Peterson. – Mam pytanie, Holly. Co myślisz o Orchid Beach i o tutejszej policji?
– Orchid Beach jest to wspaniałe miejsce, a policja jest wyjątkowo dobrze zorganizowana i wyszkolona. Bardzo mi zależy na pracy na stanowisku komendanta i mam nadzieję, że pozytywnie rozpatrzycie moje podanie.
– Dziękujemy ci, Holly – powiedział Westover. – Wkrótce podejmiemy decyzję i powiadomimy cię o wyniku.
– Dziękuję, John. Dziękuję wszystkim.
Holly wyszła na korytarz. Serce jej waliło i zaczęła się pocić.
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Godzinę później Holly zobaczyła, że John Westover i Charlie Peterson wchodzą do pokoju odpraw. Podjęli decyzję, pomyślała.
Zatrzymali się parę metrów od drzwi jej biura, zamienili parę słów, a potem się rozdzielili.
John Westover poszedł w stronę biura Hurda Wallace’a, Charlie Peterson zaś skręcił do jej drzwi. Niedobrze westchnęła w duchu, przewodniczący rady poszedł do Hurda. Cóż, trudno, uznała, zapraszając Charliego do środka.
– Holly, ostatnią godzinę spędziliśmy na rozpatrywaniu podań, porównywaniu kwalifikacji i rozmowie o kandydatach – zaczął Peterson. – Na placu boju zostałaś ty i Hurd Wallace. John poszedł do Hurda, żeby mu powiedzieć, jaką podjęliśmy decyzję.
Holly wstrzymała oddech. Postanowiła już, że prędzej się zwolni, niż będzie pracować dla Wallace’a, ale nie zastanowiła się, co wtedy ze sobą pocznie. Może pójdzie do szkoły prawniczej.
– Dyskusja była… burzliwa – ciągnął Charlie. – Duży wpływ na naszą decyzję miało zdanie Teda Michaelsa, a głos Franka Hessiana przeważył szalę. Myślę, że największe znaczenie miała dla niego pozytywna opinia Cheta Marleya.
Holly głośno wypuściła powietrze.
– Dostałaś tę robotę, i to na twoich warunkach. Damy ci podwyżkę o dwadzieścia procent i będziesz miała takie samo ubezpieczenie i składkę emerytalną jak Chet Marley. Przedłożymy ci do podpisu prawie identyczny kontrakt, jedynie ze zmienioną stawką wynagrodzenia.
– Dziękuję, Charlie. – Holly odetchnęła głęboko, próbując uspokoić walące serce. – Jestem bardzo wdzięczna za okazane mi zaufanie.
– Nie jednomyślne, niestety. Pewnie się domyślasz, że Irma Taggert głosowała przeciwko tobie. John Westover również opowiedział się za Hurdem, choć przyznał, że wywarłaś na nim bardzo korzystne wrażenie. Razem z Johnem doszliśmy do wniosku, że będzie najlepiej, jeśli to on powiadomi Hurda o naszej decyzji.
– Rozumiem.
– Jeszcze jedno. Wprawdzie kontrakt upoważnia cię do zatrudniania i zwalniania pracowników, ale jednogłośnie przeszedł wniosek, że oferta będzie wiążąca pod jednym warunkiem: zaakceptujesz Hurda Wallace’a jako swojego zastępcę i otrzyma on taki sam kontrakt jak twój obecny.
– Czy John powie o tym Hurdowi?
– Tak.
– Wolałabym zrobić to sama, bo godzę się na ten warunek.
– Cieszę się. Wszyscy uważamy, że Hurd jest porządnym facetem, choć czasami trochę… hmmm… trudnym do rozszyfrowania.
– Radziliśmy sobie do tej pory i jestem pewna, że to się nie zmieni.
Peterson wstał.
– Moje gratulacje. Jeszcze dziś kontrakt będzie gotowy. – Uścisnęli sobie ręce i Peterson wyszedł.
Holly zobaczyła, że John Westover już czeka na niego. Poszła więc do biura Hurda Wallace’a.
Wallace popatrzył na nią ze zwykłym brakiem wyrazu. Zastanowiła się, czy przypadkiem nie urodził się z niedowładem jakiegoś mięśnia twarzy.
– Domyślam się, że John Westover przekazał ci decyzję rady.
– Tak, przekazał – odparł Wallace beznamiętnie.
– Cieszę się, że jesteś moim zastępcą. Ciężko pracowałeś i zasłużyłeś na tę robotę.
– Ale najwyraźniej nie na stanowisko szefa.
– To ich decyzja. Możesz z tym żyć?
– Tak, mogę.
Holly wstała, zdjęła z bluzy odznakę zastępcy komendanta, wyjęła mniejszy znaczek z portfela i położyła jedno i drugie na biurku. Wyciągnęła rękę.
– Cieszę się na myśl o naszej przyszłej współpracy, Hurd.
Wallace podniósł się i potrząsnął jej ręką.
– Dziękuję. Jestem pewien, że nadal będzie układać się dobrze.
Holly poszła do biura Jane Grey.
– Przygotujesz notkę na tablicę ogłoszeń, że rada mianowała mnie komendantem policji, a Hurda Wallace’a moim zastępcą?
Jane uśmiechnęła się szeroko i wyskoczyła zza biurka, żeby ją uściskać.
– Gratuluję. Podjęli dobrą decyzję. Mam wysłać wiadomość do prasy?
– Nie, myślę, że John Westover powinien to zrobić.
– Masz rację. Powiem jego sekretarce, kiedy zobaczymy się w porze lunchu.
– Nie, nie naciskaj, proszę.
– Jak sobie życzysz.
Holly wróciła do gabinetu, otworzyła szufladę biurka i wyjęła z niej „blachę” szefa Marleya. Przypięła ją do munduru, a mniejszą odznakę wsunęła do portfela. Potem zadzwoniła do Jacksona Oxenhandlera.
– Chyba zaproszę ciebie i Hama do Ocean Grill na uroczystą kolację.
– Dostałaś tę pracę?
– Tak.
– A co z Hurdem?
– Powiem ci wszystko wieczorem.
– No to do zobaczenia.
Holly zadzwoniła do ojca, żeby podzielić się nowiną.

Pracowała przy biurku, kiedy do drzwi zapukała jedna z policjantek.
– Wejdź, Saro, i usiądź.
Sara Rodriguez, drobna i ciemnowłosa, przycupnęła na brzeżku krzesła naprzeciwko Holly.
– Chciałabym pani pogratulować.
– Dziękuję, Saro. Co mogę dla ciebie zrobić?
– Pamięta pani zdjęcie, które wywiesiła pani na tablicy informacyjnej?
– Tak.
– Widziałam tego faceta dziś po południu.
– Gdzie?
Sara podeszła do dużego planu Orchid Beach rozpiętego na ścianie. Wskazała jedną ulicę.
– Jechałam tą drogą, gdy byłam na patrolu. Przy bramie służbowej do Palmetto Gardens, którą wjeżdżają dostawcy i pojazdy budowlane, skręciłam w prawo, żeby zawrócić.
– Widzę. I gdzie był ten człowiek?
– W stróżówce, w mundurze. Zagadnął mnie.
– Jesteś pewna, że to ten facet ze zdjęcia?
– Tak jest. Taka twarz może być tylko jedna.
– Dziękuję, Saro. Dobra robota. I zatrzymaj tę informację dla siebie, dobrze?
– Tak. Ma bardzo charakterystyczną twarz.
Holly wyszła za nią z biura, żeby zdjąć z tablicy zdjęcie Crackera Mosely’ego. Gdy to robiła, wpadła na pewien pomysł. Poszła do Jane Grey.
– Zorientuj się, Jane – poprosiła – jakie stanowe agencje wydają zezwolenia na świadczenie prywatnych usług ochroniarskich. I zdobądź listę wszystkich licencjonowanych ochroniarzy zamieszkałych w Orchid Beach.
– Już się robi szefie.
– Jeszcze jedno. Zapytaj, czy wydali im zgodę na noszenie broni palnej, a jeśli nie, to kto to mógł zrobić. Chcę mieć listę wszystkich ludzi, którzy mieszkają w Palmetto Gardens i są upoważnieni do noszenia broni oraz do noszenia ukrytej broni, jeśli to wymaga specjalnego zezwolenia.
– Już się za to biorę.

Holly szykowała się do wyjścia, kiedy Jane przyniosła trzy arkusze papieru.
– Jest tu wszystko, o co prosiłaś – powiedziała i wyszła.
Holly przejrzała informacje.
– Dobry Boże – mruknęła.
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Zajęli stolik z widokiem na ocean i zamówili drinki. Holly na razie wstrzymała się z ujawnieniem swoich rewelacji. Kiedy podano drinki, Jackson i Ham wznieśli toast.
– Za nowego komendanta policji Orchid Beach – powiedział Jackson.
– Brawo, dziecino – Ham wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Dziękuję, panowie. Czy teraz powinnam wygłosić jakąś mowę?
– Nie, nie trzeba. – Ham uścisnął jej rękę. – Ależ jestem z ciebie dumny.
– Ja też – zapewnił Jackson. – Powiedz nam, jak ci poszła rozmowa kwalifikacyjna.
– Jak po maśle, dopóki nie zapytali mnie o ciebie.
– O mnie?
– Irma Taggert ma w mieście dobrą siatkę szpiegowską. Wytknęła mi, że razem mieszkamy, czemu zresztą zaprzeczyłam, wiedziała też o naszym niedzielnym lądowaniu na plaży.
Jackson gwizdnął.
– Nie doceniałem naszej Irmy. W przyszłości będę musiał uważać.
– Kto to jest Irma Taggert? – zapytał Ham.
– Taka jedna idiotka, z rady miejskiej – wyjaśnił Jackson. – Jak sobie z nią poradziłaś, Holly?
– Dałam do zrozumienia, że to nie jej interes, a potem wtrącił się Charlie Peterson i całkiem ją osadził. Nakręciła Johna Westovera, żeby zapytał o samolot i wspomniał o zakazie lądowania na plażach. Gdy wyjaśniłam mu, że byliśmy poza granicami miasta, przeprosił mnie, a Irmę obrzucił spojrzeniem, które spaliło jej makijaż.
– Szkoda, że tego nie widziałem.
– Charlie przyszedł do mnie i powiedział, że wygrałam stosunkiem głosów trzy do dwóch i że mianowali Hurda Wallace’a moim zastępcą.
– Masz więc wolną rękę?
– Nie, dopóki Irma Taggert i John Westover będą zasiadać w radzie. Może wystartujesz w następnych wyborach, żeby zastąpić jedno z nich?
– To jest pomysł – przyznał Jackson. – Johna nie pokonam, ale założę się, że zwyciężę z Irmą.
– I jesteś od niej ładniejszy.
– Obawiam się, że nie.
– Mam więcej wiadomości. W Orchid Beach widziano Crackera Mosely’ego. Zgadnijcie, gdzie.
– W mysiej dziurze?
– Mniej więcej. Jest ochroniarzem w Palmetto Gardens.
– Jakoś to mnie nie dziwi. Pracował przecież dla Craiga i Noble’a w Miami i pewnie przyjechał tu z Barneyem.
– Jest jeszcze coś. – Holly wyjęła papiery z torebki. – Poprosiłam Jane Grey, żeby zrobiła listę wszystkich licencjonowanych ochroniarzy w Orchid. Jest ich trzydziestu siedmiu i prawie połowa pracuje w Palmetto Gardens. Poprosiłam też o listę wszystkich osób z Orchid, które mają zezwolenie na posiadanie broni. Jest ich prawie trzysta, z czego sto dwie są zatrudnione w Palmetto Gardens. – Podała Jacksonowi listy.
– Jezu, mają tam prywatną armię. – Przebiegł wzrokiem nazwiska. Ciekawe – mruknął.
– Co?
– To lista ochroniarzy z Palmetto Gardens – szesnastu, łącznie z Barneyem.
– I co z tego?
Postukał palcem w kartkę.
– Znam czterech z nich poza Crackerem i Barneyem. Wszyscy zostali wylani z policji za naruszanie prawa, a trzech brało udział w tym samym pobiciu na tle rasowym. Cała czwórka trafiła za kratki.
– To znaczy, że ich akta musiały zostać sfałszowane, inaczej agencja stanowa nie wydałaby im licencji.
– A znam tylko tych – zaznaczył Jackson i przeczytał nazwiska. – Bóg wie, ilu takich nie znam. Zaczekaj, poznaję następne nazwisko: Eduardo Flores. Służył w Tampa i został skazany za napadanie na kierowców, których zatrzymywał za naruszenie przepisów drogowych. To była głośna sprawa jakieś sześć czy siedem lat temu.
– Więc połowa ochroniarzy Barneya to kryminaliści.
– I wszyscy popełnili brutalne przestępstwa.
– Jestem gotowa się założyć, że reszta też ma coś na sumieniu i że ich akta zostały wyczyszczone.
– Nie przyjąłbym tego zakładu. – Jackson oddał jej listy. – Powinnaś zanieść je jutro do biura prokuratora okręgowego. Nagłośnić tę sprawę.
Holly potrząsnęła głową.
– Jeszcze nie. Ci ludzie noszą broń nie bez powodu i zamierzam się dowiedzieć, z jakiego. W tej sprawie musi chodzić o coś więcej niż tylko o fałszowanie akt. Dlaczego Barney nie wynajął facetów, którzy nie mają nic na sumieniu? Czemu zadał sobie tyle trudu z fałszowaniem akt?
– Zajrzyjmy do menu – zaproponował Jackson. – Idzie kelnerka.

Pili kawę, siedząc nad resztkami deseru.
– Podsumujmy, co już wiemy o Palmetto Gardens – powiedziała Holly. – Po pierwsze, miejsce jest izolowane i dobrze chronione. Nie chcą, żeby miejscowi zaglądali tam w czasie niedzielnych przejażdżek. Po drugie, co najmniej połowę ochroniarzy stanowią kryminaliści, i musi być ku temu jakiś powód. Po trzecie, członkowie klubu werbowani są prywatnie, nie przez zwykłe ogłoszenia o sprzedaży działek i domów w ekskluzywnym osiedlu. Jakie są warunki uzyskania członkostwa, poza majątkiem? I po czwarte, dlaczego nie chcą, żeby ktokolwiek odwiedzał to miejsce? Co ukrywają?
– Pamiętasz ten budynek z lasem anten? – odezwał się Jackson. – Muszą mieć nadzwyczajny sprzęt łączności. Przypuszczam, że ten wielki talerz nie służy wyłącznie do zapewnienia jak najlepszego odbioru telewizji.
– Chciałabym jeszcze raz przelecieć się nad Palmetto Gardens.
– Mam lepszy pomysł. Znam faceta, który zajmuje się robieniem map lotniczych. Ma samolot z aparatem, który robi zdjęcia terenu. Widziałaś w urzędzie miejskim mapę lotniczą całej wyspy?
– Myślałam, że to zdjęcia satelitarne.
– Nie, to on je zrobił, a że lata nisko, może wyłapać takie szczegóły jak satelita szpiegowski. Dwa czy trzy przeloty nad tym miejscem i będziemy mieć naprawdę ładne fotki.
– Jeśli to zorganizujesz, załatwię ci zwrot kosztów z funduszy wydziału, o ile coś tam znajdziemy. Ile to będzie kosztować?
– Na pewno nie więcej niż parę tysięcy. Powiem mu, że mam klienta zainteresowanego budową podobnego osiedla. Facet to kupi.
– Słuchajcie – wtrącił Ham – ja wyłożę forsę. Jestem dziany.
– Znam faceta z FBI w Miami – podjął Jackson. – Kieruje wydziałem przestępczości zorganizowanej w mieście. Czy mam go wprowadzić?
– Zaczekajmy, dopóki nie dowiemy się więcej. Inaczej może pomyśleć, że zwariowałam.
– W porządku, daj znać, kiedy będziesz gotowa.
– Tak naprawdę potrzebujemy kogoś z Palmetto Gardens. Kogoś, komu wolno tam wchodzić bez ograniczeń i mógłby się rozejrzeć bez zwracania na siebie uwagi.
Jackson zastanowił się.
– Nie znam nikogo takiego.
– Przecież przynajmniej kilku miejscowych musi utrzymywać kontakty z tymi ludźmi. Nie mogli całkowicie odciąć się od świata.
– Mam pomysł – oznajmił Ham. – Zadzwonię do Barneya i powiem mu, że szukam roboty, bo nudzi mi się na emeryturze.
– Myślisz, że zatrudni ojca komendanta policji? Jeśli dzieje się tam coś nielegalnego, byłbyś ostatnim kandydatem.
– No właśnie. Jeżeli odmówi, to potwierdzi nasze podejrzenia.
– Ale będzie wiedział, że interesuje nas to miejsce. A wolałabym, żeby o tym nie wiedział
– Rozumiem. Po prostu chciałbym pomóc.
– Gdy tylko coś wymyślę, dam ci znać – zapewniła, a w myślach dodała: Akurat!
– Akurat – powiedział Ham.
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Holly stała w holu magistratu, przed drzwiami swojego wydziału, i patrzyła na wielkie zdjęcie lotnicze Orchid Beach. Musiało zostać zrobione przed paroma laty, bo wszystkie ważne posiadłości i osiedla zostały opisane, a na terenie obecnego Palmetto Gardens jedynym podpisanym elementem była Jungle Trail, droga biegnąca na południe z północnego krańca wyspy.
Holly poszła na górę do komisji planowania przestrzennego hrabstwa. Przedstawiwszy się dyrektorce, Jean Silver, powiedziała:
– Szukam mapy, która przedstawia dzisiejszy stan zagospodarowania północnej części wyspy.
– Żaden problem – odparła kobieta. Podeszła do szerokiej szuflady i wyjęła z niej mapę.
– Mogę ją pożyczyć? – zapytała Holly.
– Możesz ją zatrzymać. Międzywydziałowa uprzejmość.
– Wielkie dzięki. – Holly wróciła do biura, zamknęła drzwi i rozłożyła mapę.
Najwyraźniej Palmetto Gradens nie istniało również dla komisji planowania; widać było tylko pustą plamę, podczas gdy na obszarze innych osiedli naniesione były drogi i granice działek.
Zadzwoniła do Jean Silver.
– Jean, tu Holly Barker.
– Co mogę dla ciebie zrobić, Holly?
– Właśnie obejrzałam mapę, która mi dałaś, i zauważyłam, że we wszystkich osiedlach na północy ulice i działki są opisane.
– To prawda. Ilekroć miasto albo hrabstwo buduje drogi albo kanalizację czy wodociągi, natychmiast to nanosimy.
– Ale w jednym miejscu, Palmetto Gardens, jest tylko pusta przestrzeń.
– Zgadza się. To prywatne osiedle, niekorzystające z usług miejskich. Właściciele wystąpili o wyłączenia całego areału z granic miasta, ale rada miejska nie zgodziła się na to z uwagi na podatki. Zwrócili się również o wyłączenie spod nadzoru planistyki, i na to rada wyraziła zgodę. Dlatego na mapie nie ma dróg ani granic działek.
– Widzę nad rzeką drogę zwaną Jungle Trail.
– Zgadza się. Zaczyna się na północnym krańcu wyspy przy Sebastian Inlet i kończy nieopodal południowego mostu. Wyłączając Palmetto Gardens spod jurysdykcji naszego wydziału, radni nie zdawali sobie sprawy, że dają im prawo zamknięcia części drogi. Wzbudziło to wielkie niezadowolenie, bo droga pełniła rolę parkowej alei i reszta do dziś zachowała ten status, choć przegrodził ją teren prywatny. Jungle Trail jest ulubioną trasą rowerzystów i spacerowiczów.
– Rozumiem. Dziękuję za informacje.
Ktoś zapukał do drzwi.
– Proszę.
Jane Grey wsunęła głowę do gabinetu.
– Przyszedł człowiek z telekomunikacji, żeby założyć ci prywatną linię.
– Dobrze, niech wejdzie. – Holly zamówiła tę linię na własny koszt, bo nie chciała, żeby jej prywatne rozmowy łączono przez centralę wydziału.
Wszedł mężczyzna z pasem na narzędzia i z telefonem.
– Cześć, jestem Al – powiedział i zabrał się do roboty.
Holly nadal myślała o mapie.
– Al – zagadnęła – zakładałeś telefony w Palmetto Gardens?
– Pracowałem przy kładzeniu podstawowych łącz.
– Co to są podstawowe łącza?
– To jak w biurowcu: doprowadza się zamówioną linię do centrali, a właściciel kończy instalację. Kupuje system telefonii od firmy Lucent czy Panasonic i ludzie dostawcy ciągną wszystkie linie i łącza abonenckie.
– I to robiłeś w Palmetto Gardens?
– Tak. To było dość skomplikowane. Zamówili około dwóch tysięcy linii.
– Aż tyle?
– Jest tam pareset domów. Z faksami i komputerami każdy może mieć, powiedzmy, cztery linie. Do tego dochodzi obsługa klubu, sklepów, konserwacji, ochrony i tak dalej. To się sumuje. W przypadku Palmetto Gardens firma musiała utworzyć nowy kierunek, wyłącznie dla nich. Nikt wcześniej nie prosił o dwa tysiące linii. Jakby budowali małe miasto, od zera. – Postawił nowy aparat na biurku. – No gotowe. Wszystko podłączone.
– Dzięki, Al.
Gdy monter opuścił biuro, Holly zadzwoniła do Jacksona.
– Mam prywatną linię. – Podała mu numer.
– Czy teraz mogę świntuszyć przez telefon?
– Oczywiście, że nie, zboczeńcu.
– Więc po co ta prywatna linia?
– No dobrze, możesz świntuszyć.
– Chciałbym, ale jestem w sądzie.
– Obiecanki cacanki. Do zobaczenia wieczorem.
– Aha, rozmawiałem ze swoim kumplem na lotnisku. Zrobi zdjęcia już dzisiaj, i tylko za tysiąc dwieście papierów.
– Niezły interes. Do wieczora. – Rozłączyła się i zadzwoniła do Hama, żeby podać mu numer.
– Jak Daisy? – spytała.
– W porządku, ale tęskni za tobą.
– Wpadnę po południu i ją zabiorę.
– Może sprawię sobie psa.
– Dobry pomysł.
– Ta suka jest niesamowita. Wczoraj przyniosła mi piwo.
– Ona tak robi. Wystarczy powiedzieć: Daisy, przynieś piwo.
– Nic nie mówiłem, sama mi przyniosła.
– Może wyglądałeś na spragnionego.
– Pewnie tak.
– Na razie. – Holly odłożyła słuchawkę i jeszcze raz spojrzała na mapę. Uznała, że nadszedł czas, by obejrzeć Jungle Trial.
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Holly dojechała A1A do Sebastian Inlet, a tam skręciła na Jungle Trial. Przez prawie dwa kilometry droga biegła wzdłuż północnego brzegu wyspy, a dalej wiodła na południe wzdłuż brzegu Indian River. Wkrótce rzeka skryła się za gęstymi zaroślami.
Od czasu do czasu Holly mijała amatora joggingu czy rowerzystę. Po wschodniej stronie ciągnęły się pastwiska i gaje cytrusowe, a po zachodniej osiedla z polami golfowymi i stajniami. Było ciepło, parno i niemal bezwietrznie. Po przejechaniu paru mil pokonała ostry zakręt i zahamowała przed wysoką bramą. Umieszczony na niej napis głosił:

PALMETTO GARDENS
WŁASNOŚĆ PRYWATNA
WSTĘP SUROWO WZBRONIONY
ZŁAMANIE ZAKAZU GROZI UŻYCIEM BRONI

Wysiadła i rozejrzała się. Brama osadzona była w trzymetrowym ogrodzeniu z dwoma zwojami kolczastego drutu na górze. Parę metrów dalej biegło identyczne ogrodzenie, z tablicą, która informowała: UWAGA! – WYSOKIE NAPIĘCIE. Teren między dwoma ciągami siatki był ogołocony z roślin i płytko przeorany. Kto pokonał pierwsze ogrodzenie, musiał liczyć się z porażeniem prądem na drugim, a jeśli utkwił pomiędzy nimi, zostawiał wyraźne ślady, doskonale widoczne dla przechodzącego strażnika.
Holly ruszyła wzdłuż siatki w kierunku rzeki. Podwójne ogrodzenie ciągnęło się jak okiem sięgnąć. Wróciła do samochodu i spojrzała na mapę. Jungle Trial biegł przez Palmetto Gardens i wychodził po drugiej stronie. Uznała, że od południa otacza go identyczne ogrodzenie. Zawróciła więc i pojechała przez północny most na Egret Island i do nowego domu Hama.
Sięgnęła po policyjne radio, które kazała zainstalować w swoim wozie, i wezwała centralę.
– Skończyłam na dzisiaj – powiedziała. – Możesz łapać mnie przez telefon komórkowy.
– Zrozumiałem, szefie. Jest dla pani wiadomość.
– Mów.
– Dzwonił Jackson.
– Dzięki, bez odbioru.
Z telefonu w samochodzie zadzwoniła do Jacksona.
– Oxenhandler.
– Cześć, to ja.
– Czołem. Mniej więcej za godzinę będę miał zdjęcia. Facet podrzuci je do biura.
– Możesz przywieźć je do Hama?
– Jasne, O której?
– Gdy tylko skończysz pracę. Przywieź też kilka steków i butelkę przyzwoitego wina. Ham ma tylko piwo i bourbona.
– Załatwione.

Kiedy Holly zatrzymała się przed domem Hama, Daisy wypadła jej na spotkanie, Holly przyklękła i pozwoliła suce polizać się po twarzy.
– Cześć, mała. Ja też się cieszę, że cię widzę.
Ham wyszedł z domu.
– Ten pies naprawdę za tobą tęsknił – powiedział.
– A ja za nim. – Już nie zostawię cię na tak długo – obiecała Holly, głaszcząc Daisy. – Masz piwo? – zwróciła się do ojca.
– Pewnie, wejdź.
– Zaprosiłam Jacksona. Przywiezie steki. Nie masz nic przeciwko?
– Pewnie, że nie, z przyjemnością go zobaczę. – Ham przyniósł piwa z lodówki. – Wiesz, od bardzo dawna nie spędziłem tyle czasu sam i naprawdę jestem zadowolony. Jedyne, co mam do roboty, to czytanie i oglądanie sportu w telewizji.
– A czy kiedykolwiek robiłeś coś innego?
– Przecież pracowałem, nie? Zapomniałaś, że byłem w wojsku?
– Fakt.
Usiedli przed telewizorem i patrzyli, jak Tiger Woods trafia w dołek z odległości dwunastu metrów.
– Niech go licho – skomentował Ham.

Jackson przyjechał o wpół do siódmej. Wyjął z samochodu zakupy i wielką tekturową tubę.
– Umieram z głodu – oznajmił.
Ham rozpalił grill i położył na nim przywiezione steki.
– Mam coś dla ciebie – powiedział Jackson i podał Hamowi kartkę. – To podanie o przyjęcie do Dunes Country Club. Komitet zbiera się w tym tygodniu, więc wypełnij je dzisiaj, a ja jutro je podrzucę.
– Szybka robota. – Ham znalazł pióro i zabrał się za wypełnianie formularza.

Skończyli kolację i sprzątnęli ze stołu, Jackson otworzył tekturową tubę.
– Daj mi przezroczystą taśmę i parę pinesek – poprosił Hama. Przypiął do stołu rulony papieru fotograficznego i posklejał brzegi. – Oto Palmetto Gardens w całej okazałości.
Holly pokazała, gdzie Jungle Trial spotyka się z ogrodzeniem.
– Byłam tam dziś po południu. Mają podwójne ogrodzenie z pasem zaoranej ziemi i ostrzeżeniami o wysokim napięciu. Wygląda na to, że siatka ciągnie się naokoło osiedla. Od frontu przysłania ją wysoki żywopłot.
– To jest budynek z antenami – powiedział Jackson.
– A to? – Holly wskazała szereg równoległych struktur.
– Wyglądają na budynki mieszkalne, może dla personelu.
– Myślisz, że pracownicy mieszkają na miejscu?
– Nie wiem, ale to możliwe.
– Jak sądzicie, co robią w czasie wolnym? – zapytał Ham.
– Może latają do Disney Worldu albo coś w tym stylu – podsunął Jackson.
– Hej, patrzcie na to – zawołał Ham.
– Wygląda na roślinność – orzekła Holly.
– To nie roślinność, tylko siatka maskująca.
– Jesteś pewien? – zapytała, przypatrując się uważnie.
– Jasne? W Wietnamie spałem pod czymś takim przez dwa lata. Widziałem też mnóstwo zdjęć lotniczych. Patrzcie, tu jest druga łata, a tam następna. – Znaleźli aż osiem siatek, w tym dwie w pobliżu lotniska.
– Co mogą chować pod tymi siatkami?
– Stanowiska dział przeciwlotniczych? Pociski ziemia-powietrze? – spekulował Ham.
– Daj spokój, Ham, nie jesteśmy w Wietnamie. Musi chodzić o coś innego.
– A co innego trzeba chować przed widokiem z powietrza? Wiesz, że siatka nie spełnia swojej roli, gdy jest się na ziemi.
– Czy to miejsce nie przypomina wam obiektu wojskowego? – zapytał Jackson.
– Tak – przyznał Ham. – Jest tu wprawdzie mnóstwo wielkich domów i pola golfowe, ale gdyby nie brać ich pod uwagę, dla mnie to wyglądałoby jak koszary.
– Patrzcie, radar na lotnisku. Lotnisko w Orchid Beach nie ma radaru.
– Gdybyś musiał zdobyć Palmetto Gardens, jak byś to zrobił? – spytała Holly.
Ham przez chwilę patrzył na zdjęcia.
– Rzuciłbym desant z helikopterów, zajął lotnisko i jak najszybciej opanował resztę terenu.
– A co byś zrobił, gdybyś miał do dyspozycji nie wojsko, ale gliny?
Ham pokręcił głową.
– Nie mam zielonego pojęcia.
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Następnego dnia rano Holly poprosiła Jane Grey o sprawdzenie wszystkich pracowników Palmetto Gardens, którzy mają zezwolenie na noszenie broni.
Parę godzin później Jane weszła do jej biura.
– W aktach żadnego z nich nie ma nic poważniejszego od mandatu za przekroczenie prędkości – oznajmiła.
Mogło to oznaczać jedną z dwóch rzeczy: albo zatrudniający prześwietlali każdego kandydata i odrzucali tych, którzy byli karani, albo też wyczyścili akta niektórych pracowników. Na podstawie danych z archiwum stanowego niepodobna było tego rozstrzygnąć. I, jeśli akta rzeczywiście zostały sfałszowane, nie można było osądzić czyje, pomijając tych pięciu ludzi znanych Jacksonowi. Był jednak pewien sposób.
– Mam dzisiaj sporo pracy, Holly. Czy mogę jeszcze w czymś pomóc?
– Nie, Jane, dzięki. Wracaj do pracy.
Holly usiadła przed komputerem i zalogowała się w archiwum w Waszyngtonie. Wprowadzała nazwiska jedno po drugim i drukowała poszczególne akta. Zajęło jej to parę godzin, ale kiedy skończyła, była zdumiona wynikami.
Przez prywatną linię połączyła się z Jacksonem.
– Możemy spotkać się u Hama?
– O co chodzi? Dlaczego nie w moim domu?
– Przyjedź tam jak najszybciej, dobrze?
– Będę około szóstej.
Zadzwoniła do Hama i uprzedziła go o ich przyjeździe.

– Wygląda na to, że wam się u mnie podoba – powiedział Ham do Jacksona. – Wchodź Holly już jest.
– O co chodzi? – zapytał ją Jackson.
– Nie chciałam spotykać się u ciebie czy u mnie, bo obawiam się, że mogli założyć nam podsłuch.
– Kto?
– Nie wiem. Może wpadam w paranoję.
– Opowiedz mi o wszystkim.
Holly wyjęła z aktówki plik wydruków i położyła je na stole.
– Dziś rano sprawdziłam akta wszystkich uzbrojonych pracowników Palmetto Gardens w archiwum stanowym. Są czyste. Sprawdziłam więc całą setkę w archiwum narodowym i okazało się, że aż siedemdziesięciu jeden ma przeszłość kryminalną, przy czym spora część popełniła poważne przestępstwa.
– Aż tylu? – zdziwił się Jackson.
– Aż tylu.
– A w kartotece stanowej nic na nich nie ma?
– Nic a nic.
– Jezu Chryste.
– Pewnie, że nie mogli wyczyścić akt FBI.
– Najprawdopodobniej.
– Nie mam pojęcia, co zrobić, Jackson – poskarżyła się Holly. – W Palmetto Gardens coś się dzieje, ale sama nie dam rady rozpracować tej sprawy.
– Może czas uderzyć do federalnych.
– Może i tak, ale wolałabym zrobić to nieformalnie, jeśli można.
– Mówiłem ci, że znam agenta z biura w Miami. Pracuje w wydziale przestępczości zorganizowanej.
– Pogadajmy z nim.
Jackson wyjął z kieszeni notes z adresami, odszukał nazwisko przyjaciela i zerknął na zegarek.
– Prawdopodobnie jest w drodze z pracy do domu. Ale mam numer komórki. – Zadzwonił. – Harry? Tu Jackson Oxenhandler. Dziękuję, nieźle, a co u ciebie? Słuchaj, Harry, możesz oddzwonić mi linią naziemną? Podam ci numer. – Podyktował numer i rozłączył się.
– Jak się nazywa? – zapytała Holly.
– Harry Crisp. Za chwilę oddzwoni. Skoro się boisz podsłuchu, pomyślałem, że linia naziemna będzie lepsza.
– Co… – przerwał jej dzwonek telefonu.
Jackson odebrał.
– Dzięki, Harry. Słuchaj, jestem w Orchid Beach z szefem miejscowej policji, niejaką Holly Barker. Natknęła się na coś nadzwyczajnego, o czym, jak sądzę, powinieneś wiedzieć. Ale nie powinniśmy rozmawiać o tym przez telefon. Możemy przyjechać do Miami? Gdzie? Co tam robisz? To świetnie. Tak, jasne, przenocuję cię. Masz ołówek? Podam ci namiary. – Wyjaśnił, jak dojechać do domu Hama. – No to na razie. – Odłożył słuchawkę. – Jest w naszym oddziale w Fort Pierce, niecałą godzinę drogi stąd. Przyjedzie tu na kolację.
– Wspaniale.
– Zrobię spaghetti – powiedział Ham i wyszedł do kuchni.
Jackson popatrzył na Holly.
– O co chodzi? Masz zmartwioną minę.
– Po prostu boję się, że wyjdę na idiotkę.
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Harry Crisp nie wyglądał na agenta FBI, uznała Holly. Był bardzo wysoki i chudy i nosił okulary w rogowych oprawkach. Pomyślała, że bardziej przypomina urzędnika bankowego niż stróża prawa. Przywitał się ze wszystkimi i zasiadł do kolacji, wymawiając się od picia wina.
– O co chodzi, Jackson? – spytał, nawijając spaghetti na widelec. – Co jest takie tajemnicze, że trzeba było zmieniać telefon?
– Po prostu wolimy być ostrożni, Harry. Holly obawia się, że w naszych domach mogą być pluskwy i… cóż, może wpadamy w paranoję.
– W związku z czym?
– Holly, ty mu powiedz.
Holly odłożyła widelec.
– W Orchid Beach znajduje się wiele drogich osiedli mieszkalnych – domy, korty tenisowe, pola golfowe, polo, systemy ochrony.
– Znam takie rzeczy.
– Ale jedno odbiega od normy.
– Pod jakim względem? – zapytał Crisp z pełnymi ustami.
– Zajmuje powierzchnię tysiąca pięciuset akrów, ale ma tylko dwieście domów.
– Pewnie jest wyjątkowo drogie.
– Zgadza się. Ma również trzy pola golfowe na osiemnaście dołków i własne lotnisko z pasem długości dwóch tysięcy metrów.
– Dla dwustu domów?
– Właśnie. Lotnisko przyjmuje wiele samolotów z zagranicy. Mają jakąś umowę z komorą celną i biurem imigracyjnym na przeprowadzanie odpraw na miejscu.
– Prywatny port wejścia? – zdumiał się Crisp. – Nigdy o czymś takim nie słyszałem.
– Ani ja – dodał Jackson.
– Mów dalej.
– Teren jest otoczony podwójnym ogrodzeniem wysokości trzech metrów ze zwojami drutu kolczastego na szczycie, a wewnętrzna siatka jest pod napięciem.
– Niezłe zabezpieczenie!
– Parę dni temu próbowaliśmy rzucić okiem na ich przystań – wtrącił Ham – ale zagrozili nam bronią automatyczną i wyrzucili nas w ekspresowym tempie.
– Niespecjalnie gościnni.
– Można tak powiedzieć.
– Prawie w ogóle nie korzystają z miejscowej infrastruktury. Mają własne generatory i system wodno-kanalizacyjny, a domy zostały wykończone przez ludzi ściągniętych skądinąd. Miejscowi wznieśli tylko mury.
Crisp skończył jeść i odsunął talerz.
– Co jeszcze?
Ham zaczął sprzątać ze stołu.
– Wszyscy pracownicy mieszkają na terenie osiedla – uzupełnił Jackson. – Nie ma wśród nich miejscowych. Oceniamy, że są tam domy dla czterystu pracowników.
– Mają dwa tysiące linii telefonicznych i supernowoczesne centrum łączności. – Holly przyniosła zdjęcie lotnicze i rozłożyła je na stole.
– Do licha, skąd je macie? – zainteresował się Crisp. – Wyglądają jak satelitarne.
– Fotografia lotnicza – wyjaśnił Jackson. – Mój przyjaciel z tego żyje.
Holly wskazała budynek z antenami.
– Macie szkło powiększające? – zapytał Crisp.
Holly znalazła lupę na biurku Hama.
Crisp przyjrzał się uważnie sprzętowi łączności.
– Coś wam powiem. Tam jest więcej anten niż na dachu naszego biura w Miami.
– Popatrz. – Holly wskazała mu kilka miejsc. – Myślimy, że to siatki kamuflujące.
– Co przykrywają?
– Posłuż się wyobraźnią.
– To zbyt trudne dla faceta z FBI – zażartował Jackson.
– Staram się, jak mogę – odparł Crisp, ale po chwili przyznał. – No dobrze, poddaję się. Co może być pod siatkami?
– Ham jest byłym wojskowym. Mówi, że może artyleria przeciwlotnicza albo nawet wyrzutnie pocisków ziemia-powietrze.
– Bez przesady. To już czysta fantazja.
– Harry – zaczął Jackson – wszystko na tym zdjęciu przeczy zdrowemu rozsądkowi.
– Dokumentacja stanowa – dodała Holly – wykazuje, że stu dwóch pracowników, łącznie z piętnastoosobową ochroną, ma licencje na noszenie broni.
– Sporo – skomentował Crisp.
– Jackson zna pięciu ochroniarzy – to byli policjanci z przeszłością kryminalną, ale kiedy zajrzeliśmy do komputera stanowego, niczego nie znaleźliśmy.
– Pomyłki się zdarzają.
– To nie wszystko – ciągnęła Holly. – Dzisiaj przepuściłam wszystkich stu dwóch z bronią przez komputer stanowy i wszyscy wyszli czyści. Potem wprowadziłam te same nazwiska do waszego komputera i okazało się, że siedemdziesięciu jeden ma na koncie sądowe wyroki, wielu za poważne przestępstwa. – Położyła akta na stole.
Crisp przejrzał wydruki, a potem popatrzył na Holly.
– To niewiarygodne. Macie bardzo poważny problem na szczeblu stanowym. Zgłosiliście to do Tallahassee?
– Nie, wiemy o tym tylko my troje.
– I dzięki Bogu, Na miłość boską, nie mówcie nikomu innemu.
– Spokojna głowa – zapewniła Holly.
– Czy macie coś więcej?
– Ham służył w wojsku z szefem ochrony Palmetto Gardens. Nazywa się Barney Noble.
– Znam to nazwisko. Czy to on ma agencję ochroniarską w Miami?
– Zgadza się – odparł Jackson – Craig amp; Noble. Przypuszczam, że wszyscy strażnicy są stamtąd.
– I są uzbrojeni po zęby – dodała Holly. – Widziałam karabiny. Duża część personelu pomocniczego, kelnerzy, ogrodnicy i tak dalej, też chodzi pod bronią.
– Będę musiał pogadać o tym z paroma osobami – orzekł Crisp. – Mogę dzwonić do twojego biura, Holly?
– Nie na linię wydziału. – Zapisała mu prywatny numer.
– Podejrzewasz, że jest w to zamieszany któryś z twoich ludzi?
– Tak. Mój poprzednik, Chet Marley, odkrył, że jeden z naszych ludzi pracuje dla kogoś z zewnątrz. Niestety, nie zdążył mi powiedzieć, ani kto, ani czego miałaby dotyczyć ta współpraca. Został postrzelony w dniu mojego przyjazdu do miasta, a jego przyjaciel, któremu mógł o tym powiedzieć, zginął. Chet też już nie żyje.
– I podejrzewasz, że ta sprawa ma związek z Palmetto Gardens?
– Tak, ale nie mogę tego udowodnić. Jak myślisz, Harry, co tam się dzieje?
– Werbowanie prywatnej armii do ochrony dwustu domów i pola golfowego budzi podejrzenia, ale to jeszcze nie przestępstwo.
– Fałszowanie stanowych akt jest przestępstwem – zaznaczył Jackson.
– I prawdopodobnie wystarczy, żebym się tym zajął. Holly, przejrzenie tych akt i porównanie ich z archiwum narodowym było sprytnym posunięciem. Gdybyś tego nie zrobiła, musiałbym ci powiedzieć, żebyś zadzwoniła do mnie, gdy ktoś z Palmetto Gardens popełni przestępstwo.
– A co zrobisz z tym, co mamy?
– Jeśli sprowadzę tu sześciu ludzi, to czy będziemy mogli spotkać się gdzieś bez zwracania uwagi?
– W moim domu – zaproponował Jackson – ale weź kogoś, kto sprawdzi, czy nie ma pluskiew. – Narysował Crispowi trasę dojazdu.
Agent zerknął na zegarek.
– Pojadę do Miami i spróbuję spotkać się rano z moim szefem. Jest tu lotnisko?
– Tak, ale chyba nie chcesz, żeby gromada federalnych w ciemnych garniturach wysypała się z jednego samolotu. Nie możecie rzucać się w oczy.
– Dzięki za radę, Jackson. Postaram się o tym pamiętać. Holly, mogę zabrać te zdjęcia i akta?
– Jasne, ale do zwrotu.
– Zrobię kopie i oddam ci oryginały. Czeka mnie długa jazda, a muszę jeszcze zabrać swoje rzeczy z motelu w Fort Pierce. Pójdę już.
– Dziękuję, Harry – powiedziała Holly. – Czuję, że ta sprawa mnie przerasta, i z chęcią przyjmę waszą pomoc.
– Myślę, że ją otrzymasz, Holly.
– A gdy już będziecie jej pomagać, postaraj się nie dopuścić, żeby została zabita – wtrącił Jackson.
– Nigdy nie przestanie mnie zdumiewać ogrom twojego zaufania do rządu – odparł Crisp, zbierając zdjęcia i akta.
Jackson wybuchnął śmiechem.
– Do zobaczenia, Harry – powiedział.
Crisp wyszedł.
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Holly zaczęła przeglądać akta osobowe wydziału, które dotąd odkładała. Chciała przeczytać życiorysy swoich ludzi, żeby wyrobić sobie o nich jakieś pojęcie. Zaczęła od teczki Wallace’a.
Hurd urodził się w Orlando, wstąpił na uniwersytet stanu Floryda, ukończył wydział biznesu, odsłużył swoje w piechocie morskiej i po wyjściu do cywila zaczął pracę w policji w Orlando. Przed trzema laty Chet Marley zatrudnił go jako sierżanta, po dwóch latach awansował na porucznika, a potem przestał mu ufać. Nie podobały mu się polityczne powiązania Wallace’a i Holly przypuszczała, że chodziło o kontakty z Johnem Westoverem. Zabrzęczał interkom.
– Słucham?
– Szefie, przyszedł pan Barney Noble.
Holly spojrzała przez szklaną ścianę w kierunku recepcji. Noble, w cywilnym ubraniu, popatrzył na nią.
– Przyślij go – powiedziała, zastanawiając się, o co, u licha, chodzi.
Barney wszedł do gabinetu, podał jej rękę i usiadł.
– I co, Holly, jak ci się pracuje na nowym stanowisku? – zapytał z uśmiechem.
– W porządku, Barney – odparła i odwzajemniła uśmiech. – Odwalam papierkową robotę. Domyślam się, że wiesz coś na ten temat.
– Część obowiązków.
– A jak leci w Palmetto Gardens?
– Powolutku. Ale dziś rano mieliśmy niespodziankę.
– Jaką?
– Zadzwonił mój przyjaciel z Tallahassee i powiedział, że policja z Orchid Beach prosiła o sprawdzenie akt ponad stu naszych pracowników. O co tu chodzi? – Teraz był poważny.
– Tylko rutyna. – Holly była zadowolona, że nie mógł wiedzieć, iż sprawdzała jego ludzi również w komputerze FBI.
– Daj spokój, Holly, nie wciskaj mi kitu. Do diabła, czego szukasz? – Twarz mu poróżowiała.
– Spokojnie, Barney, wszystko ci wyjaśnię. – Zastanawiała się szybko. Wyjaśnienie musiało być wiarygodne.
– Proszę.
– Jedną z rzeczy, która pomaga w utrzymaniu spokoju, jest kontrola nad bronią palną. Dlatego w zeszłym tygodniu poprosiłam władze stanowe o listę wszystkich obywateli Orchid Beach, którzy mają zezwolenie na broń. Byłam bardzo zaskoczona, kiedy się dowiedziałam, że z trzystu osób uprawnionych do noszenia broni sto dwie zameldowane są w Palmetto Gardens.
– Mogę to wytłumaczyć… – zaczął, ale przerwała mu ruchem dłoni.
– Pozwól mi skończyć. Przyjęłam, że jest ich aż tylu ze względu na członków, którzy, jak mówiłeś, lubią przesadę w kwestii bezpieczeństwa.
– To prawda.
– W porządku, przyjmuję takie wyjaśnienie.
– W takim razie czemu sprawdzałaś, czy ci ludzie nie mają przeszłości kryminalnej?
– Barney, sprawdzam przeszłość wszystkich w Orchid Beach, który mają zezwolenie na broń. Twoi ludzie zostali skontrolowani pierwsi, to wszystko.
– Przepraszam, ale nie rozumiem, co chcesz osiągnąć przez sprawdzenie trzystu osób.
– Powiem ci. Już znalazłam osiemnastu, którzy popełnili przestępstwa po tym, jak otrzymali pozwolenie na broń, a jestem dopiero w połowie listy – skłamała. – Zamierzam cofnąć im zezwolenia i, jeśli to możliwe, skonfiskować broń.
Barney zaczął coś mówić, ale Holly znów weszła mu w słowo.
– Zamierzam również sprawdzić, czy ci, którzy mają pozwolenie, posiadają broń zarejestrowaną. Nawiasem mówiąc, ustaliłam, że żaden z twoich ludzi nie był karany i że ich licencjom nie można nic zarzucić.
Barney trochę się odprężył.
– Oczywiście, że tak. Sam ich sprawdzałem przed przyjęciem do pracy.
– To dobrze. Możesz im powiedzieć, że mam zamiar skontrolować ich broń. Chcę mieć pewność, że jest legalna. Nie pozwolę na posiadanie niezarejestrowanej broni ręcznej czy maszynowej w obrębie mojej jurysdykcji.
– Słuchaj – zaczął Barney z entuzjazmem – może ja zrobię to za ciebie? Sprawdzę broń sztuka po sztuce i upewnię się, czy wszystko jest w porządku.
– Dzięki, Barney, będę naprawdę wdzięczna. Odwalisz za nas kawał roboty.
– Z przyjemnością. Słuchaj, dobrze mi się grało z tobą i Hamem. Co u niego?
– Doskonale. Przeniósł się do ładnego domu, dużo czyta i ogląda sport w telewizji. Chce się zapisać do klubu golfowego.
– Dobra wiadomość. – Barney wstał. – Muszę już lecieć.
Coś jej wpadło do głowy. Teraz, gdy go uspokoiła, nabrała ochoty, żeby go zdenerwować.
– Zaczekaj chwilę, Barney. Chciałam zadzwonić do ciebie w pewnej niepokojącej sprawie, ale przecież możemy porozmawiać o tym teraz.
– Pewnie. O co chodzi?
– Jeden z twoich ludzi nazywa się Mosely, prawda?
– Tak, Cracker Mosely. Porządny chłop. Masz z nim jakiś problem? Jeśli tak, chciałbym o tym wiedzieć.
– Jestem trochę zdezorientowana. Kiedy sprawdzałam jego kartotekę, był czysty.
– No pewnie. To jeden z moich ludzi, a moi ludzie są w porządku.
Holly uznała, że Noble znów jest podenerwowany.
– Problem w tym, że natknęłam się na informacje, że ten Mosely siedział w stanowym więzieniu za zabójstwo.
– Nic o tym nie wiem – Noble był cały czerwony.
– Domyślam się, jak to się stało, że ma czyste akta. Po prostu jakieś niedopatrzenie na poziomie stanowym. Wszyscy popełniają błędy.
– Tak, chyba tak.
– Ale rozumiesz moje stanowisko, Barney. Jeśli Mosely był karany, nie powinien pracować jako ochroniarz i nie wolno mu nosić broni. Zamierzam wystąpić o odebranie mu licencji.
Holly z radością stwierdziła, że Barney Noble wygląda jak szczur zapędzony do kąta.
– Chcę mieć ją na moim biurku, jeszcze dzisiaj, Barney – powiedziała, starając się, żeby w jej głosie zabrzmiało współczucie.
Noble’owi na chwilę odjęło mowę.
– Inaczej sama będę musiała po nią przyjść.
– Jestem pewien, że to jakaś pomyłka – wykrztusił wreszcie.
– Mam nadzieję, Barney.
– Zajmę się tym od razu i jeśli jest tak jak mówisz, oddam ci licencje. Może być jutro przed południem?
– Oczywiście, jeśli potrzebujesz czasu.
– A czy, jeśli dam ci licencje Mosely’ego, wniesiesz oskarżenie?
– Nie odpowiem ci, Barney, dopóki nie porozmawiam z prokuratorem okręgowym. Osobiście nie widzę powodu, by to drążyć. Ale muszę mieć licencję.
Noble wstał.
– A Mosely nie będzie nosić broni – dodała. – Przydziel go do pracy na polu golfowym. Nie chciałabym się dowiedzieć, że nadal pracuje w ochronie.
– Przyniosę ci licencje.
– Odprowadzę cię – zaproponowała. – Idę na lunch.
Wyszła z nim na parking, gdzie podali sobie ręce i pożegnali się. Gdy Barney wsiadł do samochodu, oddała jeszcze jeden strzał.
– Aha, Barney – zaczęła słodko – chciałabym, żeby Mosely przyniósł licencje osobiście. – Nie czekała na reakcję. Uśmiechnęła się i pomachała mu ręką na pożegnanie. Gdy zatrzymał się przed wyjazdem na ulicę, zauważyła coś, czego nie widziała wcześniej. Na klapie range rovera była mała naklejka z napisem WESTOVER MOTORS.
Interesujące, pomyślała. Zastanawiała się, ile czasu upłynie, zanim zobaczy Johna Westovera.
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Nie musiała długo czekać. Kiedy wróciła z lunchu, Westover siedział w jej biurze.
– Cześć, John, jak się masz? – zapytała.
Westover podniósł się i przywitał, ale nie wyglądał na zadowolonego.
– Dobrze, Holly, a ty?
– Doskonale, dzięki. – Usiadła za biurkiem. – Czemu zawdzięczam twoją wizytę?
– Musimy o czymś porozmawiać.
– Mów.
– Pozwól mi zacząć od początku.
– Nie ma sprawy.
– Parę lat temu, kiedy ludzie z Palmetto Gardens szukali tutaj ziemi…
– Och, sprawa dotyczy Palmetto Gardens?
– Proszę, daj mi skończyć.
– Przepraszam, John, mów dalej.
– Kiedy szukali ziemi, przyszli do rady z wieloma propozycjami, które różniły ich od propozycji innych inwestorów budowlanych. Chodziło im o rzeczy, o których inni nigdy by nie pomyśleli.
– Mianowicie?
– Na początku chcieli założyć własne miasto. Wyjaśniliśmy im, że nie możemy się na to zgodzić, bo w ten sposób nie musieliby płacić nam podatków. Wtedy przedstawili inne pomysły, wszystkie nakierowane na maksymalną izolację.
– Mianowicie? – powtórzyła Holly, nadal udając idiotkę. Chciała, żeby Westover je wymienił.
– Na przykład, od razu dali nam do zrozumienia, że nie będą korzystać z tutejszej siły roboczej, bo sprowadzą swoich ludzi.
– To nie byłoby korzystne dla Orchid, prawda?
– Normalnie nie, ale podatki za taki wielki i drogo zabudowany teren wyrównują to z nawiązką.
– Rozumiem, liczyły się pieniądze.
– Oczywiście – przyznał Westover z irytacją. – Podatek z tego jednego osiedla stanowi duży procent wszystkich wpływów z nieruchomości.
– Rozumiem, John.
– Sprowadzili nawet swoich pracowników budowlanych, co zresztą bardzo nie podobało się miejscowym. Były też inne rzeczy, w które w tej chwili nie musimy wchodzić.
– Jakie?
– Jak mówiłem, nie chcę w to teraz wchodzić – powtórzył Westover z ledwo skrywaną irytacją.
– Przepraszam, John, mów dalej.
– Wystarczy powiedzieć, że całe przedsięwzięcie jest korzystne dla Orchid Beach.
– Tak, widziałam nalepki Westover Motors na tamtejszych pojazdach.
– Cholera, Holly, nie mówię o sobie, tylko o korzyściach z tej inwestycji dla całego miasta.
– A jakie korzyści ma miasto, pomijając podatki?
– Wielorakie.
– Na przykład?
Westover zaczął się pocić.
– Holly, po prostu musisz uwierzyć mi na słowo.
– Zrobię to z przyjemnością.
– Jak powiedziałem, ludzie z Palmetto Gardens chcą być całkowicie odizolowani, co jest dobre również dla mieszkańców Orchid.
– Już to mówiłeś, John.
– O ile wiem, wynikła kwestia licencji funkcjonariuszy ochrony.
– Rozmawiałeś z Barneyem Noble’em?
– Tak, dzwonił do mnie przed godziną.
– Rozumiem. Mów.
– Jak zapewne zdajesz sobie sprawę, Barney jest wkurzony, że próbujemy pozbawić go jednego z cennych ludzi. Naprawdę uważam, że nie powinniśmy wtykać nosów w jego sprawy.
– Rozumiem, John. Powiedz mi, czy Barney wyjaśnił, kim jest ten człowiek i dlaczego mam z nim problem?
– O nic nie pytałem – odparł szybko Westover, podnosząc ręce. – Naprawdę nie muszę o tym wiedzieć.
– Sądzę, że powinieneś wiedzieć – rzekła Holly, nie zwracając uwagi na jego protesty. – Pan Elwood Mosely, inaczej Cracker Mosely, ma akta sięgające czasów wczesnej młodości, kiedy jako nastolatek dopuścił się aktu wandalizmu i okrucieństwa wobec zwierząt. Musiał zrobić coś naprawdę okropnego, skoro jego czyn zwrócił uwagę władz.
– Holly, ja…
– Proszę, John, wysłuchaj mnie. Pan Mosely wstąpił do policji w Miami i wkrótce zaczął wymuszać haracze za ochronę od handlarzy narkotykami. Przekazywali mu część swoich zysków, a pan Mosely dawał łapówki, oczywiście zatrzymując trochę forsy dla siebie, i pilnował, żeby policja zostawiała dealerów w spokoju. Ale pewnego dnia jeden z nich się nie opłacił. Kiedy pan Mosely go zobaczył, wyskoczył z policyjnego wozu i w biały dzień, na oczach świadków, zakatował go policyjną pałką. Został aresztowany przez własnego partnera, skazany za zabójstwo i zamknięty w więzieniu.
Westover dla odmiany pobladł. Nerwowo ocierał pot z twarzy wielką chustką, ale nie przerywał Holly.
– W stanie Floryda osoba karana nie może pracować jako ochroniarz ani nie wolno jej nosić broni. Ale z powodu jakiejś pomyłki w dokumentacji stanowej pan Mosely posiada oba zezwolenia. To znaczy, że w naszej uroczej społeczności zabójca nosi odznakę i pistolet a ja, John… – pochyliła się i oparła ręce na biurku – nie zamierzam tego tolerować.
– O Jezu. – Westoverowi opadły ramiona.
– Dlatego myślę, że powinieneś zadzwonić do Barneya Noble’a i poinformować go, że jeśli pan Mosely nie stawi się w tym biurze jutro przed południem, żeby oddać tę licencje, ja pojadę po niego do Palmetto Gardens.
– Holly…
– Mam nadzieję, John, że wyraziłam się całkowicie jasno. Jeśli nie, sugeruję, żebyś zwołał pilne zebranie rady miejskiej, i tam przedstawię swoje stanowisko.
– No dobrze, dobrze – mruknął Westover, pokonany. Bez słowa wyszedł z biura, osuszając kark chusteczką.
Holly patrzyła za nim z pewną satysfakcją. Wiedziała, że starcie między nimi było nieuniknione, i była zadowolona, że stała na solidnym gruncie, gdy do niego doszło.
Zadzwonił telefon na prywatnej linii.
– Holly Barker.
– Holly, mówi Harry Crisp.
– Cześć, Harry, co nowego?
– Biuro okazało zainteresowanie. Dziś wieczorem przyjadę z paroma ludźmi, powinniśmy być w domu Jacksona około ósmej.
– Miło mi to słyszeć, Harry. Weźmiesz kogoś, kto przeczesze dom Jacksona i moją przyczepę pod kątem podsłuchu?
– Tak, i wierz mi, to będzie fachowiec.
– Wierzę. Masz się gdzie zatrzymać?
– Tak, u Jacksona. Innym zarezerwowałem miejsca w kilku motelach, żeby nie zwracać uwagi.
– Harry, coś mi przyszło do głowy.
– Mów.
– Te budynki łączności. Wydaje mi się, że mają kluczowe znaczenie. Znasz kogoś w Narodowej Agencji Bezpieczeństwa? – Holly wiedziała, że agencja monitoruje łączność na całym świecie.
– Już o tym pomyślałem. Złożyłem prośbę o analizę transmisji z Palmetto Gardens, ale nawet nie wiem, kiedy otrzymamy odpowiedź.
– Dobrze, strona formalna będzie na twojej głowie.
– Zadzwonisz do Jacksona i powiesz mu, że liczę na kolację dla sześciu głodnych facetów?
– Oczywiście, dostaniecie świetną kolację, Jackson jest znakomitym kucharzem.
– Aha, na pewno.
– Bez żartów. Do zobaczenia o ósmej. – Podniesiona na duchu, zakończyła rozmowę.
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Holly pracowała do późna nad aktami osobowymi. Potem wróciła do domu, przebrała się, nakarmiła Daisy i pojechała do Jacksona. Obok jego wozu stały dwa szare furgony. W salonie Harry Crisp rozmawiał przez telefon, pięciu młodych ludzi oglądało telewizję i czytało czasopisma, a Jackson smażył steki na werandzie za domem. Holly pomachała Harry’emu i podeszła do Jacksona.
Przewrócił kilka steków.
– W samą porę – powiedział. – Ci faceci są naprawdę głodni i gdybym kazał im czekać jeszcze trochę, pożarliby Daisy.
Suka podniosła głowę, słysząc swoje imię.
– Spokojna głowa, kochanie, nikt cię nie zje – zapewniła ja Holly.
Daisy usiadła i wpatrywała się w steki, jakby się bała, że w każdej chwili mogą uciec z grilla.
– Kiedy przyjechali? – zapytała Holly.
– Przed godziną. Harry cały czas wisi na telefonie. Zrujnują mnie tymi międzymiastowymi i jedzeniem. – Jackson zaczął przekładać steki na duży talerz. – Facet od podsłuchów sprawdził dom i twoją przyczepę, dałem mu klucz. Nie było pluskiew.
– To dobrze.
– Steki gotowe. – Wszedł do domu i zawołał wszystkich do stołu.
Harry odłożył słuchawkę.
– Cześć, Holly, jak się masz?
– W porządku, Harry.
– To moi agenci – Bili, Joe, Jim, Ed i Arnie.
– Cześć, chłopaki.
Wszyscy pomachali rękami, paru uścisnęło jej dłoń. Usiedli i rzucili się najedzenie.
Daisy zwinęła się w kłębek na dywaniku nieopodal stołu.
– Co to za pies? – zapytał Bill.
– Doberman, wabi się Daisy.
– Dziewczynka?
– Mówi się suka.
– Wygląda bardzo sympatycznie. Co robi poza spaniem?
– Daisy, przynieś mi piwo – powiedziała Holly.
Daisy podniosła się, podeszła do lodówki i przyniosła butelkę.
– Nie otworzy? – zapytał Bill.
– Pies w moim typie – powiedział Arnie.
– Potrafi też odgryźć nogę przy biodrze, jeśli grzecznie się ją poprosi – wyjaśniła Holly.
– Przepraszam, jeśli powiedziałem coś, co mogło cię urazić, Daisy – rzekł Bill ze skruchą.
– Coś nowego od wczoraj? – zapytał Harry.
– Tak – odparła. – Odbieram Crackerowi Mosely’emu licencję strażnika i pozwolenie na broń. Powiedziałam Barneyowi, że jutro przed południem oba dokumenty mają się znaleźć na moim biurku, bo inaczej sama po nie pójdę.
– Czemu to zrobiłaś? – zapytał Jackson.
– Noble wpadł do mojego bura i chciał wiedzieć, czego szukam w aktach jego ludzi. Najwyraźniej dostał cynk od swojego kontaktu na szczeblu stanowym. Wysmażyłam historyjkę, która go zadowoliła, ale mnie wkurzył, więc postanowiłam poszczuć go sprawą Crackera. Później zadzwonił do Johna Westovera i poskarżył się, a John przyszedł do mnie i prosił, żebym zmieniła zdanie.
– Co ty na to?
– Powiedziałam mu mniej więcej tyle, żeby się odpieprzył, bo nie ma racji. Wiedziałeś, że sprzedaje swoje samochody do Palmetto Gardens, łącznie z range roverami?
– Nie, ale wcale nie jestem zaskoczony.
– Chcę się tam dostać – powiedział Harry.
– Tak? A w jaki sposób? – zapytał Jackson.
– Nie wiem. Miałem nadzieję, że coś mi podpowiecie.
– O ile mi wiadomo, nie korzystają z miejscowych usług – powiedziała Holly. – Wszystko załatwiają we własnym zakresie.
– Znasz kogoś, kto tam był?
– Tak, ja byłam. Barney Noble zafundował mi wycieczkę po Palmetto Gardens i raz grałam z nim w golfa. Nie zauważyłam nic odbiegającego od normy, pomijając to, że parę osób z obsługi miało pistolety pod marynarkami.
– Powiedz mi o zabezpieczeniach.
– Są dwie bramy, główna i służbowa. Obie mają stalowe szlabany i kolce, obsługiwane z budki przez dyżurnego strażnika. Strażnicy noszą przy sobie broń krótką i mają w budkach karabiny. Barney pokazał mi kwaterę główną ochrony, ale nie byłam w środku. Powiedział, że mają tam areszt i że całość przypomina posterunek w niewielkim miasteczku.
– Jak myślisz, co się stanie, jeśli wejdę główną bramą, błysnę odznaką i powiem, że chcę się rozejrzeć?
– Usłyszysz, że to własność prywatna. Potem pewnie Barney podjedzie do bramy i powie, że potrzebny ci nakaz. Może cię obwiezie, jak mnie.
– Aha.
– Chcesz, żeby wiedział o zainteresowaniu federalnych?
– Nie. Po prostu sprawdzam możliwości.
– Warto byłoby sprawdzić do kogo należą samoloty, które tam przylatują – podsunął Jackson.
– Dobry pomysł. Może dowiemy się tego w tutejszej wieży.
– Wątpię, skoro nie lądują na lotnisku Orchid. Kontrola ruchu lotniczego ma w swoim komputerze numery rejestracyjne z planów lotu. Trzeba zadzwonić do ośrodka w Miami. Mogą również powiedzieć, skąd przylatują.
– Jim, zajmiesz się tym jutro z samego rana – polecił Harry.
– Dobra.
– Bill, ty pogadasz z cłem i imigracją. Może znajdziesz kogoś, kogo posyłają na lotnisko w Palmetto Gardens, gdy ma wylądować jakiś samolot. Chcę wiedzieć wszystko o ludziach, którzy tam przylatują.
– W porządku.
– Jeśli chcesz, mógłbym przewieźć cię nad tym miejscem – zaproponował Jackson.
Harry pokręcił głową.
– Nie sądzę, żebym zobaczył coś, czego nie widać na waszych zdjęciach lotniczych. Poza tym widzieli już dwa przeloty na niedużej wysokości, mogliby więc zrobić się nerwowi. Bill, gdy będziesz rozmawiać z cłem, dowiedz się, czy do przystani w Palmetto Gardens zawijają jakieś zagraniczne łodzie.
– Dobrze.
– Arnie, ty zajmiesz stanowisko w pobliżu bramy służbowej. Chcę mieć opis każdego pojazdu, który wjeżdża i wyjeżdża – dostawców żywności, hydraulików, wszystkich.
– W porządku.
– W czym ja mogę pomóc, Harry? – zapytała Holly.
– Nie mieszaj w to swoich ludzi, skoro masz w wydziale kreta.
– Trafna uwaga. Ale ja sama mam całkowitą swobodę ruchów.
– Przekonamy się, czy ten Mosely przyniesie swoje licencje. Jeśli nie, będziesz miała pretekst, żeby pojechać tam z nakazem. A jeżeli będziemy chcieli wejść tam ponownie, wystarczy namierzyć jeszcze paru facetów Noble’a. Ilu było w komputerze federalnym?
– Wszyscy. Ochroniarze Barneya dosłownie tworzą album przestępców.
– Gdybyśmy zgarnęli całą ochronę, ktoś musiałby zareagować.
– Mogę to zrobić w tej chwili, ale wtedy nie dowiemy się, co się tam dzieje.
– A możesz znaleźć w lokalnym archiwum nazwiska właścicieli domów w Palmetto Gardens?
– Mogę.
– Więc zrób to. Zdobędziemy listę członków, a potem ich prześwietlimy.
– Dobry pomysł.
– Jeśli Mosely przyjdzie, chciałbym mu się przyjrzeć. Możesz to załatwić?
– Pewnie.
– Bez zdradzania komukolwiek, kim jestem?
– Jasne, nie ma sprawy.
– Ty będziesz z nim rozmawiać, a ja posłucham. Może Mosely otworzy nam furtkę do Palmetto Gardens.
– Mam pomysł. – Holly nakreśliła w skrócie swój plan. – Może nie wypali, ale nie zaszkodzi spróbować.
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O jedenastej zadzwonił telefon; Holly odczekała parę sygnałów, zanim podniosła słuchawkę.
– Holly Barker. Proszę chwilę zaczekać, dobrze? – Wcisnęła guzik podtrzymania. Wiedziała, że to Barney Noble, i chciała, żeby się trochę pomęczył.
– Słucham? – powiedziała w końcu.
– Tu Barney.
– Cześć. Przepraszam, że kazałam ci czekać.
– Mosely stawi się w twoim biurze o wpół do dwunastej. Z licencjami. Chcę się upewnić, że nie wniesiesz oskarżenia.
– Niestety, nie mogę ci tego obiecać. A jeśli jeszcze raz polecisz do rady miejskiej, dowiesz się, jak bardzo mogę utrudnić ci życie.
– Tylko bez pogróżek, Holly.
– Będę ci grozić, ile dusza zapragnie. Chcesz, żebym cofnęła licencje wszystkim twoim ludziom i skonfiskowała im broń? Mogę to zrobić, a ty nie możesz nawet kiwnąć palcem, żeby mi przeszkodzić.
Noble wyraźnie złagodniał.
– Holly, nie zaczynajmy bezsensownej rywalizacji.
– Nie będzie żadnych problemów, Barney, jeśli zapamiętasz, że to ty działasz na terenie mojej jurysdykcji, a nie na odwrót.
– Dobra, w porządku. Mosely zjawi się u ciebie za pół godziny. Jak długo będziesz go trzymać?
– Jak długo będę chciała. – Holly rozłączyła się i zadzwoniła na telefon komórkowy Harry’ego Crispa.
– Tak? – odezwał się Crisp.
– Przychodź.
– Już się robi.
Dwie minuty później wszedł na komendę, podał swoje nazwisko i zapytał o Holly.
Po chwili w jej gabinecie zabrzęczał interkom.
– Proszę zaprowadzić pana Crispa do pokoju przesłuchań numer dwa – powiedziała. Patrzyła, jak Harry idzie korytarzem.
O jedenastej trzydzieści zabrzęczał znowu interkom.
– Tak?
– Przyszedł pan Mosely.
– Zaprowadź go do jedynki.
Po raz pierwszy zobaczyła Mosely’ego. Był wielki, jak mówił Jackson, i rzeczywiście bardzo brzydki. Kazała mu czekać dziesięć minut, wreszcie wstała.
– Chodź, Daisy, porozmawiamy z Crackerem Moselym. Zabrała teczkę z aktami, wzięła psa na smycz i ruszyła w stronę pokojów przesłuchań. Otworzyła drzwi numer dwa. Harry Crisp siedział spokojnie przed weneckim lustrem i patrzył na Mosely’ego.
– Pokrętło głośności jest po prawej stronie – powiedziała Holly.
– Znalazłem. Ale brzydal, co?
– Oj tak.
– Zastrzelę go przez szybę, jeśli zacznie sprawiać ci kłopoty.
– Nie sądzę, żeby to było konieczne. – Holly otworzyła drzwi do jedynki i Daisy niemal zbiła ją z nóg. Oparła się łapami o stół, próbując dosięgnąć Mosely’ego. – Daisy! Do nogi! Do nogi!
Po raz pierwszy Daisy nie posłuchała jej od razu. Holly przez długą chwilę nie mogła uspokoić suki. Kiedy wreszcie nad nią zapanowała, odpięła smycz i zajęła miejsce.
Mosely, wyraźnie przestraszony, wpatrywał się w psa.
– Niech go pani przypnie – poprosił. – Nie chciałbym zrobić mu krzywdy.
– Prawdę mówiąc, Cracker, postawiłabym raczej na niego, i to niemało.
Daisy warczała głucho, naśladując ton Holly.
– Spokój, Daisy. Waruj!
Suka usiadła, ale nie spuszczała wzroku z Mosely’ego.
Holly była zaintrygowana jej reakcją, lecz nie dała tego po sobie poznać.
– Proszę pokazać mi licencje – powiedziała.
Mosely pchnął kopertę po blacie stołu.
Otworzyła ją i obejrzała dwa dokumenty; pozwolenie na broń było laminowane.
– Dobrze – mruknęła, patrząc na Mosely’ego. – Teraz muszę tylko zdecydować, czy odesłać cię z powrotem do więzienia.
Mosely’emu szczęka opadła.
– Barney powiedział, że to nie wchodzi w rachubę.
– Nie mam pojęcia, Cracker, skąd mu to przyszło do głowy. Przecież wie, że mam cię w garści i nie wypuszczę, jeśli nie będę chciała.
– Przecież wystąpiłem o te licencje i zostały mi przyznane.
– A, tak. – Holly otworzyła teczkę. – Mam tutaj kopie twoich podań. W obydwu wnioskach jest pytanie: Czy byłeś karany? I na obu twoja odpowiedź brzmi: Nie.
– Doradzono mi, żeby tak napisać.
– Kto ci doradził?
Mosely umknął z oczami w bok.
– Przyjaciel.
– Cóż, Cracker, doradzając ci złożenie niezgodnego z prawdą oświadczenia, Barney nakłonił cię do popełnienia przestępstwa.
– Co takiego?
Holly pchnęła po blacie podanie o zezwolenie na broń.
– Czytaj na samym dole. „Świadom odpowiedzialności karnej za zeznanie nieprawdy oświadczam, że dane zawarte we wniosku są zgodne z prawdą”. Krzywoprzysięstwo to poważne przestępstwo, Cracker, można za nie dostać nawet pięć lat. Ponadto, popełniając krzywoprzysięstwo, złamałeś zasady zwolnienia warunkowego. A zostało ci ile? Dziesięć, dwanaście lat wyroku?
Mosely wykrzywił usta.
– Żądam adwokata.
– Nie, nie chcesz adwokata, Cracker. Jeszcze nie odczytałam ci praw, a byłeś gliną dość długo, by wiedzieć, że dopóki tego nie zrobię, wszystko, co powiesz, nie ma znaczenia.
– Czego pani chce?
– No, nareszcie zacząłeś myśleć.
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Holly w milczeniu wpatrywała się w Mosely’ego. Daisy warknęła, jakby chciała go nakłonić do mówienia. Mosely spojrzał na psa.
– Słucham – powiedział wreszcie. – Co pani chce wiedzieć?
– Wszystko – odparła Holly.
– Wszystko? Co to znaczy wszystko?
– Powiedz mi, jak zarabiasz na życie, Cracker.
– Jestem pracownikiem ochrony. Czy raczej byłem, do dzisiaj.
– A co chroniłeś?
– Palmetto Gardens. Po prostu pilnowałem tego miejsca przed intruzami, których zresztą nie było.
– Jak długo wykonywałeś tę robotę?
– Prawie rok.
– Przeszedłeś jakieś szkolenie?
– Właściwie nie. Barney powiedział mi, co mam robić.
– I co ci kazał robić?
– Pilnować tego miejsca. Wie pani, warta przy bramie, patrole.
– Co patrolowałeś?
– Cały teren.
– Opowiedz mi, jak wygląda typowy patrol.
– Przychodzę na zmianę, powiedzmy, że poranną. Objeżdżam wszystkie domy, czasami wysiadam z samochodu i idę pieszo. Jadę do budynku klubu i zaglądam tu i ówdzie, sprawdzając różne rzeczy.
– A budynki specjalne?
– Jakie budynki specjalne?
– Na przykład ten z antenami?
– Aha, tam nie chodzimy. Mają własną ochronę.
– Czego pilnuje?
– O co pani chodzi?
– Co tam się dzieje, skoro potrzebują własnej ochrony?
– Nie wiem. To miejsce jest nazywane centrum łączności, więc pewnie właśnie temu służy.
– Łączności z kim?
– Jezu, nie mam pojęcia. Nie mówią mi takich rzeczy.
– Kto jest szefem Barneya?
– Dyrektor generalny, pan Diego.
– Jak ma na imię?
– Nie wiem. Barney mówi o nim po prostu Diego.
– Jak wygląda?
– Około czterdziestu pięciu lat, metr siedemdziesiąt wzrostu, osiemdziesiąt kilo wagi, czarne, szpakowate włosy, wąsy. Chyba jest Meksykaninem, mówi z lekkim akcentem.
– Chcę znać jego imię, Cracker.
– Chwileczkę, niech się zastanowię. Diego to jego imię. A nazywa się… coś jak… Romeo.
– To hiszpańskie nazwisko?
– Tak.
– Myśl.
– Staram się. Ramos albo Ramero, coś w tym stylu. Ramirez! Tak, Ramirez.
– Diego Ramirez. Świetnie, Cracker. Kto jeszcze pracuje dla Ramireza?
– Wszyscy. Kierownik klubu, kierownicy sklepów, ludzie w biurze rachunkowym, kierownik konserwacji, kierownik lotniska – wszyscy składają mu raporty.
– Gdzie mieści się biuro rachunkowe?
– W wiosce, obok posterunku ochrony.
– Kto je prowadzi?
– Niejaka Miriam… chyba Talbot.
– Na pewno Talbot?
– Chyba tak.
– Jak wygląda?
– Pod czterdziestkę, średniego wzrostu, tęga, szare włosy, niezbyt ładna.
– Jakimi samochodami jeździ personel?
– Ochrona ma białe range rovery, a obsługa furgony i fordy pikapy, też białe, z zielonymi palmetto na drzwiach.
– Gdzie są serwisowane?
– W mieście. W Westover Motors.
– Są tam teraz jakieś samochody?
– Mam tam odstawić auto Barneya, gdy stąd wyjdę.
– Po co?
– Na przegląd. Jutro go odbierzemy. Barney ma fioła na punkcie regularnych przeglądów.
– Gdzie mieszkasz, Cracker?
– W pokoju w kwaterach personelu.
– Ile osób tam mieszka?
– Wszyscy.
– Jakie macie rozrywki?
– Zabierają nas samolotem do Miami. Wszyscy pracują przez siedem dni, potem mają cztery dni wolnego. W Palmetto Gardens jest odnowiony DC-3 do wożenia personelu.
– Na które lotnisko w Miami latacie?
– Opa Locka.
– Podaj mi nazwiska mieszkańców Palmetto Gardens.
Cracker zmieszał się.
– Nie znam żadnego nazwiska.
– Jak o nich mówicie między sobą?
– Podajemy adresy. Nigdy nie słyszałem, żeby ktoś użył nazwiska.
– Co to za ludzie?
– Bogaci. Jest paru Europejczyków, paru Latynosów i paru Amerykanów, a także kilku Arabów.
– Mają żony i dzieci?
– Większość przylatuje z kobietami. Ale dzieci widuję bardzo rzadko.
– Ilu jest członków?
– Mamy dwieście osiem domów.
– A ilu jest pracowników?
– Ponad sześciuset. Połowa z nich to służba domowa.
– Na terenie osiedla mieszka sześciuset pracowników?
– Nie, obsługa domów to miejscowi.
– Jak tam wchodzą i wychodzą?
– Przyjeżdżają swoimi samochodami albo autobusem do bramy służbowej; jest tam specjalny parking. Potem idą albo jadą furgonami do pracy.
– Jak ich wynajmują?
– Nie wiem, pewnie dają ogłoszenia.
– Jaką broń macie na posterunku ochrony?
– Wszyscy nosimy pistolety powtarzalne dziewięć milimetrów, są też karabiny piętnastki.
– Coś cięższego?
– Nie na posterunku.
– A gdzie?
Mosely zawahał się.
– Mów, Cracker, bo pogadam z twoim kuratorem.
– Jest trochę broni rozrzuconej po całym terenie.
– Musisz bardziej się postarać, Cracker. Gdzie?
– Nigdy nie byłem w pobliżu, ale wiem, że jest parę takich miejsc.
– Są zakamuflowane?
– Skąd pani wie?
– Mówimy o tym, co ty wiesz, Cracker.
– Tak, są pod siatkami.
– Kto je obsadza?
– Specjalnie wyszkoleni ludzie, parę tuzinów, jak sądzę. W razie alarmu zajmują stanowiska.
– Jakiego alarmu?
– Na słupie przy biurze ochrony jest syrena. Po trzech sygnałach udajemy się na wyznaczone pozycje.
– Jaka jest twoja?
– Budka przy frontowej bramie, chyba że już pełnię tam wartę.
– Czego oni się boją, Cracker?
– Wiem tylko, że nie chcą, żeby wszedł tam ktokolwiek z zewnątrz, jeśli nie został zaproszony lub nie towarzyszy mu eskorta.
– Jakie samoloty lądują na lotnisku?
– Głównie prywatne odrzutowce i parę zaopatrzeniowych, które przywożą towar.
– Jaki towar?
– Wyposażenie, części, specjalne jedzenie, wszystko, co potrzebne. Służą do tego DC-3 i cessna carafurgon.
– Na lotnisku jest specjalna ochrona?
– Tak, jest tam kilka tych zakamuflowanych stanowisk.
Holly nie wiedziała, o co jeszcze zapytać.
– Zostań tutaj, Daisy. Pilnuj – powiedziała.
– Zostawia mnie pani z tym psem? – zapytał Cracker z niepokojem.
– Nie zrobi ci krzywdy, póki się nie ruszysz – odparła Holly i poszła do sąsiedniego pokoju. Harry Crisp, zniknął. Wróciła więc do Mosey’ego, który siedział jak wykuty z kamienia. – W porządku, Cracker, puszczę cię. Gdy Barney zapyta, co robiłeś tak długo, powiesz, że kazałam ci czekać. Jeśli powtórzysz mu naszą rozmowę, dowiem się o tym i przed zachodem słońca znajdziesz się za kratkami, rozumiesz?
– Rozumiem. Nie pójdę do pudła dla Barneya.
– To dobrze. – Odprowadziła go do pokoju odpraw i patrzyła, jak wychodzi z posterunku.
Podszedł do niej Hurd Wallace.
– Co to za facet?
– Interesant – odparła Holly. – Nic ważnego.
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Po pracy Holly pojechała do Jacksona. Przed domem stał jeden furgon FBI. Harry Crisp, jak zwykle telefonował, a Jackson popijał piwo z Billem i Joe. Harry przykrył ręką słuchawkę i powiedział.
– Zaraz pogadamy.
Holly nakarmiła Daisy i wzięła sobie piwo. Gdy wróciła do salonu, właśnie Harry skończył rozmowę.
– Co się stało? – spytała. – Weszłam do pokoju, żeby się dowiedzieć, czy masz jakieś pytania, a ciebie nie było.
– Przepraszam. Kiedy usłyszałem, że Cracker przyjechał range roverem Barneya, wyszedłem sprawdzić, czy można podrzucić mu pluskwę. Niestety, nie miałem odpowiedniego sprzętu. – Harry skinął ręką na swoich ludzi. – Usiądźmy na chwilę.
Wszyscy zebrali się wokół stołu.
– Chcę wam powiedzieć, na czym stoimy – zaczął Crisp. – Holly, przesłuchała Crackera Mosely’ego i uzyskała informacje, których zebranie zabrałoby nam tydzień. Dzięki, Holly, dobra robota.
– Nie ma za co.
– Rozmawiałem z facetem z Agencji Bezpieczeństwa Narodowego. Już wiedzą o transmisjach wychodzących z Palmetto Gardens.
– Słuchali ich?
– Przez jakiś czas, parę lat temu, ale po pierwszym roku przyznali im niższy status.
– Dlaczego? Co stamtąd wychodziło?
– Zamówienia giełdowe.
– Nie rozumiem.
– Wysyłali zamówienia kupna i sprzedaży na soję, pszenicę, wieprzowinę, wszystko, co można znaleźć na giełdzie towarowej.
– Bez sensu. Myślałam, że takie rzeczy robi się przez domy maklerskie.
– Właśnie niby to tam mają. Ale jest w tym coś dziwnego.
– Mianowicie?
– Do przesyłania informacji wykorzystują chińskiego satelitę telekomunikacyjnego.
– Obawiam się, że tego też nie rozumiem.
– NSA również. Ich wcześniejsze nasłuchy miały charakter rutynowy. Zajmował się tym personel niższego szczebla. Tylko słuchali, nie robili żadnych analiz. Teraz chcą ponownie przyjrzeć się transmisjom i sprawdzić, czy nie nastąpiła w nich jakaś zmiana. Przeanalizują też przekazywane informacje.
– Nadal nie rozumiem, ale może to jakoś pomoże.
– Gadka twojego starego o stanowiskach przeciwlotniczych wcale nie była taka naciągana – ciągnął Harry. – Choć za nic w świecie nie uwierzę, że ktoś na wybrzeżu Florydy zacznie strzelać do samolotów.
– A mógłby to zrobić?
– Stosowanie takiej broni jako środka bezpieczeństwa nie ma najmniejszego sensu. Chyba że zamierzaliby jej użyć, by zyskać na czasie.
– Po co? – zapytał Jackson.
– Żeby się ewakuować. Ze słów Crackera wynika, że mają plany utrzymania tego miejsca, dopóki nie wystartuje kilka samolotów. No bo chyba nie wierzą, że w razie czego wygrają wojnę z całym światem zewnętrznym?
– Moich ludzi mogliby na jakiś czas powstrzymać, to pewne – stwierdziła Holly.
– Myślę, że na to liczą. W razie potrzeby mogą wydostać się stamtąd przed przybyciem posiłków. Twój ojciec ma rację. Nie zdołają odeprzeć ataku wojska, ale gliny z bronią ręczną nie zdobędą tego miejsca.
– Dowiedziałeś się czegoś nowego? – zaciekawił się Jackson.
– Z ośrodka w Miami otrzymaliśmy raport dotyczący lądujących i startujących samolotów. Są to maszyny z numerami Arabii Saudyjskiej, Meksyku, Kanady, Japonii i, przede wszystkim, Stanów Zjednoczonych. Sprawdziliśmy numery amerykańskie. Prawie osiemdziesiąt procent maszyn należy do przedsiębiorstwa z Miami świadczącego usługi czarterowe. Właścicielem jest korporacja z Delaware, będąca z kolei własnością spółki z Luksemburga. Istna matrioszka.
– Niesamowite – stwierdziła Holly.
– Sprawdziliśmy też Diego Ramireza. To Panamczyk, były pułkownik straży pałacowej Manuela Noriegi. Wydostał się przed inwazją i zamieszkał w Miami. U nas ma czystą kartotekę, a jego status imigracyjny jest w porządku.
– Dziś po południu sprawdziłam prawo własności i jestem rozczarowana wynikami.
– Założę się, że właścicielem jest figurant – wtrącił Harry.
– Nawet nie o to chodzi. Wszystkie domy są własnością Palmetto Gardens Corporation. A korporacja jest zarejestrowana na Kajmanach. Oto lista dyrektorów. – Podała mu kartkę. – Jedyne nazwisko, które coś mi mówi, to Ramirez. Możesz sprawdzić pozostałych.
– Dobra robota, Holly.
– Zastanawiałem się – zaczął Harry – jacy ludzie mogą być właścicielami osiedla. Raczej nie chodzi im o zyski, bo inaczej, przy tak niewielkiej liczbie członków, musiałby to być najdroższy klub świata. A bogacze, nawet miliarderzy, nie lubią pakować forsy w worek bez dna. Przychodzą mi na myśl tylko dwie możliwości – Palmetto Gardens należy do jakiegoś rządu albo do kartelu narkotykowego. Przy czym skłaniam się ku kartelom albo kombinacji rządów i karteli.
– To ma sens – przyznał Jackson. – Nawet Bill Gates, Ted Turner i sułtan Brunei spodziewaliby się zysków z inwestycji lub co najmniej uzyskania czegoś za swoje pieniądze. Skoro jest tam tylko dwieście domów, koszt jednej rezydencji musi być zawrotny.
– Chcemy dziś wieczorem podrzucić pluskwę do range rovera Barneya Noble – powiedział Harry. – Stoi w Westover Motors na parkingu za budynkiem i czeka na przegląd. Najwyraźniej zostanie poddany przeglądowi jutro z samego rana. Arnie jest na Jungle Trial. Przeszukuje częstotliwości VHF i nagrywa wszystko, co złapie. Po zidentyfikowaniu częstotliwości, co nie powinno być trudne, w razie czego możemy ich zagłuszyć.
– Możesz założyć podsłuch w wozie Barneya bez nakazu sądowego? – zapytała Holly.
– Robimy to wyłącznie dla zdobycia informacji – odparł Harry. – Nigdy nie wykorzystamy tego materiału w sądzie, więc do diabła z zezwoleniem. Aha, jeszcze jedno – próbuję wstawić do Palmetto Gardens agentkę w roli sprzątaczki. Jutro ma rozmowę kwalifikacyjną.
– Doskonały pomysł – pochwaliła Holly. – Przyda się ktoś wewnątrz.
– Cóż, jest jeszcze Cracker. Dzisiaj napędziłaś mu nielichego stracha, nie sądzę, żeby poleciał z jęzorem do Barneya.
– Mam nadzieję. Nie dałam mu wyboru. I nawiasem mówiąc, wcale go nie okłamałam. Naprawdę wiem, kto jest jego kuratorem.
– Dowiedziałem się czegoś dziś po południu – wtrącił Bill. – Ale nie wiem, czy to ważne.
– Mów – zachęcił go Harry.
– Dotarłem do ludzi, którzy kierowali większością podstawowych robót w Palmetto Gardens. To firma budowlana Jones and Jones z Vero Beach. Obejrzeliśmy plany i facet powiedział mi, co tam robili. Zauważyłem coś dziwnego w centrum łączności.
– Co?
– Zbudowali tam dwupoziomową piwnicę, wodoszczelną i całkowicie odizolowaną od górnych pomieszczeń.
– Dwupoziomowa piwnica na Florydzie? Pewnie teraz płynie w niej Indian River.
– Przecież mówiłem, że jest wodoszczelna.
– Wie, do czego miała służyć?
– To potężna konstrukcja z supergęstego betonu. Pewnie urządzili tam schron albo skarbiec.
– Interesujące – orzekł Bob. – Jeszcze coś?
– Dowiedziałam się czegoś o Crackerze – powiedziała Holly. – Myślę, że to on zabił Hanka Doherty’ego i Cheta Marieya. A przynajmniej był jednym z zabójców.
– Pies? – domyślił się Harry.
– Tak, Daisy.
– Wściekła się, prawda?
– Jak cholera. Zabójca Hanka, kazał mu zamknąć Daisy w kuchni, ale ona na pewno go dobrze zapamiętała.
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Następnego dnia rano Holly siedziała w swoim biurze. Ustaliła z Harrym Crispem, że powinna dbać o pozory i zachowywać się tak, jakby nic nie odbiegało od normy. Przeglądała właśnie stertę akt osobowych, gdy do drzwi zapukał Hurd Wallace.
– Witaj, Hurd. Wejdź i siadaj.
– Dzień dobry. – Hurd zajął miejsce.
– O co chodzi?
– Czuję się odsunięty – oznajmił bez wstępów.
– A niby od czego?
– Mam wrażenie, że wiesz o morderstwie Cheta Marieya coś, czego ja nie wiem.
– Dlaczego tak myślisz?
– Po prostu wydaje mi się, że prowadzisz dochodzenie na własną rękę.
– To znaczy?
– Robisz wycieczki do biura planowania i przeglądasz dokumenty; rozmawiasz z Barneyem Noble’em, który wcale nie wygląda na uszczęśliwionego; przesłuchujesz faceta, którego zdjęcie jakiś czas temu wisiało na tablicy ogłoszeń.
– To wszystko prawda.
– O co tu chodzi, Holly?
– O nic wielkiego, Hurd. Dowiedziałam się, że ten facet, ma kryminalną przeszłość, nie powinien więc pracować jako ochroniarz ani nosić broni.
– I co zrobiłaś?
– Barney obiecał, że odsunie go od ochroniarskiej roboty, więc nic nie zrobiłam, tylko z nim pogadałam.
– Dlaczego szczułaś go psem?
– Skąd wiesz o psie?
– Narobił mnóstwo hałasu.
– Nie szczułam go. Przypuszczam, że nie spodobał się Daisy, to wszystko. Nie wiem, dlaczego.
Wallace pokręcił głową.
– O co ci chodzi, Hurd.
– Będę szczery. Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że mi nie ufasz. Od początku niewiele rozmawialiśmy, ale nie było to konieczne, dopóki nie zostałem twoim zastępcą. Teraz chyba powinienem wiedzieć, co się dzieje.
Holly poczuła się przyparta do muru. Wallace miał rację: nie ufała mu, ale nie chciała, by o tym wiedział.
– Przykro mi.
– Gdyby Chet powiedział mi, nad czym pracował, prawdopodobnie już aresztowalibyśmy jego zabójcę. Teraz ty nad czymś pracujesz i też trzymasz mnie na dystans. Co będzie, jeśli również zginiesz? W jakiej sytuacji znajdzie się wydział?
– Masz rację Hurd.
– Czy zatem wprowadzisz mnie w sprawę czy też z niej wyłączysz?
– Nie mam cię z czego wyłączać, Hurd. Pytaj, ja będę odpowiadać.
– Czy interesujesz się Palmetto Gardens?
– Co wiesz o tym miejscu, Hurd?
– To, co inni. Czyli praktycznie nic. A ty?
– Tyle, co ty – skłamała. – Myślisz, że powinniśmy wiedzieć więcej?
– Na pewno.
– Dlaczego?
– Chyba zdajesz sobie sprawę, że mamy pod bokiem coś w rodzaju państwa w państwie. Nie wpuszczają naszych patroli, nie możemy nawet tam wejść, chyba że pod eskortą. Czy to cię nie niepokoi?
– Niepokoiło, dopóki nie odwiedziłam tego miejsca.
– Byłaś tam? – Wallace był bliski okazania zdumienia.
– Dwa razy. Barney Noble zafundował mi wycieczkę, a potem zaprosił mnie z ojcem na golfa. Razem służyli w wojsku.
– Jak tam jest?
Holly opowiedziała mu o swoich dwóch wizytach.
– Nie podoba mi się, że strażnicy mają broń automatyczną – stwierdził.
– Mnie też nie, ale nie możemy nic na to poradzić.
– Moglibyśmy narobić smrodu na szczeblu stanowym w sprawie licencji.
– Na broń automatyczną?
– Na przykład.
– Mylisz, że udałoby się cofnąć zezwolenia?
– Możliwe. Znam parę osób.
– Potrzebujemy czegoś więcej niż znajomości, Hurd. Jeśli licencje zostaną cofnięte, Barney poprosi o ponowne rozpatrzenie wniosków i otrzyma zezwolenia z powrotem. Powie, że żaden z jego ludzi nigdy nie użył broni bez uzasadnienia.
– A my powiemy, że nie muszą mieć większej siły ognia niż nasz wydział.
– Nie wiem, co to da, z wyjątkiem uczulenia Barneya Noble’a na fakt, że nasze zainteresowanie nie jest pobieżne.
– Czy to źle? Niech wie, że interesuje nas, co się dzieje na jego podwórku.
– Myślę, że już o tym wie, za sprawą Crackera Mosely’ego.
– Jakiego Crackera Mosely’ego?
– Człowieka, którego wczoraj przesłuchiwałam.
– Co to za facet?
– Były glina z Miami. Zatłukł pałką handlarza narkotyków i trafił za to za kratki. – Holly była ciekawa, do kogo Wallace poleci z tą informacją.
Hurd zmarszczył czoło, co w jego przypadku było nadzwyczajnym pokazem emocji.
– A jednak uzyskał zezwolenie na pracę w ochronie?
– I na noszenie broni.
– Jak to się stało?
– W komputerze nie ma ani słowa na temat jego przeszłości kryminalnej.
– To spore niedopatrzenie, prawda?
– A jakże.
– Dzwoniłaś do archiwum stanowego, żeby poznać przyczynę?
– Jeszcze nie.
– Dlaczego?
Holly wzruszyła ramionami.
– Nie chciałam ingerować, tylko zobaczyć, co się stanie.
– Chciałbym przejrzeć akta wszystkich ochroniarzy.
– Jak? Nawet nie mamy ich nazwisk.
– Mógłbym sprawdzić licencje strażników wydane w Orchid i skonfrontować je z adresami w Palmetto Gardens.
Holly znalazła się w impasie. Na razie nie powiedziała nic, czego Wallace by nie wiedział, ale teraz wkraczali na nowy teren. Zaczerpnęła powietrza.
– Już to zrobiłam, Hurd.
– Więc masz listę strażników?
– Mam.
– Mogłaś to powiedzieć parę minut temu i zaoszczędzić mi wypytywania.
– Byłam ciekawa, jakie pytania mi zadasz.
– Aha. Następne brzmi: czy w ochronie Palmetto Gardens jest jeszcze jakiś kryminalista?
Wallace był teraz tylko krok od miejsca, do którego doprowadziła ją własna ciekawość. Uznała, że ułatwienie mu drogi nic jej nie będzie kosztować.
– Cóż, tak i nie – powiedziała.
Na zwykle beznamiętnej twarzy Wallace’a pojawił się ledwie dostrzegalny wyraz irytacji.
– W Palmetto Gardens jest stu dwóch ludzi uprawnionych do noszenia broni – dodała Holly.
– Stu dwóch?
– Zgadza się. Ale tylko piętnastu z nich pracuje w ochronie.
– Sprawdziłaś ich pod kątem przeszłości kryminalnej?
– W stanowym systemie komputerowym nic na nich nie ma.
– Na Mosely’ego też nie.
Holly odetchnęła głęboko.
– Siedemdziesięciu jeden jest w komputerowym rejestrze federalnym.
Wallace przez chwilę patrzył na nią w milczeniu, trawiąc tę informację.
– Jak myślisz, Hurd, co powinniśmy zrobić? – spytała.
– Myślę, że powinniśmy zadzwonić do FBI. Natychmiast – odparł i podsunął jej telefon.
Holly musiała się uśmiechnąć. Nie przypuszczała, że Wallace jest zdolny do takiej spontanicznej reakcji.
– Powiem ci, Hurd, na czym polega mój problem. – Ukrywanie prawdy było już bezcelowe. – Chet Marley uważał, że jest u nas ktoś, kto pracuje z… z kimś spoza wydziału.
Wallace’owi szczęka opadła.
– I myślałaś, że to ja?
– Brałam to pod uwagę – przyznała Holly. – Ale podejrzewałam cię nie bardziej niż kogokolwiek innego.
Wtedy Wallace zrobił coś, czego zupełnie się nie spodziewała. Wybuchnął śmiechem.
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Po pracy Holly i Hurd Wallace, każde swoim wozem, pojechali do domu Jacksona. Holly od czasu do czasu zerkała w lusterko wsteczne, zastanawiając się, czy postępuje właściwie. Jak dotąd Hurd był jej głównym podejrzanym, a teraz musiała przyzwyczaić się do myśli, że może stać po jej stronie. Decydując się na wprowadzenie go w sprawę, kierowała się głównie intuicją.
Skręciła w wąską drogę i zaparkowała obok furgonetek FBI. Wyglądało na to, że cały zespół jest na miejscu. Gdy wraz z Hurdem weszli do środka, ujrzała scenę, która była jej już dobrze znajoma: Harry Crisp rozmawiał przez telefon, agenci pili piwo i oglądali sport w telewizji, a Jackson szykował jedzenie. Powiedziała mu, że na kolacji będzie jedna osoba więcej.
Harry odłożył słuchawkę.
– Kto to? – zapytał, patrząc na Hurda z nieskrywaną niechęcią.
– To mój zastępca, Hurd Wallace – odparła i przedstawiła wszystkich członków zespołu.
– Przepraszam, Holly – powiedział Harry – ale czy to nie tego faceta…
– Tak, podejrzewałam go. Ale jestem pewna, że nie on jest kretem, i chcę wprowadzić go w sprawę.
– Rozumiem wasze zastrzeżenia – powiedział Wallace – i zapewniam, że nigdy nie przekazałem wewnętrznych informacji nikomu z zewnątrz. Chcę tylko pomóc.
– W porządku – mruknął Harry, wskazując mu krzesło. – Siadaj. Kolacja już chyba gotowa.
Jackson postawił na stole półmisek smażonych ryb. Nikt nawet nie podziękował.

Kiedy wszyscy skończyli jeść i talerze zniknęły ze stołu, Harry przeszedł do rzeczy.
– W nocy Bill i Jim – zaczął – przeszli przez ogrodzenie na teren Westover Motors i niemal zostali pożarci przez wielkiego owczarka niemieckiego.
Wokół stołu przetoczył się śmiech.
– Uciszyliśmy go – wyjaśnił Bill. – Rano musiał czuć się trochę skacowany. Wyjęliśmy strzałkę, więc nikt niczego się nie domyśli, a pies jest zbyt rozbity, żeby gadać.
– Potem zainstalowali pluskwę – ciągnął Harry. – Nastawiliśmy sprzęt na ich częstotliwość i sprawdzamy nagrania co parę godzin. Prowadzimy też nasłuch na częstotliwościach walkie-talkie, których używają w Palmetto Gardens.
Zadźwięczał gong sygnalizujący, że ktoś jedzie podjazdem.
– To na pewno Rita – powiedział Grisp.
– Kto to taki? – zapytał Jackson.
– Zaraz się dowiesz. – Harry podszedł do drzwi i wpuścił młodą kobietę.
Miała niespełna metr sześćdziesiąt wzrostu, była szczupła i zgrabna, z burzą gęstych, kręconych włosów, ubrana w obcisłe dżinsy i sweter.
– To Rita Morales z naszego biura – przedstawił ją Crisp.
Agenci zrobili jej miejsce przy stole.
– Jadłaś już? – spytał Harry.
– Tak w McDonaldzie – odparła. – Ale tutaj lepiej pachnie.
– Koniec z McDonaldem – oznajmił Jackson. – Najlepszą wyżerkę w mieście znajdziesz w moim domu.
– Jak poszło? – zapytał Harry.
– Dostałam pracę. Zaczynam jutro rano. Mam być przy bramie służbowej o siódmej.
– Wiesz, gdzie będziesz pracować?
Energicznie pokręciła głową.
– Nie chcieli mi powiedzieć. Powiedzieli tylko, że jutro zostanę gdzieś przydzielona i że niekoniecznie codziennie będę robić to samo. Dziś po południu w biurze zatrudnienia wysłuchałam, razem z trzema innymi kobietami szczegółowych instrukcji.
– Jakich instrukcji?
– Wszystko jest dokładnie określone: nosimy uniformy, nie odzywamy się bez pytania, nie zadajemy się z innymi pracownikami. Nie możemy dzwonić ani odbierać telefonów i nie wolno nam mieć komórek. Powiedzieli, że będziemy rewidowane.
– Nie zabieraj tam odznaki ani broni – ostrzegł Crisp.
– Poważnie, Harry? A już chciałam założyć marynarkę FBI i wziąć gnata.
– No dobra, po prostu nie chcę, żebyś…
– Dała plamę? – Zwróciła się do Holly: – Widzisz, przez co przechodzi kobieta w biurze? To neandertalczycy.
– Nie wkładaj mi w usta tego, czego nie powiedziałem, Rito – zaznaczył Harry. – Co jeszcze?
– To mniej więcej wszystko. Wreszcie udało wam się zrobić ze mnie służącą. Co dalej? Mam iść pod latarnię?
Harry poczerwieniał.
– Nie posyłałbym cię tam, gdyby mógł to zrobić ktoś inny – zapewnił.
– Brzmi to jak pochwała moich talentów.
– Jezus, Rita, czy ty nigdy nie dajesz za wygraną?
– Nigdy. – Znów odwróciła się do Holly. – Sam dyrektor kazał mi go ustawić. A to nie jest łatwe.
– W porządku, mam parę informacji – Harry zmienił temat. – Od faceta z NSA. Znów monitorują Palmetto Gardens – zawiesił głos.
– No i co? – ponagliła go Rita.
– Kiedy ostatnio prowadzili nasłuch, odebrali tylko informacje handlowe. Teraz złapali dokładnie to samo.
– Prawdziwa rewelacja – zakpił Bill.
– Chyba, nie rozumiesz. Dokładnie to samo – te same towary.
– Na okrągło?
– Tak. Ciągle odtwarzają jedno nagranie.
– Przepraszam, ale nie kapuję. Mówisz, że używają tej stacji satelitarnej do odtwarzania zapętlonej taśmy?
– Na to wygląda, ale to nie wszystko. NSA poddała te transmisje obróbce i między nazwami towarów wykryła mikropakiety.
– Co to jest mikropakiet? – zapytał Jackson.
– Wiesz, co to jest mikropunkt?
– Chodzi ci o fotografowanie strony i redukowanie jej do rozmiaru punktu?
– Właśnie. Mikropakiet jest radiowym odpowiednikiem mikropunktu. Bierzesz ciąg słów albo wiadomość, przyspieszasz – z tysiąc razy czy coś koło tego – i uzyskujesz mikropakiet. Po odebraniu należy go spowolnić, żeby odczytać wiadomość.
– I co jest w tych mikropakietach?
– Nie wiemy. Są zakodowane.
– Czy nie tym zajmuje się NSA? Łamaniem kodów?
– Tak, ale teraz, gdy wszyscy mają komputery, kody są znacznie bardziej skomplikowane niż, powiedzmy, szyfry Enigma używane przez Niemców podczas drugiej wojny światowej. I mogą być codziennie zmieniane. Rząd próbuje ograniczyć ich stosowanie albo wymusić dołączanie klucza, który pozwoli złamać je komuś takiemu jak my.
– Ale Palmetto Gardens nie daje nam kluczy, prawda? – wtrącił Bill.
– Zgadza się. Dlatego rozgryzienie tych mikropakietów wymaga czasu. Na razie mamy tylko ciągi liczb.
– Co odebraliście z pluskwy w samochodzie Barneya? – zapytała Holly.
– Głównie pogawędki. I jedna dobra wiadomość: Cracker Mosely przestraszył się na tyle, by nie powtórzyć Barneyowi waszej rozmowy. Barney dokładnie go wypytał, a on powiedział, że zagroziłaś mu powiadomieniem kuratora, jeśli nadal będzie pracował jako ochroniarz. Barney zrobił go radiooperatorem.
– I w ten sposób Cracker znajdzie się w samym centrum biura ochrony?
– Zgadza się, Holly.
– Trzeba więc zgarnąć go przy pierwszej okazji i przepuścić przez wyżymaczkę.
– Otóż to.
– Ja nie mogę tego zrobić. Nadal mamy kreta.
– Obserwujemy obie bramy. Każdy, kto zobaczy Crackera – rozdamy wam zdjęcia – zadzwoni do mnie, i będziemy go mieć w ciągu paru minut. Wycisk, jaki mu damy, będzie gorszy od jego najgorszych koszmarów.
– Świetnie – uznała Holly.
– Mam nadzieję – wtrącił Jackson – że będę miał okazję powiedzieć mu, że to ja go wystawiłem.
– Zobaczę, czy uda mi się to zaaranżować – odpowiedział Harry.
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O szóstej czterdzieści pięć Rita Morales podjechała do służbowej bramy Palmetto Gardens zdezelowaną impalą rocznik 1978, w którą wyposażyło ją Biuro. Była ubrana w workowate spodnie khaki i spłowiałą koszulkę z nadrukiem South Beach. Zaparkowała, podeszła do budki ochroniarza i zapukała w szybę. Niemal przyprawiła drzemiącego strażnika o atak serca.
– Cześć – powiedziała z wyraźnym hiszpańskim akcentem – przyszłam tu do sprzątania.
Strażnik podniósł podkładkę z listą.
– Imię?
– Rita.
– Nazwisko?
– Garcia.
– Zgadza się – powiedział, odhaczając nazwisko na liście. – Autobus będzie tu za parę minut. Zaczekaj na parkingu.
Rita wróciła na parking, gdzie gromadziły się inne pracownice, w większości podwożone przez krewnych. Podeszła do korpulentnej kobiety, która wysiadła z półciężarówki.
– Buenos dias – pozdrowiła ją po hiszpańsku i dalej mówiła w tym samym języku: – Jestem Rita. To mój pierwszy dzień. Co to za robota?
– Sprzątanie. Ja mam na imię Carla.
– Tak, wiem o sprzątaniu. Chodzi mi o to, czy dobrze się tu pracuje.
– W całej okolicy nie ma lepszego zajęcia. To znaczy pensja jest dwa razy wyższa niż w domu jakiejś paniusi, ale trzeba się natyrać. Wylecisz jeśli przyłapią cię z papierosem czy na szwendaniu się po kątach.
– To chyba w porządku. Nie mam nic przeciwko harówce, jeśli można zarobić. Gdzie pracowałaś?
– Wszędzie, raz tu, raz tam. Sprzątałam domy, sklepy, budynek klubu.
– Co mi dadzą na początek?
– Nigdy nie wiadomo. Dla tych ludzi jesteś tylko numerem. Nie obchodzi ich, jak się nazywasz ani nic innego. „Hej ty, posprzątaj w tym domu” – tylko tyle. Dadzą ci kogoś do pary. Będziesz miała pół godziny na lunch. Masz jedzenie?
– Nie. Nikt mi nie mówił.
– Więc dzisiaj trzymaj się mnie. Mam dość jedzenia dla nas obu. Pokażę ci, co i jak.
– Dzięki. – Rita odwróciła się i zobaczyła biały szkolny autobus, który wyjechał za bramę i zatrzymał się na parkingu.
Kobiety zaczęły wsiadać.
– Usiądź koło mnie – powiedziała Carla – a dadzą nam jedną robotę. Tak robią.
Rita podała nazwisko człowiekowi z listą. Porównał jej twarz ze zdjęciem zrobionym w biurze zatrudnienia i dał jej dres z poliestru oraz przepustkę. Usiadła koło Carli.
– Przebierz się – poradziła Carla. – Rzeczy zostaw w autobusie. Będziemy nim wracać.
Rita przeszła na tył wozu i zaczęła się przebierać, świadoma spojrzeń kierowcy, który widział ją w lusterku. Gdy skończyła, wróciła na miejsce.
– Jeśli będziemy miały szczęście, pójdziemy sprzątać do biura – powiedziała Carla. – Dlatego tutaj usiadłam. Ludzie z przodu idą do domów, gdzie trzeba prać, sprzątać po przyjęciach i tak dalej. Ci z tyłu idą do sklepów.
– Dzięki, dobrze, że cię poznałam.
– Pewnie. – Carla poklepała ją po kolanie.
Autobus zatrzymywał się parę razy i za każdym razem wysiadało kilka kobiet. Na którymś z przystanków wsiadł ochroniarz. Wskazał Carlę i Ritę.
– Chodźcie ze mną – powiedział.
Wysiadły z autobusu i stanęły ze strażnikiem przy drodze. Rita nie widziała żadnych budynków.
– Ręce na głowy – rozkazał mężczyzna.
Rita wzięła przykład z Carli i pozwoliła się obszukać. Strażnik przy okazji obmacał jej piersi i łypnął na nią lubieżnie, ale nie zareagowała.
– Wsiadać do samochodu – polecił, wskazując range rovera.
Rita już otworzyła usta, żeby zapytać, dokąd pojadą, ale Carla złapała ją za rękę i ruchem głowy nakazała jej milczenie. Jechali niespełna kilometr zadrzewioną aleją. Gdy dotarli na parking, serce jej przyspieszyło. Przed sobą zobaczyła wielki talerz anteny satelitarnej, a po lewej stronie piętrowy budynek z wąskim oknami. Wyglądał jak coś pośredniego między biurowcem a więzieniem.
– Wysiadać – rozkazał strażnik.
Wprowadził je do małej recepcji. Mężczyzna w cywilnym ubraniu sprawdził nazwiska na liście i popatrzył uważnie na identyfikatory, porównując twarze ze zdjęciami. Następnie wprowadził je do holu za drzwiami z mlecznego szkła.
– Sprzątałaś tu wcześniej? – zapytał Carlę.
– Tak, proszę pana.
– Więc wiesz, co robić. Powiedz to tej nowej małej. Macie dwie godziny.
– Tak, proszę pana. – Carla odwróciła się do Rity. – Chodź ze mną.
Poprowadziła ją korytarzem do schowka na szczotki i podała jej zwój plastikowych worków na śmieci.
– Po obu stronach korytarza są biura – wyjaśniła. – Zaczniesz od tego końca, a ja od tamtego. Opróżnij wszystkie kosze i niszczarki i przyjdź tutaj. Pokażę ci, co zrobić ze śmieciami.
– Niszczarki?
– Maszyny do cięcia papieru.
Rita podeszła do najbliższych drzwi. Były otwarte i zastukała w futrynę.
– Sprzątaczka.
Mężczyzna, siedzący za biurkiem ręką dał jej znać, żeby weszła.
Znalazła kosz na śmieci, opróżniła go, potem podeszła do niszczarki, która stała na plastikowym pojemniku. Zdjęła pokrywę, położyła ją na podłodze i przesypała zawartość pojemnika do worka.
– Dziękuję – powiedziała z uśmiechem.
Mężczyzna nawet nie podniósł głowy, tylko machnął ręką.
To samo robiła w kolejnych pomieszczeniach. Wszystkie były identyczne – stalowe biurko, szafa na akta, krzesło, kosz na śmieci i niszczarka. Na każdym biurku stał telefon, w niektórych pokojach były kopiarki. Ściany były gołe; żadnych obrazów, dyplomów, kalendarzy – nic. Wróciła do schowka i Carla pokazała jej drzwi, za którymi stały wielkie plastikowe pojemniki na śmieci. Wyrzuciły worki, a potem odkurzyły biura i korytarz.
– Teraz na górę. – Carla otworzyła drzwi wiodące na klatkę schodową.
Weszły do ogromnego pomieszczenia, które zajmowało chyba całe piętro, z rzędem biur po jednej stronie.
Rita podeszła do najbliższego kosza. Z tyłu całą szerokość pomieszczenia zajmowały komputery. Pomyślała, że pokój komputerowy w oddziale FBI w Miami jest wielkości jednej trzeciej tego. Opróżniając kosze, zerkała na ekrany monitorów. Nie zdążyła niczego przeczytać, ale na kolejnych ekranach dostrzegła formularze, arkusze kalkulacyjne, kolumny liczb, a na jednym nawet kolorową mapę świata w odwzorowaniu Merkatora, z czerwonymi kropkami w co najmniej dwóch tuzinach miejsc. Na żadnym ekranie nie zauważyła informacji z notowaniami giełdowymi. Na pewno nie handlowano tu towarami.
Razem z Carlą wyniosły worki ze śmieciami i wróciły z odkurzaczami. Rita zaczęła przyglądać się ludziom przy biurkach. Każdy miał słuchawki na uszach i pistolet w kaburze. Kiedy skończyły odkurzać, Carla dała jej szmatkę i ruszyły z biura do biura, wycierając każdą powierzchnię. Pokoje były takie same jak na dole – identyczne meble, brak rzeczy osobistych na biurkach i ścianach, wąskie okna z szybami pomalowanymi na zielono. Rita oceniła, że szkło ma grubość co najmniej pięciu centymetrów.
Gdy schodziły na dół, zauważyła tablicę z rozkładem zajęć, ale nie zdążyła dokładnie się jej przyjrzeć.
Wróciły na parter. Rita skręciła za róg i zobaczyła stalowe drzwi. Obok nich był blok klawiszy i szklana powierzchnia z obrysem ręki. Tabliczka na drzwiach informowała:

WSTĘP NA NIŻSZE POZIOMY
TYLKO DLA AUTORYZOWANEGO PERSONELU.
ZŁAMANIE ZAKAZU GROZI UŻYCIEM BRONI.

Skończyły pracę w wyznaczonym czasie, a potem zaprowadzono je do klubu, gdzie posprzątały męską szatnię. W budynku klubu Rita nie zobaczyła nic nadzwyczajnego, wyjąwszy czterech czy pięciu ludzi pod bronią. Gdy jadły lunch, ostrożnie wypytała Carlę, co widziała, gdy sprzątała gdzie indziej. O trzeciej przyjechał autobus. Odwiózł pracownice na parking, gdzie przy wysiadaniu zostały obszukane.
Rita wracała do miasta okrężną drogą. Raz po raz zerkała w lusterko wsteczne, by się upewnić, że nie jest śledzona. Wreszcie pozwoliła sobie na głęboki oddech i szeroki uśmiech. Udało się.
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Holly siedziała przy stole w jadalni Jacksona, słuchając raportu Rity. Ham dołączył do grupy i przysłuchiwał się w skupieniu. Harry Crisp, zachwycony błyskawicznym sukcesem swojej agentki, wciąż powtarzał, jakie miała szczęście.
– Dla mnie nie wygląda to na szczęście – zauważyła Holly.
– Dziękuję ci – rzekła Rita z uśmiechem.
– Nie chcę umniejszać twoich zasług, Rito – powiedział Harry – ale myślę, że naprawdę mieliśmy niesamowite szczęście. Już pierwszego dnia przydzielili cię do centrum łączności.
– Rita sama załatwiła sobie wejście do tego budynku, więc daj spokój z tym szczęściem – zaproponowała Holly. – Czy nie możesz po prostu uznać jej zasług?
– Zrobię coś lepszego. Dam jej podwyżkę, gdy tylko wrócimy do biura.
– Dziękuję, Harry – wyszczebiotała Rita słodko.
– Przerwaliśmy ci, mów dalej.
– Góra wygląda jak zaplecze dużego banku albo domu maklerskiego. Każdy ma terminal komputera i słuchawki i wszyscy mówią na raz, jak na giełdzie. Prawie nie używają papieru, bo wszystko robią na komputerach. A pamięć mają większą niż my w Miami. Ci faceci pracują jak maszyny, i to tylko przez sześć godzin dziennie.
– Skąd wiesz?
– Widziałam harmonogram na tablicy ogłoszeń. Są trzy zmiany: od szóstej rano do południa, od południa do osiemnastej i od osiemnastej do północy. Tylko tyle zdążyłam zobaczyć.
– Pracują tam jakieś kobiety?
– Nie sami faceci.
– Co jeszcze widziałaś?
– Na parterze na końcu korytarza, są wielkie stalowe drzwi z klawiaturą, czytnikiem odcisku dłoni i ostrzeżeniem, że zastrzelą każdego, kto spróbuje tam wejść bez zezwolenia.
– Pasuje do tego, co ten budowlaniec mówił o piwnicach.
– To miejsce przypomina fortecę. Grube ściany, zbrojone szyby w małych oknach, klimatyzatory na dachu, nie na tyłach, gdzie można by się do nich dobrać. A, jeszcze jedno, faceci przy komputerach byli uzbrojeni!
– Dziwne – skomentowała Holly.
– Może zostali przeszkoleni jako obsada ostatniego punktu oporu – spekulował Harry.
– Jak ci z Waco? – wtrąciła Holly.
– Nie wymawiaj tej nazwy – wzdrygnął się Crisp. – Byłem tam.
– Czyli mieliby utrzymać budynek, dopóki wszystko w nim nie zostanie zniszczone – Rita nawiązała do sugestii Harry’ego.
– Niewykluczone – skinął głową i spytał: – Poza centrum byłaś tylko w budynku klubu?
– Tak, w męskiej szatni.
– Zauważyłaś coś niezwykłego?
– Nie, tylko mnóstwo brudnych ręczników. Ale wypytałam Carlę o inne budynki.
– I co ci powiedziała?
– Wszystkie są zwyczajne, z wyjątkiem centrum łączności i biura ochrony. Tam mają prawdziwy arsenał. Ale prawdopodobnie we wszystkich domach są wielkie sejfy ukryte w bibliotece. Carla widziała trzy takie.
– Miałaś okazję zobaczyć któreś z miejsc z siatką maskującą.
Rita pokręciła głową.
– Widziałam tylko to, co widać z okien autobusu – domy, klub, sklepy w wiosce.
– No dobrze – powiedział Harry – do czego możemy się przyczepić?
– Mamy szwindel z aktami i złożenie fałszywych oświadczeń na siedemdziesięciu jeden podaniach o broń.
– To sprawa stanowa. Czy mamy coś, co mogłoby usprawiedliwić wkroczenie z zespołem szturmowym?
Wszyscy zaczęli się zastanawiać.
– Może łączność? – podsunęła Holly.
– Co masz na myśli?
– Na taki sprzęt muszą być licencje.
– Dobry pomysł – uznał Harry. – Bill, sprawdź w Federalnej Komisji Łączności, czy możemy o coś ich zahaczyć.
– W porządku.
– Co jeszcze?
– Jeśli na tych zakamuflowanych stanowiskach mają jakąś ciężką broń, byłoby to przestępstwo federalne? – spytał Ham.
– Owszem, – odparł Harry.
– Ci ludzie są zbyt cwani, żeby jawnie pogwałcić prawo federalne – powiedziała Holly. – Dobrze się kamuflują i, o ile NSA nie złamie kodów, charakter ich działalności możemy poznać tylko w jeden sposób: wchodząc na teren osiedla. Myślę, że powinieneś szukać nie podstaw do rzucania jednostki szturmowej, tylko wiarygodnego pretekstu do przeszukania przez federalnych.
– Obawiam się, że masz rację. Ale z NSA jeszcze nic nie przyszło.
– Posłuchajcie – powiedział Bill – co mamy z pluskwy w samochodzie Barneya Noble’a. Głównie zwykłe pogwarki, ale potem… Słuchajcie. Postawił magnetofon na stole. Usłyszeli warkot jadącego samochodu, potem pisk hamulców i dźwięk otwieranych i zamykanych drzwi. – To tylne drzwi. – Wyjaśnił Bill. – Ktoś usiadł z tyłu i dlatego ledwie go słychać.
– Co się dzieje? – zapytał Barney Noble.
Usłyszeli niezrozumiałą odpowiedź i znów głos Noble’a:
– Robi coś niezwykłego?
– Nie. Rutynowe działanie – tym razem odpowiedź była wyraźniejsza.
Szelest papieru i znowu Noble:
– To forsa za ten tydzień. Zadzwoń, jeśli wyniknie coś nowego.
– Dobra – usłyszeli. Tylne drzwi otworzyły się i zamknęły.
– Rozmawiali o tobie, Holly – powiedział Harry. – To musiał być jeden z twoich ludzi. Poznałaś głos?
– Nie. Puść to jeszcze raz.
Holly uważnie wysłuchała nagrania.
– Niestety, jest za ciche. Można poprawić jakość nagrania?
– Tak, ale muszę wysłać kasetę do Miami.
– Więc zrób to – polecił Harry. – A następnym razem załóż podsłuch również na tylnym siedzeniu.
– Dobra.
Crisp zwrócił się do Rity.
– Czy dokładnie cię przeszukano? – zapytał.
– Nie, raczej dość pobieżnie. Byłam już przebrana, a dres nie ma kieszeni.
– Zatrzymałaś dres?
– Tak, kazali mi.
– Bili, obejrzyj go i zorientuj się, czy da się w nim ukryć jakieś pluskwy.
Rita pokręciła głową.
– To nie jest najlepsze rozwiązanie, Harry.
– Masz lepszy pomysł?
– Cóż, nikt nie świecił mi w tyłek latarką ani nigdzie indziej.
– Chyba rozumiem – Crisp uśmiechnął się.
– Bili, możesz skombinować jakąś małą tulejkę? Osiem dziesięć centymetrów długości i jakieś dwa średnicy?
– Chyba tak.
– Zmieści się w niej parę pluskiew?
– Cztery, może sześć.
– Tylko bez ostrych kantów, dobra?
– Pewnie, Rito.
Spojrzała po twarzach obecnych.
– Zastrzelę każdego, kto odważy się uśmiechnąć – powiedziała.



51


Ham Barker leżał w łóżku i próbował oglądać telewizję, ale nie mógł skupić się na żadnym programie. Wyłączył odbiornik, lecz nie mógł zasnąć. Intrygowała go ta sprawa i wkurzała zarazem. Wszyscy chodzą na paluszkach wokół Palmetto Gardens, zamiast, do cholery, coś z tym zrobić, myślał.
– Popaprani federalni – burknął do siebie. Gdyby to był problem wojska, już zostałby rozwiązany. Wygramolił się z łóżka, włożył spodenki i podkoszulek i wsunął klapki na bose stopy.
Kręcił się po domu, brał do ręki różne rzeczy, oglądał je i odkładał na miejsce. Wreszcie sięgnął po brezentowy worek i zaczął się pakować. Znalazł wodoszczelną latarkę i zakleił taśmą większą część szkiełka, zostawiając tylko otwór o średnicy mniej więcej centymetra. Wyciągnął z szafy czarny ocieplany nylonowy kombinezon, zwinął go w ciasny wałek i zapakował do worka razem z parą czarnych tenisówek. Otworzył skrzynkę z narzędziami i spod plastikowej tacy, zakrywającej dno, wyjął dwa przedmioty: standardowy nóż sił specjalnych, ostry jak brzytwa, i mały czarny pistolet kaliber 22 z tłumikiem. Dostał go przed misją w Wietnamie od polowego agenta CIA. Kiedy po wykonaniu zadania agent poprosił o zwrot broni, Ham kazał mu się odpieprzyć. Nie przypuszczał, że kiedyś będzie jej potrzebował, ale pistolet ogromnie przypadł mu do gustu. Był nawet gotów bić się o niego. Na szczęście agent pozwolił mu go zatrzymać. Ham zapakował do worka nóż i pistolet razem z zapasowym magazynkiem.
Zaniósł worek na przystań i wrzucił do łodzi. Potem z tylnej werandy przytargał elektryczny silnik do trolingu. Przypiął go do rufy i podłączył krokodylkami do akumulatora. Opasał się gumowym pasem nurka, zdjąwszy uprzednio ciężarki, wsiadł do łodzi, zapuścił silnik i ruszył na Indian River. Przyspieszył do piętnastu węzłów. Księżyc co chwilę chował się za chmurami, ale było dostatecznie jasno, by nie zabłądzić.
Po dwudziestu minutach znalazł się niespełna kilometr od wejścia do przystani Palmetto Gardens. Wyłączył silnik, wyciągnął go z wody i uruchomił niemal bezgłośny napęd elektryczny. Siedział na dnie, żeby być jak najmniej widocznym, i płynął z prędkością około dwóch węzłów. Wkrótce dotarł do bagien, które ciągnęły się na przestrzeni kilku akrów na północ od wejścia do przystani. Połać zbitej bagiennej trawy przerywał niewielki strumień. Ham skręcił w jego ujście i skierował się w stronę brzegu rzeki. Po kilku minutach dziób łodzi ugrzązł w błocie. Ham wyłączył silnik.
Przez kolejnych parę minut siedział na dnie łodzi i słuchał. Wkrótce oczy przyzwyczaiły mu się do ciemności i zobaczył, że dzieli go niecałe dziesięć metrów od suchego gruntu. Zdjął klapki i wyszedł z łodzi. Poczuł pod stopami miękkie błoto. Wepchnął łódź w wysoką trawę, ściągnął koszulkę, wyjął z łodzi worek i ruszył powoli w kierunku lądu. Usiadł na ziemi, plecami do gęstych zarośli, i znów przez kilka minut nasłuchiwał. Dobiegł go tylko daleki warkot samochodu, który jednak szybko ucichł.
Podniósł garść liści i wytarł stopy z lepkiego błota. Ubrał się w kombinezon, założył trampki, wsunął nóż do pochwy, odbezpieczył pistolet i wetknął go za pas, a zapasowy magazynek schował w zapinanej kieszeni.
Szedł bezszelestnie wzdłuż gęstych krzaków ograniczających bagno, od czasu do czasu na sekundę zapalając latarkę, aż znalazł wolne od zarośli, długie na pięć metrów przejście. Pokonał je i znalazł się w sosnowym zagajniku. Te ćwoki nie ogrodziły osiedla od strony rzeki, pomyślał. Uznali, że krzaki wystarczą. Na skraju polany natknął się na wąską ścieżkę. Jeleni szlak, uznał. Nawet jeśli teren jest zaminowany albo, co bardziej prawdopodobne, uzbrojony w czujniki, jelenie chodzą tędy bez przeszkód. W takim razie on też przejdzie.
Wyłonił się spomiędzy drzew na tyłach wielkiego, oświetlonego domu, w którym, sądząc z odgłosów, odbywało się przyjęcie. Zajrzał przez okno. Piętnaście, może dwadzieścia osób stało lub leżało w dużym pokoju. Co najmniej połowa gości była naga. Ham z zainteresowaniem patrzył, jak poszczególne pary robią różne fascynujące rzeczy, dopingowane przez obserwatorów. Wreszcie oderwał się od tej zajmującej sceny i ruszył na północ, w kierunku ogrodzenia, o którym mówiła Holly.
Po dziesięciominutowym marszu znalazł się w jego cieniu. Idąc wzdłuż siatki na wschód, dotarł do bramy zamkniętej na kłódkę. Tutaj były nie dwa, ale trzy ciągi siatki, a na środkowym wisiał znak ostrzegający przed wysokim napięciem.
Ham zobaczył przewód prowadzący od środkowej siatki przez wewnętrzną do ziemi. Ruszył wzdłuż ogrodzenia i znalazł miejsce, gdzie przewód wychodził z ziemi. Biegł do niewielkiej drewnianej szopy. Drzwi nie były zamknięte. Ham zajrzał do środka i zapalił latarkę. Przewód był podłączony do zwykłego akumulatora samochodowego. Zapewne rezerwowe zasilanie systemu bezpieczeństwa, uznał Ham.
Wyszedł z szopy i przez parę minut szedł na południe. Poznał, że jest we właściwym miejscu, kiedy nad zaroślami zobaczył wielki talerz anteny satelitarnej. W centrum łączności było ciemno, wyjąwszy światło palące się w holu. Zobaczył mężczyznę siedzącego za biurkiem i czytającego jakieś czasopismo.
Okrążając budynek, dostrzegł wielki rozłożysty dąb. Wspiął się po pniu na konar, który sięgał dachu budynku, popełznął wzdłuż niego i znieruchomiał. Zobaczył na dachu dwa duże garby, w których rozpoznał klimatyzatory, i metalową skrzynię z otworami wentylacyjnymi, niewątpliwie służące innym celom. Podpełznął z powrotem do pnia i powoli zsunął się na ziemię.
Chciał teraz obejrzeć coś, co, jeśli dobrze pamiętał, znajdowało się nie dalej niż sto metrów od centrum łączności. Wypatrując zabezpieczeń, ruszył bezszelestnie na południowy zachód. Przeciął trawnik następnego wielkiego domu i pokonał jeszcze pięćdziesiąt metrów.
Rozejrzał się. Nie bardzo wiedział, z której strony jest to, czego szukał. Nagle zastygł w bezruchu. Wyczuł coś, co go zaniepokoiło. Dopiero po chwili uświadomił sobie, że to dym z papierosa. Nie mógł się zorientować, skąd napływa, stał więc nieruchomo, z szeroko otwartymi oczami. Nie chciał zapalać latarki. Wreszcie zobaczył. Niespełna trzy metry od niego w ciemności zajarzył się papieros. Rozjaśnił się i oświetlił głowę.
Ham nie poruszył się. Mężczyzna, przyzwyczajony do ciemności, mógł dostrzec go w każdej chwili. Ham wyjął pistolet zza pasa i czekał. Minęła jedna minuta, druga. Wreszcie mężczyzna przydeptał niedopałek. Był w stroju kamuflującym.
Zrobił kilka kroków i zniknął. Ham zamrugał. Gdzie się podział? Jak najciszej podszedł do drzewa, o które opierał się mężczyzna, stanął za pniem i zlustrował teren leżący po drugiej stronie. Jakiś metr dalej, przy samej ziemi, zobaczył nikłe światło. Ruszył powoli w jego stronę, wypatrując mężczyzny. Zrozumiał, że patrzy na blask przesączający się przez siatkę maskującą. Powoli położył się na ziemi i przysunął twarz do siatki. Teraz wyraźnie widział oświetloną jamę, stopy mężczyzny i stalową skrzynię z amunicją. Przesunął się ostrożnie i zdołał zobaczyć więcej. Mężczyzna miał na głowie słuchawki połączone z małym magnetofonem kasetowym albo z radiem. Siedział na składanym stołku obok ciężkiej broni automatycznej; lufa wychodziła poza siatkę. Ham oszacował, że kaliber działa musi być większy niż pięćdziesiąt. Nic więcej nie zobaczę, pomyślał. Odsunął się od siatki, podniósł z ziemi i po chwili zniknął w pobliskim lesie.
Pół godziny później był z powrotem w wodzie i wypychał łódź z błota, a po następnych trzydziestu minutach siedział w domu, z ciekawą historią do opowiedzenia.
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Rita stawiła się do pracy punktualnie. Tym razem zostały wraz z Carlą przydzielone do sprzątania sklepów. Popatrzyła tęsknie na budynek ochrony – tam chciała podłożyć jedną z pluskiew. Niestety, musiała pracować w sklepie jubilera po drugiej stronie ulicy.
Odkurzając gabloty, obejrzała dokładnie oferowane towary. Dostrzegła diamentowy naszyjnik, który nie przyniósłby wstydu Tiffany’emu w Nowym Jorku. Szybko przeliczyła okazałe kamienie – w sumie miały co najmniej dwadzieścia karatów.
Weszła na zaplecze, żeby tam posprzątać i przeszkodziła jakiemuś mężczyźnie, który wyjmował biżuterię z wielkiego sejfu. Gdy zamykał stalowe drzwi, zobaczyła na górnej półce dwa pliki banknotów. Najwyraźniej klienci nie płacili kartami kredytowymi czy czekami.
Razem z Carlą sprzątnęły jeszcze dwa sklepy, potem była przerwa na lunch. Usiadły na ławce i jadły kanapki, gawędząc o dzieciach i wnukach Carli.
– Co tam jest? – zapytała Rita, wskazując posterunek ochrony.
– Ochrona.
– Sprzątałaś tam kiedy?
– Pewnie, parę razy.
– Mają toaletę?
– Tak.
– Zaraz wrócę. – Rita wzięła przybory do sprzątania, przeszła przez ulicę i weszła do budynku frontowymi drzwiami.
Za wysokim biurkiem siedział młody mężczyzna.
– Już posprzątane – oznajmił.
– Wiem – odparła. – Chcę tylko skorzystać z toalety. Mogę?
– Jasne. – Mężczyzna wskazał jej drogę. – Prosto tym korytarzem. Damsko-męska, więc lepiej zamknij drzwi.
Rita weszła do małej łazienki. Szybko wyjęła pojemnik, który dał jej Bob, wysypała pluskwy i schowała je pod szmatą w plastikowym pojemniku z przyborami do czyszczenia. Wyszła na korytarz i rozejrzała się. Wprost przed nią mieściła się stacja łączności. Przy radiu siedział wielki rudzielec, czytający magazyn poświęcony broni. Nie było gdzie podłożyć pluskwy. Skręciła do wyjścia.
– Dzięki – powiedziała do mężczyzny za biurkiem i wyszła z budynku.
Cholera, pomyślała. Tyle zachodu i zero efektów. Miała cztery pluskwy, ale nie było gdzie ich podłożyć. Wtedy uśmiechnęło się do niej szczęście. Przed posterunkiem ochrony zatrzymała się ciężarówka. Dwaj mężczyźni zaczęli zdejmować ze skrzyni stalowe biurko. Podeszła do nich.
– Pomóc wam, chłopaki?
– Nie trzeba – odparł jeden.
Postawili biurko na ziemi.
– Czekajcie chwilę, wytrę je. – Złapała spryskiwacz i szmatę, chowając pluskwę w dłoni.
– Daj spokój – mężczyzna machnął ręką, każąc jej odejść.
– Jest brudne. – Rita spryskała płynem cały blat. – Gdzie ono było, w magazynie?
– Spływaj, tracimy czas.
Zaczęła jedną ręką energicznie wycierać blat, a drugą wsunęła na chwilę pod spód i magnetyczna pluskwa załapała.
– Już skończyłam. – Wróciła na ławkę i patrzyła, jak mężczyźni wnoszą biurko do budynku.
Serce jej zamarło, gdy w drzwiach przekręcili je na bok. Dyżurny ochroniarz podszedł do drzwi, żeby pomóc wnieść mebel, i jego twarz znalazła się niespełna pół metra od pluskwy. Po chwili trzej mężczyźni razem z biurkiem zniknęli w budynku.
– Wracajmy do roboty – powiedziała Rita do Carli. Po raz pierwszy zaczęła się zastanawiać, jak mogłaby w razie potrzeby wydostać się z Palmetto Gardens. Myślała o tym, gdy sprzątały w następnym sklepie, i nie doszła do żadnych wniosków. Nie pozostawało jej nic innego, jak czekać do końca pracy i mieć nadzieję, że nikt nie zauważy pluskwy.

O trzeciej wsiadły do autobusu. Dopiero teraz Ricie przyszło na myśl, że tutaj znów zostanie przeszukana. Nadal miała przy sobie trzy pluskwy. Nie mogła zostawić ich w pojemniku, bo ktoś mógłby je tam znaleźć.
– Masz chusteczki higieniczne? – zapytała Carlę, gdy przy bramie zaczęły wysiadać z autobusu.
Carla znalazła w torbie pudełko chusteczek.
Rita wyjęła spod ścierki trzy pluskwy i schowała je w dłoni. Ustawiła się na końcu kolejki. Jeden strażnik brał pojemniki i odstawiał je na bok, a drugi rewidował kobiety. Kiedy nadeszła jej kolej, zamarkowała kichnięcie. Kilka razy głośno wydmuchała nos i zawinęła pluskwy w chusteczki.
– Przepraszam – mruknęła do strażnika.
Ochroniarz nie kwapił się do sprawdzania wilgotnego kłębu w jej dłoni. Rita poszła przez parking do swojego samochodu i położyła rękę na klamce, gdy ciężka dłoń opadła na jej ramię. Odwróciła się.
Mężczyzna, który siedział przy radiu w biurze ochrony, złapał ją za gardło i powlókł w stronę budki strażnika.
Myślała błyskawicznie. Identyfikator FBI, pistolet i telefon komórkowy były schowane pod zapasowym kołem w bagażniku samochodu. Szamocząc się z rudzielcem, wypuściła chusteczki z ręki. Miała nadzieję, że nie zwrócił na to uwagi.
Mosely uderzył ją w twarz i, oszołomioną, zaciągnął do range rovera.
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Harry Crisp zerknął na zegarek i powiódł wzrokiem po zebranych wokół stołu.
– Rita już powinna tu być. Skończyła o trzeciej.
– Nie odebraliśmy niczego z jej pluskiew? – spytała Holly i odwróciła się do drzwi.
Wszedł Bill.
– Cześć wszystkim – powiedział. – Gdzie Rita?
– Jeszcze jej nie ma – odparł Harry. – Czy któraś z pluskiew ożyła?
– Wszystkie były żywe, gdy je brała. Z jednej, odebrałem tylko parę słów i potem zdechła. Z innych odebraliśmy warkot samochodu, żadnych rozmów.
– Jakie to były słowa?
– Rozmawiali dwaj mężczyźni.
– Znaleźli pluskwę?
– Możliwe.
– Niech ktoś sprawdzi parking przy służbowej bramie Palmetto Gardens – polecił Harry. – Chcę wiedzieć, czy nadal stoi tam jej samochód.
– Już lecę – powiedział Bill.
Harry odwrócił się do zebranych.
– Skoro pluskwy nie działają, potrzebny nam pretekst do wystąpienia o nakaz przeszukania.
Ham podniósł rękę.
– Może ja pomogę.
Wszyscy popatrzyli na niego.
– Byłem tam zeszłej nocy i widziałem parę rzeczy.
– Byłeś tam? – zdumiała się Holly.
– Ham, o czym ty mówisz? – zapytał Harry.
– Po prostu pomyślałem, że się rozejrzę.
– Ham… – zaczęła Holly, ale Harry uciszył ją ruchem dłoni.
– Jak tam wszedłeś?
– Przez bagno przy wejściu do przystani. Na miejscu trochę się pokręciłem.
– Niech ktoś przyniesie zdjęcia lotnicze – polecił Crisp. Gdy rozłożyli je na stole, zwrócił się do Hama: – Mów, co i gdzie widziałeś.
Ham wstał i zaczął pokazywać.
– O trzeciej nad ranem dobiłem tutaj i stąd dotarłem na brzeg. Uznali, że pas krzaków o szerokości pięciu metrów wystarczy za ogrodzenie. Ale pomylili się – oznajmił i opowiedział o swoim rekonesansie.
– Chyba zwariowałeś – skomentowała Holly.
– Czyżby? Odniosłem wrażenie, że chcecie się dowiedzieć, co tam jest. Pomyślałem więc, że to sprawdzę.
– Mów dalej – przynaglił go Harry.
Ham znów pochylił się nad zdjęciami.
– Zajrzałem do tego domu. Odbywała się tam regularna orgia.
– Ktoś cię widział?
– Nie. Potem poszedłem wzdłuż ogrodzenia, tędy. Okazało się, że są trzy siatki, środkowa pod napięciem.
– Trzy siatki – powtórzyła Holly.
– Aha. Doszedłem do centrum łączności, tutaj. Było zamknięte na noc, tylko jeden facet siedział w holu. Rzuciłem też okiem na dach. Są tam klimatyzatory i coś, co wygląda albo na niezależny generator, albo na zespół akumulatorów.
– Awaryjne zasilanie komputerów – wtrącił Jackson. – Nie byłoby im wesoło, gdyby siadły wszystkie naraz w przypadku braku prądu.
– Przecież mają generatory, które włączają się pięć sekund po przerwaniu dopływu elektryczności – zauważyła Holly. – Wiem to od Noble’a.
– Pięć sekund bez prądu to dla komputera cała wieczność – powiedział Jackson. – Potrzebują rezerwowego źródła zasilania choćby po to, żeby nagrać dane i wyłączyć sprzęt.
– Co jeszcze widziałeś, Ham? – dopytywał się Harry.
– Stanowisko karabinu, tutaj. – Ham wskazał palcem. – Ciężka broń automatyczna, ale dokładnie nie wiem, co to było. Może jakiś model chiński. Kaliber ponad pięćdziesiąt. Taka zabawka rozwaliłaby helikopter na kawałki. Stanowisko obsadzał jeden facet, niezbyt czujny. Mogłem zabić go trzy czy cztery razy.
– Jeśli powiem sędziemu federalnemu, że wiemy od informatora, że mają tam nielegalnie sprowadzoną broń, może wyda nam nakaz.
Wrócił Bob.
– Samochodu Rity nie ma na parkingu – oznajmił.
Harry otworzył aktówkę, wyjął z niej kartkę i podał Holly.
– To opis samochodu Rity. Możesz wszcząć poszukiwania? Martwię się o nią.
– Jasne. – Holly wyszła, żeby zadzwonić na posterunek, a po powrocie zapytała: – Myślisz, że przyłapali ją na podkładaniu pluskwy?
– Mam nadzieję, że nie – odparł Harry.
– Moim zdaniem powinniśmy zawiadomić Noble’a, że wiemy o jej zaginięciu.
– Chcesz do niego zadzwonić i zapytać, czy ma naszą agentkę?
Holly wyjęła notes i znalazła numer Palmetto Gardens.
– Z biurem ochrony – poprosiła operatora.
– Ochrona – zgłosił się męski głos.
– Z Barneyem Noble’em.
Po chwili usłyszała Barneya.
– Barney, tu Holly Barker. Jak się masz?
– Całkiem nieźle, Holly. O co chodzi? Właśnie wychodziłem do domu.
– Przed chwilą otrzymaliśmy telefon od pani Garcii, której córka pracuje u was jako sprzątaczka. Martwi się, bo dziewczyna nie wróciła po pracy do domu. Wiecie coś o niej?
– Zaczekaj, sprawdzę. – Barney nie zakrył mikrofonu. – Daj no mi który listę wychodzących przez służbową bramę. – Zaszeleścił papier. – Już mam. Rita Garcia?
– Tak.
– Wyjechała przez bramę razem z innymi kobietami parę minut po trzeciej.
– Sprawdzali je?
– Tak, przeszukujemy wszystkie, żeby mieć pewność, że nie wyniosły niczego z domów, a potem są odhaczane na liście. Wyszła za bramę, nie ma co do tego wątpliwości.
– W porządku, Barney. Mogę cię prosić o przysługę?
– Jasne.
– Zadzwonisz do mnie, jeśli nie pokaże się w pracy jutro rano?
– Żaden problem. Dam znać człowiekowi przy bramie, żeby zwrócił na to uwagę.
– Dzięki. Dobrej nocy.
– Dobranoc.
Holly odłożyła słuchawkę.
– Mówi, że wyszła zaraz po trzeciej.
– Akurat – powiedział Harry. – Mamy kolejny powód do ubiegania się o nakaz. Jackson, mogę zadzwonić z gabinetu? Chcę złapać znajomego sędziego.
– Oczywiście dzwoń.
Harry wszedł do gabinetu i zamknął za sobą drzwi.
– Ham – zaczęła Holly – co to za podchody w Palmetto Gardens?
Wzruszył ramionami i wyszczerzył zęby.
– Ci faceci mogli cię złapać – dodała.
– Nie, nie mogli – odparł Ham. – Jeszcze się taki nie urodził.
Holly ciężko westchnęła i przewróciła oczami.
Harry wrócił do jadalni.
– Sędzia się zastanawia – powiedział. – Później oddzwoni.
– Jeśli mamy tam wejść, będziemy potrzebować wsparcia – odezwała się Holly.
– Masz rację, ale nie mogę o nie poprosić, dopóki nie będę miał nakazu.
– Jezu, Harry, Rita zniknęła i oni ją przetrzymują. Czego więcej mu trzeba?
– Myślę, że chce być pewien, że nikt nie zakwestionuje jego nakazu.
– Więc co teraz zrobimy?
– Będziemy czekać.
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Dzwonek telefonu wyrwał Holly z głębokiego snu. Sięgnęła nad śpiącym Jacksonem po słuchawkę.
– Słucham? – Słuchała przez chwilę. – Gdzie? Zamówiłeś jakiś sprzęt? – Znów słuchała. – Będę tam jak najszybciej.
Wyskoczyła z łóżka i spojrzała na zegarek. Było parę minut po pierwszej.
– Co się stało? – wymamrotał Jackson.
– Śpij, kochanie – powiedziała, całując go w policzek. Zarzuciła szlafrok i poszła do pokoju gościnnego, gdzie spał Harry Crisp.
W pokoju paliło się światło, a Harry siedział na łóżku i przecierał oczy.
– Czy to telefon, którego miałem nadzieję nie usłyszeć?
– Obawiam się, że tak. Jakiś wędkarz znalazł jej samochód w pobliżu północnego mostu. Próbują go wyciągnąć.
– Daj mi pięć minut. – Harry ruszył do łazienki.
Spotkali się na dole. W czasie jazdy Harry milczał. Na północnym krańcu wyspy Holly skręciła w stronę mostu, a tuż przed nim zjechała z szosy na parking nad rzeką.
Stały tam dwa policyjne wozy, ich reflektory oświetlały teren. Na brzegu stała wielka ratownicza ciężarówka z wyciągarką. Z wody wyszedł nurek.
– W porządku! – zawołał. – Zahaczone.
Stanął obok Holly, gdy ciężarówka wciągała samochód po pochylni. Wydawał się niezniszczony; był tylko pełen wody.
Holly i Harry zajrzeli do środka. Holly wyjęła kluczyki ze stacyjki.
– Sprawdźmy bagażnik. – Znalazła właściwy klucz i otworzyła zamek. – O Jezu.
Harry stanął obok niej.
– Sukinsyny!
Nagie ciało Rity leżało na kole zapasowym. Wokół poniewierały się jej rzeczy, pistolet, legitymacja i telefon komórkowy.
Harry wyjął swój telefon i wybrał numer.
– Tu Crisp. Kto ma dyżur? Połącz mnie z nim… Warren, tu Harry Crisp. Mam martwą agentkę w Orchid Beach. To Rita Morales. Skontaktuj się z najlepszym patologiem w Miami i każ mu natychmiast przyjechać. Ktoś wyjedzie po niego na lotnisko w Orchid Beach i zawiezie go do szpitala. – Zakończył rozmowę.
– Wezwę ambulans – powiedziała Holly.

Kiedy jechali z powrotem, Harry zaczął mówić. Jego głos był cichy i przepojony smutkiem.
– Przypłynęła z Kuby na tratwie, gdy miała osiem lat. Prawie umarła z pragnienia. Na szczęście zabrał ich jakiś jacht i przywiózł do Miami. Jej matka nie przeżyła podróży, ale ojcu się udało. Był prawnikiem w Hawanie przed nastaniem Castro. Rita skończyła prawo na uniwersytecie stanowym w Wirginii i zaraz potem wstąpiła do akademii. Była najlepsza w klasie. Miała zaledwie dwadzieścia sześć lat, ale była najlepszym oficerem dochodzeniowym, jakiego znałem. Droga do kariery stała przed nią otworem. Była ambitna i nie bała się ryzykować. I to ją zabiło.
– To nie twoja wina, Harry – rzekła Holly cicho.
– Tutaj, w głowie, wiem, że nie. Ale moje serce mówi co innego.
– Została przygotowana do tej pracy. W tych okolicznościach podjąłeś słuszną decyzję.
– Wiem. Ale czasami słuszna decyzja to nie wszystko. To boli. Boli jak cholera.

W domu Jackson usmażył im jajecznicę. Wszyscy byli w ponurych nastrojach. Parę minut po dziewiątej zadzwonił telefon. Harry odebrał w gabinecie. Drzwi zostawił otwarte. Przez kilka minut tylko słuchał, a na koniec powiedział:
– Dziękuję, doktorze.
Wrócił do jadalni i ciężko opadł na krzesło.
– Przyczyną śmierci był uraz głowy – wyjaśnił – prawdopodobnie ciosy zadane pięściami. Ślady od sznura na obu przegubach dłoni i na kostkach. Wszystkie żebra połamane, rozległe obrażenia wewnętrzne. Najpierw ją zgwałcili… wszystkie otwory.
– Czy doktor pobrał próbki spermy? – zapytała Holly.
Harry pokiwał głową.
– Przed południem będą w Waszyngtonie. Laboratorium dołoży wszelkich starań.
Milczeli przez dłuższą chwilę.
– Może zadzwonisz do sędziego? – podsunęła Holly.
Harry skinął głową.
– Najpierw zadzwonię do ojca Rity – powiedział i poszedł do gabinetu Jacksona. Tym razem zamknął drzwi.
Wrócił po półgodzinie.
– Jackson, potrzebne mi miejsce, w którym mógłbym zebrać ludzi. Coś dużego w rodzaju magazynu czy teatru.
– Kiedy?
– Po zmroku, do jutra rano.
– W gimnazjum publicznym jest sala gimnastyczna. Jest oddzielona od szkoły kępą drzew i ma spory parking.
– Znasz tam kogoś?
– Tak znam dyrektora. – Jackson zapisał nazwisko i podał kartkę Harry’emu. Crisp znów zamknął się w gabinecie.
Zadzwonił telefon. Odebrała Holly.
– Dzwonił Barney Noble – zameldował oficer dyżurny.
Holly wybrała numer i poprosiła o połączenie z Barneyem.
– Cześć, Holly. Prosiłaś, żebym zadzwonił, jeśli Rita nie pokaże się dzisiaj w pracy. Nie pokazała się. Dzwoniliśmy pod jej numer domowy, ale nikt się nie zgłosił.
Miała ochotę krzyczeć, ale zamiast tego powiedziała spokojnie:
– Dzięki, Barney.
– Jej matka coś wie?
– Nie.
– Daj mi znać, gdy czegoś się dowiesz. Jeśli nie wróci, trzeba będzie znaleźć zastępstwo.
– Dam ci znać, Barney. – Rozłączyła się. – Mam ochotę jechać tam i go zastrzelić.
– Chętnie ci pomogę – powiedział Jackson.

Harry wreszcie wyszedł z gabinetu.
– W porządku, załatwione – powiedział. – Jedzie tu ponad trzystu ludzi – z FBI, z agencji antynarkotykowej i z jednostek antyterrorystycznych – wszyscy agenci, których byliśmy w stanie zebrać. Mają furgonetki, samochody osobowe i ciężki ekwipunek. Będą tu wieczorem. – Spojrzał na Holly. – Niewiele pozostaje ci do zrobienia.
– Tak myślałam.
– Zabicie agenta FBI to przestępstwo federalne. I za to chcę go zgarnąć. A jeśli nie zdołamy zebrać obciążających dowodów, wtedy będziesz mogła przycisnąć go za fałszowanie dokumentów. Możesz też zapolować na tych, którzy wykonali dla niego tę robotę.
– Najbardziej zależy mi na mordercach Cheta Marleya i Hanka Doherty’ego. Czy będę mogła ich dostać, jeśli ty weźmiesz Barneya?
– Jasne. Porozmawiam z prokuratorem federalnym.
– Muszę uzyskać przyznanie się do winy albo znaleźć kogoś, kto ich wskaże, mogę więc potrzebować czasu na przesłuchania.
– Będziesz go miała, obiecuję. A teraz wracaj do pracy i zachowuj się tak, jakby nic się nie działo. Około dziewiątej wieczorem przyjdźcie z Jacksonem do sali gimnastycznej. Powiem strażnikom, żeby was wpuścili. I weźcie Hama. Może być bardzo pomocny.
Milczał przez chwilę, patrząc na ocean.
– To nie będzie łatwe – rzekł wreszcie.
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Holly punktualnie weszła do swojego biura, ale nie potrafiła skoncentrować się na pracy. Zaczęła przeglądać akta osobowe.
Rozległo się pukanie do drzwi. Podniosła głowę. W progu stał Bob Hurst, detektyw od spraw zabójstw.
– Wejdź, Bob – powiedziała.
Hurst nie krył irytacji.
– Dlaczego nie zadzwoniła pani do mnie w związku z tym zabójstwem zeszłej nocy? – zapytał.
– Przepraszam, Bob, ale nie mogłam tego zrobić.
– Więc uważa pani, że śmierć agenta FBI na naszym terenie to nie moja iprawa?
– To sprawa federalna i FBI się tym zajmuje.
– Mimo że zabójstwo miało miejsce na naszym terenie?
– Ich terenem są całe Stany Zjednoczone. Kiedy ginie agent FBI, sami prowadzą dochodzenie.
– A co oni tutaj robili?
– Nie chcieli mi powiedzieć. Pewnie prowadzili jakieś śledztwo. Poprosili mnie, żebym rozejrzała się za ich agentką, która wczoraj się nie zgłosiła, i to zrobiłam. Najwyraźniej pracowała nad czymś w Palmetto Gardens. Wyszła stamtąd wczoraj o trzeciej i zniknęła. W nocy jakiś rybak znalazł jej samochód, więc zadzwoniłam do FBI i pojechałam na miejsce z ich agentem. Zabrał mnie przez grzeczność.
– Jak zginęła?
– FBI zajęło się autopsją. Nie poinformowali mnie o wynikach.
Hurst spuścił wzrok.
– Bob, gdyby to ode mnie zależało, brałbyś w tym udział.
– Rozumiem i przepraszam za opryskliwość. Myśli pani, że to zabójstwo ma coś wspólnego z Marleyem i Dohertym?
Holly zmarszczyła czoło.
– Nie przyszło mi to na myśl. Czemu łączysz te dwa zdarzenia?
Wzruszył ramionami.
– Sam nie wiem. Myśli pani, że to ktoś z Palmetto Gardens zabił tę kobietę?
Zarzuca haczyk, pomyślała, a głośno odparła:
– Rozmawiałam z Barneyem Noble’em. Sprawdził na liście i powiedział, że wyjechała stamtąd o trzeciej razem z innymi sprzątaczkami. Nie mam powodów, by mu nie wierzyć. Jeśli chcesz wiedzieć, co o tym myślę, to powiem ci, że pewnie poszła po pracy na drinka i spotkała niewłaściwego faceta.
– Nie sądzi pani, że jej śmierć miała związek z prowadzonym przez nią dochodzeniem?
– Nie wiem, nad czym pracowała, więc nie mogę nic sądzić.
– Dzięki, szefie – powiedział Hurst i wyszedł.
Holly zaczęła się zastanawiać nad powodem jego wizyty. Policjanci z patrolu musieli mu powiedzieć, że ofiara była agentką FBI. Od nich też dowiedział się, że na miejsce zbrodni przyjechał inny agent i że zarządził przeprowadzenie autopsji. Znalazła akta Hursta i otworzyła teczkę. Przejrzała dokumenty parę dni wcześniej, ale teraz chciała zrobić to bardziej skrupulatnie.
W teczce był nowy dokument. Bob Hurst ożenił się i złożył podanie o objęcie żony ubezpieczeniem zdrowotnym. W odpowiedniej rubryce widniało jej panieńskie nazwisko: LINDA TOMKINS WALLACE, zamieszkała na Egret Island, gdzie również mieszkał Hurst. Dziwne, pomyślała Holly. Nikt jej nie powiedział, że Bob Hurst ożenił się z byłą żoną Hurda Wallace’a. Coś kołatało jej się w głowie, ale była zbyt zmęczona i nie mogła się skupić. Nieważne, później sobie przypomni.
Odłożyła teczkę Hursta, podniosła następną i zaczęła czytać. Znalazła coś tak oczywistego, że aż westchnęła. Boże, ależ była naiwna.
Powiedziała Jane Grey, że jedzie na patrol, zabrała Daisy i wyszła z komisariatu. Suka usiadła na przednim siedzeniu dżipa i przytknęła nos do szyby. Węszyła z takim entuzjazmem, że Holly bała się otworzyć okno szerzej niż na dziesięć centymetrów, żeby Daisy nie wypadła na ulicę. Jechała na północ, myśląc o tym, co odkryła i co to mogło oznaczać. Na północnym krańcu wyspy, skręciła w Jungle Trial i dojechała powoli do bramy Palmetto Gardens.
– Zostań, Daisy. – Wysiadła z samochodu, zostawiając pracujący silnik, żeby we wnętrzu było chłodno. Spacerowała przed maską. Daisy wystawiała nos za okno i wodziła za nią wzrokiem. Holly oparła się o drzewo. Z początku Hurd Wallace sprawiał wrażenie tego złego, potem zaś okazało się, że stoi po właściwej stronie. Teraz… Podskoczyła, gdy uświadomiła sobie, że ktoś stoi ledwie metr od niej.
– Dzień dobry, komendancie.
Holly spojrzała na pistolet w dłoni Crackera Mosely’go. Był wycelowany w jej piersi.
– Dlaczego do mnie mierzysz, Mosely? – zapytała.
Jej serce waliło jak oszalałe.
– Bo weszłaś na cudzy teren. Jesteś na terenie Palmetto Gardens.
– Nie, nie jestem. Skieruj pistolet gdzie indziej. – Zdała sobie sprawę, że jest w odludnym miejscu z Moselym, a Daisy nie może jej pomóc. Strach zmroził jej wnętrzności.
Mosely podszedł i wbił jej lufę pod brodę. Wyjął jej broń z kabury i rzucił w krzaki. Za jego plecami Daisy dostawała szału, próbując wydostać się z zamkniętego samochodu.
– Ucisz psa – rozkazał Mosely.
– Daisy! Cicho! – Daisy przestała warczeć, ale skakała z przedniego siedzenia na tylne, uparcie szukając wyjścia.
– Dobrze – mruknął Mosely.
Zamachnął się wolną ręką i uderzył Holly, przewracając ją na ziemię. Potem wbił kolano w jej plecy i skuł jej ręce. Odwrócił ją i usiadł na niej okrakiem. – Jesteśmy tylko my dwoje, prawda? – wyszczerzył zęby. – Czekałem na taką okazję, maleńka.
– Chcesz wrócić do więzienia Cracker? – zapytała, próbując zapanować nad strachem. – Wiesz, że mogę to załatwić.
– Nie tylko to mi załatwisz. – Zaczął rozpinać jej koszulę.
– Nie rób tego, Cracker.
– A dlaczego nie? – odparł, rozchylając poły jej bluzy. Potem rozpiął jej spodnie, podniósł się i zaczął się rozbierać. Schował pistolet do kabury i odrzucił na bok pas z bronią.
– Dam ci to, co dałem małej Ricie – powiedział. – Była zachwycona, wierz mi. Od początku do końca. Barneyem też. To była niezła jazda.
Holly chciała się podnieść, ale Mosely kopnął ją w piersi. Daisy znów oszalała, ale tym razem Mosely nie zwrócił na to uwagi. Przysunął się do Holly, trzymając w dłoni sztywny, naprężony członek.
Zaczekała, aż znajdzie się we właściwej odległości, i kopnęła. Mierzyła w genitalia, lecz trafiła w muskularne udo. Skoczył na nią i usiadł na niej okrakiem.
– Zapłacisz mi za to, suko – warknął. Jedną ręką masował penisa, a drugą ręką zerwał jej stanik, potem majtki.
Holly miała teraz na sobie tylko rozpiętą koszulę i kajdanki. Szamotała się, gdy tarł penisem po jej twarzy, próbując zmusić ją do otworzenia ust. Spojrzała nad jego ramieniem na Daisy. Suka szarpała łbem, próbując przecisnąć się przez wąską lukę. Szyba opuściła się o parę centymetrów. Najwyraźniej pies nacisnął łapą przełącznik elektrycznego opuszczania. Zrób to jeszcze raz, Daisy, błagała w myślach Holly.
– Nie chcesz wziąć do buzi? – powiedział Mosely. – No cóż, zostawimy to na później, gdy będziesz mniej skora do walki. – Przewrócił ją na brzuch.
Teraz była całkowicie bezradna, z rękami skutymi na plecach nie miała żadnego punktu oparcia. Mosely pocierał penisem po jej pośladkach. Rozsunął je i obmacał odbyt. Holly zagryzła zęby i wstrzymała oddech. Zniosę to, pomyślała. Zniosę to i przeżyję, żeby zabić tego sukinsyna.
Nagle Mosely wrzasnął i odciążył jej nogi.
Holly dostrzegła, że okno samochodu jest otwarte i że Daisy wyskoczyła. Podczołgała się do drzwi wozu, wstała i odwróciła się. Daisy wisiała na plecach Mosely’ego i wbijała mu zęby w kark, on zaś próbował złapać ją za gardło. Holly podbiegła do niego. Tym razem wymierzyła dokładnie, z całej siły kopnęła go w jądra i sama przewróciła się na ziemię.
Mosely też upadł, wciąż próbując zrzucić z siebie psa. Chciał się podnieść, ale Holly tylko na to czekała. Wymierzyła mu kopniaka w splot słoneczny. Zgiął się wpół, ale nie zaprzestawał walki.
Jest dla nas za silny, pomyślała Holly. Rozejrzała się w poszukiwaniu swojego pistoletu, ale Mosely odrzucił go zbyt daleko. Jego broń, nadal w kaburze, leżała nieopodal. Holly kopnęła go w twarz, obiegła wijące się ciało i chwyciła pas z bronią.
Mosely wstał i okręcił się wokół własnej osi, uderzając Daisy o pień drzewa. Pies puścił i oszołomiony upadł na ziemię. Mosely, jakby zaskoczony tym nagłym uwolnieniem, dopiero po chwili spojrzał na Holly. Gdy zrozumiał, co chce zrobić, ruszył ku niej. Krew z rozbitego nosa ściekała mu na tors.
Holly przetoczyła się po kaburze, lewą ręką chwytając kolbę pistoletu. Zdąży strzelić tylko raz, niemal na oślep, a potem on ją dopadnie. Znów się przeturlała, żeby zwiększyć dzielącą ich odległość, uniosła pistolet i pociągnęła za spust. Kula trafiła w prawy bark. Mężczyzna zawirował i upadł. Holly oparła się głową o pień i wstała.
Mosely klęczał na jednym kolanie, próbując się podnieść i wrzeszcząc dziko.
Podbiegła do niego i odchyliwszy mu głowę do tyłu, drugi raz pociągnęła za spust. Kula przebiła głowę i roztrzaskała tył czaszki. Mosely upadł i znieruchomiał.
Holly obawiała się, że ktoś z Palmetto Gardens mógł usłyszeć strzały. Szybko sięgnęła po spodnie Mosely’ego i zaczęła przetrząsać kieszenie w poszukiwaniu zapasowego kluczyka od kajdanek. Wreszcie go znalazła i uwolniła się, potem pobiegła do Daisy.
Suka podniosła się niepewnie. Holly ujęła jej łeb w dłonie.
– Jesteś niezrównana, mała, a ten facet nie żyje. Już więcej nas nie skrzywdzi. – Zdała sobie sprawę, że nadal jest naga, a Daisy nie może jej bronić. Naciągnęła spodnie i buty, zapięła koszulę i założyła pas z bronią. Z pistoletem Mosely’ego w dłoni przeszukała krzaki i zalazła swój pistolet. Schowała go do kabury, a broń Mosely’ego wrzuciła do samochodu. Otworzyła drzwi i razem z Daisy zajęły miejsca.
Jechała tyłem, póki nie znalazła miejsca, w którym mogła zawrócić. Wreszcie ruszyła Jungle Trial w kierunku A1A. Korzystając z wybierania automatycznego, zadzwoniła na komisariat i poprosiła Wallace’a.
– Zastępca szefa Hurd Wallace – usłyszała po chwili.
– Hurd, tu Holly.
– Sprawiasz wrażenie wykończonej. Dobrze się czujesz?
– W porządku. Posłuchaj: Cracker Mosely zaatakował mnie na Jungle Trial, nieopodal północnej bramy Palmetto Gardens. Zastrzeliłam go. Nie żyje. Jedź tam i zabezpiecz ślady. Potem wezwij ambulans, niech zabiorą ciało. Uporządkuj miejsce zdarzenia. Zrób wszystko jak najciszej i nie mów nikomu ani słowa. Rozumiesz?
– Holly, nie możemy ukrywać strzelaniny.
– Nie ukrywamy. Przecież zgłaszam to na policję, prawda?
– No tak.
– Zarejestruj zwłoki w szpitalu jako N.N. Nie chcę, by ktokolwiek wiedział o jego śmierci.
– W porządku.
– Wiesz, gdzie jest sala gimnastyczna gimnazjum publicznego?
– Tak.
– Bądź tam o zachodzie słońca, ale nie wchodź do środka ani nawet nie wjeżdżaj na parking. Czekaj na mnie na ulicy. Wtedy wszystko ci powiem.
– Na pewno nic ci nie jest, Holly?
– Na pewno.
– W porządku, jadę na Jungle Trial.
– I, na miłość boską, nikomu, ale to nikomu nie mów, dokąd jedziesz. A kiedy tam będziesz, uważaj na ludzi Mosely’ego. Mogą się pojawić.
– Rozumiem.
Holly pojechała do Riverside Park do swojej przyczepy. Musiała się umyć. Nie chciała, by ktokolwiek wiedział, co się stało. Pomyślała o Ricie Morales i zrozumiała, jakie miała szczęście.
– Daisy – powiedziała, głaszcząc psi łeb – jesteś cudowną istotą.
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Holly przebrała się i nakarmiła Daisy. Do zmroku zostało jeszcze kilka godzin. Pojechała na północ A1A i skręciła na Jungle Trial. Może Hurd nadal tam był. Po pokonaniu zakrętu zobaczyła policyjny wóz i ambulans. Ciało już zostało zapakowane. Hurd trzymał w ręku worek na śmieci. Holly zatrzymała się na poboczu drogi, żeby przepuścić karetkę, a potem podeszła do Hurda.
– Na pewno dobrze się czujesz? – spytał.
– Czuję się świetnie, dzięki.
– Co tu się stało, Holly? Znalazłem twoją bieliznę. Zostałaś zgwałcona?
– Prawie. – Zwięźle zrelacjonowała mu przebieg wypadków. Poprosiła, żeby wszystko notował.
Gdy skończyła, wyjęła z samochodu pistolet Mosely’ego i podała go Wallace’owi.
– Tym go zastrzeliłam.
Hurd wziął pistolet, wyjął magazynek i przeliczył naboje.
– Puste czubki. Dlatego ciało jest w takim stanie.
– Czy pokazał się ktoś z Palmetto Gardens?
– Byłem tu sam przez jakiś kwadrans, zanim pojawił się ambulans. Do bramy od środka podjechał range rover, stał może przez minutę, potem odjechał. Nikt nie wysiadł.
– Widzieli twój wóz?
– Nie sądzę. Stoi spory kawałek stąd. A ten krzak zasłaniał ciało Mosely’ego.
– Ciekawe, co tu robił – zastanawiała się Holly. – Na pewno nie szukał mnie, bo nikt nie wiedział, że tu będę.
– Miał na sobie dres i trampki. Może biegał wokół ogrodzenia.
– Możliwe. Ale kto zabiera pistolet na spacer?
– Ktoś, kto ma nadzieję coś zastrzelić. Są tu jelenie i inne zwierzęta. Może Mosely po prostu lubił zabijać.
– To by mnie nie zdziwiło. Czy wspomniałeś komuś, że tu jedziesz?
– Nie, przecież mi zabroniłaś.
– To dobrze. Muszę cię zapytać o coś jeszcze, Hurd.
– Pytaj.
– Czy Bob Hurst miał coś wspólnego z twoim rozwodem?
– Jak mam to rozumieć?
– Czy miał romans z twoją żoną?
Hurd pokręcił głową.
– Nie sadzę. Zaczęli spotykać się po naszej separacji. Sam mi o tym powiedział. Mieszkaliśmy na tej samej ulicy, więc już wcześniej dość dobrze znał moją żonę. Bob rozwiódł się parę lat temu. Pewnie doskwierała mu samotność. Nie byłem zdziwiony, gdy on i Linda się pobrali.
– Skoro zaczął spotykać się z twoją żoną, pewnie bywał w jej domu?
– Pewnie tak. Ja wyprowadziłem się do wynajętego mieszkania, a on mieszkał przy tej samej ulicy. Czemu o to pytasz?
– Bo myślę, że to Hurst ukradł tę trzydziestkędwójkę, z której został zastrzelony Chet Marley.
– Możliwe. To Bob sporządzał raport po zgłoszeniu włamania.
– Sprytny ruch. Daj mi się zastanowić. Pamiętasz nagranie z pluskwy w samochodzie Barneya Noble’a?
– Tak.
– Myślisz, że to mógł być Hurst?
– Naprawdę nie wiem. Czy w FBI nie próbowali wyczyścić taśmy i poprawić jakości?
– Tak, ale nie wiem, czy już to zrobili.
– Myślę, że powinniśmy pogadać z Bobem Hurstem – orzekł Hurd i zerknął na zegarek. – Może jeszcze jest na komendzie.
– Przecież nic na niego nie mamy. Taśma to żaden dowód, chyba że ci z FBI dokonają cudu.
– Ale on nie wie o jakości nagrania.
– Masz rację. Idziemy.

Gdy zjawili się w komisariacie, Bob Hurst właśnie wychodził.
– Masz chwilę, Bob? – zagadnęła go Holly.
Zerknął na zegarek.
– Żona czeka na mnie z kolacją.
– Więc trochę się spóźnisz – odparła Holly i zaprowadziła go do pokoju przesłuchań. Hurd Wallace wszedł za nimi i zamknął drzwi. – Siadaj.
Hurst popatrzył na nich.
– O co chodzi?
– Połóż pistolet i odznakę na stole.
– Zadałem pytanie.
– A ja wydałam rozkaz.
Hurst niechętnie zrobił, co kazała. Wallace schował pistolet i odznakę do kieszeni i wszyscy usiedli.
– Teraz odczytam ci prawa – oznajmiła Holly.
Hurst spochmumiał.
– Bob, to pierwsza i ostatnia szansa, jaką będziesz miał, by wyjść z tego cało – dodała.
Hurd ustawił magnetofon.
– Zanim go włączymy – rzekł – powiem ci trzy rzeczy. Po pierwsze, jakiś czas temu FBI umieściło pluskwę w samochodzie Barneya Noble’a. Po drugie, wiemy, że ukradłeś trzydziestkędwójkę smith and wesson z domu Lindy. Po trzecie, Cracker Mosely przyznał się.
Mosely przyznał się tylko do zgwałcenia Rity Morales, ale Hurst tego nie wiedział.
– Do czego? – zapytał.
– To koniec, Bob. Mamy na taśmie, że bierzesz pieniądze od Barneya Noble’a za węszenie w wydziale.
Hurst nie zaprzeczył.
– Co powiedział Cracker?
– Albo powiesz nam wszystko tu i teraz, albo… no cóż, wiesz, co cię spotka.
Hurst zaczął się pocić.
– Jezu, niedawno się ożeniłem.
Holly milczała.
– Powiem, jeśli pójdziecie na układ.
Nie doczekał się odpowiedzi.
– Słuchajcie, nikogo nie zabiłem! Wydam tego, kto to zrobił, ale nie mogę iść do pudła!
– Może zdołamy ci pomóc – powiedziała Holly.
– Chcę mieć gwarancję. Byłem tam. Nie miałem wyboru. Ale nikogo nie zabiłem.
– Jeśli będziesz zeznawać przeciwko nim i powiesz nam wszystko, dosłownie wszystko, wstawię się za tobą u prokuratora, żebyś nie trafił za kratki. – Holly odwróciła się do Hurda i skinęła głową.
Wallace włączył magnetofon.
– Mówi komendant policji Holly Barker – powiedziała do mikrofonu. – Obecny jest mój zastępca Hurd Wallace. – Podała datę i czas. – Przesłuchiwany to detektyw Robert Hurst. Detektywie Hurst, czy znacie swoje prawa?
– Tak.
– Czy żądacie obecności adwokata podczas przesłuchania?
– Nie.
– Zacznijcie od początku. Powiedzcie nam wszystko.
Hurst odetchnął głęboko kilka razy.
– Poznałem Barneya Noble’a w ubiegłym roku, w maju w domu Hanka Doherty’ego. Graliśmy w pokera. Byli tam Hank, Barney, Chet Marley, Cracker Mosely i ja. Przyjechałem z Chetem, bo mój samochód stał w warsztacie. W czasie gry Barney zaproponował, że mnie odwiezie; zgodziłem się. Po drodze wstąpiliśmy do baru na drinka. Rozmawialiśmy o pieniądzach. Przegrałem kilkaset dolarów, głównie na rzecz Barneya, a nie było mnie na to stać. Barney oddał mi pieniądze i powiedział, że może mi narai robotę po godzinach. Po rozwodzie zostałem goły, płaciłem wysokie alimenty, więc powiedziałem, że nie mam nic przeciwko. Barney opowiedział mi o Palmetto Gardens i jak bardzo członkom zależy na prywatności, i że chciałby wiedzieć, jeśli kiedykolwiek policja zainteresuje się tym miejscem. Zapewnił, że chodzi tylko o to, żebym go w razie czego uprzedził. Miałem za to dostawać dwieście dolarów tygodniowo. Zgodziłem się i Barney odwiózł mnie do domu. Jeszcze tej nocy dostałem dwie setki.
Potem co tydzień spotykałem się z Barneyem. Mówiłem mu, że nic się nie dzieje, a on mi płacił. Któregoś dnia powiedział, że po służbie mam śledzić Cheta Marleya. Nie chciałem, ale on mnie przycisnął. Przypomniał, że podpisywałem dowody odbioru pieniędzy, które mi dawał. No i zacząłem śledzić Cheta. Okazało się, że spotykał się z pewnym facetem, jakimś księgowym, który pracował w Palmetto Gardens. Widziałem, jak rozmawiali w barze, dwa wieczory pod rząd. Barney był bardzo poruszony, gdy mu o tym powiedziałem. Później ten księgowy zniknął. Barney powiedział, że został przeniesiony do jego firmy ochroniarskiej w Miami. Ale domyślałem się, że facet nie żyje.
Chet spotkał się z Barneyem w tej sprawie, ale Barney sprzedał mu jakąś bajeczkę i, jak przypuszczam, Chet nie mógł nic udowodnić. Wieczorami nadal śledziłem Cheta. Jeździł wokół Palmetto Gardens, przypatrując się temu miejscu. Przy następnym pokerze zaczął wypytywać Barneya o Palmetto. Barneyowi to się nie spodobało. Następnego dnia zadzwonił do mnie i powiedział, że Chet spotyka się z kimś innym z osiedla. Śledziłem go, jak zwykle, ale mnie zgubił. Powtórzyło się to dwie lub trzy noce z rzędu. Nie wiem, jak to robił, po prostu nie mogłem się za nim utrzymać. Zameldowałem o tym Barneyowi, a on mi kazał próbować dalej i powiedział, że przymierzy się od swojej strony.
Wkrótce stało się dla mnie jasne, że Barney wie o wydziale więcej, niż mu mówiłem. Zapytałem go o to, ale nie chciał mi nic powiedzieć. Minęło parę miesięcy. Spotykałem się z Barneyem co tydzień i mówiłem mu, czego się dowiedziałem, ale on już chyba o wszystkim wiedział. Jakby używał mnie do sprawdzania tego drugiego informatora.
Potem pewnej nocy spotkałem się z Barneyem i Moselym na stacji benzynowej przy A1A. Chet Marley przejechał obok. Wskoczyliśmy do wozu Barneya i pojechaliśmy za nim. Barney zaczął się zastanawiać, dlaczego nie udawało mi się śledzić Cheta. Jechaliśmy prywatnym samochodem Barneya, lincolnem, nie range roverem, na południe. W pewnym momencie Chet zjechał na pobocze i kiedy go mijaliśmy, kazał nam się zatrzymać.
Aha, zapomniałem powiedzieć, że Barney kazał mi załatwić czysty pistolet. Nie wiedziałem po co, i nie chciałem wiedzieć. Dałem mu trzydziestkędwójkę, którą zabrałem z domu Lindy. Barney zawrócił i ustawił lincolna przodem do samochodu Cheta. On i Mosely wysiedli. Ja skuliłem się na tylnym siedzeniu, bo nie chciałem, żeby Chet mnie zobaczył. Usłyszałem ostrą wymianę zdań, a potem jeden strzał. Wytknąłem głowę przez okno i zobaczyłem Barneya i Mosely’ego. Cheta nie było widać. Barney wytarł pistolet chusteczką i przerzucił go nad siatką w krzaki za drogą.
Okropnie się przestraszyłem. Byliśmy na drodze publicznej, a oni właśnie zastrzelili szefa policji. Potem zobaczyłem, jak Barney zagląda do wozu Cheta i do bagażnika. Po chwili razem z Moselym wrócili do samochodu i ruszyliśmy. Mosely prowadził, a Barney dawał mu wskazówki. Nie powiedział, dokąd jedziemy, ale po paru minutach znaleźliśmy się pod domem Hanka Doherty’ego. Barney kazał mi zostać w samochodzie. On i Mosely wysiedli. Barney miał strzelbę. Weszli do domu. Słyszałem, jak pies szaleje – ten pies nigdy nie lubił Mosely’go – ale po minucie zapadła cisza. Domyśliłem się, że Hank zamknął go w kuchni. Chwilę później usłyszałem strzał, jeden. Po paru minutach Barney i Mosely wyszli z domu. Zacząłem ich wypytywać, ale Barney kazał mi się zamknąć. Podwieźli mnie do mojego samochodu. Barney dał mi tysiąc dolarów w gotówce i kazał podpisać pokwitowanie, a potem odjechali. – Hurst zakończył swoją opowieść.
– Kto zastrzelił Cheta Marleya? – zapytała Holly.
– To musiał być Barney. Dałem mu pistolet i widziałem, jak go wyrzucał.
– Kto zastrzelił Hanka Doherty’ego?
– Barney niósł strzelbę, gdy wchodzili do domu. Nie miał jej, kiedy wyszli.
– Co się dzieje w Palmetto Gardens, Bob?
– Nie mam pojęcia. Barney nigdy mi nic nie powiedział, a po tym, co się stało z księgowym, Chetem i Hankiem, wolałem nie pytać.
– Kto informował Barneya o Checie i wydziale?
– Nie wiem, przysięgam. Powiedziałbym, gdybym wiedział.
– I to już wszystko?
– To wszystko, co wiem, przysięgam. Rany boskie, Holly, co mogłem robić? Nie wiedziałem, że zabiją Cheta.
– Mogłeś go aresztować, gdy usłyszałeś strzał. Gdybyś to zrobił, Hank Doherty nadal by żył.
Wyłączyła magnetofon. Bob Hurst zaczął płakać.
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Wieczorem Holly, Daisy, Hurd, Jackson i Ham przyjechali do gimnazjalnej sali gimnastycznej. Na parkingu stało co najmniej czterdzieści pojazdów, w większości nieoznakowanych sedanów i furgonetek, niektóre z łodziami na wózkach. Holly zrozumiała, dlaczego Harry chciał się spotkać w ustronnym miejscu.
W sali panowała gorączkowa krzątanina. Na drewnianej podłodze leżały stosy śpiworów, wszędzie widać było broń. Ludzie sprawdzali karabiny i małe pistolety maszynowe. Wszyscy mieli czarne kombinezony.
Harry, który siedział przy składanym stole, pomachał ręką do grupy Holly.
– Siadajcie. – Podniósł kartkę. – Właśnie dostałem wiadomość z Agencji Bezpieczeństwa Narodowego. Rozszyfrowali mikropakiety z transmisji z centrum łączności w Palmetto Gardens.
– Wiecie już, co tam się dzieje? – spytała Holly z nadzieją w głosie.
Harry popatrzył na kartkę.
– Najwyraźniej organizują turniej golfa.
Nikt nie powiedział ani słowa.
– Oto lista zawodników. – Harry zaczął czytać: – Ben Hogan, Bobby Jones, Gene Saranez, Walter Hagen, Harvey Pennick… – Wymienił kolejnych piętnaście nazwisk. – Czy komuś to coś mówi?
– Grasz w golfa, Harry? – spytał Ham.
– Nie.
– A znasz się choć trochę na grze?
– Nie.
– Więc nie wiesz, że wszyscy ludzie, których nazwiska przed chwilą odczytałeś, albo nie żyją, albo są bardzo, bardzo starzy. Czy to jakiś żart?
– Czy w tych mikropakietach nie ma nic innego? – zapytał jakiś agent.
– Tylko informacje związane z turniejem – odparł Harry. – „Ekscytująca wiadomość: Będzie grać Bobby Jones”. To pierwsza. A druga brzmi: „Zawodnicy z przyjemnością usłyszą, że podniesiono wysokość nagrody”. – Popatrzył wokół stołu. – Czy ktoś ma jakiś pomysł?
– Wyjaśnij mi to dokładnie – poprosiła Holly. – Wszystkie mikropakiety zawierają informacje na temat zgłaszających się golfistów i zwiększenia nagrody?
– Owszem. To nie ma żadnego sensu.
– Może nazwiska też są jakimś szyfrem – wtrącił Hurd Wallace. – Może zastępują prawdziwe nazwiska. Takiego kodu nie można chyba złamać? Kiedy jedno nazwisko zastępuje drugie.
– Chyba nie – odparł Harry. – Ale dlaczego użyli nazwisk golfistów?
Holly podniosła brwi.
– Appalachin!
– Coś z górami?
– FBI chciałoby pewnie zapomnieć o Appalachin w Nowym Jorku – podjęła Holly ze śmiechem. – Koniec końcem, to była akcja policji stanowej.
– Appalachin w stanie Nowy Jork? – powtórzył Harry. – Czemu to brzmi znajomo?
– Tam w latach pięćdziesiątych odbyło się największe zebranie mafii wszech czasów. Głowy wszystkich rodzin spotkały się w wiejskim domu w Appalachin. Policja stanowa dostała cynk i zrobiła nalot. Faceci w jedwabnych garniturach biegali po lesie jak jelenie, a policjanci na nich polowali. Był to dzień klęski mafiosów i triumfu nowojorskich glin. Choć, o ile wiem, w tym czasie J. Edgar Hoover nadal zaprzeczał istnieniu mafii.
– Palmetto Gardens to nie mafia. Jest zbyt szykowne i zbyt bogate. Mafia nigdy nie zgromadziłaby dość forsy, żeby zbudować takie miejsce.
– Ale na pewno chodzi o spotkanie – orzekła Holly – ludzi, którzy stoją za Palmetto Gardens. Zbierają się.
Harry odwrócił się do jednego ze swoich agentów.
– Ed – polecił – zadzwoń do Miami i zapytaj, jakie samoloty przyleciały do Palmetto Gardens w tym tygodniu.
Skinął głową i odszedł do telefonu.
– W porządku, Holly, sprawdzimy to. A teraz zanim zajmę się organizacją, chciałbym usłyszeć coś od ciebie, Ham. Tylko ty tam byłeś i wróciłeś z ważnymi informacjami. Czytałem twoje akta z armii i chcę, żebyś w to wszedł. Wchodzisz?
– Pewnie. – Ham zwrócił się do Holly: – Ani słowa sprzeciwu.
Holly spojrzała w sufit.
– W porządku, Ham – podjął Harry – oto, jak wygląda sytuacja. Mamy osiedle mieszkalne, usytuowane wśród innych osiedli, a nie chcemy, żeby zbłąkane pociski latały po całej wyspie. Jak zająć to miejsce bez większego zamieszania?
Ham wstał i pochylił się nad stołem.
– Tutaj jest ich słaby punkt, na bagnie na północ od przystani. Tędy się tam dostałem. Najpierw powinniśmy posłać niewielką grupę. Wejdą przez bagno i uszkodzą zapasowy generator, potem odetną zaopatrzenie w prąd z zewnątrz. Muszą też odciąć akumulatory podłączone do bramy przy Jungle Trial, bo zaalarmują ochronę w chwili otworzenia tylnej bramy. Kiedy zasilanie zostanie wyłączone, sforsujemy bramy główną i służbową oraz bramę od strony Jungle Trial. Gdy znajdziemy się w środku, musimy jednocześnie uderzyć na jedenaście obiektów: posterunek ochrony, centrum łączności, lotnisko, sześć zakamuflowanych stanowisk karabinów i pozostałe dwie bramy. – Wskazał wszystkie miejsca.
– Dzięki, Ham. To dobry plan. Przeprowadzisz zespół przez bagno?
– Z przyjemnością.
– Ilu ludzi będziesz potrzebował?
Ham zaczął liczyć.
– Dwóch na każdy generator i akumulatory przy tylnej bramie. Czterech tutaj, do krycia ogniem, gdybyśmy zostali zauważeni. To dziesięciu, plus ja, w trzech łodziach. Będą potrzebne płaskodenki, na przykład boston whalery. Trzeba będzie albo wiosłować przez ostatni kilometr, albo zabrać silniki elektryczne.
– Da się załatwić. Wybiorę ludzi, a ty zrobisz z nimi odprawę.
– Dobrze.
– Ilu ludzi trzeba do zajęcia stanowisk karabinów?
– W tym, które sprawdziłem, był tylko jeden człowiek, ale trzeba się liczyć się z dwoma na jedno stanowisko. Jak myślisz, ilu federalnych potrzeba na dwóch facetów?
– Dwójkami dadzą sobie radę.
– I nie wysyłałbym śmigłowców przed wyeliminowaniem stanowisk.
– Oczywiście.
– Mam propozycję co do dwóch pozostałych bram. Będziecie potrzebowali prądu, żeby je otworzyć i opuścić kolce, więc gdy otrzymacie wiadomość o zakończeniu wstępnej infiltracji, odetnijcie główne zasilanie. W ciągu pięciu sekund, jakie upłyną do włączenia generatorów, załatwcie strażników. Jakieś pół minuty później, gdy bramy będą już otwarte, wyłączcie generator i wjeżdżajcie na teren.
– A co z przystanią?
– Jezu, zapomniałem. Nie chcesz, żeby uciekli łodziami? Ja wziąłbym przystań od strony brzegu, strażnicy nie będą się tego spodziewać. Trzeba zrobić to na samym początku, razem z lotniskiem.
– Ham, dasz radę zająć ze swoją grupą centrum łączności? Dyżurny ma na pewno możliwość zniszczenia sprzętu w wypadku groźby nalotu.
– Założę się, że nie jest upoważniony do zrobienia czegoś takiego bez rozkazu, a jeśli nie będzie prądu, żadnych rozkazów nie otrzyma.
– Mają radio, ale możemy zakłócić ich częstotliwość. Mimo wszystko chciałbym, żeby centrum łączności zostało zajęte zaraz po stacjach generatorów.
– Możemy tak zrobić. Założę się, że kiedy siądzie zasilanie i radio nie zadziała, facet wyjdzie na zewnątrz, żeby się rozejrzeć.
– Mam nadzieję, że pójdzie gładko.
– Jeśli nie, załatwimy to inaczej.
– Zrobisz, co uznasz za słuszne, ale postaraj się wziąć go żywcem. Potrzebuję świadków.
– W porządku. Macie granaty ogłuszające?
– Tak.
– To powinno załatwić sprawę, gdy nie będzie innego wyjścia.
Harry odwrócił się do stojącego z tyłu Billa.
– Wybierz dwunastu ludzi i przydziel ich Hamowi. Wyjaśnij im, że to on dowodzi, i każ im zabrać niezbędne wyposażenie. Ham powie, czego od nich oczekuje.
Bill odszedł, żeby wypełnić polecenie.
Tymczasem wrócił Ed z kartką papieru.
– Mam te dane, Harry. Przedwczoraj przyjęli sześć samolotów z zagranicy, wczoraj jedenaście, a dzisiaj trzydzieści trzy. Przyleciały z całego świata – z Europy, z Kajmanów, z Meksyku, z Antyli Holenderskich – do wyboru.
– Appalachin – wtrąciła Holly.
Harry spojrzał na nią.
– A ty gdzie się widzisz? – spytał.
– W posterunku ochrony. Chcę dorwać Barneya, Harry. To on zabił Cheta Marleya i Hanka Doherty’ego. Chcę go aresztować, zanim ty się nim zajmiesz.
– Prawdopodobnie zabił też Ritę Morales.
– Nie potrafisz tego udowodnić. A ja mam świadka i mogę posłać Barneya na krzesło elektryczne.
– Pogadam z prokuratorem – obiecał Crisp.
– Chcę go mieć u siebie – dodała z naciskiem. – W moim areszcie.
– W porządku, załatwione.
– A jeśli prokurator federalny się o niego upomni, będzie musiał mnie zaskarżyć.
Harry skinął głową.
– Zgoda. Ale będziemy chcieli go przesłuchać.
– W moim areszcie.
– Niech będzie.
– Musimy zastanowić się nad jeszcze jedną sprawą – powiedziała Holly. – Ochroniarze patrolują teren, będą więc rozproszeni i trzeba będzie zdejmować ich jednego po drugim. Wątpię, czy na posterunku zastaniemy więcej niż dwóch, a już na pewno nie Barneya. Będzie u siebie w domu, a nie wiemy, gdzie mieszka.
– Trafna uwaga – przyznał Harry.
– Dowiemy się tego na posterunku ochrony. Sama po niego pójdę. Jeśli dopisze nam szczęście, nie będzie wiedział o naszej obecności, dopóki nie zakujemy go w kajdanki.
– A jeśli zabraknie nam szczęścia?
– Wtedy może do nas strzelać. Jestem na to przygotowana.
Harry odwrócił się do Jacksona:
– Zostaniesz ze mną na stanowisku dowodzenia.
– Pewnie. Zapowiada się niezła akcja.
– A ja? – zapytał Hurd Wallace.
– Pójdziesz ze mną – powiedziała Holly.
– Świetnie. Ja też chcę dopaść Barneya Noble’a.
– Niech będzie – zgodził się Harry. – A teraz napijemy się kawy i zjemy pączki. Za kilka minut spotkamy się z zespołem Hama.
Holly i Hurd podeszli do termosu z kawą.
– Jezu – powiedział Hurd – to dopiero będzie akcja?
– Pewnie – przyznała Holly. – Mam nadzieję, że przebiegnie zgodnie z planami Harry’ego.
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O drugiej nad ranem, prawie osiem godzin po odprawie, Holly z Daisy u boku siedziała zlana potem na przednim fotelu furgonu FBI, kilometr na północ od głównej bramy Palmetto Gardens. Była uzbrojona w pistolet z tłumikiem, cztery granaty ogłuszające, gumową pałkę i gaz łzawiący. Miała na sobie czarny dres z godłem FBI na plecach, kamizelkę kuloodporną i czarny hełm z kewlaru. Za nią stał tuzin pojazdów z ludźmi i sprzętem, a kilometr na południe od głównej bramy czekało drugie tyle, z silnikami na jałowym biegu. Kolejna grupa zajęła stanowisko na Jungle Trial, w pobliżu tylnej bramy. Holly ściągnęła wszystkie swoje wozy patrolowe na północny kraniec wyspy, żeby uniknąć zamieszania. Wiedziała, że dwóch ludzi podkrada się do budki strażnika przy frontowej bramie i że podobne przygotowania trwają przy bramie służbowej.
Harry Crisp siedział przy stole w sali gimnastycznej, między radiooperatorem a Jacksonem Oxenhandlerem. Jackson trzymał słuchawkę, połączony z elektrownią, która czekała na rozkaz wyłączenia zasilania w całym Palmetto Gardens.
– Nic nie mów, dopóki ci nie każę – przypomniał mu Harry.
Jackson pokiwał głową.

Na Indian River, kilometr na północ od wejścia do przystani Palmetto Gardens, Ham siedział na dnie whalera i wiosłował. Prowadził swoją małą flotyllę do ujścia strumienia, który meandrował w stronę rzeki. Zatrzymali się, gdy płaskie dno łodzi zaczęło szorować po dnie. Ham podniósł rękę, nakazując zachowanie spokoju i ciszy. Odczekał parę minut, nasłuchując, a potem wysiadł z łodzi i ruszył w kierunku suchej ziemi. Szybko znalazł przerwę w krzakach, z której korzystał poprzednim razem, i minutę później był już w Palmetto Gardens. Zatrzymał się, założył gogle noktowizyjne i rozejrzał się dookoła. Nie zauważył nic podejrzanego, więc podniósł radiotelefon.
– Jeden – powiedział i przycisnął radio do ucha.
– Jeden – powtórzył Harry Crisp.

– Ham jest na brzegu – powiedział Harry do ludzi na sali gimnastycznej.

Agenci czekający w łodziach usłyszeli ten sam przekaz. Zaczęli wchodzić do wody i przedzierać się w stronę brzegu.

Ham liczył ludzi wychodzących z krzaków. Kiedy się upewnił, że wszyscy są obecni, znów włączył radio.
– Dwa – powiedział i po chwili usłyszał, jak Harry powtórzył wiadomość. Podniósł palec i dwaj ludzie wysunęli się do przodu. Wskazał w kierunku bramy na końcu Jungle Trial i obaj bezgłośnie oddalili się w tamtą stronę. Podniósł dwa palce i dwaj następni wystąpili z szeregu. Tych wysłał w kierunku generatora.

Holly usłyszała komunikat.
– Są w środku. Mamy cztery, góra sześć minut.
Mężczyzna za kierownicą skinął głową i odetchnął głęboko.
Rozesławszy swoich ludzi, Ham kazał dwóm pozostałym ruszyć za nim. Zmierzali w stronę centrum łączności, trzymając się jeleniej ścieżki. Kiedy dotarli do parkingu przy centrum, Ham wskazał na drzwi. Agenci zaczęli podkradać się do budynku, żeby zająć pozycje po obu stronach drzwi. Światło paliło się tylko w holu, jak podczas jego poprzedniej wizyty. Ham okrążył budynek, znalazł dąb i po dębie wspiął się na dach. Zlokalizował metalowe pudło i obejrzał je dokładnie w nikłym świetle latarki. Znalazł przewody, przeciął je wyjętymi z plecaka krótkimi szczypcami i zsunął się na ziemię. Zanim wrócił na parking, jego ludzie już zajęli stanowiska przy wejściu. Liczył minuty, gdy dołączali do niego rozesłani wcześniej agenci. Dwóch pozostało przy głównej bramie, gotowych do przecięcia kłódek, a dwóch przy generatorze. Ham czekał na sygnał radiowy od tych ostatnich. Przyciskał radio do ucha. Cisza przedłużała się w nieskończoność.
– Trzy – usłyszał wreszcie.
– Trzy – powtórzył.

Holly patrzyła przez lornetkę na budkę strażnika przy głównej bramie. Nagle światło w budce zgasło.
– Jedź! – zawołała do kierowcy. Mężczyzna wrzucił bieg i przyspieszył. Holly nie odrywała lornetki od oczu i liczyła: -…trzy, cztery, pięć. – Lampa w budce strażnika zamigotała, potem znów zapłonęła równym blaskiem. Zobaczyła postać odzianą na czarno, machającą rękami nad głową. Strażnik został obezwładniony i brama już się otwierała. – Wjeżdżamy.

Lampa na biurku w holu centrum łączności zgasła i zapaliła się po pięciu sekundach.
– Trzydzieści sekund – wyszeptał Ham. Patrzył na sekundnik, a kiedy światło zgasło drugi raz, poderwał się i popędził w stronę budynku.
Jak przewidział, strażnik otworzył drzwi i wyszedł na zewnątrz, żeby zobaczyć, co się dzieje. W jednej chwili dwaj agenci skoczyli mu na plecy, skuli go i zakneblowali.
Ham wpadł do środka i zatrzymał się na chwilę, słuchając odgłosów płynących z radionadajnika, który stał na biurku. Usłyszał przeraźliwy gwizd.
– Ich częstotliwości zostały zagłuszone – powiedział.
Agenci wpadli do budynku. Kilku zaczęło przeszukiwać pomieszczenia na parterze, a Ham z czterema pozostałymi ruszył do pokoju z komputerami im piętrze. Agenci rozejrzeli się po pomieszczeniu.
– Nikogo nie ma! – zameldował jeden.
Ham podniósł radiotelefon.
– Cztery.

– Centrum łączności jest nasze! – zawołał Harry Crisp. Wszyscy podjęli okrzyk.

Furgon wpadł w otwartą bramę Palmetto Gardens i skręcił w prawo.
– Niecały kilometr – powiedziała Holly do kierowcy i w tej samej chwili zobaczyła, że budynek klubu jest oświetlony. Opuściła szybę i usłyszała basowe dudnienie głośnej muzyki. – Stań tutaj.
– Mieliśmy jechać na posterunek – zaoponował kierowca.
– Hamuj, do cholery!
Stanął. Holly wysiadła z furgonu. Daisy skoczyła za nią
– Zaczekaj na mnie – nakazała kierowcy.
– Wpakujesz nas w kłopoty.
– Biorę odpowiedzialność na siebie. Ty tylko czekaj.
Pobiegła w stronę budynku klubu, trzymając się trawiastego pobocza, gotowa w razie potrzeby skoczyć w krzaki. Przed sobą widziała parking pełen samochodów. Przy rogu budynku stał mężczyzna z pistoletem automatycznym. Nie mogła go minąć niespostrzeżenie, a z miejsca, w którym stała, nie mogła zajrzeć do wnętrza budynku. Podbiegła do dębu i zaczęła się wspinać.
– Daisy, zostań i pilnuj.
Suka usiadła pod drzewem i wbiła oczy w mrok.
Holly zatrzymała się na wysokości siedmiu metrów. Miała stąd dobry widok na jadalnię. W przestronnym pomieszczeniu tłoczyli się ludzie w wieczorowych strojach. Tańczyli przy muzyce zespołu rockowego. To nie jest przyjęcie dla personelu, pomyślała. Zsunęła się po pniu, zeskoczyła z wysokości trzech metrów, pobiegła z Daisy do furgonu. Podniosła radiotelefon.
– Harry.
– Żadnych transmisji, z wyjątkiem planowych – upomniał ją z irytacją w głosie.
– Posłuchaj, pilna sprawa.
– Mów.
– W budynku klubu trwa przyjęcie. Jest tam ze trzysta osób. Zrozumiałeś?
Harry trzasnął pięścią w stół.
– Cholera jasna, mamy kłopoty!
– O czym ona mówiła? – zapytał Jackson.
– Klub! Wszyscy są w pieprzonym klubie. Nasi ludzie uderzą na puste domy!
– Nie możesz zmienić rozkazów?
– Chyba nie mam wyboru. – Harry spojrzał na listy zespołów. Przycisnął klawisz nadawania. – Uwaga wszystkie oddziały. Nagła zmiana planów. Zespoły pierwszy, drugi i trzeci kontynuować plan i wypełnić zadania. Wszystkie inne – wszystkie inne – zebrać się dwieście metrów od budynku klubu. Powtarzam: wszystkie zespoły z wyjątkiem pierwszego, drugiego i trzeciego zebrać się dwieście metrów od klubu i czekać na dalsze instrukcje. Zapewnijcie sobie maksymalną osłonę. Powtarzam: maksymalną osłonę. Zespół czwarty natychmiast po wykonaniu planowego zadania ma zneutralizować ochronę w budynku klubowym. Zachować najwyższą ostrożność i liczyć się z wrogim przyjęciem. Zespół czwarty, meldować po wykonaniu zadania.

– Zespół czwarty, rozumiem – powiedziała Holly. Odwróciła się do agentów. – Nowe zadanie, chłopaki. Zdejmujemy ochronę klubu, potem wchodzimy na rozkaz Harry’ego. I pamiętajcie, w budynku będzie pełno personelu.

Harry znów wcisnął klawisz nadawania.
– Uważać na personel. Prawdopodobnie wszyscy są uzbrojeni.

Furgon dotarł do zaciemnionej wioski.
– Czwarty albo piąty budynek po prawej – poinformowała Holly kierowcę. – Zwolnij… stój!
Wyskoczyła z kabiny i pobiegła do otwartych drzwi posterunku ochrony.
– Daisy! Ze mną! – Skręciła z korytarza do dużego pokoju z rzędem radionadajników pod ścianą. Ze wszystkich dobiegał przeraźliwy skrzek. Umundurowany mężczyzna próbował skorzystać z telefonu.
– Nie ruszać się! Policja i FBI! – wrzasnęła.
Mężczyzna poderwał się, wyrzucając ręce w powietrze. Jeden z agentów wyrwał mu pistolet zza pasa i zaczął zakładać mu kajdanki.
– Jeszcze nie! – Holly złapała ochroniarza za kołnierz i przyciągnęła go do wielkiej ściennej mapy Palmetto Gardens. – Gdzie mieszka Barney Noble?
Popatrzył na nią jak na wariatkę.
– A bo co?
Ktoś walnął go w tył głowy.
– Jak odzywasz się do kobiety?
– Gdzie mieszka Barney Noble? – powtórzyła.
Wskazał dom nieopodal służbowej bramy.
– Tutaj.
– Przykujcie go do czegoś i za mną – rozkazała Holly. Złapała radio. – Pięć – zameldowała. – Zespół cztery do budynku klubu. – Pobiegła do furgonu.
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Harry Crisp poderwał się od stołu.
– Jest pięć! – ryknął. – Zabezpieczyliśmy wszystkie główne obiekty, teraz zajmijmy się budynkiem klubu. – Złapał radiotelefon i popędził do samochodu.

Furgon opuścił wioskę. Teraz jechali wzdłuż pola golfowego.
– Zatrzymaj się – rozkazała Holly. – Stąd pójdziemy pieszo.
Wysiadła, zabierając Daisy na krótkiej smyczy, i cicho zamknęła drzwi.
– Słuchajcie – powiedziała do swoich ludzi. – Tego nie było w planach, ale musimy oskrzydlić klub. Nasze zadanie polega na wyłapaniu ludzi ochrony na zewnątrz budynku bez zaalarmowania tych wewnątrz. – Podzieliła grupę na dwa zespoły. – Bill, twój zespół pójdzie zgodnie z ruchem wskazówek zegara, tam może być dodatkowa ochrona. Wszystkich kneblujcie. Reszta pójdzie ze mną, w przeciwnym kierunku. Spotkamy się po drugiej stronie budynku. Kiedy dostaniemy rozkaz wkroczenia, wejdziemy przez tylne drzwi. Musimy się liczyć ze zbrojnym oporem. W środku zastaniemy więcej osób, niż będziemy mogli skuć. Najpierw zajmijcie się personelem, a potem mężczyznami. Kobiety zostawcie na koniec. Ruszamy!
Pobiegła truchtem w stronę budynku klubu, z Daisy u boku. Dotarła do drzwi sklepu ze sprzętem sportowym. Stał tam mężczyzna z kompletem kluczy. Holly pozwoliła mu otworzyć drzwi, potem wyjęła pałkę i z całej siły rąbnęła go w kark. Mężczyzna jęknął cicho i osunął się na ziemię. Jeden z jej ludzi skrępował mu ręce, zakneblował go i ruszył dalej. Zbliżali się do końca budynku, gdy Holly zobaczyła następnego mężczyznę. On dostrzegł ją w tej samej chwili. Podniosła pistolet i syknęła:
– Stać!
Mężczyzna sięgnął pod połę marynarki, więc pociągnęła za spust. Upadł, jego pistolet uderzył w ścianę budynku.
Holly podbiegła do niego. Miał szeroko otwarte, wytrzeszczone oczy i oddychał chrapliwie. Po chwili znieruchomiał.
– Pierwszy raz – szepnęła, a potem zwróciła się do agentów: – Nie trzeba go wiązać ani kneblować.
Pobiegła dalej w rytm dudniącej muzyki.
Przypadła do ściany i wyjrzała zza rogu. Dwadzieścia metrów od drzwi kuchennych stali dwaj mężczyźni w strojach kucharzy. Palili papierosy. Holly spuściła Daisy ze smyczy, wyszła zza węgła i uniosła pistolet.
– Nie ruszać się! – rozkazała.
Agenci stanęli za nią, z bronią gotową do strzału. Mężczyźni popatrzyli na nich. Jeden poderwał ręce w powietrze, drugi skoczył do drzwi kuchni.
– Daisy! – Holly wskazała uciekającego. – Zatrzymaj go!
Daisy popędziła jak strzała. Dwa metry przed drzwiami dopadła mężczyznę. Wbiła mu zęby w łydkę, przewróciła na ziemię i stanęła nad nim, warcząc głucho. Mężczyzna nawet nie drgnął.
Holly skuła drugiego kucharza, potem podeszła do leżącego.
– Ten pies mnie ugryzł! – poskarżył się.
– Zamknij się, bo każę jej odgryźć ci głowę! – burknęła. Skuła go i zakneblowała. Kiedy skończyła, przybyła reszta zespołu, wlokąc trzech związanych i zakneblowanych ludzi.
– Czysto – zameldował jeden z agentów.
Holly włączyła radio.
– Zespół czwarty, zadanie wykonane. Jesteśmy przy drzwiach kuchennych, czekamy na dalsze instrukcje.

Harry odebrał przekaz.
– Wszystkie zespoły do budynku klubu. Obsadzić wejścia i czekać na dalsze rozkazy. – Odwrócił się do Jacksona. – Ile czasu zostało?
– Może pół minuty. Patrz na główną bramę.
Furgon minął bramę i ruszył w stronę budynku klubu.
– Cały oświetlony – powiedział Jackson.
– Zostaniesz w furgonie, słyszysz? – polecił Harry. – Nie masz broni, jesteś tu nieoficjalnie i ta kamizelka nie wystarczy, żeby cię ochronić. Nie wychodź, dopóki cię nie zawołam!
– W porządku.

Holly stanęła w drzwiach i zajrzała do kuchni. Kucharze i pomywacze uwijali się jak w ukropie. Podniosła radio do ucha.
– Zespół czwarty – usłyszała głos Hary’ego – weźcie kuchnię, ale nie idźcie dalej. Potwierdzić wykonanie zadania.

– Idziemy – rozkazała Holly.
Wpadli do kuchni z bronią gotową do strzału. Kucharze i ich pomocnicy zamarli. Nagle otworzyły się wewnętrzne drzwi i wszedł kelner, z tacą brudnych talerzy.
Holly wycelowała w niego.
– Nie ruszać się! Uwaga, jest uzbrojony!
Jeden z agentów wyszarpnął pistolet z podramiennej kabury kelnera.
– Wszyscy na podłogę – zawołała Holly. – Wskazała na drzwi prowadzące do jadalni. – Wy dwaj, tam. Zajmijcie się każdym, kto tu wejdzie.
Znów podniosła radiotelefon do ucha. Kolejne zespoły zgłaszały, że są na wyznaczonych pozycjach.
Rozbrzmiał głos Harry’ego Crispa.
– Wszystkie zespoły! Ruszać!
– Daisy! Pilnuj! – Holly popatrzyła na ludzi rozpłaszczonych na podłodze. – Pies zabije każdego, kto się poruszy!
Odwróciła się do agentów.
– W porządku, idziemy!
Jak jeden mąż, wpadli za nią do jadalni.
Uderzyła w nich fala niewiarygodnie głośnej muzyki. Holly wbiegła na estradę, odepchnęła gitarzystę i złapała mikrofon. Muzyka ucichła. Ludzie w czerni zaczęli wlewać się do sali.
– Zachować spokój! – zawołała Holly. – Niech nikt się nie rusza! Policja i FBI! Wszyscy jesteście aresztowani.
Popatrzyła na mężczyzn we frakach i kobiety w długich, wieczorowych sukniach. Przez chwilę trwali nieruchomo, a potem rozpętało się istne piekło.
Zaczęli biegać we wszystkie strony, próbując wydostać się z budynku. Przewracali stoły i szamotali się z agentami FBI. Kelnerzy wyciągali pistolety, agenci strzelali do kelnerów.
Harry Crisp wpadł głównymi drzwiami i zamarł na widok tego pandemonium.
– Ty! – krzyknął do agenta z pistoletem mac 10. – Zdejmij tłumik.
Mężczyzna wykonał polecenie.
– A teraz opróżnij magazynek. W sufit!
Agent podniósł broń i pociągnął za spust. Naboje kaliber czterdzieści pięć zaczęły pruć sufit. Kawałki tynku i szkło posypały się na spanikowany tłum.
Holly znów krzyknęła do mikrofonu:
– Na podłogę! Wszyscy na podłogę!
Tym razem zadziałało. Wszyscy padli na ziemię, osłaniając głowy przed okruchami sypiącymi się z sufitu. Stali tylko ludzie z FBI.
Hurd Wallace podszedł do Holly.
– Chyba mamy wszystkich.
– Widziałeś Noble’a?
– Nie.
– W takim razie to nie wszyscy.
Harry Crisp zabrał Holly mikrofon, ale ona zakryła go dłonią.
– Barneya tu nie ma – powiedziała. – Zabieram ludzi i idę do jego domu.
– Idź – zgodził się, a potem zwrócił do swojej widowni: – Mówi Harry Crisp, agent specjalny Federalnego Biura Śledczego. Wszyscy jesteście aresztowani. Ustawicie się pod ścianą i podacie swoje nazwiska i paszporty agentom, którzy o nie poproszą. Ale już!!!
Jakiś agent podszedł do podium.
– Holly, twój pies nie chce nas wpuścić do kuchni.
Holly pobiegła na odsiecz.

Parę minut później jechała wraz ze swoimi ludźmi furgonem.
– Następna w prawo – powiedziała, sprawdziwszy trasę na mapie. – Pierwszy dom po lewej stronie. Zgaś światła i nie wjeżdżaj na podjazd.
Kierowca wykonał polecenie. Furgon zatrzymał się na ulicy, kilka metrów od podjazdu.
Holly popatrzyła na dom. Był ładny, choć nieduży. W oknach nie paliły się światła.
– Wszyscy wysiadać, ale bez trzaskania drzwiami. Myślę, że Barney śpi i nie chcę go budzić, zanim nie będziemy gotowi.
Poprowadziła ludzi podjazdem i zatrzymała się parę metrów przed drzwiami.
– Może uda się to załatwić prostszym sposobem – powiedziała, zdejmując hełm, kamizelkę kuloodporną i dres FBI.
– Do licha, co ty wyprawiasz? – zapytał agent.
– Zamierzam zadzwonić do drzwi. Jeśli Barney jest w łóżku, przyjdzie otworzyć i zobaczy znajomą twarz.
Zdjęła pas z bronią i odrzuciła go na bok, a potem, z berettą w dłoni, skręciła na ścieżkę wiodącą do drzwi. Ruchem dłoni kazała ludziom zniknąć z pola widzenia. Potem zadzwoniła do drzwi i czekała, z pistoletem za plecami, aż Barney Noble wpadnie jej w ręce.

Ham obszedł centrum łączności.
– Czysto – powiedział do swoich ludzi. – Sprawdźmy dół.
Zbiegł po schodach i skręcił za róg korytarza. Zatrzymały go wielkie stalowe drzwi z szeregiem zabezpieczeń.
– Ciekawe, co tam jest.
– Co by nie było – odparł agent – właśnie tego szukamy. W Bogu nadzieja, że to sprzeczne z prawem.

Harry Crisp dojechał na lotnisko. Na pasie stały cztery pojazdy FBI, agenci otoczyli wieżę. Harry wysiadł z samochodu.
– Jak poszło?
– W wieży był tylko jeden człowiek – odparł agent. – Nie mieliśmy żadnych problemów.
– Są samoloty, gotowe do startu?
– Tak, ale nie ma pilotów.
– Zabierzcie tego faceta z powrotem do wieży i trzymajcie go pod strażą. I zabierzcie furgony z pasa. Gdyby jakiś samolot chciał wylądować, niech ląduje. Macie zatrzymać wszystkich obecnych na pokładzie. Zrozumiano?
– Tak jest.
Harry wrócił do wozu.
– Zajrzyjmy do centrum łączności. Jest coś ze stanowisk karabinów?
– Tak, przed chwilą dostaliśmy raport. Wszystkie zabezpieczone – zameldował radiooperator.
Harry zwrócił się do Jacksona.
– Chyba możesz zdjąć kamizelkę. Wyglądasz w niej okropnie głupio.

Holly jeszcze raz zadzwoniła do drzwi. Nikt się nie pojawił. Odwróciła się do najbliższego agenta, rozpłaszczonego pod ścianą.
– Będziemy musieli wejść.
– Najpierw się ubierz – powiedział, wskazując dres i kamizelkę.
Holly założyła strój i cofnęła się od drzwi. Dwaj agenci z taranem jednym ciosem wyważyli drzwi i wszyscy wpadli do domu, z latarkami i bronią gotową do strzału.
– Daisy, chodź ze mną. – Holly ruszyła na górę, osłaniana przez dwóch agentów.
Po chwili znalazła się w sypialni. Nagle rozbłysła lampka na stoliku przy łóżku.
– Jest zasilanie – zawołał ktoś z dołu.
Pościel była zmięta, ale w pokoju nie było nikogo.
– Przeszukać dom – poleciła Holly.
Dwie minuty później agent wszedł do sypialni, popychając przed sobą atrakcyjną młodą kobietę. Była w koronkowej bieliźnie.
– Gdzie jest Barney Noble? – zapytała Holly.
– Nie wiem. Wyszedł, kiedy drugi raz zgasło światło. Kazał mi tu zostać. Gdy usłyszałam, jak wyłamujecie drzwi, schowałam się w pokoju gościnnym.
– Może opuścił dom, ale nie Palmetto Gardens – wtrącił agent.
Holly podniosła radiotelefon.
– Przystań, tu Holly.
– Przystań – usłyszała.
– Wszystko gra?
– Tak. Mieliśmy parę minut spóźnienia, ale już wszystko w porządku.
Holly zerknęła na mapę.
– Jesteśmy niecałe sto metrów od przystani. Barney uciekł.
– Co teraz? – zapytał agent.
– Możecie zająć się przeszukiwaniem domów, ale najpierw podrzućcie mnie do centrum łączności.
W samochodzie wyjęła telefon komórkowy i zadzwoniła na komisariat.
– Policja Orchid Beach – oznajmiła dyżurna policjantka.
– Tu Holly Barker. Roześlijcie listy gończe za niejakim Barneyem Noble’em. Biały, pod sześćdziesiątkę, metr osiemdziesiąt pięć wzrostu, sto kilo wagi, krótkie, szpakowate włosy, uzbrojony i niebezpieczny. Podejrzany o zamordowanie oficera policji.
– Zrozumiałam, szefie.
– Zadzwoń do straży wybrzeża i poproś, żeby zatrzymywali wszystkie łodzie na rzece. Niech szukają Noble’a.
– Już się robi.
Holly z trudem panowała nad ogarniającą ją irytacją. Barney Noble zniknął i szansę na złapanie go malały z minuty na minutę.

Harry Crisp obszedł cały budynek centrum łączności. Zatrzymał się przed stalowymi drzwiami.
– Czy ktoś wie, jak je otworzyć?
Bill stanął przy nim i obejrzał drzwi.
– Moglibyśmy je wysadzić, ale Bóg wie, co by się stało z komputerami. Przydałby nam się jakiś pierwszorzędny kasiarz.
– Ściągnij specjalistów, może uda im się coś zdziałać.

Holly wysiadła przy centrum łączności. Furgon odjechał. Grupy agentów przeszukiwały kolejne domy i jej ludzie do nich dołączyli. Przy drzwiach spotkała Harry’ego Crispa.
– Jak poszło? – zapytała.
– Znakomicie. Ale są tam stalowe drzwi, z którymi nie możemy dać sobie rady, więc nadal nie wiemy, co jest na dole.
– Gdzie jest Ham?
– Kręci się gdzieś tutaj. Sprawił się ze swoimi ludźmi doskonale. Nie wiem, co byśmy bez niego zrobili.
Podszedł do nich Jackson.
– Aresztowałaś Noble’a?
Holly pokręciła głową.
– Zwiał, prawdopodobnie przez przystań.
– Cholera.
Z centrum łączności wyszedł jakiś człowiek.
– Harry, droga wolna. To była bułka z masłem.
Crisp wpadł do budynku, a Holly z Jacksonem pobiegli za nim. Drzwi były otwarte. Za nimi znajdowały się schody wiodące w dół.
– Sprawdzę teren – zawołał agent i wraz z drugim mężczyzną zniknął w oświetlonej klatce schodowej. Po chwili zameldował: – W porządku, czysto.
Harry, Holly i Jackson zeszli do przestronnego pomieszczenia. Było tam tylko biurko i następne stalowe drzwi.
Holly zmarkotniała.
– Cholera jasna – mruknęła.
– Co to jest do licha? – zapytał Harry.
– Wygląda jak skarbiec bankowy – powiedział Jackson.
– Widzę, ale co w nim może być?
– Ci ludzie chyba nie chcą, żebyś się dowiedział. Jest tu zamek czasowy – pokazał – nastawiony na dziewiątą rano. Gdybyśmy nawet znali kombinację, nie damy rady otworzyć go wcześniej.
– To niemiecki friedrich – powiedział agent. – Firma ma biuro w Nowym Jorku. Może w Miami też.
– Zadzwoń do nich z samego rana i ściągnij eksperta – polecił Harry. – Jezu Chryste, nienawidzę czekania.
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O siódmej rano Holly siedziała w jadalni klubu Palmetto Gardens i kończyła śniadanie. Towarzyszył jej Harry Crisp. Wcześniej polecił personelowi posprzątać bałagan i wrócić do pracy.
– I co mamy, Harry? – spytała Holly.
– Swego rodzaju międzynarodowe Appalachin – odparł. – Wszyscy mają dobre paszporty, ale na fałszywe nazwiska i wszyscy milczą jak zaklęci. Ale wygląda na to, że dopadliśmy człowieka numer dwa z kartelu Cali i numer jeden z organizacji meksykańskiej. A to dopiero początek. Teraz sprawdzamy odciski palców. Już do nas jedzie kurier z rejestrami. Mogę założyć się o roczną pensję, że to największe aresztowanie w historii.
– Ale ominęło Barneya Noble’a.
– Szkoda, że moi ludzie spóźnili się z zajęciem przystani. Ale nie martw się. Prędzej czy później Barney wypłynie. Uciekł, lecz nie zdoła się ukryć, przynajmniej nie na długo.
– Mam nadzieję. Tak chciałam go zgarnąć.
Harry wskazał ręką pole golfowe za oknem.
– Podoba ci się ten klub? Teraz jest mój, cały, podobnie jak zawartość skarbca w centrum łączności. Skonfiskujemy wszystko, elegancko i zgodnie z prawem.
– Cieszę się, Harry.
– Ja też. Moja kariera wisiała na włosku.
– Moja też. Wdarłam się na teren najlepszych podatników w tym mieście. Gdyby nic z tego nie wyszło, chciałam zwalić winę na FBI.
Harry roześmiał się.
– Ja zamierzałem obwinić ciebie.
Holly zerknęła na zegarek.
– Cóż, nie mam tu nic do roboty. Pojadę do domu, wezmę prysznic, przebiorę się i zajrzę do pracy. I będę czekać na wieści. Zobaczę coś w porannym programie telewizyjnym?
Harry pokręcił głową.
– Nie, chcemy unikać rozgłosu, dopóki nie zdobędziemy więcej informacji.
Holly pojechała na posterunek. Weszła do środka. Wszędzie panowała cisza.
– Coś się działo? – zapytała dyżurnego.
– Nie. W nocy nie było żadnych wezwań. Przyszły tylko listy gończe za Barneyem Noble’em.
– Jest już Jane?
– Nie, przychodzi później.
Holly poszła do biura, żeby przejrzeć wiadomości, ale nie znalazła nic pilnego. Zajrzała do biura Jane Grey i pomyślała, że czeka ją niemiłe zadanie. Równie dobrze mogę załatwić to teraz, uznała.
Wzięła Daisy i pojechała do domu Jane Grey. Była to ładna, choć skromna posesja w dobrym sąsiedztwie. Włączony zraszacz spryskiwał zieloną trawę.
Holly zatrzymała wóz na podjeździe za kombi Jane. Tylne drzwi kombi były otwarte, a wnętrze do połowy zapchane pudłami i walizkami. Wyglądało na to, że Jane planuje wyjazd. Holly zadzwoniła do drzwi.
– Holly, co tu robisz o tej porze? – Jane była wyraźnie zaskoczona. – Czy coś się stało?
– Musimy porozmawiać, Jane. Mogę wejść?
– Oczywiście, proszę. Wejdź, siadaj. – Podsunęła Holly krzesło. – Napijesz się kawy?
– Nie, dzięki. Możesz usiąść?
Jane przycupnęła na brzegu krzesła naprzeciwko Holly.
– Wybierasz się gdzieś? Widziałam, że się pakujesz.
– Och, tak, na krótko. Moja matka jest chora. Mieszka w Miami. Chciałam do ciebie zadzwonić, gdy tylko się spakuję.
– Twoja matka nie żyje, Jane. Przeczytałam to w aktach. Znalazłam tam też inne interesujące informacje.
Jane spojrzała na nią.
– Jakie informacje?
– Składałaś podanie o pracę jako Jane Grey Noble, rozwódka. Byłaś żoną Barneya Noble’a, prawda?
Jane zarumieniła się.
– Tak, przez ponad piętnaście lat.
– A po rozwodzie opuściłaś Miami i przyjechałaś tutaj?
– Tak, znalazłam ogłoszenie w policyjnej gazecie. Pracowałam jako urzędniczka w wydziale w Miami.
– I tam poznałaś Barneya?
– Tak. Miał firmę ochroniarską.
– A potem Barney pokazał się tutaj, prawda?
– Tak słyszałam. – Jane robiła się coraz bardziej nerwowa.
– I znów zaczęłaś się z nim widywać.
– To nie było tak.
– Kiedy zaczęłaś mu przekazywać informacje o naszym wydziale?
– Nie rozumiem, o co ci chodzi.
– Ależ rozumiesz, Jane. Miałaś oko na Cheta Marleya i mówiłaś wszystko Barneyowi, prawda?
Jane wbiła wzrok w podłogę.
– To ty mu powiedziałaś o rozmowach Cheta z księgowym z Palmetto Gardens.
Jane nadal milczała.
– Chet ci się zwierzył, prawda? A ty powtórzyłaś wszystko Barneyowi.
– Nie zrobiłam nic złego – broniła się Jane.
– Zabiłaś Cheta Marleya, tylko tyle. Jesteś współsprawcą morderstwa.
– Nie miałam z tym nic wspólnego.
– Miałaś, Jane. Twoje informacje sprawiły, że Barney zabił Cheta. A gdy ja przyjechałam do Orchid, informowałaś Barneya o wszystkich moich posunięciach. Przynajmniej o tych, o których wiedziałaś.
Jane wzruszyła ramionami.
– Barney i ja jesteśmy… sobie bliscy.
– Doprawdy? To zabawne, ubiegłej nocy byłam w domu Barneya. Zastałam tam piękną młodą dziewczynę.
Na twarzy Jane odmalował się strach. Holly usłyszała skrzypnięcie drzwi. Daisy podniosła się i spojrzała w tamtą stronę.
– Dzień dobry – rozległ się męski głos.
Holly odwróciła się. W drzwiach kuchni stał Barney Noble, z pistoletem w dłoni.
– Witaj, Barney – odparła.
– Widzę, że odkryłaś nasze małe gniazdko. O czym rozmawiałyście?
– Właśnie mówiłam Jane o tej kobiecie, którą w nocy znalazłam w twoim domu.
– A co tam robiłaś, Holly?
– Towarzyszyłam trzystu agentom federalnych, którzy weszli do Palmetto Gardens i zamknęli osiedle.
Barney nie był zaskoczony.
– Domyśliłem się, że coś się szykuje, gdy zgasły światła i zawiodły generatory.
– Więc wydostałeś się przez przystań i zadzwoniłeś do Jane.
– Mniej więcej.
– I dlatego Jane się pakowała?
– Możliwe.
– Federalni przeczesują centrum łączności. Niedługo otworzą skarbiec.
– Zabawne, nawet nie wiem, co w nim jest. Ani w komputerach. Ja tylko kierowałem ochroną. Federalni nic na mnie nie mają.
– Federalni nie są tobą zainteresowani, Barney. Jesteś mój.
– O czym ty mówisz, do diabła?
– Zacznijmy od sformułowania oskarżeń. Mamy fałszowanie akt stanowych i nieprawdziwe oświadczenia na podaniach o broń. Ale przede wszystkim dwa morderstwa pierwszego stopnia. Bob Hurst wszystko wyśpiewał, Barney, i mam to na taśmie.
– Wstań – warknął Barney, podnosząc pistolet.
Holly podniosła się powoli.
– Chyba nie sądzisz, że zdołasz uciec – powiedziała. – Już rozesłano za tobą listy gończe. Daleko nie uciekniesz.
– Skorzystam z twojego radiowozu i pojadę na lotnisko w Orchid Beach. Przyleci po mnie samolot. Za dwie godziny będę za granicą.
– Nie mówiłeś nic o samolocie – wtrąciła Jane.
– Załatwiłem wszystko przez telefon w kuchni, kochanie. – Noble wyjął berettę z kabury Holly.
– Więc jedźmy już.
– Jasne, kochanie, za chwilę.
– Nie rozumiesz, Jane, prawda? – wtrąciła Holly. – Ty nigdzie nie pojedziesz, nigdy nie było cię w planach. Barney pojedzie sam.
– Zamknij się, do cholery! – syknęła Jane.
Barney odbezpieczył broń Holly.
Wiedziała, że zanim upłynie pół minuty, obie z Jane będą martwe, a Noble ruszy w drogę.
– Przemyśl to, Barney – zdołała wykrztusić.
– Już to przemyślałem. Nie sądziłem tylko, że będę miał tyle szczęścia i ty też wpadniesz mi w ręce, suko. – Podniósł broń i dwa razy strzelił w pierś Jane.
Gdy oddawał drugi strzał, Holly podbiegła do niego, uderzyła go ramieniem w nerki i powaliła na podłogę. Daisy złapała go za kostkę.
Upuścił jeden pistolet, wolną ręką chwycił Holly za włosy i odgiął jej głowę do tyłu. W ostatniej chwili złapała go za przegub i odsunęła drugi pistolet w bok.
Barney miał przewagę ciężaru i siły, ale ona też nie była słabeuszem. Wbiła mu łokieć w oko, co zabolało go na tyle, że puścił jej włosy. Próbowała przygwoździć go do podłogi, ale przetoczył się i wstał. Opasał ją ręką w talii i uniósł nad podłogę.
Daisy przypadła do Barneya i chwyciła go za kostkę, nie dając się kopnąć. Holly wbiła mu kciuk w zdrowe oko i uwiesiła się na jego ręce. Pistolet wypalił dwa razy; jedna kula strzaskała gliniane naczynia ustawione na półce, a druga przebiła okno.
Zyskała oparcie i rąbnęła Barneya w splot słoneczny. Potem z całej siły pchnęła go do tyłu. Razem wypadli przez okno i wylądowali w azaliach, wlokąc za sobą Daisy. Barney był wyczerpany i kiedy Holly wbiła zęby w jego kciuk, puścił pistolet. Holly odepchnęła broń i zaczęła okładać go pięściami po twarzy, szyi, brzuchu. Zraszacze spryskiwały ich oboje, na trawniku zrobiło się błoto. Wreszcie udało jej się odwrócić go twarzą do ziemi i wykręcić mu rękę. Założyła na przegub kajdanki i pociągnęła skutą rękę tak mocno, że z bólu przestał się ruszać. Wtedy unieruchomiła mu drugą rękę.
– Puść, Daisy – poleciła.
Suka cofnęła się, ale nie przestała warczeć.
Holly podniosła Barneya, poprowadziła go do radiowozu i wepchnęła go na tylne siedzenie. Zatrzasnęła drzwi. Siatka oddzielała tył od kabiny kierowcy, a drzwi dawały się otworzyć tylko z zewnątrz. Wróciła do domu i obejrzała Jane. Nie żyła. Holly wsiadła do samochodu i podniosła radiotelefon.
– Baza, mówi Holly Barker.
– Tu baza, szefie, słucham.
– Wyślij ambulans i koronera pod adres Jane Grey. Znajdź Hurda Wallace’a i powiedz mu, żeby też przyjechał. Aresztowałam Barneya Noble’a. Niech na komendzie czeka sanitariusz. Opatrzy mu obrażenia, kiedy go przywiozę.
– Zrozumiałem, szefie. Już się robi.
Holly odłożyła mikrofon i spojrzała na Barneya Noble’a. Jedno oko miał zamknięte, patrzył na nią nienawistnie spomiędzy zmrużonych powiek drugiego.
– Suka – wycedził przez zęby.
– W twoich ustach to brzmi jak największa pochwała – powiedziała Holly.
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Holly zaczekała, aż Hurd Wallace zabezpieczy ślady na miejscu zdarzenia, a potem zawiozła Noble’a na komisariat i aresztowała pod zarzutem trzech zabójstw. Nigdy nie optowała ani za, ani przeciwko karze śmierci, ale teraz, w przypadku Barneya Noble’a, odnosiła się do niej z entuzjazmem.
Po pracy pojechała do domu, wzięła prysznic i spróbowała zasnąć. Nie mogła. Założyła świeży mundur i pojechała do Palmetto Gardens. Przy głównej bramie stał agent FBI.
– Gdzie jest Harry Crisp? – zapytała.
– Chyba w centrum łączności. Niedawno wpuściłem tam jakiegoś faceta z firmy produkującej sejfy.
Holly zajechała przed centrum łączności. Agenci federalni, nadal w czarnych strojach i pod bronią, ze znudzonymi minami stali wokół wejścia.
– Harry jest w środku? – zapytała jednego z mężczyzn.
– Tak, Holly, wejdź.
Zeszła na dół do skarbca. Harry i grupa agentów przyglądali się mężczyźnie w średnim wieku, który otworzył walizkę, wyjął z niej kartkę i zaczął manipulować tarczą na drzwiach skarbca. Przekręcił wielkie koło i drzwi uchyliły się na parę centymetrów.
– Jak panu się udało zrobić to tak szybko? – mruknął Harry z podziwem.
– Miałem kombinację – odparł mężczyzna. – Mamy kombinacje wszystkich naszych sejfów, na wszelki wypadek.
Harry złapał uchwyt i powoli otworzył drzwi.
– Zobaczmy, co tu mamy.
Holly weszła za nim do skarbca. Pomieszczenie wypełniały stalowe regały, od podłogi do sufitu. Na wielu z nich leżały zapakowane w folię paczki banknotów.
Harry zdjął jedną paczkę i przeciął folię.
– Dwudziestki, pięćdziesiątki i setki. – Przeczytał etykietę. – Pół miliona dolarów w jednym pakunku.
Rozległo się kilka gwizdnięć, potem zapadła cisza. Agenci rozeszli się po skarbcu.
– Obligacje na okaziciela. – Harry przewertował plik certyfikatów. – Setki, tysiące.
Pod tylną ścianą stały dwie stalowe szafy z płytkimi szufladami. Harry otworzył jedną. Zawierała tace szlifowanych diamentów. Inne były pełne złotych monet, w większości krugerrandów.
– Niesamowite – powiedziała Holly. – Czy gdzieś na świecie jest więcej gotówki w jednym miejscu?
– Może w Banku Rezerw Federalnych w Nowym Jorku – odparł Harry. – Nigdzie indziej.
– Czemu to jest tutaj?
– Nie wiem, ale mam nadzieję, że dowiemy się tego z komputerów. – Odwrócił się do swoich ludzi. – Teraz inwentaryzacja, i to szybko. Z pieniędzmi nie będzie problemów, bo paczki są opisane. Przeliczcie krugerrandy i diamenty, oceńcie wagę każdego kamienia. Tam leżą sztaby złota. Uwińcie się z tym jak najszybciej.
Ruszył na górę.
– Zobaczmy, co nasi chłopcy wycisnęli z komputerów – powiedział do Holly. Na górze przedstawił ją szefowi informatyków.
– Co macie? – zapytał.
– Dwie rzeczy. Plan operacji przewożenia narkotyków na ulice amerykańskich miast i punkty zbiórki pieniędzy z każdego ulicznego rogu w Stanach Zjednoczonych.
– W skarbcu jest mnóstwo forsy – powiedział Harry.
– Wysyłali ją stąd do różnych miejsc w Ameryce Południowej i w Europie.
– Jak?
– Odrzutowcami, które przywoziły ludzi do tego osiedla. Samoloty były przeszukiwane po wylądowaniu, ale nikt nie sprawdzał startujących maszyn. Przywoziły pasażerów, a zabierały pasażerów i pieniądze.
– Już zidentyfikowaliśmy pół tuzina baronów narkotykowych. Przyjeżdżali tutaj na wypoczynek i po swoje zyski. Analizujemy plany lotów, a gdy skończymy, będziemy wiedzieli, skąd pochodzą pieniądze.
– Wiesz, ile ich jest?
– Jeszcze nie.

Holly siedziała w jadalni klubu Palmetto Gardens, z Harrym i paroma jego ludźmi. Do sali wszedł agent FBI. Rozejrzał się. Gdy dostrzegł Harry’ego, szybko podszedł do stołu i podał mu kartkę papieru.
Harry pochylił się nad kartką. Pozostali czekali w milczeniu. Wreszcie Harry powiedział:
– Szacunkowa zawartość skarbca wynosi ponad dwa miliardy dolarów.
Rozległo się kilka sapnięć, potem zapadła długa cisza.
– Harry – odezwała się Holly – skoro konfiskujesz tę kupę szmalu na moim podwórku, może mógłbyś załatwić helikopter dla mojego wydziału?
– Jeśli chcesz, dam ci całą eskadrę myśliwców – odparł.
– Na początek wystarczy helikopter. A co potem? Zastanowię się.
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Robiło się coraz chłodniej. Holly i Jackson siedzieli na plaży, grzejąc się przy ognisku. Daisy leżała między nimi, z głową na kolanach swojej pani. Minęło osiem miesięcy od nalotu na Palmetto Gardens, jak w kraju zaczęto nazywać tę operację. Barney Noble miał wkrótce stanąć przed sądem, a ponad sto innych osób poszło na ugodę lub zostało skazanych za różne przestępstwa stanowe i federalne. Harry Crisp złowił ośmiu ważnych baronów narkotykowych i ponad setkę ich pomagierów. Różne agencje federalne korzystały z Palmetto Gardens do celów szkoleniowych i wypoczynkowych, a za parę miesięcy miała się odbyć wielka aukcja posiadłości.
Harry Crisp kierował teraz biurem w Miami. Chodziły słuchy, że zostanie awansowany na zastępcę szefa FBI. On i Holly zostali odznaczeni przez dyrektora agencji.
Jackson pogładził Holly po policzku.
– Już po wszystkim prawda?
– Mniej więcej. Nie będzie po wszystkim, dopóki Barney Noble nie zostanie skazany.
– Rozumiem. Zastanawiałem się tylko, czy mogłabyś wziąć dwa lub trzy tygodnie wolnego przed rozprawą.
– Mogłabym, przysługuje mi urlop. A dlaczego pytasz?
– Bo nie wiem, dokąd chciałabyś jechać w podróż poślubną.
Holly złapała go za rękę.
– Wychodzę za mąż?
– Owszem.
– Znam go?
– Owszem.
– A kiedy?
– Im szybciej, tym lepiej. Znam sędziego, który załatwi to od ręki.
– To niedobrze.
– Dlaczego?
– Bo nigdy tak naprawdę nie myślałam o zamążpójściu.
– Życie jest pełne niespodzianek – powiedział, całując ją. – Nie odpowiedziałaś na moje pytanie.
– A o co pytałeś?
– Pytałem, dokąd chcesz pojechać w podróż poślubną.
– Aha.
– Hawaje? Europa? Karaiby?
Holly pogłaskała Daisy i uśmiechnęła się do Jacksona.
– Wszędzie, gdzie przyjmują psy.
– Tak myślałem – odparł Jackson.

***
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